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Roczniki Gospodarstwa Krajowego przez Towarzystwo Rolnicze 
w Królestwie Polskióm wydawane, zapisywać się można:

1. W  granicach Królestwa.

a) Na wszystkich stacyach pocztowych
b) w Warszawie: w Expedycyi głównej będącej w księgarni G. Gebeth­

nera i 11. Wolffa, oraz we wszystkich znaczniejszych księ­
garniach.

c) w Lublinie i Hrubieszowie: u s. A rtzta.
d) W Kaliszu: U H urtiga.
e) W R adom iu: w Sklepie Ubogich 
/ )  W K ielcach: U L. M ożdźeńskiego
g) W PłOCkU: u Stablewskiego.

2. Za granicami Królestwa.

a) W Wilnie i Kijowie: n J- Zawadzkiego. —  M. O rgelbranda, —  A. . 
A ssa,—  Rubena Rafałowicza.

A' W Kownie: u Gabryłowicza.
c) w Białymstoku: u M. E . Rabinowicza.
d) w Kijowie: u j .  Zawadzkiego i L. Idzikowskiego.
e) w Mińsku Lit.: u Al. W alickiego.
f )  w Berdyczowie: u F . Szczepańskiego.
<j) W K rakow ie: U j -  Czecha,—  D. E. F riedlejna,—  J . W ildta.
h) we Lwowie: U K . Wilda,-—■ J .  M ilikowskiego,— F r. P illera i Spółki.
0  W Poznaniu: U j -  Żupańskiego, —  N. Kamińskiego i Spółki. —  L.

M erzbacha. 
k) W LipSkU: u W olfganga Gerharda.

Prenumerata na rok 1861 na 12 miesięcznych po- 
szytów wynosi Hsr. 4 kop. 50.

Cena za rok 1858, 1859 i 1860 za każdy rok pojedynczy po Rsr.
4 kop. 50.

Roczników Gospodarstwa Krajowego z 1 5 i pół la t pierwszych, na­
bywać można w Expedycyi głównej, w księgarni G. Gebethnera i R . 
Wolffa w W arszawie, po cenie za każdy pojedynczy rok, z dch poszytów 

złożony, po Rsr. 3.

Nabywający cały komplet, otrzymują bezpłatnie Treść Roczników 
Gosp. Kr. z pierwszych lat 12lu od 1842 do 1854\ k tóra to  treść oddziel­
nie, sprzedaje się po R sr. 1

Wszystkie listy, artykuły i  rozprawy do ISoczulków Gospo­
darstwa Hrajowego przeznaczone,’ przesyłać należy pod adresem 
Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polakiem.

AYarszawa, 20 Stycznia 1861 r.
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W olno drukować, pod w arunkiem  złożenia w Komitecie Cenzury, 

po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

W arszawa dn ia  18 (8 0) Stycznia 1861 r.

P . o. Starszego Cenzora,
A n to n i r u n k e n i t e l n .
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OD REDAKCYI

t ł o c z n i k i  Gospodarstwa Krajowego, licząc 19 ^  
rok swego istnienia, od la t trzech, przeszłe na w ła­
sność Towarzystwa Rolniczego w Królestw ie Pol- 
skiem, i odtąd organem tegoż Towarzystwa będące, 
w roku bieżącym 1861, stale w poszytach miesię­
cznych pod redakeyą K om itetu  Towarzystwa wy­
chodzić będą.

Roczniki Gospodarstwa Krajowego, ogarnia­
jąc treścią swoją wszystko, cokolwiek się tyczy 
gospodarstwa krajowego, w najrozleglejszem tych 
Wyrazów znaczeniu, w szczególności mieszczą.-

1. A rtykuły, stronę wyższą m oralną gospodar­
stwa krajowego podnoszące, rozwijające przystę­
pnie i nauczaj ąco trak ta ty  w m ateryi ekonomii 
politycznej, w związku z ogólnym postępem  k ra ­
jowego gospodarstwa.

2. A rtykuły  trak tu jące  wszelkie pojedyncze 
gałęzie przem ysłu wiejskiego, opisy gospodarstw, 
poglądy na stosunki i życie ludności wiejskiej,



II

mianowicie tćż, odnoszące się do sprawy czynszo­
wania włościan.

3. A rtykuły naukowe, w związku z gospodar­
stwem będące, wiadomości o odkryciach, wyna­
lazkach, postrzeżeniach i badaniach na drodze po' 
stępu nauk przyrodzonych, tak  miejscowre jako 
i zagraniczne.

4. Rozbiory i relacye dzieł krajowych i zagra­
nicznych, dotyczących gospodarstwa wdejskiego.

5. Wiadomości statystyczne, oraz korrespon- 
dencye krajowe i zagraniczne.

6. Bibliografie dzieł, krajowego i zagraniczne­
go gospodarstwa dotyczących.

7. Wiadomości handlowe.
8. Obserwacye meteorologiczne.
9. Nareszcie, jako organ Towarzystwa Rolni­

czego, Roczniki donosić będą o postępie działań 
całego Towarzystwa, a mianowicie, zamieszczać 
obrazy czynności dorocznych Ogólnych Zebrań, 
w miesiącu Lutym  odbywanych, zdania sprawy 
z dorocznych czerwcowych posiedzeń publicznych, 
zdania sprawcy z bieżących czynności Kom itetu 
i różnych specyalnych delegacyj, a nadto, zamie­
szczać stale,miesięczne przeglądy wiadomości, przez 
korrespondentów okręgowych Komitetowi nadsy­
łanych, jako obrazy ciągłćj Członków Towarzystwa 
działalności.

Redakcya Roczników Gospodarstwa Krajo­
wego, pragnąc zjednać pismu swemu współpraco- 
wniętwo osób najwszechstronnićj uzdatnionych,



nie ogranicza się na przyjmowaniu artykułów iwy* 
pracowań samych tylko Członków czynnych To­
warzystwa, lecz owszem od wszelkich autorów 
przyjmować gotowa i przyjmuje, we wskazanych 
wyżćj kierunkach, prace, które skoro uznane zo­
staną za przydatne do Roczników, Redakcya na 
żądanie autorów płaci za nie, a to  stosownie do za­
sad przez siebie przyjętych, lub podług szczegóło- 
wćj z autorami umowy. O ileby zaś artykuły n ad ­
syłane, ze względu na swoją treść bieżącego in te ­
resu, wymagały niezwłocznego podania ich do 
wiadomości, co w piśmie miesięcznćm nie zawsze 
osiągnąć się daje, w takim  razie Redakcya Ro­
czników, o ileby to nie sprzeciwiło się życzeniom 
autorów, takie artykuły odstępować będzie Kor- 
respondentowi przy Gazecie Warszawskićj wycho­
dzącemu, z którego Redakcyą stosownie w tćj 
mierze się porozumiała, i gdzie zamieszczane będą 
z nadpisem: „Nadesłane od Towarzystwa R olni­
czego/*

W szelkie artykuły nadsyłane być powinny 
pod adresem Towarzystwa Rolniczego w Króle­
stwie Polskióm w Warszawie, z dokładnćm ozna­
czeniem adresu autora.

Ekspedycya główna Roczników Gospodarstwa 
Krajowego znajduje się w księgarni G. G ebethnera 
i R. Wolffa w Warszawie, przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście Nr 17 (dawnićj 415), warunki pre­
num eraty na r. 1861, oraz nabywania w małćj już



liczbie pozostających dawnych poszytów Roczni­
cowych, są następujące:

1. P renum erata na r. 1861, w którym  jak  do­
tąd  Roczniki stale wychodzić będą w miesięcznych 
poszytach, około 10UiU arkuszy druku obejmują­
cych, wynosi rs. 4 kop. 50. Trzy poszyty stanowią 
tom, cztery tomy stanowią rok.

2. Roczniki Gospodarstwa Krajowego z trzech 
pierwszych lat istnienia'Towarzystwa, to jes t z r. 
1858, 1859 i 1860, kosztują po rs. 4 kop. 50 każ­
dy rok pojedynczy.

3. Kom plet dawnych Roczników Gospodar­
stwa Krajowego, licząc od początku ich istnienia, 
aż do zawiązania Towarzystwa Rolniczego, to jest 
od ls° Lipca 1842 r. do końca r. 1857, z przecią­
gu lat 15 i pół, w którym  to  czasie Roczniki 
w kwartalnych wychodziły poszytach, licząc każdy 
rok po rs. 3, kosztuje rs. 46 kop. 50. Komplet tak i 
obejmuje tomów XXXI, każdy z dwóch poszytów 
złożony, czyli razem pojedynczych poszytów 62, 
z dodatkiem do tego bezpłatnie w oddzielnćj bro­
szurze: Treści Roczników Gospodarstwa Krajowe­
go z pierwszych lat XII, tojest 1842— 54.

Osoby pragnące zaprenumerować Roczniki 
Gospodarstwa Krajowego na r. 1861, albo nabyć 
komplety z lat dawnych, lub nareszcie zakupić 
egzemplarze z lat pojedynczych, raczą podług po­
wyższej informacyi nadsyłać franco odpowiednie 
kwoty do Głównej Ekspedycyi, a to w Królestwie 
i Cesarstwie, bez żadnego dodatku pieniędzy na

IV



opłatę przesyłki Roczników. W skutku takiego 
zamówienia, każdy z nabywców pod swoim adre­
sem, w kopertach opieczętowaną, na właściwój 
stacyi pocztowój, przesyłkę otrzyma.

Dla uniknienia zaś wszelkich pomyłek, upra­
sza się aby przy zamawianiu Roczników i nadsy­
łaniu pieniędzy, dokładne adresy pocztowe były 
podawane.

Warszawa d. 15 Stycznia 1861 r.



CZYNNOŚCI KOMITETU

T O W A R Z Y S T W A  R O L N I C Z E G O
od 15 Grudnia 1860, do 15 Stycznia 1861 r.

W wykonaniu uchwały ostatniego Ogólnego Zebrania, 
poruczającej Komitetowi urządzenie nadzoru cen targo­
wych w Warszawie, oraz agentury sprzedaży okowity, 
Komitet, na wniosek wyznaczonej na ten cel Delegacyi 
(patrz czynności Komitetu nr. Kwietniowy r. z.) przepi­
sał organizacyę w tej mierze, obejmującą szczegółowe 
instrukcye dla1 sprawodawcy cen zboża, sprawodawcy cen 
okowity, oraz dla agenta sprzedaży okowity. Instrukcye 
te wraz z ogłoszeniem Towarzystwa zamieszczone w ca­
łości w niniejszym poszycie Roczników. Obecnie Komitet 
zajmuje się wyjednaniem u Banku Polskiego zaliczeń na 
okowitę do Warszawy na skład dostawianą.

— Na żądanie Dyrekcyi Głównej Tow. Kred. Ziem., 
Komitet Tow. Roi. upoważnił swój Wydział Leśny do 
porozumienia się z Delegacyą Dyrekcyi, celem ułożenia 
Instrukcyi do urządzania lasów prywatnych, nadającego 
prawo do zwiększonej pożyczki Tow. Kred. Ziem.

— Pracownia chemiczna złożyła za rok ubiegły 
sprawozdanie ze swej czynności, z którego treściwy po­
dajemy wyciąg:

Głównym przedmiotem zajęcia kierującego praco­
wnią, były rozbiory ziemi z różnych okolic Królestwa



pochodzące, celem bliższego rozpoznania tychże, jako po­
moc do zamierzonej klassyfikacyi. Obok tego wykonano 
znaczną liczbę różnych rozbiorów prywatnych, jak o tern 
z zamieszczonego niżej wykazu przekonać się można.

VII

Ze zlecenia Komitetu wykonano:
rozbiorów!chemicznych, gruntów . . 122
rozbiór kamienia wapiennego . . 1

zatem rozbiorów chemicznych . 123
oraz 1 22 rozbiorów mechanicznych

gruntów.
Ze zlecenia prywatnych osób rozbiory 

następujące dokonane zostały:
gruntów . . . .  11
marglów . . . .  15
kamieni wapiennych . 14
rud żelaznych . . 2
glin . . . . . .  7
t o r f u ...........................  7
popiołów torfu . . 1
szlamu . . . . .  4
w a p n a ......................  1
gipsu nawozowego . 1
a l j a ż u ......................  1
miałów szossowych . 4
guana nietoperzowego 1 

nawozu ze szmat wełnianych . 1
Ogół zatem rozbiorów na żądanie pry­

watnych osób  .................................................  7 1

Nadto kierujący pracownią wykonał je ­
szcze następujące rozbiory:

zaprawy do wyrobu cementu . 1
marglu używanego do tej zaprawy 1 
kamienia wapiennego do tegoż celu 1 

pochodzących z fabryki cementu w Opolu
do przeniesienia . 3



vm
z przeniesienia 3 

na Szlaku, oraz zuzli z pieców wielkich idą­
cych na koksie z D ą b r o w y ...........................  2

rozbiór nawozu z fabryki Bie-
czyńskiego i t. p......................................................  1

ogółem , 6
Wszystkich zatem rozbiorów:

ze zlecania Komitetu . . . .  123
na żądanie pi'y wątnych . .  .. 71
przez kierującego pracownią . 6

razem . . 200
oprócz tego wykonano kilkadziesiąt rozbiorów jakościo-
wych rozmaitych ciał, jakoto:

w o d y ...........................................3
kamieni kotłowych . . . .  2
m a r g l ó w .................................... 6
szlamów .   2
w a p n a ............................. ... 2
glin ................................................. 2
a l i a ż ó w .....................................3
obić papierowych (farby arszen) 3
rud ż e la z n y c h ..........................3
m i n e r a ł ó w ............................... 3
farb m a l a r s k i c h .................... 2
guana peruwiańskiego . . . 1
gipsu nawozowego . . . .  3
Avęgla z k o ś c i ..........................1
popiołów t o r f u .......................... 3
lekarstwa przeciw parchom . . 1
proszku K w iz d a s a .....................1

i wiele innych.
Nakoniec udzielono porady we względzie technicznym 

i rolniczym wielu zgłaszającym się do pracowni osobom.



TRZECIA W YSTAW A ROLNICZA
W KRÓLESTWIE POLSKIEM 

O D B Y T A  W  L U B L IN IE

w dniach 16 (28), 1 7  (29), 18 (30) Sierpnia 1860 r.

A&omitet Wystawy rolniczej w Lublinie pod przewo­
dnictwem Gubernatora Cywilnego Lubelskiego R. Rad­
cy Stanu Mackiewicza, złożony, prócz Członka z Urzędu 
Marszałka Szlaclity Lubelskiej ks. Adama Woronieckie- 
go, z dwóch Delegatów Towarzystwa rolniczego, Hr. Sta­
nisława Aleksandrowicza i Franciszka Węgleńskiego, oraz 
Członków: hrabiego Bildigera, Michała Koźmińskiego, Ale­
ksandra Bielińskiego, Kazimierza Wydrychiewicza, J u ­
liusza hr. Stadnickiego, Henryka i Antoniego Kulikow­
skich, Ludwika Grabowskiego, Ludwika Bernarda Okęc- 
kiego, Antoniego Ilincza, Oskara Flatta i Sekretarza Ko­
mitetu Mikulicza, złożył Komissyi Rząd. Spraw Wewn. i 
Duchownych d. 18 (30) października 1860 roku urzędo- 
wne z rzeczonej wystawy sprawozdanie, i takowe w kopii 
Towarzystwu Rolniczemu zakommunikował.

Z tego urzędowego sprawozdania zamieszczamy do­
słownie i w całości relacye ze wszystkich pojedynczych 
oddziałów, a mianowicie:

Roczniki, m. styczeń 186 I. 1



lmo) Oddział płodów i przemysłu wiejskiego, 
2do) „ Inwentarzy
3cio) „ Machin i narzędzi rolniczych,

a prócz tego sprawozdania z odbytych jednocześnie:
4to) Konkursu oraczów 
5to) Prób rączości koni

2 TRZECIA WYSTAWA ROLHICZA.

L

O ddział p łod ów  i przem ysłu  w ie jsk ieg o .

D nia 14 (26) Sierpnia Delegacya po uporządkowaniu 
nadesłanych okazów, które zapełniły dwie obszerne 
sale gmachu Gimnazjalnego, przystąpiła pod przewo­
dnictwem Aleksandra Kurtza do ocenienia przedmiotów 
Jej sądowi oddanych. Dla uniknienia straty czasu posta­
nowiono: lmo, nieodstępować od porządku obranego 
przy ułożeniu przedmiotów wystawę składających; 2do) 
uznając znaczenie i wpływ wagi zboża na ogólną wydaj­
ność mąki, zwrócić przy ostatecznem ocenieniu szczegól­
ną uwagę na zalety zapewniające największą ilość mąki 
wyborowej, a przez to najwyższy zysk pieniężny. Do­
świadczenie bowiem młynarzy, zgodnie z poszukiwania­
mi uczonych chemików okazuje: że waga nie jest jesz­
cze ostatecznem wyrzeczeniem wartości zboża i że ga­
tunki o parę funtów na korcu mniej wagi mające, skut­
kiem budowy ziarna mogą dać przy przerobie na mąkę 
wyższy zysk przedsiębiercy.

Delegacya wzięła również za zasadę te przedewszy- 
stkiem gatunki zboża premiować, które nie okazują dą­
żności do wyrodzenia się a przeto zasługują na najwię­
ksze upowszechnienie.



Minimum wagi korca pszenicy dającej prawo do na­
grody oznaczono na f. 249.

Ponieważ waga zależeć może znacznie od warunków 
w jakicli zboże się znajduje i sposobu namierzania, zgo­
dzono się na rozdział pracy i zachowanie pewnych ostro­
żności, aby przeświadczenie było jak najzupełniejsze.

Brano zboże zawsze zwierzchujako równiej do- 
schnięte.

Piędziesiąt pięć okazów pszenicy wziętych w ten 
sposób na wagę przedstawiły następujące cyfry:

PSZ EN IC A  pow iatu  w ag i funty

1. zwyczajna z Wierzchowisk Lubelskiego Seweryna Koźmiana 241
ple. czerwona

W LUBLINIE. 3

2. z Monczan Hrubieszów. Ed.liastawieckiego 246 czer.
3. jj z Dołhobyczowa „ 53 246'/2 

ple. biała
4. » z Soryna 33 35 249 biała
5. » z Czumani 33 33 247 „
6. 7) z Horoszczyc 33 249 czer.
7. Jł z Niemiec Lubelskiego Wierzbickiego 247 biała
8. J) zc Żmudzi Krasnostaw. Kazimierza Fudakowskiogo 

239 biała
9. )ł 33 33 33 237 czer.

10. Sandomier. ze Strzeszkowic Lubelskiego Ant. Brzezińskiego 2-14
11. W ołyńska z Tarnowa Ilrasnostaw. Hempla 238 biała
12. Sandomier. z Palikij Lubelskiego W incentego Swieżawskiego

24972 czer.
1 3 . „ z K onstintyno. Bialskiego Aleksandrowicza 252 czer.
14. Talawera z Marymontu Warszaw. Insty tu tu  Agronom. 243
15. Sandomier.ze Świdnik Hrubieszów. Tad. W gglińskiego 244I/ J. biała
10. „ ż Podhorzec „ Ign. Głogowskiego 246 ,,
17. ,, u » » 240 czer.
18. „ z Uliera Krasnostaw. W inc. Bielskiego 244 >/2 czer.
19. „ „ „ 237 czer.
20. ,, z Rejowca ,, Adama W oronieckiego 241 czer.
21. „ „ ' „ „ 243 biała
22. Angielska z Oleśnik „ M edarda Chądzyńskiego 237 biała
23. „ ze Żdżannego „ Adolfa Smorczewskiego 241% czer.
24.' „ z Rudy „ Djonizego Trzcińskiego 251 czer.
25. W ąsata z Wojsławic „ Leopolda Poletyłło 24G czer.
26. „ z Mircza Hrubiesz. W ład. Rulikowskiego 240 V2 biała
27. Sandomier. z Ostrówka Lubel. Leop. Grodzickiego 248 czer.



P SZ E N IC A  pow iatu  w agi funty

28. Sandomier z W erbkowic Hrubiesz. Ant. Szydłowskiego 241 czer.
29. „ „ „ „ 237 biała
30. „ z Poturzyna „ Tytusa Wojciechowskiego

239 biała
31. „ „ „ ,, 243 czer.
32. „ z Branicy Radzyńsk. Józ. Szlubowskiego 249 czer.
33. A ustralska „ „ „ 242'/, czer.
84. „ ze Skrzan Gostyńskiego H igersbergera 254
35. Holender, z Nasielska Pułtuskiego A leksandra Kurtz 250 */a
36. Egipska „ „ „ 241
37. Talawera „ „ „ 244 czer.
38. Frankońska ,, „ „ 241 czer.
39. Zwyczajna „ „ „ 236 biała
40. Frankońska (Binkel) z M arymontu Warszawskiego 240 czir.
41. Galicyjska z Poborza Gostyńskiego Feliksa Skarżyńskiego

243 czer.
42. „ z W ielkopola Krasnos. Teodora Kosteckiego 247 czer.
4 3 . Sandomie. z Jakubowic Mur. „ Aurelego Grodzickiego 246 */2 czer.
4 4 . „ z Bystrzejowic Lubelsk. Mazurkiewicza 248'/j
45. Talawera z Dgbe małego Stanisła. Jana  Kurtz 239 czer.
46. Frankoń. „ „ „ 226 czer. ■
47 . „ z Zalesia Łowickie. Zaborowskiego 245 /.x czer.
48. „ z Turny Siedleckie. Popiela 255 czer.
49. „ z W ilczopola Lubelskie. Stelmasiewicza 2 4 6 czer.
50. „ z Łopiennika Krasnosta. W ęsa 244 * 2 czer.
51. ' ,. z Opola Radzyńsk. Mich. Szlubowskiego 247 biała
52. Talawera „ Lubelsk. Kazi. W ydrychiewicza 242’/ 2 biała
53. Sandomie. „ „ „ 233'/i czer.
54. „ „ „ ,, 245*2 czer-
55. „ z Abramowie „ Fel. Strojnowskiego 234

Po usunięciu od nagrody przez Aleksandra Kurtz, 
jako Sędziego, pszenicy z dóbr jego Nasielsk nade­
słanej, pod nazwą hollenderki lub bellewanckiej, a 
której waga i szklistość prawo do ubiegania się o nagro­
dę dawały, Delegacya zgodnie z wstępną swą uchwałą 
wzięła pod bliższe rozpatrzenie ośm pozostałych psze­
nic najwyższą wagą się odznaczających, któremi były:

pow iatu  w agi funt.

1 . E dw arda Rastawieckiego z Sachrynia Hrubieszów, w plewie białej 249
2. „ z Horoszczyc „ „ Czer. 249
3. Wineen. Szlubowskiego z Palikij Lubel. Sandomierka,, „ 249 '/2

4. Józefa Szlubowskiego z Branicy Radzyńskiego „ „ 249
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pow iatu  w aga funt.

5- Ojonizego Trzcińskiego z Rudy Krasnostaw. w ple. czer. 251
6- Aleksandrowicza z Konstantynowa Bialskiego „ „ 252
7. H igersbergera ze Skrzan Gostyński białej 254
8. W acława Popiela zT urny  Siedleckiego,, czer. 255

Jednomyślnie Delegacya przyznała:
1. Medal wielki Towarzystwa Rolniczego Feliksowi 

Higersbergerowi ze Skrzan powiatu Gostyńskiego, za 
pszenicę w plewie białej wagi funtów 254, zalecającą się 
równem wykształceniem i szczególną szklistością ziarna, 
posiadającego zarazem jednostajny kolor bez odblasku 
czerwonawego.

2. Medal wielki srebrny Rządowy, Aleksandrowi­
czowi z Konstantynowa powiatu Bialskiego, za pszenicę 
Sandomierkę w plewie czerwonej wagi funtów 25 2, z ziar­
nem pełnem i szklistem.

3. List pochwalny Towarzystwa Rolniczego, Wacła­
wowi Popiel z Turna powiatu Siedleckiego, za pszenicę 
w plewie czerwonej wagi funtów 255.

Oprócz nagrodzonych zwróciły uwagę Sędziów: psze­
nica Egipska z dóbr Nasielsk powiatu Pułtuskiego, przez 
Aleksandra Kurtz przedstawiona, odznaczająca się wiel­
kością kłosów, Frankońska także z Nasielska, dająca sło­
mę zdatną na poszycie i pszenica Australska nadesłana 
przez Józefa Szlubowskiego z dóbr Branica powiatu Ra- 
dzyńsltiego, grubością ziarna przed 4vszystkiemi celująca. 
Jakkolwiek te trzy pszenice, równie jak Talawera, co do 
szklistości i wagi niższe miejsce trzymały, gdy jednak wy­
nagradzać to mogą zaletami plenności lub poprzestawa­
nia na gruncie słabszym, wielce by było do życzenia, 
aby w gospodarstwach rozmaitą ziemię mających, przed­
sięwzięte zostały próby porównawcze.

Wówczas by się przekonano, jakie odmiany najlepiej 
w danej miejscowości pracę nagradzają; jakie zalety są 
wynikiem gruntu lub uprawy, a jakie są wrodzona; i czy



zaprowadzenie nowej odmiany, clioćby wyższe wewnę­
trzne zalety posiadającej, jest właściwem.

Przy porównywaniu liczb oznaczających wage psze­
nicy nasunęło się niekorzystne spostrzeżenie, że grunta 
przeważnie wapienne nadesłały okazy w ogóle niższą wa­
gę mające od zbóż na glinkach lub popielatkach ze­
branych.

Różnica ta wypływać może z częstej zmiany warun­
ków w jakich na gruntach wapiennych ziarno musi się 
Arykształcać. Grunta tej natury zsychają się i rozAvilżają 
z Ayielką łatwością, ztąd poiystają przerwy i podskoki Ave 
AArzroście rośliny, które na Ayykształcenie ziarna nieko­
rzystnie AArpłyAvać muszą.

Żyto było przedstawione przez 30 okazów z miej­
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scowości następujących:
ŻYTO p ow iatu  w agi funt.

1. zwyczajne z Gałęzowa Lubelskiego Henryka Koźmiana 230
2. , ze Świdnik Hrubieszów. Fran.W ggleńskiego 22G1/5
3. „ z Abramowie Lubelskiego Folik. Sirojiiowskieg > 223
4. „ z Opola „ Kazi. W ydrychiewicza 226'/j
5. Belgijskie ze Żmudzi Krasnostaw. Kazi. Fudakowskiego 210
6. Krzyca z Niemiec Lubelskiego W ierzbickiego 221'
7. zwyczajne z W erbkowic Hrubieszów. Ant. Szydłowskiego 220‘ a
8. Papstkorn z Branicy Radzyńskiego Szlubowskiego 227
9. Krzyca z W ielkopola Krasnostaw. Kosteckiego 240

10. Probstajer ze Starej wsi Stanisławów. W ilanda 218
11. „ z Konstantynowa Bialskiego Aleksandrowicza 238
12. Amerykańskie z Dgbe małego Stanisławów. Jana  Kurtz 211
13. Krzyca zwyczajna „ „ 210
14 „ Marylandzka z Poborza Gostyńskiego Feliksa Skrzyńskiego 223 '/2
15. Zwyczajne z Łopienniki Krasnostaw. Ludwika Węss 230'/2
16. „ z Podliorzec Hrubieszów. Ign. Głogowskiego 234
17. Probstejn zM arym ontu Warszaw. Insty tu tu  Agronomicznego 222
18. Krzyca olbrzymia „
19. Hiszpańskie dubeltowe
20. AYeześne śto  Jańsk c„
21. Kanadyjskie ,.
22. Pernawskie „
23. Mięszane z Eldeny „
21. Arcliangielsk e „

229 
224
230 
233 
230 
228 
229
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ŻYTO powiatu waga funt.

25. Belgijskie z Marymontu Warszaw. In ty tu tu  Agronomicznego 230 
2G. Zelandzkie z Nasielska Pułtuskiego Aleksandra Kurtz 226
27. Hollenderskie(W ilhelmina) „ „ 226
28. Krzyca Amerykańska „ „ 224
29. Zwyczajne z Lejna Radzyńskiego Sewer. Liniewskiego 223
30. Krzyca Ameryk, z Zalesia Łowickiego Ign. Zaborowskiego 240

Wysoka waga funtów 240 przy zdrowym pozorze 
i szczególnej równości ziarna zjednały żytu Ignacego Za­
borowskiego z Zalesia powiatu Łowickiego przyznanie 
medalu małego przez Towarzystwo, za to zboże wyzna­
czonego.

List pochwalny Towarzystwa Rolniczego udzielony 
został Teodorowi Kosteckiemu z Wielkopola powiatu 
Krasnostawskiego, za żyto krzycy wagi funt. 240x/2, nie­
co cięższe od poprzedzającego, lecz któremu zbiór doko­
nany w porze słotnej nie dozwolił się ubiegać o pier­
wszeństwo co do piękności.

Próbki żyta w dziewięciu gatunkach nadesłane przez 
Dyrektora Instytutu Gospodarstwa wiejskiego w Mary- 
moncie odznaczały się pięknością.

Rzepak zimowy nadesłali.
R Z E PA K  pow iatu  w agi funt.

1. zimowy z Poturzyna Hrubieszowskiego Tytusa Wojciechowskiego 208'/j
2. Raps z Opola Lubelskiego Kazi. W ydryckiewicza 214
3. „ z W ykna Rawskiego Plończyńskiego 210'/2
4. „ z Uliera Krasnostawskiego W incentego Bielskiego 20G '/a
5. Biwetz z Werbkowic Hrubieszowskiego Antoniego Szydłowskiego 209 %
6- z Rejowca Krasnostawskiego Adama WToroniecldego 207 J/2
7- Raps z Czerska W arszawskiego Baranieckiego 213
8- „ z Łopiennika Krasnostawskiego Ludom ira W§ss 211

Rzepak letni Ludomira Węss z Łopiennika powiatu 
Krasnostawskiego, wagi korca funtów 210.

Z pomiędzy wszystkich przedstawionych okazów od­
miana grubo-ziarnistego rapsu, pochodząca z dóbr Wy- 
kno powiatu Rawskiego, wyróżniała się szczególną pię­
knością i równością ziarna, któremu odpowiadały snop 
1 strąki. Przed przyznaniem wszelako nagrody wszczęła



się zajmująca dyskusja o oznakach dobroci rzepaku i czy 
waga wyższa zapewnia, większy wydatek oleju. Uspra­
wiedliwiać tę wątpliwość zdawało się'spostrzeżenie, że 
rzepak letni z Łopiennika miał wyższą wagę od czterech 
okazów rzepaku zimowego, choć jako letni stoi niżej w ce­
nie, i powinien wydacg znacznie mniej oleju.

Pozostawiając rozstrzygnięcie tej kwestyi oddziel­
nym próbom, które laboratoryum Towarzystwa Rolni­
czego najlepiej 'wykonać potrafi, Delegacya z uwagi na 
szczególną wielkość ziarn rzepaku z Wykna, zapewnia­
jącą znakomity omłot, Konstantemu Płonczyńskiemu 
medal mały Towarzystwa Rolniczego przyznała.

Jęczmienia dwurzędowego dostarczono dziewięć oka­
zów, a mianowicie:

JĘC ZM IEŃ  pow iatu  w aga funt.

1. dwurzędowy z Hańska Radżyńskiego Ludwika Okęckiego 221 */a
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2. » z Ponikwody Lubelskiego H ertzlera 192'/,
3. z Abramowie 5) Feliksa Strojnowskiego 189'/;
4. z Podliorzec Hrubieszów. Ignacego Głogowskiego 208
5. ze Żmudzi Krasnostaw. Kazi. Fudakowskiego 206
6. u z Dołhobyczowa Hrubieszów. Edw. Rastawieckiego 202
7. )! z Opola Lubelskiego Kazi. Wydrycbiewicza 206
8. J) z W erbkowic Hrubieszów. Ant. Szydłowskiego 199
9. » z Tarnowa Krasnostaw. Ilem pla 197

Czterorzędowego trzy okazy:
JĘCZM IEŃ  pow iatu  w aga funt

1. czterorzgdowy z Zalesia iŁowickiego Ignacego Zaborowskiego 199’'/,
2. „ z Opola Lubelskiego Kazi. W ydrycbiewicza 205
3. „ z M arymontu Warszaw. Insty tu tu  Agronomicznego 207

Medal mały Towarzystwa Rolniczego przyznany zo­
stał Ludwikowi Bernardowi Okęckiemu za jęczmień dwu­
rzędowy wagi 221 y2 funta, odznaczający się przytem do- 
rodnem i równem ziarnem, a dostawiony z dóbr Hańska 
powiatu Radzyńskiego.

Delegacya z uwagi na odmienne zalety dwu i czte­
rorzędowego jęczmienia nie chcąc nadawać zbytniej wyż­
szości odmianie dwurzędowej, pragnęła udzielić osobną



nagrodę za czterorzędowy; nie znalazłszy jednak między 
okazami zasługującego na takowe odznaczenie, od przy­
znania pochwały się wstrzymała.
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Orkiszu, który właściwie jest odmianą pszenicy ja ­
rej i mylnie przez niektórych za gatunek jęczmienia by­
wa uważany, nadesłali w czterech okazach:

O R K IS Z  pow iatu

1. Jedno-ziarnisty z Marymontu Warszaw. Insty tu tu  Agronomi.
2. czex'\vony Ościsty „ „ „
3. Pospolity „ „ „
4. Sybirski z Tarnowa Konstantynowskiego Ilem pla

Owies przedstawiony w czternastu okazach posia­
dał następującą wagę:

O W IE S  pow iatu] waga. funt.

1. Olbrzymi z Kremp ca Lubelskiego Franciszka Sawickiego 137
2. Zwyczajny z Poturzyna Hrubieszów. Tyt.,W ojciechowskiego 141
3. Olbrzymi z Bystrzej o wic Lubelskiego W iktora Popławskiego 146
4. W ęgierski „ „ Gustawa Mazurkiewicza 14D
5. Rychlik „ „ „ 152
6. „ z Ostrówka „ Leopolda Grodzickiego 138
7. Rychlik Marczak „ „ „ 134
8. Olbrzymi z Bystrzejowic „ Gustawa Mazurkiewicza 147
9. W ęgierski późny zw. zimowy z Zalesia Lowic. Ign. Zaborowskiego 149

10. Olbrzymi z Abramowie Lubelskiego Feliksa Strojnowdkiego 140
11. Zwyczajny „ „ „ 136
12. Siedlecki czarny z T urna Siedleckiego W acława Popiela 157
13. Zwyczajny z Opola Lubelskiego Kazi. W ydrychiewieza 154
14. Olbrzymi z Dołhobyczowa Hrubieszów. Edw. RastawieckiegolSS

Z uwagi na piękny stan ziarna i dorodność kłosów, 
świadczących o znakomitym omłocie, medal mały To­
warzystwa Rolniczego przyznany został Gustawowi Ma­
zurkiewiczowi z Bystrzej owic za owies rychlik wagi fun­
tów 152.

Wiktorowi Popławskiemu z Bystrzejowic, powiatu 
Lubelskiego, przyznany został list pochwalny rządowy za 
okaz owsa olbrzymiego, sześć stóp wysoki, bujnością"po- 
rostu w słomie odznaczający się.

Waga najwyższa funtów 157 wykazana przez owies
Roczniki m. styczeń 1861. 2



owies czarny nadesłany przez Wacława Popiela z Tur- 
ny, powiatu Siedleckiego, nie mogła być uwzględniona 
z powodu, że to ziarno dla swej twardości bez zmielenia 
na obroki, pożytecznie użytem być nie może.

Groch. Z pomiędzy trzech okazów dostarczonych 
przez:

GROCII pow iatu  „ w aga fuut.

1. z Łopiennika Krasnostawskiego Ludom ira Wgssa 261
2. z Zalesia Łowickiego Ignacego Zaborowskiego 259
3. z Bystrzejowic Lubelskiego Gustawa Mazurkiewicza 258
groch pierwszego odznaczał ' się szczególną równością 
i dościgłością ziarna i zjednał właścicielowi przyznanie 
medalu małego Towarzystwa Rolniczego.

Grykę nadesłali
pow iatu  w agi funt

Zwykłą, Józef Szlubowsld z Branicy Budzyńskiego 187y2
Szwedzką W ładysław Rulikowski z Mircza Hrubieszowskiego 198

„ Lewicki z Regowa Radomskiego 213
Sybirską, Gustaw Mazurkiewicz z Bystrzejowic Lubelskiego 226

Gryka Sybirską, ze względu na wagę ziarna równie 
jak i cienkość i łatwe oddzielanie się łuski, pozyskała Gu­
stawowi Mazurkiewiczowi przyznanie medalu małego 
Towarzystwa Rolniczego.

Proso. Pora zbyt wczesna nie dozwoliła dojrzeć temu 
ziarnu, tak obficie w okolicach lesistych na karczunkach u- 

prawianemu,a wydającemu szczególnie sytny zatem tani po­
karm. Jedyny okaz dojrzały prosa przedstawił Wiktor Po­
pławski z Bystrzejowic, powiatuLubelskiego, otrzymany 
w tej miejscowości z nasienia z Krymu z winogronami przy­
byłego. Pełność ziarni wielkość kiści, równie jak zasługa 
w zaprowadzeniu plenniejszej odmiany, zniewoliły Dele- 
gacyę do przyznania Wiktorowi Popławskiemu listu po­
chwalnego Rządowego.

Znakomitą ozdobę wystawy Lubelskiej stanowił 
przywieziony z zagranicy przez Aleksandra Ostrowskiego
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Vice-Prezesa Towarzystwa Rolniczego, zbiór rozmaitych 
kłosów zboża wszelkich znajomych gatunków, ułożonych 
porządkiem botanicznym na oddzielnych tablicach i opa­
trzonych nazwiskami właściwemi. Zajmowała szczegól­
nie publiczność pszenica zwana wunder-weizen czyli cu­
downa, przedstawiająca przy większym kłosie kilka po­
mniejszych, które około osady pierwszego się tworzą. 
Pszenica ta ma pochodzić z Egiptu i znaleziona, jak twier­
dzą, w Mumiach, po czterech tysiącach lat moc kiełko­
wania zachowała.

Kartofle przedstawili w następujących odmianach:
Rychliki białe, August Zamojski, z Włodawy, powiatu 

Radzyńskiego.
Saskie czerwono-białe, odznaczające się znacznym 

plonem i mniejszem uleganiem zarazie, — Jan  Wiland ze 
Starej wsi, powiatu Stanisławowskiego.

Rohan zwane, — Sawicki z Krępca, powiatu Lubel­
skiego.

Bez nazwy dwanaście sztuk kartofli dobytych, wedle 
deklaracyi Zaleskiego z Niedźwiady,. powiatu Lubelskie­
go, z pod krzaków, które nie uległy w obecnym roku 
ogólnej zarazie.

Karlsbadzkie, w sześć tygodni mające się wykształ­
cać,—Józefa Skarżyńska z dóbr Poborz, powiatu Gostyń­
skiego.

StoJańskie, — Alfred Kurnatowski z Brudzewa, po­
wiatu Konińskiego.

Kartofli trzydzieści sześć gatunków odmiennych, sta­
nowiących zbiór bardzo zajmujący, przedstawił Kazi­
mierz Wydrychiewicz z Opola, powiatu Lubelskiego.

Ponieważ zbyt wczesna pora, stała na przeszkodzie 
wykształceniu zupełnemu zwykłych kartofli i rychlikom 
za wielką dawała przewagę, Delegacya wstrzymała się 
0cł  dochodzenia maczystości przedstawionych okazów
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i przyznania listu pochwalnego wyznaczonego, na ten cel 
przez Towarzystwo Rolnicze.

Sądząc z liczby okazów, pomimo niewłaściwej pory 
dostarczonych, a szczególnie z bogatego zbioru kartofli 
przedstawionego przez Kazimierza Wydrychiewicza z 
Opola, Delegacya mniema, że skierowane na tę drogę 
starania gospodarzy, zaprowadzeniem wytrwalszych i mą- 
czystszych odmian, oczekiwaniu ogólnemu wkrótce odpo­
wiedzą.

Buraki cukrowe nadesłali: Kazimierz Fudakowski 
ze Żmudzi powiatu Krasnostawskiego, i Antoni Szy­
dłowski z Werbkowic, powiatu Hrubieszowskiego.

Buraki pastewne av odmianach rozlicznych i  znako­
mitej w ogóle wielkości przedstawione: z Rejowca, Ada­
ma Woronieckiego, Starej wsi, Jana Wilanda, Żmudzi, 
Kazimierza Fudakowskiego, Leśc, Laury Trzcińskiej i 
Opola, Kazimierza Wydrychiewicza, dowodziły usiłowań 
wprowadzenia w większą uprawę warzywa, doskonały 
pokarm dla bydła i owiec dostarczającego.

Małą liczbę okazów buraków cukrowych przypisać 
należy wczesnej porze, która odwodziła od nadesłania 
okazów nieposiadających Awłaściwego stopnia wykształ­
cenia.

Rośliny pastewne nadesłali:

Lucernę niebieską (Medicago satiwa), W iktor Po- 
pławski z Bystrzejowic, powiatu Lubelskiego i Kiergle- 
wicz ze Skokowa.

Koniczynę czerwoną w ziarnie, Kazimierz Fudakow­
ski ze Żmudzi i Adolf Smorczewski ze Żdżannego, pow. 
Krasnostawskiego, wagi jednakowej 241 funty; w łody­
gach: Jan Kurtz z Dębe małe, pow. Stanisławowskiego 
i Kazimierz Wydrychiewicz z Opola, pow. Lubelskiego.

Koniczynę białą w ziarnie, Jan  Kurtz z Dębe małe,-
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poAv. Stanisławowskiego, wagi korca fun. 265 Va Antoni 
Szydłowski z Werbkowiec, pow. Hrubieszowskiego, fun. 
262 by, Kazimierz Wydrychiewiczr z Opola, pow. Lubel­
skiego fun. 260.

Koniczynę purpurową (trifolium incarnatum) świeża 
w wazonie, Administracya dóbr Kijany, w pow. Lubel­
skim, własność Ludwika Jakobs.

Rejgras avena etalior i lolium perene, August Za­
mojski z Różanki, pow. Radzyńskiego; rejgras francuzki 
nadesłał Władysław Rulikowski z Mircza, pow. Hrubie­
szowskiego; angielski rejgras (lolium perene), Kazimierz 
Fudakowski ze Żmudzi, pow. Krasnostawskiego.

Trawę Tymoteusza w ziarnie, Władysław Rulikow­
ski z Mircza, pow. Hrubieszowskiego, Kazimierz Wydry- 
chiewicz z Opola, pow. Lubelskiego i Adolf Smorczewski 
ze Żdżannego, pow. Krasnostawskiego.

Brzankę pospolitą, W iktor Popławski z Bystrzejowic, 
pow. Lubelskiego.

Lubin żółty świeży w łodygach, Administracya dóbr 
Kijany, pow. Lubelskiego, Jan Kurtz z Dębe małe, pow. 
Stanisławowskiego i Kazimierz Wydrychiewicz z Opola, 
pow. Lubelskiego.

Bobiku łodygi 6 stóp długie, Juljusz Sufczyński 
z Łańcuchowa, pow. Lubelskiego.

Trawę węgierską zwaną Mo kar, udającą się na grun­
tach gdzie koniczyna czerwona rodzić się niechce, nade­
słał Jan  Wiland ze Starej wsi, pow. Stanisławowskiego. 
Trawa Węgierska jest rośliną i’oczną.

Kukurudzę ząb koński zwaną, nadesłali w olbrzy­
mich okazach: Ilerzler z Ponikwody, pow. Lubelskiego, 
Franciszek Węgleński z Miączyna, pow. Hrubieszowskie­
go? Ignacy Głogowski z Podhorców, poAV. Hrubieszow­
skiego, Tytus Wojciechowski z Poturzyna, Stelma-
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siewicz z "Wilczopola, pow. Lubelskiego i Władysław Ru-
likowski z Mircza, pow. Hrubieszowskiego.

Z Orzechowa, pow. Radzyńskiego, nadesłał Zabo­
rowski kukurudzę z Włocli sprowadzoną, która przy 
silnym wzroście ma wedle deklaracji posiadać zaletę doj­
rzewania zupełnego w naszym kraju, coby jej dawało 
wyższość nad amerykańską, która z A\Tielką trudnością do 
stanu dojrzałości doprowadzoną być może i wymaga 
częstego sprowadzania nasienia z zagranicy.

Wykę saską w ziarnie, nadesłał Ignacy Zaborowski 
z Zalesia, pow. Łowickiego, a wykę szarą Ludwik Okęcki 
z Hańska, pow. Radzyńskiego.

Sorgho cukrowe, zaliczone do pastewnych roślin, 
przedstawili w nader okazałym Arzroście: Głogowski 
z Podhorzcc, pow. Hrubieszowskiego, Laura Trzcińska 
z Leśców, pow. Lubelskiego, Ilertzler z Ponikwody, Acl- 
ministracya dóbr Kijany, Zaleski z Niedźwiady pow. Lu­
belskiego, Konstanty Skolimowski z miasta Lublina, 
wreszcie Feliks Bieczyński, który doprowadził nasienie 
tej rośliny do zupełnej dojrzałości. Załączona przy oka­
zie ziarna deklaracya Feliksa Bieczyńskiego mieści, że 
nasienie dojrzałe rośliny Sorgho av swym ogrodzie av mie­
ście Lublinie po raz trzeci zbiera, temże nasieniem od 
cłwóeh lat obsieAva i otrzymuje plon odpoAviadający pięć­
dziesięciu sześciu korcom z morgi iioayo polskiej i siede­
mnastu centnarom słomy, któraby posłużyła kiśćmi 
SAvómi do wyrobu cIayocIi tysięcy pięćset miotełek do 
okurzania sukien.

Jęczmiankę piaskową, (Elimus ayenaria), zwaną tak­
że OAYsem nadbałtyckim, nadesłał Henryk Rulikowski 
z dóbr SAvierze, poAV. Krasnostawskiego, jako roślinę pa­
stewną, utrwalającą AYydmy piaskoAVe.

Z powyższych okazÓAY rozmaitością saati i piękno­
ścią doAYodzących usiłowań rolnikÓAY naszych około
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przymnożenia paszy dla zwierząt i świadczących o uwa­
dze zwróconej na chów tychże, Delegacya, oprócz rośliny 
Sorgho przez Feliksa Bieczyńskiego przedstawionej i oka­
zów nadesłanych przez Kazimierza Wydrycliiewicza, a 
objętych ogólną przyznaną mu nagrodą, odznaczyła na­
siona traw, a mianowicie: rajgrasu, i Brzanki z dóbr Mir­
cza, powiatu Hrubieszowskiego, pochodząc i właścicielo­
wi tychże Władysławowi Rudkowskiemu list pochwalny 
Rządowy przyznała.

Wzrastająca staranność około zużytkowania korzy­
stnego materyałów dotąd marnujących się, a które natu­
ra obficie nam dostarcza, wybitnie okazała się naW ysta- 
wie Lubelskiej zbiorem liści suszonych dębu, jesionu, to ­
poli, Avierzby, iwy i łoziny, nadesłanych przez Stanisława 
Aleksandrowicza, właściciela dóbr Konstantynowa, w po­
wiecie Bialskim. Deklaracya dołączona świadczyła, że li­
ści tak zebranych gospodarstwo Konstantynowskie zuży­
wa na karmę dla owiec rocznie fur czterysta, pomnażając 
obficie zdrowym pokarmem paszę zimową. Ze zaś jest 
tanią, dowodzi następujący rachunek: na wiosnę w czasie 
wolnym od pilniejszych robót, czeladź wiejska obcina ga­
łązki na osiemnaście do dwudziestu cali długie i Aviąże 
AAr pęczki biorąc zapłatę av stosunku 25 groszy poi. za 
140 pęczków. Owczarczyki zAciezione pęczki ustawiają 
rankami av niezajętych AvÓAvezas stodołach, gdzie av pręd- 
ce wysychają, zachowując zapach i Avłasności balsami­
czne. Zbiór tak dokonany daje paszę Avyborną, której 
centnar po Avysuszeniu i odrzuceniu gałązek kosztuje gro­
szy czterdzieści pięć, cena za jaką siana dostać nie mo­
żna av najtańsze lata. Oprócz zalet zwykłej paszy, liście 
suszone Avierzby, jako zaAvierające salicin, AArywierać po­
winny zbaAvienny Avpływ na stan zdroAvia, zabezpiecza­
jąc oaatcc od motylic i A\'odnej puchliny. Domniemywać 
także wolno, że liście drzeAY takich jak jesion i moi’Ava
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służących za pokarm jedwabnikom, spożyte przez owce
wydajność wełny powiększać mogą.

Delegacya ceniąc wysoko wprowadzenie w rozległe 
użycie surogatu tak pożytecznego przyznała Stanisławo­
wi Aleksandrowicz list pochwalny Towarzystwa Rolni­
czego za okazy liści suszonych na paszę dla owiec.

Siano brunatne, przedstawione zostało z dóbr Malu- 
szyn, powiatu Piotrkowskiego i zjednało Aleksandro­
wi Ostrowskiemu przyznanie medalu mniejszego sre­
brnego Towarzystwa Rolniczego. Siano w ten sposób 
sprzątane powinno taniej kosztować, a jako przez krót­
szy czas wystawione na działanie powietrza i wilgoci, za­
trzymuje więcej części pożywnych. Trudność jest w urzą­
dzeniu skrzyń dużych dość szczelnych, by powietrze ża­
dnego przystępu wewnątrz nie miało. W dolinach Tyro­
lu, gdzie siano w ogóle, dla braku słońca i pogody, na bru­
natno jest przyrządzane, cząstkowi właściciele zachowują 
go w dołach kutych av skale i przykrytych słomą.

Ogrodownictwo, znane u nas dawniej jako kosztowna 
zabawaludzi zamożnych,wchodzić się zdaje coraz to liczniej 
av rząd korzystnych przedsiębierstw. Stanowiąc po dawne­
mu ozdobę siedzib wiejskich i urozmaicając krajobraz, za­
razem powiększa liczbę pokarmów roślinnych, w pływają­
cych korzystnie na utrzymanie zdrowia ludności naszej 
a zaoszczędzających zarazem kosztowniejszego pożywie­
nia. Usiłowania przeto lubowników ogrodownictwa skie­
rowane obecnie do otrzymania oprócz przyjemności i od­
powiedniego dochodu z przestrzeni pod uprawę wziętej, 
uważane być powinny nietylko jako objaw zdrowego po­
jęcia rzeczy, lecz zarazem jako usługa kraj owa. Przez 
wykazanie bowiem korzyści zwrócą oni najprędzej uwa­
gę ogółu i pokonają mniemanie dość u nas upowszechnio­
ne, że trzeba być bogatym żeby lubić ogród. Te powody
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skłoniły Delegacyę wydziału płodów do przyznania czte­
rech nagród za owoce i warzywa nadesłane na Wystawę.

Pierwsze miejsce trzymał ogród Augusta Zamoy­
skiego z Różanki pow. Radzyńskiego. Przedstawione 
z tegoż owoce wraz z gałązkami dowodziły nadzwyczaj­
nej siły drzewek karłowych, z których były zdjęte. Zaj­
mowały szczególnie pięknem wejrzeniem i rozmaitością 
farby, śliwki podane poił nazwaniem brzoskwiniowych, 
włoskich, królowej Wiktoryi i królowej Klotyldy. Obu- 
dzały też uwagę nowe gatunki śliwek, Kirkes i pocho­
dzących z Ameryki Ponds-Seedling. Te ostatnie dojrze­
wając około dziesiątego wsześnia wydają owoce mięsi­
ste, zalecane do suszenia. Drzewa śliwowe tego gatunku 
wytrzymują najsilniejsze mrozy. Znajdowały się także 
między Rożanieckiemi piękne okazy rozmaitych gatun­
ków gruszek i jabłek zimowych, przytem wczesne wino­
grona w gatunkach do Malingre i Madeleinc rouge, figi, 
porzeczki wiśniowe i poziomki alpejskie.

Z jarzyn dołączone były kukurudza w gatunkach 
ąuarantain, King-Pliilip i cukrowej, marchew Altringham, 
bardzo wcześna Frakfurcka i inspektowa Duwiker; ogro­
mne głowy kapusty i kalarepy; piękne kalafiory i szcze­
gólnej wielkości cebule w odmianach Madery, białej, słod­
kiej i Hiszpańskiej; przytem kilka krzaków jarzyny Dio- 
skorea Batatas.

Z kwiatów, śliczne odmiany Dalii i Aster.
Ogród w Różance, choć oddalony od miast większych, 

zjednał sobie przystępnością ceny i doborem produktów 
tak licznych nabywców, że dochód pochodzący ze sprze­
daży drzewek owocowych, nasion, owoców i kwiatów, 
wedle szczegółowych przez właściciela prowadzonych ra • 
dumko w. pokrywa z przewyżką wydatki na utrzymanie 
ponoszone. W dochód nic wchodzą proclukta na potrzc- 
bę właściciela dostarczane.



Delegacya z uwagi na piękność i rozmaitość oka­
zów, medal średni Towarzystwa Rolniczego Augustowi 
Zamoyskiemu za najpiękniejszy zbiór warzyw i owoców 
przyznała.

Ogród w Kocku, zaopatrujący obficie Warszawę 
wyborowcmi gatunkami owoców, przedstawił znakomitej 
wielkości Ananasy i Karczochy, za które dzierżawcy te­
goż ogrodu Wichrowskiemu przyznany został medal 
mniejszy srebrny rządowy.

Ogród w Leścach pow. Lubelskim zjednał pięknemi 
okazami warzyw, a mianowicie: kapusty, kalarepy, mar­
chwi w rozlicznych odmianach, ogromnych ogórków i dyń, 
przytem dorodnego lnu i konopi, przyznanie właściciel­
ce Laurze Trzcińskiej listu pochwalnego Towarzystwa 
Rolniczego.

Leopold Grodzicki dostarczył z dóbr swych Ostró­
wek pow. Lubelskiego, jabłka sztetyny w dwóch odmia­
nach, rapy, zory, pomidorki, renety, granaty, papierówki 
letnie i wiśniówki letnie, przytem odmianę podobną bar­
dzo do jabłek tyrolskich.

Delegacya z uwagi na piękność okazów Leopoldowi 
Grodzickiemu list pochwalny Rządowy przyznała.

Dwa piękne buraki ćwikłowe, jedyne okazy mniej­
szej uprawy ogrodowej, zjednały przedstawicielowi Józe­
fowi Poppe z Lublina przyznanie nagrody pieniężnej 
w kwocie dziesięciu rubli srebrem.

List pochwalny Towarzystwa Rolniczego przyzna­
ny został Konstantemu Jezierskiemu z miasta Lublina 
za piękny zbiór roślin oranżeryjnych i aster w rozlicznych 
odmianach.

Zbiór dahlii, równie jak roślin oranżeryjnych i cie­
plarnianych, odznaczający się rozmaitością! nowością ga­
tunków, zjednał Karolowi Vettcr z miasta Lublina przy­
znanie listu pochwalnego Rządowego. Zajmowała szcze-
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golnie pięknością swą Gesneria-zebrina, której duże li­
ście śliczną aksamitną barwą pokryte przedstawiały cie­
niowania różowe na tle zielonem.

Zwracały uwagę na wystawie umiej ętnemułożeniem 
i pięknością owoców koszyki z figami i poziomkami al- 
pejskiemi, nadesłane przez Feliksa Strojnowskiego z Abra­
mowie powiatu Lubelskiego.

Cytryny i pomarańcze pochodzące z Rejowca, Sa- 
moklęsk i Dołhobyczowa, świadczyły o pięknym stanie 
oranżeryj tamecznych.

Warzywa z Rejowca Adama Woronieckiego, Krępca 
Sawickiego, Werbkowic Antoniego Szydłowskiego, Anto­
pola Jędrzeja Piotrowskiego, z Ponikwody Hertzlera, 
tudzież jabłka zimowe z probostwa Krasnostawskiego, 
dowodziły pożytecznego kierunku tych ogrodów.

Jako dowód, że właściwy wybór gruntu i położenia 
może wiele umniejszyć starań, uważać możemy kalafiory 
bardzo duże i zwarte, przedstawione ze wsi Żdżanne po­
wiatu Krasnostawskiego przez Adolfa Smorczewskiego, 
a otrzymane jak zwykła kapusta na łące torfowej osu­
szonej i zasilonej nawozem końskim.

Pieczyński, inżenier gubernialny Lubelski, pragnąc 
zapoznać publiczność z bogactwem roślin w ogrodzie publi- 
cznymLubelskim się znajdujący ch,oddał do użytku ogólne­
go sto egzemplarzy spisu drzew ozdobnych, krzewów i pod- 
krzewów znajdujących się w tymże ogrodzie. Sprawiedli­
wość wymaga powiedzieć, że ogród ten, obecniejedną z głó­
wnych ozdób miasta Lublin a stanowiący, winien swe zało­
żenie i stan dzisiejszy bezinteresownej pracy i amator­
skiemu zamiłowaniu Feliksa Pieczyńskiego, który nie- 
poprzestając na nakreśleniu planu, prowadzeniem robót 
bezpośrednio się zajmował i przy niezmordowanym do­
zorze małą siłą z pomocą składki obywateli gubernii Lu­
belskiej włókę przeszło gruntu pięknemi drzewami i tra ­
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wnikami pokrył, używając umiejętnie miejscowości, tak 
że ogród publiczny Lubelski do najlepiej narysowanych 
i najozdobnięjszych liczyć się może.

Feliks Bieczyński nadesłał również na Wystawę 
Lubelską sto egzemplarzy opisu plantacyi morwy białej 
obok ogrodu publicznego zaprowadzonej, okazy tychże 
morw w wazonach i oprzędy jedwabników.

Plantacya morwowa przez Feliksa Bieczyńskiego 
założona na wzgórzach pozbawionych wszelkiej osłony 
wytrzymała mrozy bardzo silne i dowiodła, żew suchem 
położeniu na gruncie glinkowatym drzewa morwowe nie 
obawiają się naszego klimatu i osłony sztucznej nie po­
trzebują.

Delegacya oceniając pracę i życzliwość dobru pu­
blicznemu, równie jak zasługę w doprowadzeniu nasie­
nia rośliny Sorgho do stanu zupełnej dojrzałości, a przez 
tegoż przedstawionej wraz z nasieniem,—Feliksowi Bie- 
czyńskiemu list pochwalny rządowy przyznała. Pochwa­
ła rozciąga się i do miotełek z kiści Sorgho zrobionych, 
a nieustępujących w dobroci z zagranicy sprowadzanym.

Pszczolnictwo. Ze pszczolnictwo wchodzi u nas na 
naukową drogę, świadczy coraz to częstsze przyjęcie uli 
nowej budowy przez zamiłowanych w hodowli pszczół. 
Do takich się liczy Michał Kośmiderski Burmistrz mia­
sta Wąwolnicy powiatu Lubelskiego, który przedstawił 
ule własnej roboty, według metody Dzierżona zbudowa­
ne, i podobnych pięćdziesiąt z pszczołami posiada. Ul je­
den ze ścianami szklannerni dozwolił publiczności przy­
patrywać się postępowaniu pracowitego owadu.

Delegacya z uwagi na korzyść z zastosowania no­
wych wynalazków w pszczolnictwie, Michałowi Kośmi- 
derskiemu List pochwalny rządowy przyznała.

2 0  TRZECIA WYSTAWA ROLNICZA



Lasy, SAvą obszerno,ścia i bogactwem stanowiące zna­
komitą ozdobę gubernii Lubelskiej, przedstawione zo­
stały odpowiednio swej zamożności tak w okazach ży­
wy di jak w przerobach. Zajmującym bardzo był zbiór 
drzew z liściem w wazonach przez Zawadzkiego, nadle- 
śnego z leśnictwa Lublin dostarczony, a obejmujący 
oprócz zwykłych gatunków drzew użytecznych, jedena­
ście okazów Modrzewiu, począwszy od jednorocznej ro­
śliny, oznaczających przyrost stopniowy, którego bujność 
w położeniu wzgórkowatem na gruncie gliniastym prze­
puszczalnym, równa się topoli piramidalnej w pierw­
szych latach dwudziestu, dając po zupełnem wykształ­
ceniu budulec trwalszy od sosny i dębu.

Administracya lasów rządowych zaprowadziła w wie­
lu leśnictwach uprawę tego drzewa, Wojciech Krasuski 
podleśny straży Zakrzówek, z której okazy przez Za­
wadzkiego przedstawione pochodziły, przez staranne pie­
lęgnowanie szkółek doszedł w swym oddziale do liczby 
pięciu tysięcy sztuk modrzewiu, wysadzonych lub na wy­
sadzeniu. Lepert ze straży Chełm dążąc do upowszechnie­
nia modrzewiu w lasach prywatnych, obowiązałsię utrzy­
mywać oddzielną szkółkę i dostarczać sadzonek po ko­
piejce sztukę. Właściciele lasów okolicznych zapisali się 
natychmiast na trzysta sześćdziesięt kóp rocznie, któ­
re nabywać przez lat trzy zobowiązali się. Tak chętny 
zAvrót do uprawy drzew użytecznych dowodzi, że brak 
ludzi specyalnych, zamiłowanych w swym przedmiocie, 
stoi jedynie na przeszkodzie przyjęciu lepszych zasad 
gospodarstwa leśnego. Szkoły niższe leśnictwa, połączo­
ne z praktyką około siewu, sadzenia i pielęgnowania 
drzew, równie jak i przerabiania materyału leśnego na 
użytki gospodarskie i fabryczne, kształcąc wykonawców' 
na których nam najwięcej zbywa, zapewniłyby wzrost 
tej znakomitej gałęzi bogactwa krajowrego,
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Nadleśny Zawadzki objaśniając w swej cleklaracyi 
wysoką wartość i rozliczne użytki płodów leśnych, przed­
stawił okazy smoły, paku, węgla i jako wiążące się po­
niekąd z exploatacyą leśną: kamień wapienny, wapno 
palone i kamień piaskowiec. Dla uwydatnienia zaś pię­
kności fladru gatunków drzew w kraju rosnących, okazy 
takowych dołączył w kształcie książek, których wierzch 
z korą właściwą bok jeden w naturalnym stanie po wy- 
heblowaniu, a drugi już politurą naprowadzony, okazy­
wały przejście ze stanu naturalnego do ozdoby i użytku.

Delegacya za piękne okazy i usiłowania Zawadz­
kiemu list pochwalny Towarzystwa Rolniczego przy­
znała.

Delegacya nagrodziła listem pochwalnym Rządo­
wym Stanisława Skrzyńskiego za okaz drzewa orzecha 
Amerykańskiego (Inglans Nigra) w dobrach Posadów 
w powiecie Hrubieszowskim, bez osłony wzrosłego, a 
przedstawiającego najpiękniejszy jak tylko można żądać 
flader.

Odkrycie przez Stanisława Skrzyńskiego zrobione, 
powinno nakłaniać właścicieli do zasadzania drzewa, któ­
re stoi u stolarzy w cenie wyżej machoniu, a zaraz popa ' 
lisandrze, w naszym zaś kraju rosnąć może.

Przemysł wiejski. Leopold Poletyłło nadesłał z dóbr 
swych Wojsławice, w powiecie Krasnostawskim, okazy 
terpentyny, smoły, dziegciu i węgla, wyrabianych na zna­
komitą skale, a przynoszących, jak świadczy dołączony 
szczegółowy rachunek, czysty dochód roczny, wyższy od 
całkowitego nakładu, na zaprowadzenie fabryki ponie­
sionego.

Gdy bowiem postawienie trzech pieców cylindrowo- 
stożkowych, szpilki jednej murowanej i szopy na skład
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węgla kosztowały wraz z mteryałem . . . złp, 2,600
Drobne narzędzia i statki . . . . . .  „ 600
Dwa wozy wolowe bose i dwoje sani . . .  „ 200
Ośm wołów r o b o c z y c h  • „ 1,400
Kapitał włożony w przedsięwzięcie wyniósł

ogółem złp. 4,800
Dochód otrzymany w r. 1859j.60 przez sprzedaż 

3,677 korcy węgli, po zł. 1 gr. 10, dalej 10,754 garncy 
smoły, po gr. 20,—57 3/4 garncy dziegciu, po złp. 3; oraz 
201 garncy terpentyny, po złp. 2 i 40 korcy popiołu po 
złp. 1 gr. 10 sprzedanych, uczynił w ogóle złp. 12,700 
od których o dj a wszy wydatki w summie . ,, 7,133
a mianowicie:
procent po 20%  od kapitału zu- 
szkodzeniem ................................złp. 960
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Pensya i ordynarya majstra i 2ch
pom ocników ...................  „ 953
Utrzymanie 8 wołów . . .  „ 400
Wykopanie i zwiezienie 117 sa­
gów szczyp po złp. 20 sag . „ 2,340
Wartość tychże szczyp w ziemi
po złp. 5 s ą ż e ń .....................„ 585
Drzewa sagów 51 bez z wózki, wy­
konanej wołmi do. fabryki nale- 
żącemi, sążeń po złp. 6 ,, 306
Do wypalenia 42 pieców węgla, 
zużyto zbiórki 1,316 fur po zło­
temu ...................................... „ 1 , 3 1 6
o46 dni kobiecych do założenia 
42 pieców, i wyniesienia węgla 
dzień po groszy 15 . . . . „ 273

Ogółem złp. 7,133 
Pozostaje czystego zysku złp. 5,567



Podobną, korzyść otrzymuje właściciel dóbr Woj­
sławice z wyrobu wapna, którego około 4,000 korcy wy­
pala, sprzedając co od miejscowej potrzeby pozostaje, po 
złp. 2 korzec.

Wapno przez j Leopolda Poletyłło przedstawione, 
zawierając w swym składzie znaczną ilość glinki, nie daje 
się gnoić, i wymaga prędkiego użycia. Posiada za to wraz 
z produktem wielu wapielni w gubernii Lubelskiej wła­
sność tężenia w wilgoci i w wodzie, dochodzi nadzwy­
czajnej mocy. Według zdania Inżeniera Goebel, niegdy 
dyrektora zakładów rządowych w Tarant w Saksonii, 
a później kierującego kopalniami Cocquerilla w Sereing, 
wapno takie zgaszone po wypaleniu zarobione w bochen­
ki i wypalone po raz drugi, powinno wydać cement na­
turalny. Warto, by kto tę próbę wykonał.

Delegacya ze względu na dobroć wyrobów i zasługę 
wydobycia podobnych zakładów z rąk mniej umiejętnych 
a przez użycie lepszych pieców i przyrządów podwojenia 
i udoskonalenia produkcyi, Leopoldowi Poletyłło, za 
przeroby leśne i wapno, medal srebrny rządowy mniej­
szy przyznała.

Okazy kamienia wapiennego i wapna palonego, któ- 
re nicmając w swym składzie obcych części, daje się gno­
ić i przechowywać, nadesłane z dóbr Kąty powiatu Za­
mojskiego, zjednały Juliuszowi Puchale przyznanie listu 
pochwalnego rządowego. Na wzmiankę zasługują odła­
my kamieniu piaskowca, z Kątów pochodzące, zdatne na 
płyty, podstawę, cokuły i cembrowania studzien, drobne 
bowiem żyły miększego ziarna niedozwałają użyć ich do 
delikatniejszej rzeźby.

Godnemi zachęty okazały się równie usiłowania Ko­
mitetu budowlanego Lubelskiego, około poprawy wyro­
bu cegły i wapna, w miejscowościach dostarczających do 
miasta Lublina materyału budowlanego. Okazy cegieł
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z Czechówki, Rur, Dziesiątej i Bronowie, dowodziły su­
mienności i starannego wypalania.

Do życzenia jest aby Komitety budowlane, zawiązu­
jące się w naszym kraju, starały się zbadać sposób wy­
palania cegieł na powierzchni ziemi, bez pieców z pomo­
cą węgla kamiennego, używany ogólnie w Belgii, a na­
śladowany obecnie już w Prussach. Cegła z pomocą wę­
gla kamiennego otrzymywana, jest tak trwała, że do ro­
bót wodnych bywa używaną, a daje wielką oszczędność 
przedsiębiercy, dozwalając częstokroć uniknąć całkiem 
kosztownego transportu, a razem zużytecznić glinę, wy­
naleźć się mogącą przy kopaniu piwnic. W Belgii widzieć 
można piece kurzące się wśród budowli na placach, gdzie 
kamienice nowe stanąć mają.

Należy jednak pamiętać, że zasadą dobrego wyro­
bu cegły jest częstokroć zaniedbane u nas szychtowa- 
nie gliny przed zimą. Glina świeżo dobyta, zawierając 
■w sobie wiele cząstek wapiennych, nierozlasowanych, wy­
dać musi cegłę kruchą pomimo najstaranniejszego wy­
palenia.

Ordęga, Lesser i Osterloff nadesłali z Żarek pow-. 
Olkuskiego okazy cegły ogniotrwałej, która kilkakrotnie 
nagrody zaszczytne Zarządowi tych dóbr zjednała, a 
oszczędza krajowi pieniądze poprzednio za granicę za 
ten produkt wywożone.

Administracya Czemiernik z powiatu Lubelskiego 
przedstawiła okazy dachówki i cegieł dobrze •wypalonych.

Przemysł rolniezy, budzący się u nas dopiero z uśpie­
nia, znaczeniem przedmiotów i pięknością wyrobów za­
służył na przyznanie licznych nagród przedstawicielom. 
Wyroby młynarskie, a dalej serów, i masła, piwa, mate- 
ryałów do oświetlania, budowlanych, dowiodły na jakpe- 
wnej podstawde działanie u nas się rozpoczyna, świad-

Roczniki m. styczeń 1801. 4
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czyły zarazem starannością, wyrobu o technicznych wiado­
mościach i doświadczeniu kierujących zakładami.

Młyn parowy założony w Międzyrzecu pow. Ra- 
dzyńskim przez właścicielkę majątku Aleksandrę Potoc­
ką, przedstawił dwa okazy mąki pszennej i trzy żytniej, 
zalecające się białością i delikatnością miewa; z Zegrzyn- 
ka, pow. Pułtuskiego, Administracya tamecznego młyna 
parowego nadesłała okazy pięknej mąki.

Kazimierz Wydrychiewicz z Opola, pow. Lubelskiego, 
przedstawił piękne okazy mąki pszennej i żytniej z mły­
na wodnego w swym majątku na sposób amerykański 
urządzonego.

Pieczywa miejskiego było dosyć okazów, lecz wiele 
do życzenia pozostawiających, z pomiędzy których Antoni 
Dziewulski piekarz w mieście Lublinie za przerabianie 
mąki na makarony, oraz za clileb i bułki, otrzymał list 
pochwalny Rządowy z dodatkiem 15 rs.

Sery wyrobione na sposób szwajcarski, u Ignacego 
Głogowskiego w Podhorcach pow. Hrubieszowskim i 
przeznaczone na sprzedaż, pozyskały swym smakiem i do­
brem wejrzeniem przyznanie właścicielowi listu pochwal­
nego Towarzystwa Rolniczego.

List pochalny Rządowy przyznany został Tekli Za­
wadzkiej ze Zdżannego pow. Krasnostawskiego za sery 
roboty domowej ze słodkiego mleka, zalecające się sma­
kiem i łatwością wyrobu, który z małej ilości mleka i bez 
wielkich przyrządów da się uskutecznić. Udzielony prze­
pis przesłany zostanie do Roczników gospodarstwa kra­
jowego.

Oprócz powyższych dostawiono z dóbr Świerże, 
pow. Krasnostawskiego i Werbkowice pow. Hrubie­
szowskiego sery robione na sposób szwajcarski.

Bryndza na sposób węgierski przyrządzona przez 
Wiktorję Stawską ze Złojca pow. Zamojskiego wybór-
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nym smakiem zyskała przedstawicielce przyznanie listu 
pochwalnego Rządowego.

Zbliżały się smakiem do premiowanej okazy bryn­
dzy nadesłane przez Feliksa Moskalewskiego z Siepra- 
Wl(k pow. Lubelskiego, i Swieżawską z Kadłubisk, pow. 
Hrubieszowskiego.

Masło nadesłał Antoni Szydłowski z Werbkowic, 
Pow. Hrubieszowskiego, niesolone a wszelako doskonale 
zachowane od miesiąca Marca, to jest przez sześć miesię­
cy. Masło to winno było swe zachowanie starannemu 
przetopieniu na sposób używany w Hollandyi, skąd zna­
komite wysyłki masła niesolonego dochodzą w najlep­
szym stanie do Ameryki Południowej, zaopatrując lu­
dność Brazylii i Antyllów. Sposób urządzenia polega na 
tem, by woda, w którą się masło z naczyniem wstawia, 
była ogrzana nie więcej nad 26 stopni Reaumura, W tej 
temperaturze masło się rozpuszcza powoli, i osadzając 
znaczną liczbę flisów oczyszcza się z obcych ciał, na za­
chowanie i smak szkodliwie działających.

Delegacya pragnąc upowszechnienia sposobu, zape­
wniającego zachowanie zapasów na użycie krajowe prze­
znaczonych, a z czasem przy wzroście hodowli bydła i po­
większeniu mleczności obiecującego ułatwienie zysko­
wnego wywozu, postawiła masło topione z Werbko­
wic między przedmiotami, które ją  skłoniły do przyzna­
nia Antoniemu Szydłowskiemu za ogół okazów medalu 
wielkiego srebrnego Rządowego.

Piwo zwróciło szczególną uwagę Sędziów, jako na- 
P°j zdrowy i pożywny, mający w przyszłości zastąpić 
w użyciu ludowem wódkę, której zabijające skutki aż 
nadto są nam dowiedzione. W ostatnich latach fabryka- 
(;ya piwa starała się naśladować zagraniczne gatunki, a 
nnanowicie piwo bawarskie. Skutkiem tego znika u nas 
piwo iv charakterze napoju, a pozostało piwo jako tru ­
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nek, mocne i upajające. Przecież pamiętamy piwa sma­
czne, lekkie i łagodne, jakich nigdzie napotkać nie było 
można, i zwrotu do tych gatunków bardzo wyglądamy. 
Z takiego to gatunku, nadesłał na Wystawę Kazimierz 
Wydrychiewicz piwo z nowo założonego browaru w Opolu, 
pow. Lubelskim. Wyrób ten na znakomitą skalę rozpo­
częty wymieniony został między przedmiotami, dającemi 
prawo Kazimierzowi Wydrychiewiczowi do medalu zło­
tego Rządowego.

Piwo bawarslde i porter, będące przedmiotem zna­
cznego wywozu do Rossyi, a przez Karola Vetter w Lu­
blinie wyrabiane, zjednały temuż przyznanie listu po­
chwalnego Rządowego, który się rozciąga i do wyrobów 
dystylarni, w której Karol Vetter likiery z okowity kra­
jowej przyrządza.

Władysław Rusiecki z Jastkowa, pow. Lubelskiego, 
nadesłał w baryłce i butelkach piwo przyjemnego sma­
ku, zwane w Lublinie Tureckiem, od wsi Turka, gdzie 
dawniej było wyrabiane.

Bulion w krążkach, przedstawił z dóbr rządowych 
Depułtycze pow. Krasnostawskiego, dzierżawca tychże 
Jętys, który w tej miejscowości łąk nieposiadając, bez po­
mocy gorzelni paszą z polu zebraną, kartoflami i osep- 
ką woły corocznie wypasa, i na miejscu na bulion prze­
rabia, za co list pochwalny Rządowy przyznany mu 
został.

Cykorja z Brudzewa, pow. Konińskiego, wskazywa­
ła umiejętnem ułożeniem okazów chęć właściciela zapo­
znania publiczności ze sposobem fabrykacyi przedmiotu 
tak ogólnego użycia, a który, mimo łatwości uprawy i 
przyrządu, za znaczne summy jeszcze z za granicy spro­
wadzamy. Stosownie do życzenia Alfreda Kurnatowskie­
go, szczegółowy opis postępowania przesłany będzie Re­
dakcji Roczników Gospodarstwa Krajowego. Delegacya
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zaś, ze względu na znakomitą, korzyść dla kraju z wpro­
wadzenia w obszerniejszą, uprawę przedmiotów ogólne­
go użycia, Alfredowi Kurnatowskiemu, za okazy staran­
nie przyrządzonej cykoryi, list pochwalny rządowy przy­
znała.

Śliwki przyrządzone na sposób francuzki winniśmy 
byli pracy Ludwiki Doleckiej z Wojsławic pow. Krasno­
stawskiego. Z tej samej miejscowości nadesłano beczkę 
śliwek suszonych zwykłym sposobem.

Znaczna liczba w Lubelskiem i Sandomierskiem, 
Wzgórzy żyzną ziemią pokrytych, a przedstawiających po­
chyłości na działanie słońca korzystnie wystawione, po- 
winnaby zachęcać do zakładania znacznych sadów śli­
wowych. Owoce doprowadzone do zupełnej dojrzałości 
ususzone starannie w piecach, umyślnie na ten cel sta­
wianych, przynosićby mogły znaczny dochód z miejsc do­
tąd nic nieczyniących. Drzewa zaś, swemi korzeniami 
umacniając ziemię zapobiegałyby obsuwaniu się takowej, 
i chroniły wyższe pola, od tworzenia wyrw nowych. 
Koszta utrzymania byłyby bardzo małe, gdyż drzewa śli­
wowe nie wymagają szczepienia, i rozmnażają się przez 
odrośle.

Krochmal wyrobiony z kartofli w Cliarłupi Wielkiej, 
pow. Sieradzkim, przez Leona Walewskiego, dobrocią 
i białością swą, zyskał przedstawicielowi przyznanie listu 
pochwalnego Towarz. Rolnicz. Fabryka w Charłupi do­
starcza wyrobu nie tylko na zwykły użytek do bielizny, 
lecz także do papierni, i szlichtowania płócienek w fa­
brykach, które zagranicznego krochmalu szukaćby mu­
siały w braku produktu krajowego. Krochmal lcartoflowy 
z Charłupi dla swej czystości używany również bywa do 
wyrobu farbki niebieskiej, a domięszany do mąki zbożo­
wej, daje kaszę lub piękne pieczywo.

Krochmal otrzymany w czterech gatunkach, sposo­
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bem domowym, z ziarna pszenicy, a odznaczający się 
białością, zjednał Michalinie Bielskiej z Uher, w pow. 
Krasnostawskim, przyznanie listu pochwalnego rządo­
wego.

Nikodem Korytyński, właściciel fabryki krochmalu 
i oleju w Łotoszynie pow. Hrubieszowskim, przedstawił 
oba te produkta w tak pięknym stanie, że Delegacya nie 
wahała się z przyznaniem medalu średniego Towarzy­
stwa Rolniczego, który stwierdzi pochwały ogólnie fa­
bryce Łotoszyńskiej oddawane.

Olej z Opola, pow. Lubelskiego, przez Kazimierza 
Wydrychiewicza nadesłany, zapowiadał swemi zaletami 
znaczny odbyt nowo założonej fabryce, i wpłynął na 
przyznanie właścicielowi pierwszej nagrody rządowej, za 
ogół okazów wyznaczonej.

Sukna i wyroby płócienne. Sukno mało było repre­
zentowane, głównie jako wyrób domowy, miało tu pole 
do okazania się. Fabryka też Wojsławieka nadesłała ta ­
kie tylko artykuły, które z gospodarstwem mają zwią­
zek, to jest: derki na konie, bardzo dobrze wyrobione 
i baje, dobre odzienie dla ludu stanowić mogące.

Wstępując w oddział wyrobów z przędzy i wełny, 
ze smutkiem przeglądając tenże, widziała Delegacya, że 
jedne i te same miejscowości z małym przybytkiem są 
na Wystawach przedstawiane.

Jakkolwiek rozwój fabryk zaopatrujących ludność 
wiejską i wyrobniczą pożądanem jest zjawiskiem w kra­
ju  pozbawionym ruchu przemysłowego, a jako zapowie- 
dnia przygotowującego się w przyszłości rozdziału pracy 
zadawalnia teorją, niemniej jest obecnie objawem wzra­
stającego zaniedbania warsztatów ręcznych, na których 
włościanie i mieszkańcy miasteczek, niegdyś całą potrze­
bę krajową zaspakajali.
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Cyfry ściśle wzięte mogą, przemawiać za ześrodko- 
warnem fabrykacyi, która przy użyciu potężnych machin 
i nowych przyrządów w prędszym czasie i obficiej po­
trzeby ogólne zaspokajać może. Tam jednak, gdzie w ro­
dzinach inne korzystne zajęcia zaniedbanego warsztatu 
Me zastąpiły, a podjęcie zatrudnień domowych przez fa­
bryki ceny wyrobu nie zniżyło, klassa wieśniacza tracić 
Musi. Traci zaś u nas dwoiście: matery alnie, kupując 
wiele przedmiotów, które wyrabiała w chwilach wolnych 
°d zatrudnień około roli; moralnie, przez użycie na złe 
tych chwil Avolnych, których ceny stan zaniedbania 
umysłoAvego poznać jej nie daje. Umysł ludzki potrzebu­
je zajęcia, znajdowało się ono pod ręką av tym właśnie 
przemyśle domowyin, av pomocniczych przygotowaniach 
i stanoAviło Avłaśnie tę iskierkę małą działalności wyo­
braźni, którą potrzeba rozmaitych zatrudnień budziła.

Nader przeto zbaAviennem i godnem poclrwał jest 
dążenie osób pragnących Avskrzesić upadły przemysł do- 
moAvy. Od daAvna na tej drodze działa u nas i z Avielkiem 
poAvodzeniem Jacek Wolski Avłaściciel Avsi Bedlno av po- 
Aviecie Opoczyńskim. DAvanaście okazÓAv samodziału Avy- 
robionego przez tyleż kobiet Ariejskich ŚAviadczyły liczbą 
o ogólnem przyjęciu przez ludność miejscową sposobÓAV 
tkania przez Jacka Wolskiego używanych, a za które 
z poAVodu taniości i mocy Avyrobu zyskał uznanie biegłych 
nie tylko na WystaAvie krajowej, lecz i na powszechorej 
odbytej w Londynie.

Następujące nagrody pieniężne mieszkankom Bedl­
na przyznane zostały za samodział po rs. 3: Józefie Mał- 
koAYskiej, Marjannie SłowikoAvej, Agacie Wasilewskiej, 
Magdalenie MałkoAvskiej, Marjannie Łuczyńskiej, Zofii 
Michalskiej, Zofii NoAvakowskiej, Marjannie Lutańskiej, 
Marjannie PirogoAvej, Helenie NoAvorzeckiej i Antoninie 
SłoAvikoAvej; z tegoż Bedlna po rs. 5: Marjannie Tymosz-
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czukowej za postaw sukna i WiktorjiMajewskiej zaodzie- 
wadło wełniane; po rs. 3 za suknie ze swego wyrobu: 
Zofii Jędrzejczuk, Konstancji Jakuboskiej, Tekli Krysinie 
i Franciszce Janduła.

Z dóbr Dobrowola, pow. Marjampolskiego, były 
próbki lnu, okazujące stan żądany po każdej z robót 
przygotowawczych, poprzedzających przędzenie, talki 
w dziesięciu gatunkach od numeru 30 do 120, i dobór 
wyrobów serwetniczych. Te okazy przedstawiały jedną 
z roślin najużyteczniejszych we wszystkich jej pi’zemia- 
nach, aż do stopnia wymaganego przy zastawach stoło­
wych, dawały zarazem pojęcie o przemyśle i staranności 
ludności augustowskiej, słynnej ze swego zamiłowania 
w pracy około uprawy lnu. Nadesłali oprócz powyższych 
wyroby wełniane i płóciennictwa, wykonane przez wło­
ścian miejscowych: Salomea Serwińska z Cieleśnicy, pow. 
Bialskiego, Ludwik Górski ze Sterdyni, pow. Siedleckie­
go, Ludwik Okęcki z Hańska, pow. Budzyńskiego, i Stani­
sław Skrzyński z Posadowa, pow. Hrubieszowskiego.

Kapelusze ze słomy, ładnie wyrobione przez włościan 
wsi Piesia Wola, w pow. Radzyńskim, nadesłał Krasuski. 
Te przedmioty, w których odznaczała się głównie praca 
wieśniaczek Podlaskich, Delegacya brała kolejno pod 
rozpoznanie i następne wyznaczyła nagrody pieniężne.

Rsr. 10, włościankom z Posadowa, powr. Hrubieszow­
skiego, : a okaz tkaniny z wełny i skubanki z różnych raa- 
teryj jedwabnych wyrobiony.

Rsr. 10, Magdalenie Prokopiukowej z Lina, pow. Ra- 
dzyńskiego, za sukmanę podlaską własnej roboty.

Rsr. 10, Juljanowi Sobieskiemu z Piesiowoli, za ka­
pelusze słomiane i krąg plecionki własnej roboty.

Rsr. 6, Andrzejowej Żuk z Cieleśnicy pow. Bialskie­
go, za postaw sukna i spódnicę wełnianą.

Po rs. 5, Antoninie Maciejuk za okaz nici lnianych
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własnej roboty, Andrzejowej Bałaban, za spódnicę wełnia- 
llfb  Tekli Uszaczuk, za spódnicę wełnianą., Marjannie 
Kliniczuk, za spódnicę wełnianą, Iwanowi Bałaban za po­
staw sukna, wszystkim z Hańska, pow. Radzyńskiego, Ma­
ciejowi Kwieć ze Sterdyni, pow. Siedleckiego, za sukno i 
spodnie, służącej ze wsi Ulan, pow. Łukowskiego, niepo- 
danej z nazwiska w deklaracyi rs. 5 za talkę przędzy
hbanej.

Po rs. 3, następującym mieszkańcom wsi Sterdyni, 
Pow. Siedleckiego:

Józefie Ga wryło, za spódnicę i fartuchy.
Grzegorzowi Woźniak, za fartuchy.
Janowi Borys, za płócienko lniane.
Wojciechowej Stolarczuk, za płócienko konopne 

^  kratkę.
Jakubowi Benedyczuk za płócienko lniane z bawełną.
Piotrowi Stolarczuk za płócienko.
Izaakowi Woźniak za płócienko.
Marcinowi Stefańskiemu za kołdry konopne z wełną.
Ignacemu Piwko za płócienko i fartuch.
Henkowej wdowie za płócienko lniane.
Michałowi Zach za fartuchy, płótno i sukno
Fruzynie Struczyk z Rokitna, powiatu Bialskiego, 

za spódnicę.
Dominikowi Jóźwik z Derła, powiatu Bialskiego,za 

spódnic ęlnianą.
Katarzynie Bójczance z Derła, za spódnicę lnianą.
Piotrowej Tenszeruk z Klonowicy, powiatu Bialskie­

go, za dywanik wełniany.
Annie Oleksiuk z Derła, powiatu Bialskiego, za spó­

dnicę.

Janowej Semenowej z Cieleśnicy, powiatu Bialskie­
go, za wyroby wełniane.

Roczniki m. styczeń 18G0, 5
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Helenie Daniłównej z Cieleśnicy, za wyroby weł­
niane.

Maryannie Markowej z Błonia, powiatu Bialskiego 
za spódnicę.

Antoniemu Wieniarezuk z Krępca, powiatu Lubel­
skiego, za kapelusze słomiane.

Agacie Stefaniance z Cieleśnicy, za czepek kobiecy.
Więzienie Lubelskie dostarczyło okazy płótna lnia­

nego, paczesnego i pakułowego, bielonego i niebielone- 
go, zalecające się równością i gęstością wyrobu. Więzienie 
zaś Siedleckie i Bialskie po jednym okazie nici lnianych, 
paczesnych i pakułowych, zasługujących na pochwałę 
mocą i równością.

Wzmianka o robotach warsztatowych więzień, pro­
wadzi myśl do zakładów w Prussach od niedawną na 
wzór Anglii zaprowadzonych, a które są dalszem rozwi­
nięciem przekonania o zbawiennym wpływie pracy i nau­
ki. Żebracy i winni przestępstw policyjnych, są umieszcza­
ni w tych zakładach do czasu, póki po opłaceniu kosztów 
utrzymania, nie zarobią pracą swą na warsztatach, przez 
Zakład dostarczonych, pewnej oznaczonej kwoty. Ta 
oddana właściwej władzy gminnej do zarządzenia, ustala 
częstokroć byt dalszy przestępcy, i budząc zamiłowanie 
w pracy i wiarę w przyszłość pomyślną, zwraca jego my­
śli ku uczciwym celom.

Powozy i zaprzęgi gospodarskie jako wyrób z przę­
dzy, wielkiego dziś znaczenia, pozyskały swą mocą i szcze­
gólną równością Bogumiłowi Gierczyńskiemu z Opola, 
pow. Lubelskiego, przyznanie medalu mniejszego sre­
brnego rządowego.

Tak liczbą jak rozmaitością i ozdobnością wyrobów 
tkanych i szydełkowych, odznaczały się na'wystawie Lu­
belskiej, Ochrony z Komarna i Konstantynowa, pow. Bial­
skiego, tudzież Abramowa, pow. Zamojskiego. Ochrony
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wiejskie zakładane z wyższych pobudek moralnych, i w ma- 
teryalnym rozwoju kraju naszego zbawienny wpływ na 
ludność wiejską wywrzeć obiecują. Rozpowszechnieniem 
między młodzieżą żeńską zamiłowania robót ręcznych, 
założycielki ochron przynoszą dwoistą korzyść rodzinom 
wiejskim, szerząc cnotę pracowitości i oszczędności, a za­
razem budząc nowe szlachetniejsze"potrzeby i wyższe żą­
dania wygody i skromnej ozdoby. Śmiało bowiem rzec 
•ńożna, że nieznajomość wielu potrzeb życia, utrzymuje 
ludność naszą w nałogach i obojętności na owoce swej 
pracy. Zaprowadzenie ochędóztwa, zamiłowania w ogro- 
downictwie i porządkach gospodarskich, a przytem co­
kolwiek ozdoby w odzieży i sprzętach, umilając życie 
wieśniaka, i budząc go do pracy i pamięci na przyszłość, 
zbawienny ze wszech miar wpływ wywrzeć może. Nale­
ży jedynie przypominać opiekunom, by się strzegli prze­
sady i chronili wszystkiego, co młodzież wiejską odwo- 
dzićby mogło od rolnictwa, które będąc podstawą bytu 
narodów, pojedynczym rodzinom najpewniej los zabez­
piecza.

• Delegacya z uwagi na staranność wyrobów przed­
stawionych przyznała następujące nagrody pieniężne, do 
rozdziału między pracowniczki:

Rs. 20 ochronce w dobrach Komarno, pow. Bial­
skim, za wyroby wełniane i słomiane.

Rs. 15 ochronce w Konstantynowie, pow. Bialskim, 
za wyroby kobiece ręczne.

Rs. 15 sierotom we wsi Abramowie, pow. Zamoj­
skim, za dywan z wełny kolorowej.

Pomiędzy wyrobami z przędzy lnianej, celowały 
pięknością i mocą, obrusy i serwety, nadesłane przez 
Leopoldę Podhorodeńską z Hrebennego, w pow. Hrubie­
szowskim. Nakrycia te utkane we wsi sąsiedniej Matcze, 
Przez Kazimierza Poziomkowskiego z nici w Hrebennem
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z miejscowego lnu uprzedzonych, przypominały swemi 
zaletami dawne nasze wyroby domowe i zjednały jedno- 
zgodne pochwały Delegacyi, która przyznając Leopoldzie 
P  o dh o r o d e ń s k i ej za wyroby z przędzy, list pochwalny 
Towarzystwa Rolniczego, pragnęła zarazem odznaczyć 
osobę, zachowującą tradycyjne zamiłowanie naszych nie­
wiast w pracy domowej.

Spółka jedwabaicza dostarczyła jedwabniki we 
wszystkich przemianach, jedwab’ surowy i farbowany, 
z oprzędów tegorocznych, zalecający się mocą i miękko­
ścią, przytem chustki fularowe znakomitej piękności, 
które chętnych nabywców znalazły. Cena bowiem, jak­
kolwiek wyższa od sklepowej, nie odstraszała znawców, 
którzy umieli ocenić moc, równość i mięsistość wyrobu, 
otrzymanego z czystego jedwabiu, bez przymieszki obce­
go włókna. Przedstawiono zarazem skarpetki wyrobione 
ze skubanki jedwabnej, przędzonej jak zwykłe nici.

Delegacya przyznała list pochwalny Towarzystwa 
Rolniczego Władysławowi Bielskiemu, właścicielowi dóbr 
Giebułtów, w pow. Miechowskim za nadesłane okazy na­
sienia morwy, jajek, gąsienic, motyli i kokonów jedwa­
bnika, równie jak jedwabiu, surowego w motkach. 
Plantacya morwowa i chów jedwabników, rozwija się 
na coraz większą skalę w dobrach Giebułtów, pod kie­
runkiem właściciela, z pomocą zamiłowanego w tym 
przedmiocie Katarzyńskiego, pełniącego obowiązki za­
stępcy wójta gminy w tej miejscowości.

Producentom krajowym jedwabiu, przypomnieć je­
dynie należy uwagę, by oprzędy rozwijali na miejscu 
przewiewnem, gdzie ruch powietrza może zwiewać parę 
z kotła się podnoszącą. Zaniedbanie tej ostróżności, na­
dało bowiem niektórym okazom jedwabiu, ostrości szor­
stkość niemiłą.
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Jest także do życzenia, by osoby zajmujące się je- 
dwabnictwem, starały się o odmiany, wydające kokony 
twardsze, które mają zaletę, że wrzucone do wody, sto­
pniowo odmiękają, począwszy od powierzchni, zaczem 
nitka równiej się rozwija i nie plącze. Tę zaletę posiada- 
fy w wysokim stopniu kokony przez Emilję Trębicką 
2 Kurowic, pow. Siedleckiego nadesłane, które, choć zna­
cznie mniejsze od innych, obficie równy jedwab’ wyda­
ja ć  powinny, a jako na upowszechnienie zasługujące, 
przyznanie listu pochwalnego rządowego właścicielce 
zjednały.

Delegacya pochwalając zajęciezgodne z powołaniem, 
przysądziła następujące pieniężne nagrody:

Kazimierzowi Stuezko, nauczycielowi szkoły elemen­
tarnej w Czemiernikach, powiecie Lubelskim rs. 30, i Jó ­
zefowi Podczaskiemu, nauczycielowi w Stopnicy rs. 15, 
°bu za okazy oprzędów jedwabniczych.

Wielceby było do pożądania, by zatrudnienie to 
korzyść zapewniające, upowszechniło się stopniowo tak 
między mieszkańcami miast posiadającymi ogrody, jak 
i między wiejską ludnością. Szanowne duchowieństwo 
klasztorne i świeckie, i nauczyciele ludu, wielką by mieli 
zasługę, biorąc w swą opiekę zatrudnienie, łączące się 
z ogrodownictwem, i chwile wolne od zajęć codziennych^ 
i siły do ciężkiej pracy nieprzydatne zajmujące.

Żelazo, jako na stan rolnictwa i przemysłu wiejskie­
go znakomicie wpływające, nadesłały na Wystawę Lu­
belską:

Zakłady Bankowe w Ostrowcu i Irenie, a mianowi­
cie walcowane w dziesięciu gatunkach i kute w trzech, 
przytem narogi do soch.

Fryszerki prywatne Borkowicko-Niekłańskie, Ceza­
ra Plater, nadesłały żelazo sztabowe, kratowe i o b r ę c z o w e ,
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równie jak w narogach, lemieszach i redlicach, przytem
rudę żelazną miejscową i węgiel tlony.

Ponieważ wyroby żelazne, w znakomitych zakładach 
krajowych produkowane, właściwsze uznanie na wy­
stawach przemysłu fabrycznego znaleźć mogą, gdzie 
próby mocy i ciągłości dokonać się dadzą, Delegacya 
Wystawy Rolniczej Lubelskiej wstrzymała się od wyrze­
czenia swego zdania.

Właściwem jedynie znajduje pochwalić i podać do 
naśladowania usiłowania Stanisława Demby dzier­
żawcy dóbr Krasnosielsk, który, jak deklaracya opiewa, 
miał zniżyć cenę żelaza w okolicy miasta Prasnysza o 
rubel jeden srebrem na centnarze, nadając mu zarazem 
wyższą gatunkową wartość przez staranny przerób. Sta­
nisław Demby nieposiadając własnych fryszerek skupu­
je żelazo kute zużyte, i przerabia onego rocznie do czte­
rech tysięcy centnarów, na rozmaite przyrządy gospo­
darskie i gwoździe, których 80,000 kóp rocznie produ­
kuje z kutego żelaza, lepszych zatem od zwykłych z wal­
cowanego, gdyż się zaginać dowolnie dają. Przedmioty 
nadesłane przez Stanisława Demby, dowodziły wielkiej 
ciągliwości przezeń przekutego żelaza.

Znalazły miejsce na Wystawie Lubelskiej, dzbany 
do wody, karafki, szklanki, butelki i szyby do okien, 
wyrobione w hucie szklannej, założonej w dobrach Ru­
da pow. Krasnostawskim pi’zez Djonizego Trzcińskiego 
Ayłaściciela tego majątku i na własny rachunek prowa­
dzonej.

Również zamki do drzwi składowych, w cenach od 
pięciu do siedmiu i pół rubla sztuka, bardzo dokładnie 
wypracowane, w dobrach Świerże Henryka Rulikow- 
skiego.

Sobolewski nożownik z Lublina, przedstawił nóż
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myśliwski swego wyrobu, składany i otwierany za po­
mocą, bardzo dowcipnego przyrządu.

Fabryka wyrobów garbarskich Karola i Aleksandra 
Temler i Ludwika Szwede z Warszawy, zwracała uwagę 
wielością okazów skorrozmaitej wyprawy, pomiędzy któ- 
remi odznaczała się jednostajną wszędzie grubością imo- 
Cfb skóra z wołu dzikiego sprowadzona w stanic suro 
Avym z Ameryki, a której wyprawa w fabryce braci Te­
nder nadała szczególną giętkość i wyrównanie.

Delagacja oceniając korzyść dla kraju z Zakładu 
wyrabiającego przedmiota ogólnego użycia, za summę 
toczną 200,000 rs. przechodzącą, a zatrudniającego 120 
robotników Karolowi i Aleksandrowi Temler, i Ludwi­
kowi Szwede, przyznała list pochwalny rządowy za wy- 
roby garbarskie dla rolnictwa przydatne, a w szczegól­
ności za pasy do maszyn. Godną uwagi znalazła również 
Wełnę ze skór owiec zabitych zdejmowaną w fabryce Te­
nder, za pomocą arsenicum rubrum, a płaconą w handlu 
wedle deklaracyi 25 do o0°/0 wyżej od zdejmowanej 
zwykłym sp sobem.

Starozakonny Hanina Yorstaedter ż Lublina, przed­
stawił kawecany w dwóch gatunkach, i zaprzęg rzemien­
ny gospodarski, za które, z uwagi na dobroć materyału 
staranne wypracowanie, list pochwalny rządowy przy­

znany mu został.
Meble z trzciny, koszykarską robotą wyrobione 

przez Szymona Czerniej o wskiego w Wa rszawie, przy uli- 
cy Aleksandryi nr. 2851, jako przedmiot ozdobny 
i tani, a od niedawnego czasu w kraju wyrabiany, zale­
cić można do przystrojenia mieszkań wiejskich.

List pochwalny rządowy Delegacya przyznała Lud­
wikowi Spiess, za kość mieloną bardzo drobno na nawóz.

W ciągu niniejszego sprawozdania, przy pojedyn­

W LUBLINIE. 3 9



czych okazach wspomniano, jakie mianowicie wpłynęły 
na udzielenie medalów, przeznaczonych do nagrodzenia 
takiej usilnośei, która zdołała pracując w rozmaitych kie­
runkach niejeden przedmiot udokładnić, wypada jednak 
zreassumować, co w taki ogół okazów wpływało i tak:

1. Medal złoty rządowy dano Kazimierzowi W ydry- 
chiewiczoAvi z Opola, pow. Lubelskiego, za 22 przedmio­
tów, tak w płodach rolniczych, jakoteż i przerobach, 
a mianowicie: za owies zwyczajny, rzepak, jęczmień sze- 
ściorzędowy, warzywa pastewne, piwo zwyczajne i du­
beltowe, olej lniany i rzepakowy, tudzież za usiłowania 
w hodowaniu wszelakiego inwentarza gospodarskiego.

2. Medal srebrny wielki rządowy, dano Antoniemu 
Szydłowski emu z Werbkowic, pow. Hrubieszowskiego, 
za ogół okazów w liczbie 19 przedstawionych, a miano­
wicie: za masło przetopione i w zupełnej świeżości bez 
soli od połoAvy marca utrzymujące się, sery, tudzież za 
rzepak Biwitz i torf na opał starannie wydobywany.

3. Medal wielki Towarzystwa Rolniczego, z a  g a t u ­

n e k  z b o ż a  noAvo A rp ro w a d z o n y , i  z a  p o ż y te c z n y  d l a  k r a ­

ju  u z n a n y ,  n ie  z o s ta ł  u d z ie lo n y m ; n i k t  bowiem ta k ie g o  

zboża n ie  p rzed staA v ił.
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O ddział In w en ta rzy .

Rzecz av tym oddziale zawarta, jest redakcyiLudwi­
ka Bernarda Okęckiego.

NiespodzieAYana ilość okazów do tego oddziału do­
starczonych, przyczyniła się znakomicie do uświetnienia 
całej AvystaAvy.



Okazy bydła rogatego, od którego jako podstawy 
rolnictwa zaczynamy, dowiodły, że pomimo nieprzyjaz­
nych okoliczności, szczególniej tę część kraju dotykają­
cych, rolnicy tutejsi oddawna z odwagą i prawdziwem 
zamiłowaniem gałęzi się tej poświęcali; jeżeli kierunek 
nie zupełnie odpowiedni tej hodowli nadany został, na 
chwilę wątpić nie można, że chów Inwentarza rogatego, 
wszedłszy obecnie na drogę naukową, odpowiedniej ce­
lowi w dalszym rozwoju poprowadzony zostanie. W kra­
jach na zachód położonych, hodowla ta w ostatnich la ­
lach zadziwiające uczyniła postępy, zapominać nam je ­
dnak nie wypada, że znakomity zysk głównym jest tam 
bodźcem, a urządzenia sanitarne i rychła pomoc lekarska 
czynią hodowlę w niej ryzykowną.

Dostawione okazy podług rass na obszernym pla­
cu przed koszarami ustawione zostały, ułatwiając tym 
sposobem ogólny pogląd i porównanie. W skutek tego 
utworzyły się 4 kategorye: 1) bydła krajowego, 2) krzy­
żowanego, 3) szwajcarskiego, 4) liollenderskiego.

Wszystkie inwentarze w ogólności znajdowały wy­
godne pomieszczenie na noc w stajniach koszar Sto 
Krzyzkich.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, zaproszeni sędzio­
wie będąc wystawcami, udziału w ocenianiu przyjąć nie 
mogli. Wybór zatem po raz drugi musiał nastąpić i na 
biegłych do tej sekcji zaproszeni zostali Członkowie To­
warzystwa: Małkowski Ludwik , Fanshawe Jerzy, Swie- 
szewski Józef.

Do odbytem ocenieniu dnia 27 sierpnia , następują­
ce nagrody przyznane zostały av bydle krajowem.

1. Medal złoty właścicielowi dóbr Hańska, Ludwiko­
wi Bernardowi Okęckiemu, za całość okazów, składają­
cych się z byczka czystej krwi hollenderskiej, w kraju 
zrodzonego, miesięcy 93/4 mającego. Jałowicy Gcio mie­
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sięcznej, również czystej krwi hollenderskiej, w kraju zro­
dzonej, i dwóch partyi wolców, poczynając od cielęcia, 
stopniowo aż do wołu roboczego, przedstawiając tym spo­
sobem dwa systeinata odrębne, dowodzące szczególną 
staranność i usiłowania Właściciela w wykształceniu z ra­
sy krajowej wołów roboczych.

2. Medal mały rządowy za 4 woły robocze, właści- 
cieloAvi dóbr Włodawa, Augustowi Zamoyskiemu.

3. List pochwalny właścicielowi dóbr Hussynne 
Ksaweremu Gałęzowskiemu, za parę wołów.

4. List pochwalny za dwa woły robocze, najwięcej 
do poprzednich zbliżone, właścicielowi dóbr Samoklęski, 
Lucjanowi Wojniłowicz.

5. List pochwalny za 7 sztuk młodzieży 7 i 8mio 
miesięcznej, właścicielowi dóbr Tarnów Aleksandrowi 
Hempel.

6. List pochwalny za 12 okazów jałowizny, wła­
ścicielowi dóbr Dębica, Antoniemu Sierakowskiemu.

7. List pochwalny za jałowiznę, dzierżawcy dóbr 
rządowych Łopiennik, Ludomirowi Węss.

8. List pochwalny za roczniaka byczka, właścicielo­
wi dóbr Sieprówka, Moskal ewskiemu Józefowi.

9. List pochwalny za cztery krówy i dwoje cieląt, 
właścicielowi dóbr Niedźwiada, Zalewskiemu.

W bydle krżyżowanem udzielono:
1. Medal wielki właścicielowi dóbr Antopole, An­

drzejowi Piotrowskiemu, za 20 sztuk okazów rassynizin­
nej, krzyżowanej ze szwajcarską.

2. Medal mały właścicielce dóbr Międzyrzec, Ale­
ksandrze hr. Potockiej, za jałowiznę krajowo-szwajcarską.

3. List pochwalny Właścicielowi dóbr Opole, Kazi­
mierzowi Wydrychiewiczowi, za 10 sztuk okazówhollen- 
dersko-szwajcarskich.

4. List pochwalny, właścicielowi dóbr Skoków, za bu­
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haja krzyżowo - szwajcarskiego, Franciszkowi Kier- 
giewicz.

w Bydle Szwajcarskiem udzielono:
1. List pochwalny, za jałowiznę rassy Szwytz, wła­

ścicielowi dóbr Radzyń, Stanisławowi Szlubowskiemu.
2. List pochwalny, właścicielowi dóbr Serniki, Lu­

dwikowi Grabowskiemu, za 9 sztuk okazów rassy Szwaj­
carskiej.

w Bydle Ilollenderskiem udzielono:
1. Medal srebrny wielki, właścicielowi dóbr Opole, 

Kazimierzowi Wydrychiewicz, za stadnika 18 miesięczne­
go w kraju zrodzonego, posiadającego w najwyższym 
stopniu zalety bydła mlecznego.

2. Medal srebrny wielki, właścicielce dóbr Jabłoń, 
za okaz młodzieży odznaczającej się dążnością utrzyma­
nia pożytecznej dla kraju rassy mlecznej.

3. List pochwalny, za G okazów tejże rassy właści­
cielowi dóbr Żdżanne, Adolfowi Smorczewskiemu.

Zapatrując się bliżej na każdą z czterech wyżej 
wymienionych kategoryj, okazuje się, że sztuki bydła 
krajowego stwierdziły zdanie, że lepszych wołów nad 
nasze krajowe żądać nie możemy. Uwagę tu jednak ho- 
downików zwrócić wypada, że nie zawsze wielki wzrost 
Wołu roboczego jest rzeczą pożądaną. Wielkość, a za nią 
idąca siła jego, powinna być zastosowaną do gleby, jaką 
ma uprawiać, czyli ściśle biorąc, każdy rodzaj gruntu, 
powinien mieć innego wzrostu i siły woły robocze.

Nadmiar siły nieodzownie jest potrzebny w inwen­
tarzu pociągowym, często jednak żywimy siłę, którą zu­
żyć nie jesteśmy w możności kosztem inwentarza użyt­
kowego.

W bydle krzyżowanem spostrzegano okazy różnoro­
dnego mieszania. Spodziewano się napotkać tu połącze­
nia krów krajowych stosownie dobranych ze stadnikami
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rassy nizinnej, lecz ani jednej podobnej sztuki niedosta- 
wiono, chociaż prędzej od tego jak od krzyżowania rassy 
Hollenderskiej ze Szwajcarską zaczynać nam wypadało.

Mówiąc o krzyżowaniu, nie od rzeczy będzie pi'zy- 
poinnieć jego zasady. Prawidła krzyżowania dozwalają 
łączyć różnorodne rassy niemające w niczem z sobą po­
dobieństwa, wtenczas, gdy przychówek służyć ma wyłą­
cznie do bezpośredniego użytku, nieużywając bynajmniej 
samców z tegoż połączenia do dalszego chowu. I tak: 
w Anglii krowy Gallowacą, we FrancyiMancelle, pokry­
te stadnikami Durham, dają piękne zwierzęta na rzeź. 
Łączą też rassę owiec Leicester z rassą Cheyiot. W Niem- 
czech wybrakowane z wełny merynosy łączą w kierunku 
mięsnym z baranami South-down. Drugi rodzaj krzyżo­
wania, dozwala podstawienia rassy krajowej pod ciągłe 
łączenie z samcami czystego pochodzenia, wówczas je­
dnak między niemi powinno zachodzić jakiekolwiek po­
dobieństwo, albo pod Avzględem form zewnętrznych lub 
też pod względem klimatologicznym.

Przy tern postępowaniu prowadzenie rodowodów, 
silne żywienie młodzieży, i staranne tejże brakowanie, 
może uwieńczyć pracę długoletnią, nadając oborze cechę 
jednostajności, czem mało kto w kraju naszym poszczy­
cić się zdoła.

Bydło Szwajcarskie przedstawione było rassą Frej- 
burg i Szwytz. Rassa górna sprowadzoną była wyłącznie 
prawie dla piękności kształtów swoich w epoce gdzie 
gust i upodobanie więcej jak rachunek i nauka gospo­
darstwem kierowały. Dzisiaj przeznaczać do poprawy by­
dła naszego na płaszczyznach i nizinach żyjącego, rassę 
wzrosłą na pastwiskach Alpejskich, 3000 stóp nad po­
ziom morza wyniesionych, opinia ogólna nader słusznie 
za niestosowne uznała.
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Liczne okazy bydła Hollenderskiego dowiodły, że 
pomimo taniości produktów zwierzęcych, wielu właści­
cieli starało się o doborowy wybór, niewahająe się dla 
przyszłości ponieść koszta nie zaraz się zwracające. Lecz 
sam wybór i sprowadzenie choć są wstępnym krokiem, 
potrzebują jeszcze wpierw’pewnych przygotowań, przy 
którychby się hodowanie mogło rozwijać. Jeżeli w tych 
Miejscach gospodarstwo folwarczne poprzednio w odpo­
wiedni sposób urządzone zostało, jeżeli sprowadzający 
sami lub w zastępcach swoich posiadają warunki dla pro­
wadzącego chów rozpłodowego inwentarza konieczne, 
Przysporzyć mogą krajowi wartości, za które dzisiaj za 
granicę pieniądze wychodzą.

Nadto udokładnienie czego bądźkolwiek i przepro­
wadzenie dłuższe jest jeszcze wypadkiem postępu w cy- 
wilizacyi; skoro więc u nas ludność wiejska, a tern samem 
klassa służących folwarcznych, złagodnieje w obyczajach, 
i skutkiem tego łagodniej ze zwierzętami obchodzić się 
będzie, zniknie dość ważna zapora w rozwinięciu hodo­
wli bydła, który to warunek dla rass mleko -dajnych 
szczególniej jest wymagany.

Bydło hollenderskie, jako rassa z nizin dla okolic 
kraju niziny mających, pragnących wyjść z fałszywego 
krzyżowania, jest przedmiotem żywego zajęcia. Z równem 
zainteressowaniem obchodzi tych, którzy niemając ko­
rzystnego położenia do hodowania owiec, trzymają się 
przecież tej gałęzi jedynie dochód przynoszącej dopóty, 
dopóki gałęź inwentarza rogatego w lepszych nie zosta­
nie postawiona warunkach.

Niedostaivało Wystawie Lubelskiej okazów bydła 
Żuławskiego, chociaż o ile wiadomo do niektórych go­
spodarstw sprowadzane było. Wszakże wszystkie fakta 
rassy z nizin pochodzących dotyczące, są dla tego kraju
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wielkiej wagi, gdy tyle podnoszących się głosów za nią 
przemawia i gdy już wiele obór, a mianowicie Osuchow- 
slca, dostai’cza użyteczności dowodów i na prowadzeniu 
przez Inzucht opiera się.

W ogólności Wystawa bydła rogatego okazała przy­
byłym, że okolica Lubelsko-Podlaska znakomicie podą­
ża za innemi w poprawach i czynieniu nakładów, a w ni- 
czem nieustępuje, pod względem staranności i zamiłowa­
nia. Jeżeli po takim początku nastąpi wszędzie wytrwa­
łość, dojdziemy do wykształcenia chowu krajowego. Lecz 
jak każde przedsięwzięcie tak i to o tyle się rozwijać mo­
że, o ile czysty zysk mieć będzie na widoku; miejscowo­
ści pod miastami hodować mogą bydło dla mleka, ale 
odleglejsze bądź dla pierwszych dostarczając, bądź dla 
przerobienia paszy, warzywa i ziarna na masło, sery i 
mięso hodując, wtenczas śmiało działać będą, skoro w 
środkach sanitarnych pewność utrzymania, a w ułatwio­
nym exporcie rękojmią odbytu znajdą.

Owce. Do tej sekcyi okazy dostarczono z owczarń, 
które nieraz na Wystawach w Warszawie były przedsta­
wiane. Nadesłane sztuki pochodziły z rassy:

1. Elektoralnej z dóbr: Werbkowice, Czemiernik, 
Opola, Niedrzwicy Kościelnej.

2. Negretti z Trzeszkowic, Wereszczyna, Osmolić i 
Kijan.

3. South-down z dóbr Międzyrzec. Skopy opasowe 
z dóbr Włodawa, Werbkowice i Żabiej woli. Owce ostrzy­
żone z dóbr Radzynia, Branicy i Sitanieckiej Borowiny, 
do konkursu przyjętemi być nie mogły.

Na Sędziów do tej sekcyi zaproszeni zostali: Stani­
sław Aleksandrowicz, Stanisław Nozdrowicz, Ludicik 
Okęcki.
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Medal mały Towarzystwa otrzymał za ogół okazów 
Członek Towarzystwa Antoni Szydłowski z Werbkowic, 
któremu owczarnia znakomite docliody przynosi.

List pochwalny rządowy udzielono za barana Nr 51 
właścicielce Niedrzwicy Kościelnej, Józefie Grabowskiej.

List pochwalny rządowy za maciorę Nr 17 z Cze­
miernik, Sukcessorom Zygmunta Krasińskiego.

Medal mały Towarzystwa, otrzymał właściciel dóbr 
Strzeszkowic, Antoni Brzeziński, za barana Nr 5, przed­
stawiającego w wysokim stopniu cienkości wyrównanie 
w połączeniu z nadzwyczajną obfitością wełny.

Tejże samej owczarni przyznano list pochwalny za 
maciorę nr. 164.

Udzielono list pochwalny Towarzystwa, właścicie­
lowi dóbr Węreszczyn, Tadeuszowi Ejdziatowicz, za bara­
na nr. 18, odznaczającego się wyrównaniem i wielką ob­
fitością wełny, przy wiadomości, że stosownem i umieję- 
tnem obchodzeniem w krótkim czasie, doszedł do wy­
dajności wełny, która w r. b. nie wyłączając jagniąt, po 
funtów 3 łutów 5 ze sztuki wyniosła.

Opinia ogólna zdaje przeważać się na korzyść rassy 
Negretti, tak dla obfitości wełny, jak niemniej, że rassa 
ta jest niezaprzeczęnie klimatowi naszemu, i wielu past­
wiskom właściwszą.

Znawcy w tym względzie słusznie jednak uwagę ho- 
downików zwrócić się starali, aby sztuki rozpłodowe, 
przy innych niezbędnych warunkach, posiadały jak naj­
mniej fałd tej rassie właściwych, a które nietylko zwy­
kle grubą pokryte są wełną, ale i włosami, hundhaare 
zwanemi.

Piękne okazy rassy South-down z Międzyrzeca, dóbr 
Aleksandry Potockiej nadesłane, wyrównywały co do 
budowy i utrzymania prawie sztukom w starannych ow­
czarniach w Anglii napotykanych, w skutek czego list
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pochwalny udzielony został. Rassa ta w niektórych oko­
licach niesprzyjających hodowli owiec cienko-wełnistych, 
wielką przed sobą zdaje się mieć przyszłość.

Skopy opasowe. Z przedstawionych trzech partyj, po 
szlachtowaniu otrzymano wagę mięsa netto:
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waga skopa mięsa
z dóbr Włodawa funtów 124 675 54 5%
z Żabiej w o li. . . . 111 56 50 4%
z Werbkowic . . 133 63 47 3%

Medal średni w skutek najwyższego procentu mięsa 
netto do wagi żywej, Augustowi Zamoyskiemu, svłaścicie- 
lowi dóbr Włodawa przyznany został.

Byłoby wielce do życzenia, aby nadsyłając na wy­
stawę sztuki opasowe, dołączane były koszta wypasu, 
dla czynienia w tej mierze stosownych porównań.

Owce w kraju naszym nagradzają av prostym sto­
sunku starania na nich łożone, i są niezaprzeczenie obe­
cnie jedynem źródłem dochodu w ogólnej hodowli inwen­
tarzy, i dla tej to ważnej przyczyny widzimy chów owiec 
rozprzestrzeniający się nawet w położeniach najmniej 
im właściwych.

Konie. Do tej sekcyi na Sędziów zaproszeni zostali 
Członkowie Towarzystwa: Bielski Wincenty, Grabowski 
Ludwik, Rulikowski Antoni.

Aczkolwiek sekeya ta licznie była przedstawioną, 
Sędziowie widzieli się zmuszeni odstąpić medal wielki 
i mały Towarzystwa, sekcyi chowu bydła i owiec, nieznaj- 
dując sztuk lctóreby na nagrodę zasługiwały.

Zaś medal średni za cztery klacze fornalskie ze źre­
biętami przyznano Aurelemu Poletyłło, właścicielowi 
dóbr Rakołupy.

List pochwalny Towarzystwa za 4 klacze fornalskie, 
udzielono Ignacemu Podowskiemu, właścicielowi dóbr 
Jarczów.



List pochwalny rządowy otrzymał August Zamoy­
ski, właściciel dóbr Włodawa, za dwie klacze kare for­
nalskie.

Temuż samemu właścicielowi przyznano list po­
chwalny za ogiera 5cio kwartalnego, maści szpakowatej 
rasy Percheron.

Poprawienie tą rassą koni krajowych, przy upo­
wszechnieniu dróg bitych, jakoteż w miejscowościach wy­
magających użycia ciężkich narzędzi rolniczych, może 
z czasem prawdziwą przynieść korzyść.

Chów zwykłych koni roboczych, przy ułatwionej 
możności nabycia tychże z głębi Cesarstwa, zupełnie się 
nie opłaca. Z korzyścią moglibyśmy produkować konie 
rosłe, tyle pożądane przez handlarzy zagranicznych, lecz 
zaproAvadzenie podobnego chowu, wymaga znacznego ka­
pitału nakładowego, również jest ryzykownem w wycho­
wie młodzieży nieprzeliczonym wadom podległej. Te za­
pewne przyczyny stanowią ważną zaporę, dla której 
sekcya ta pozostawiała nieco do życzenia.

Trzoda Chlewna. Gatunek ten inwentarza, przedsta­
wiony został dwoma rassami oryginalnemi Angielskiemi:

1. Wielką czarną Suffolk z dóbr Włodawskich.
2. Średnią białą Colnill z dóbr Hańsk. Okazy tej 

ostatniej jako niezrodzone w kraju, udziału w ocenie­
niu brać nie mogły, przystępując do ocenienia.

List pochwalny, za maciorę z przychówkiem, wła­
ścicielowi dóbr Włodawa, Augustowi Zamoyskiemu przy­
znany został.

W  Anglii, gdzie chów tych zwierząt na wielką skalę, 
się odbywa, rassy czarne i wszelkie wielkiego wzrostu 
zupełnie z chowu wyłączone zostały, jako wiele karmu 
wymagające. U nas krzyżowanie rassami angielskiemi
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rassy krajowej, w wielu miejscach dało wypadki zadawal- 
niające, tak pod względem poprawienia budowy, jakoteż 
i zdolności opasu, mianowicie tam gdzie pamiętano, że 
rassy wyborowe angielskie dla braku szczeciny wymaga­
ją  ciepłych budynków i obfitego podściołu, inaczej bo­
wiem ulegają rozlicznym chorobom skórnym.

W ogólności chów Trzódy zostaje w naszym kraju 
w rękach tylko małych gospodarstw, gdzie bez żadnego 
rachunku się odbywa; jest to rodzaj inwentarza, który 
z korzyścią może być wychowywany w krajach bardzo 
ludnych, gdzie wysoka cena produktów zwierzęcych do 
tego hodujących zachęca, albo też gdzie nizka cena zbo­
ża w połączeniu z rozległem! lasami bukowemi i dębo- 
wemi czyni wychów ten również korzystny nahandel za­
graniczny.
O  sf

Drób. Sekcya ta odznaczała się więcej ciekawym 
jak użytecznym zbiorem. Delegacya, oceniając z przed­
stawionych okazów starania w przyswojeniu drobiu rassy 
poprawnej położone, medal mały srebrny przyznała Bro­
nisławie Zbyszewskiej z Markuszowa, za najpiękniejszy 
zbiór wyhodowanych w kraju kur Brahmaputra i Ko- 
chinchińskich.

W każdym kraju hodowanie Inwentarzy jest nauką 
mniej lub więcej w czyn wprowadzoną, z zastosowaniem 
do potrzeb krajowych, a przy łatwości odbytu i do po­
trzeb zagranicznych; Wystawa zaś jest stopą porównaw­
czą stanu kultury, a za nią idącego bogactwa okolicy, w 
której się odbywa. Powyższe zdanie, w innych krajach za 
pewnik uważane, w żaden sposób do nas zastosowane 
być nie może. Inwentarz bowiem rogaty, służąc jedynie 
do przerobienia słomy i lichego gatunku siana na nawóz, 
nic dotąd nie spożywał z innych płodów gospodarskich 
eoby wartość nawozu powiększyło, i w plonach obficie
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się reprodukowało. U nas więc Wystawa wykazuje do­
piero próby i usiłowania, które wtenczas większe rozmia­
ry przybiorą, gdy otworzenie granicy od Pruss i większa 
konsumcya wewnętrzna korzystniejszy odbyt zapewnią.
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III.
O ddział m achin i n arzęd zi ro ln iczych .

Komitet Wystawy Lubelskiej do sekcyi machin i na­
rzędzi rolniczych, zaprosił na Delegata Henryka Buli­
ków skieg o. Na sędziów do tegoż oddziału: Andrzeja Zamoy­
skiego Prezesa Towarzystwa Rolniczego, Franciszka Wę­
gleńskiego, Tytusa Wojciechowskiego,Romana C4choic.sk ego, 
Henryka Rulikowskiego, Aleksandra Galie Tnżeniera z Opo­
la i Tadeusza Ejdziatowicza.

Gdy Prezes Towarzystwa i Inżenier Galie nie przy­
byli na sądy dla innych zajęć, na miejsce ich zaproszeni 
zostali: Aleksander Ostrowski Yice Prezes Towarzystwa 
i Przystański Dyrektor Instytutu w Marymoncie.

Delegat od dnia 20 sierpnia przyjmował meldowa­
ne machiny i narzędzia ze współudziałem p. Oskara Flatt 
Członka Towarzystwa Rolniczego, z których ułożywszy 
katalog, ustawił jedne w podwórzu koszar św. Krzyzkich, 
inne, a mianowicie z fabrykEwansa, Lilpopa &Rau, i Że­
glugi parowej, w szopie wojskowej, za temiż koszarami, 
wprost ogrodu miasta Lublina położonej.

Otworzenie Wystawy, według wskazanego przez Ko­
mitet programatu, poprzedziły w obec Sędziów próby 
porównawcze różnych machin i narzędzi, które to próby 
odbywały się w dniach 25, 26 i 27 sierpnia, poczem Wy­
stawa otwąrtą została dla publiczności, z powtórzeniem



prób z narzędziami w tym oddziale więcej zajmującemi,
i trw ała przez dni: 28, 29 i 30 sierpnia.

Wystawa tegoroczna, trzecia z kolei w kraju, nietyl- 
ko że przewyższała mnogością okazów poprzednie, ale 
górowała nad tamtemi doborem najużyteczniejszych ma­
chin i narzędzi, przy stosunkowo trwalszem wyrobieniu 
i niższej cenie tychże, wykazując praktycznie jak konkur- 
sa publiczne tego rodzaju są pożyteczne i konieczne do 
prędkiego i radykalnego podniesienia gospodarstwa; nie- 
tylko bowiem wzbudziła współzawodnictwo pomiędzy 
fachowymi przemysłowcami, którzy niezważając na ko­
szta i odległość miejsca wystawy od Warszawy, z tak 
licznym zbiorem okązów na nią pospieszyli, i ośmieliła 
fabrykantów mniejszych, licznych w Lubelskiem i Sando­
mierskiem, do konkurowania z pierwszymi, ale poruszyła 
ludzi dotąd czem innem zajętych, kierując te nowe ich 
prące ku drodze rozumowanej konstrukcyi, z względno­
ścią na miejscowe potrzeby i zwyczaje, tudzież na trw a­
łość i taniość.

W  dniu 25 sierpnia w powyższym komplecie zebra­
na Delegacya, przed rozpoczęciem rozpoznawania i pró­
bowania wystawionych w tej Sekcja okazów, zgodziła 
się, aby wszelkie machiny i narzędzia, podzielić na oddzia­
ły, jakoto:

I. Narzędzi do uprąwy pól i łąk.
II. Narzędzi do siewu.
III. Narzędzi do pielęgnowania roślin.
IV. Narzędzi i machin do zbioru roślin.
Y. Machin do młóoenia z przyrządami kómmuniku- 

jącemi siłę.
VI. Przyrządów do czyszczenia zboża.
VII. Przyrządów do pzyspasabiania paszy dla in­

wentarzy.
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VIII. Machin i przyrządów w Technologii i przemy­
śle gospodarskim używanych.

IX. Różnych sprzętów gospodarskich.
X. W ocenieniu zaś uważać na cztery warunki, to jest:
1. Jak  wykonywają robotę odpowiednio do prze­

znaczenia swego.
2. Jakiej siły potrzebują.
3. Jak są zrobione.
4. Jakiej ceny.
Po tak ułożonych zasadach, zanim przystąpiła De­

legacya do szczegółowego próbowania machin i narzędzi 
dla ogólnego na całość tej sekcyi poglądu, udała się ko­
lejno do wystawionych okazów, zacząwszy od fabryki 
Ewansa, Lilpopa i Rau, której machiny w oddzielnej szo­
pie ustawione, poruszane były kilkoma mąneżami i lo- 
comobilą. Ta ostatnia z wróciła na siebie przedewszystkiem 
uwagę, dla tegoże Towarzystwo Rolnicze przeznaczyło 
duży medal dla. przyrządu parowego, zastosowanego do 
różnych posług w gospodarstwie.

Locomobila ta zbudowana za granicą, na siłę 6ciu 
koni parowych, przy ciśnieniu 3 ’/2 atmosfer, odznaczała 
się inną konstrukcyą kotła, który zamiast rur podłu­
żnych, opatrzony był kilkoma bulierami w poprzek umie- 
szczonemi, dla łatwiejszego oczyszczenia ich od inkrusta- 
cyi. Przez taką jednakże poprawkę, locomobila utraciła 
znaczną powierzchnię ogrzewalną, bo do 15 stóp kwa­
dratowych, i bardzo wątpliwą jest rzeczą, czy zdolną by 
była utrzymać wskazaną siłę, przez dłuższy czas pracy; 
zdaje się przytem, że daleko więcej zużywać będzie mate-' 
ryału opałowego.

Dla braku dynamometru niewypróbowana; zresztą 
wystawca nieżyczył sobie tego utrzymując, że widząc jej 
wady, przywiózł ją  jako potrzebny mu motor, a nie jako 
okaz.
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Zastosowanie pary, jako motora w gospodarstwie 
folwarcznem, jest nader ważnem zadaniem; nie tyle rela- 
cye z wystawy, jak opisy dostarczane z miejsc gdzie ją. 
zastosowano i rachunek porównawczy z kosztem siły 
zwyczajnie używanej, pouczyć mogąpubliczność rolniczą, 
a na ten cel pozostają otwarte karty Roczników Gospo­
darstwa Krajowego i takich opisów czytelnicy z upra­
gnieniem wyglądają.

Dalej fabryka powyżej wspomniona, trzymająca 
pierwsze miejsce na Wystawie, ze względu na liczbę i wa­
żność okazów, obejmowała kilka rałocarń, młynów, gnio­
towników, sieczkarń, młynków do zboża, pomp, sikawek, 
dwie żniwiarki, kosiarkę, grabie Howarda, kilka pługów, 
bron, drapaczy i t. d., w ogóle okazów 61.

W tejże szopie mieściły się okazy warsztatów Że­
glugi parowej, nie tak liczne jak poprzednie, odznacza­
jące się jednakże wykończeniem i przyswojeniem nowych 
praktycznych myśli; zwracały uwagę: maszyna parowa 
bez kotła, tokarnia do żelaza, kotły do gorzelni i paro­
wania karmy dla inwentarzy.

Na dziedzińcu w koszarach mieścił się Ostrowski 
z narzędziami i machinami fabryki Cegielskiego z Pozna­
nia, znanemi po części z poprzednich Wystaw i dziełka 
wydanego przez Cegielskiego, pod tytułem: Narzędzia 
i machiny rolnicze, uznane za najpraktyczniejsze.

Za nim Platę ze Zwierzyńca, pow. Zamojskiego, 
przy którego warsztatach uczy się młodzież praktycznej 
mechaniki.

Dalej fabryka z Niekłani pow. Opoczyńskiego, wła­
sność hr. Platera, pod zarządem Żerańskiego zostająca, 
przedstawiała kilka użytecznych w narzędziach ulepszeń.

Rolbiecki, mający fabrykę na przedmieściu Pradze 
z dążnością do najtańszego produkowania młocarń i ma- 
neżów.
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Czarnocki z Serocka pow. Lubelskiego, wystawił 
oprócz machin i narzędzi gospodarskich, odlewy z pieca 
kopułowego, odznaczające się nietylko dokładnością, ale 
i pięknością form.

Za nim dziedziniec przedzielony był okazami sprzę­
tów różnych, pomiędzy któremi zwracały uwagę: wóz 
półtoraczny ogromny, wózek z koleją drewnianą i we­
kslem na tejże do zwrotu pod kątem prostym, sanie pro­
ste i podróżne, wyrobu domowego Henryka Rudkow­
skiego, dziedzica dóbr Świerże, jedynego w tym rodzaju 
na tak dużą skalę wystawcy, chcącego przekonać współ- 
rolników, że koniecznemi są u nas sprzęty do transpor­
tów lepszej konstrukcyi.

Dalej zakład górniczy Bankowy w Irenie, guber- 
nii Lubelskiej, reprezentowany przez Dyrektora Foltań- 
skiego, dostarczył: wozy różnych cen i rozmiarów, osie 
toczone żelazne z takiemiż piastami, różne odlewy żela­
zne, między któremi kuchnia zwracała uwagę.

Smorczewski Adolf, dziedzic Zdżannego, pow. Kra­
snostawskiego, z pługami właściwemi do gruntów cięż­
kich u siebie wyrobionemi, bardzo taniemi i karą do wy­
wózki szlamów, torfów i. t. p.

Boguszewski z Raciborowic, pow, Hrubieszowskie­
go, z pługami podług wzorów hohenheimskich, właściwej 
konstrukcyi i sieczkarnią.

Juliusz Suffczyński, z grabiami Howarda we wła­
snej kuźni w Łańcuchowie zrobionemi.

Fabryka Baird i Mac Leod z Lublina, z młocarnią, 
mielnią, sieczkarnią, płużycą, w ogóle okazami odznacza- 
jącemi się zewnętrznem wykończeniem.

Zamykał zaś Wystawę na tym dziedzińcu Bock sto­
larz z Lublina, maszynką do międlenia lnu i konopi wła­
snego układu.

Dziwiono się powszechnie i zanotowano, że fabryka
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Bankowa w Warszawie na Solcu umieszczona, w admi- 
nistracyi pana Bobrownickiego będąca, nie była zupełnie 
reprezentowaną.

Resztę okazów, które umieszczono w sali Gimnazyum 
Lubelskiego przy płodach rolnictwa, stanowiły wyroby 
kowalskie Franciszka i Aleksandra Litwińskich, z siekier, 
świdrów, sierpów i podków złożone.

Niemniej 14 podków, jako dar Towarzystwu Rolni­
czemu, przez weterynarza Ossowskiego z Różanki ofia­
rowane, odznaczające się nietylko pięknością wyrobienia, 
ale uderzającą do przeznaczonego użycia właściwością.

Pan Ossowski myśli skompletować niejaki jeszcze 
brak w tym całym assortymencie podków, czemu dla 
krótkości czasu przed Wystawą podołać nie mógł.

Oprócz wymienionych powyżej fabryk i wystawców, 
zameldowaną była nowego pomysłu żniwiarka, przez Bu­
szko wskiego, z pow. Łukowskiego zbudowana, lecz ta 
ukryta oczekiwała na dzień 27, to jest na dzień konkur­
su żniwiarek, tem silniej tą  tajemniczością zaciekawiając 
publiczność.

Po takim pobieżnym przeglądzie, Delegacya przy­
stąpiła do właściwych rozpoznawali i sądów, zacząwszy 
od działu Igo to jest:

Narzędzi do uprawy pól i łąk, z któremi próby od­
bywała na polach przy drodze bitej, za rogatką W ar­
szawską, a na które to próby licznie stawić sięnieomiesz- 
kały: pługi podług różnych wzorów, ruchadła, płużyce, 
pługi 3 skibowe, do przykrywania nasienia, pługi przego- 
nowe, zgłębiacze, spulchniacze, extyrpatory, drapacze, 
brony różne, w ogóle narzędzia znane już w kraju ze swej 
mniejszej lub większej praktyczności.

Pługi zwłaszcza były najsilniej reprezentowane, gdyż 
oprócz trzech pługów Dombasla z fabryki Ewansa et comp.
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czterech pługów lub ruchadeł od Cegielskiego, znajdowa­
ły się: dwa Czarnockiego, dwa BoguszeAyskiego, z tych je­
den kolejny, drugi bezkolejny. Smorczewskiego dwa, Hen­
ryka Rulikowskiego, ruchadło czeskie u Gołaszewskiego 
z Targowisk, w Galicy i zrobione, płużyca Lubelska z fa­
bryki Baird et Mac-Leod.

Na miejsce konkursu wybrano grunt lekki, gliniasty, 
jeden odłogiem leżący, drugi pod zasiew przysposobiony; 
zwycięztwo otrzymał pług średni Dombasla, w fabryce 
Ewansa zbudowany, i temu udzielono medal Towarzystwa.

Drugą po nim, była płużyca Lubelska, w fabryce 
Baird et Mac-Leod, na sposób mazowieckiej, (cała żelazna 
prócz grędziela i czepig), zrobiona, odznaczająca się do­
brem fabrycznem wykończeniem; płużycę tę nagrodzono 
Listem pochwalnym Towarzystwa Rolniczego.

W  próbach tego rodzaju koniecznym jest dobry oracz 
z każdem narzędziem obeznany, o czem panowie Wystaw­
cy zapomnieli, posiłkując się oraczami przez Komitet Wy­
stawy przysłanemi, którzy nieznająe narzędzi, nieśmiało 
próby odbywali, aniektóremi wcale dobremi pługami, jak 
były pługi Smorczewskiego ze Zdżannego, źle orali.

Do konkursu o medal Towarzystwa dla pługa naj­
lepiej przykrywającego nasienie, stanęły: dwa trzyskibo- 
we, jeden od Cegielskiego, drugi od Ewansa, lecz żaden 
z nich nie otrzymał nagrody, która zarezerwowaną zostąła.

Zanotowano, że pan Roman Cichowski, nie nadesłał 
do tego użytku pługa SAVojej konstrukcyi, pokonałby on 
AArady konkurujących, które zostawiając kilkocalową cali­
znę niedosyć dobrze odwracały pulchną, pod zasiew upra- 
wioną rolę.

Pomiędzy n a r z ę d z ia m i  w tym dziale pomieszczone- 
mi, otrzymały L is ty  pochwalne Towarzystwa Rolniczego: 
Pług przegonowy Cegielskiego dAvoma nożami opatrzony,
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które wyrzynając ziemię w przegonie, ułatwiają odkładni-
com wyższe jej podniesienie i rozrzucenie.

Drapacz z fabryki Niekłańskiej, ulepszony regulato­
rem, grabiami z ty łu  do wytrząsania perzu, i wagą posu­
waną na pręcie do zagłębiania dowolnego.

Uwagę zaś zwróciły, zgłębiacz Belgijski i Hohen- 
heimski, spulcłmiacz Tenanta, pług do odświeżania łąk, 
podsypujący pod pas podkrojonej darni, nawóz w prosz­
ku, popiół lub guano. Różne brony, jako to: wirująca, Ho­
warda, szkocka, szarnirowa do wydzierania mchu, które 
jednakże za drogie są w stosunku do wyższości jaką ma­
ją nad bronami zwykle używanemi.

D ział 2gi obejmował narzędzia do siewu, z któremi 
prób nie robiono, znane są bowiem ze swej użyteczności 
w gospodarstwie, a nie było żadnego, któreby nowością 
myśli lub ulepszeniem odznaczało się.

Pomiędzy wystawiancmi, napotykały się siewniki 
systemu Koemerera i Drewitza do zboża, siewnik szczot­
kowy do koniczyny i 4ro rzędowy do rzepaku u Ewansa.

£ U Cegielskiego: siewnik Drewitza i szczotkowy do ko­
niczyny, a u Piątego siewnik do zboża Albana ulepszony.

Za najpraktyczniejszy pomiędzy temi uznano sie­
wnik Drewitza kanałowy, jako najmniej skomplikowany, 
a tern samem najtrwalszy, oraz najłatwiej samą przemia­
ną kółek regulować się dający. Siewniki tego układu 
w ostatnich latach znacznie się w kraju upowszechniły, 
co najlepiej przekonywa o ich praktyczności. Pożądane 
są dla ziemi w Avyższej kulturze będącej, przy teraźniej­
szych wymaganiach rolnictwa, siewniki rzędowe (Drill); 
pielenie bowiem zboża w rzędach stojącego, z wielką ko­
rzyścią da się zastąpić gracowaniem, powszechnemw An­
glii, północnych Niemczech i Pomorzu, a do nas powoli 
już przychodzącem.

Siewniki do koniczyny, w ogóle do drobnych nasioip
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systemu szczotkowego pozostawiają do życzenia dokła­
dniejsze poprowadzenie rucliu z koła taczkowego do wal- 
ca ze szczotkami. Gdy bowiem skrzynka przypinana, 
skutkiem ruchu obruszy się lub zeschnie, w tedy zazębie­
nia chybiając, czynią siew nieregularnym, lub, co najczę­
ściej bywa, Avcale niesiejąc, nietylko na koszt reperacyi, 
ale na opuszczenie najprzyjaźniejszego do tej czynności 
czasu narażają.

D ział 3ci, narzędzi do pielęgnowania roślin w cza­
sie ich wzrostu, silnie reprezentowany przez fabryki Ewan- 
sa i Cegielskiego, ubogo przedstawiony był przez WystaAY- 
cóav proAvincyonalnych, dla małego zapeAYiie tych narzę­
dzi A\r Lubelskiem i Sandomierskiem potrzebowania. Brak 
av tych okolicach cukrowni, a ztąd iniekonieczność upra- 
Avy buraków, rośliny obejść się niemogącej bez arsenału 
pielnikÓAV, grac i obsypnikÓAV, poAArstrzymał av fabrykan­
tach AVspomnionych na tej drodze lconkurencyą, naraża­
jąc mniejszą liczbę potrzebujących tego rodzaju narzędzi 
do udawania się po nie do WarszaAvy, a często i zagrani­
cę. Pomiędzy pielnikami, obsypnikami znajdoAvały się u 
Ewansa: Szlązlci, i IioAvarda Avłasnego układu; u Cegiel­
skiego pielnik HoAvarda, obsypnik Amerykański, u  Mac- 
Leoda, dAva obsypniki do kartofli, z których jeden na 
wysokiem kółku z mechanicznym regulatorem, drugi na 
mniejszem kółku, oba z odkładnicami bardzo Avygiętemi, a 
ztąd i ziemię Avysoko rozsypującemi; nakoniec u Żerań- 
skiego napotykało się radełko do oboryAvania kartofli.

D ział 4ty, narzędzi i machin do zbioru zboża, traAV 
i okopoAvycli roślin , najAvięcej zajął tak  Sędziów, jakoteż 
i publiczność, ciekaAvie oczekującą n a  próby z ty lu  poży- 
teczn em i i p ożąd an em i m achinam i, a których dotąd tak  
m ało  Avchodzi av użycie.

Na m ie js c e  d la  p r ó b y  ż n iw ia r e k ,  A vybrano  p o le  o ile 
s ię  d a ło  rÓAYne, p o k r y t e  OAvsem, d o b r z e  j u ż  p r z e s ta ł y m ,  a
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w części wyległym, co wszakże nie zniechęciło wystaw­
ców będących pewnymi, że i te połączone trudności, ma­
chinami swemi pokonać potrafią, i tern większy tryumf 
odniosą.

Pomiędzy czterema w ruchu będącemi żniwiarkami, 
dwie były przedstawiane przez fabrykę Ewansa; pierwsza 
z nich, układu Burges & Key, z mechanicznem skibowem 
odkładaniem, ceny 330 rs., znana ze swej nad wszelkiemi 
innemi wyższości, zastraszająca jednakże nieprzywykłych 
do niej swoim ogromem, mechaniczną komplikacyą i 
ciężkością; poruszana na tej próbie przez cztery fornal­
skie konie, dobrze żęła i odkładała.

Druga z cięciem Mac-Cormicka, cenyrs 250, z rę- 
ćznem i dkładaniem, tego roku w Bystrzycy pod Lu­
blinem wielkie przysługi przy zbiorze czyniła, zrzy- 
nając dziennie od 8 do 10 morgów oziminy, przysile 4ch 
koni i pomocy 2ch ludzi. Obie te żniwiarki z cięciem pił- 
kowem dobrze działały i zdaje się, czy jedna, czy druga, 
na dużych przestrzeniach, na dobrze przygotowanych i 
uprzątniętych z zawad łanach, przy sile stosownej, przy 
stosownem obejściu i dozorze z korzyścią użytemi być 
mogą.

Trzecia żniwiarka Ks. Podlaszeckiego, będąca wła­
snością Towarzystwa Rolniczego, nie była i tu szczęśliw­
szą jak na innych próbach, w tym roku z nią dokonanych.

Mając łączyć wszystkie zalety dla tego rodzaju ma­
chin pożądane, zupełnie zawiodła oczekiwania zatwar­
działych, a obecnych próbie, swoich wielbicieli; trudno 
się bowiem dając kierować, prawie nic nie żęła, dużo 
zboża psuła i na jednego konia za silny opór stawiała.

Czwarta nakoniec, pomysłu i konstrukcyi Buszkow- 
skiego z Dębowicy, pow. Łukowskiego, jakoby pierwo- 
twór, chwalony już publicznie przez gazety, bardziej od 
poprzednich zajęła Sędziów, którzy radzi popierać po­
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dobnego rodzaju usiłowania, skwapliwie tu  do dokła­
dnego rozpoznania tej niby nowości zabrali się. Skła­
da się ona z osi od woza z hołoblami, z której to osi 
jedno koło zrzucone; na osi tej, w miejscu zwykłego 
sworznia, spotykamy czop silnie osadzony pod kątem 
prostym do góry wznoszącym się, a w skutek nachy­
lenia osi tworzącej z poziomem kąt 60°.

Na tym czopie porusza się z desek zrobiony blat 
okrągły, średnicy około 5 stóp, opierający się jednym 
brzegiem obwodu swego na ziemi, środkiem na czopie, 
drugim brzegiem obwodu na małem kółku obracającem 
się na osi żelaznej, przyśrubowanej do puduszki osi głó­
wnej. Kółko to służy do utrzymywania blatu ciągle w je- 
dnem położeniu, niedozwalając mu dotykać koła pocią­
gowego głównego.

Do obwodu blatu przymocowany jest szereg żela­
znych podwójnych prętów, które wchodząc w zboże przy 
postępie maszyny, przyciskają zajęte garście do noża 
szerokiego do 4clł cali, a długiego do 12stu cali, umoco­
wanego na końcu osi, leżącym na płózce przy ziemi. 
Nóż ten garście podcina, a do odkładania ich na deskę 
poziomą z ty łu  machiny przytwierdzoną, służy przyrząd 
w kształcie ostrokręga ściętego, najeżonego kilkoma sze­
regami drutów z sobą powiązanych, przymocowany do 
głównego blatu z którym ruch odbrotOwy odbywa.

Zboże wyżej opisanym sposobem położone na de­
skę, dopóty na niej przez idącego za maszyną robotnika 
jest przytrzymywane, póki żądanej wielkości snopa nieu- 
formuje, co gdy nastąpi, na ziemię zrzucone zostaje. Jako 
próbę dla tej żniwiarki wyznaczono 50 prętów kwadr, 
owsa do wyżęcia, a z wykonania samego żniwa i z uży­
tego na to czasu o praktyczności nowego wynalazku są­
dzono:

Czasu na wyżęcie tych 50ciu prętów owsa potrze­
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bowała żniwiarka przeszło godzinę, co przy 12stu godzi­
nach czynnej pracy dałoby możność wyżęcia najwięcej 
dwóch morgów.

Do obsługi użyto dwóch ludzi, jednego do prowa­
dzenia konia, drugiego do przytrzymywania zboża odkła­
danego i dozoru nad całą machiną; obaj ci ludzie byli po 
próbie silnie zmęczeni, i w żadnym razie pracować tak 
przez cały dzień nie byliby w stanie; koń także bardzo 
się męczył, na co wpłynęło częste zawracanie, do które­
go niebył nawykłym, a tern trudniejsze przy zaprzęgu 
ay hołoblach. Cięcie zboża nierówne i niedokładne. Przy 
odkładaniu pręty żelazne wymłacały ziaro, którego na 
tylnej desce niemało było widać w zgoninach. Kilkakro­
tne stawanie i reperowanie lubo chwilowe, a wreszcie 
cena około złp. 500, nie pozwoliły w mniemaniu sędziów 
dać jej jakiejkolwiek ze strony Towarzystwa Rolniczego 
pochwały, mogącej Avpłynąć na rozpoAYSzechnienie tego 
wynalazku av stanie av jakim się na próbie okazał; jedynie 
sposobem zachęty do dalszych usiłoAvań, z niewielkich fun- 
duszów WystaAvy, delegacya rs. 50 dla pana Busz1coav- 
skiego przeznaczyła.

Próby z kosiarką systemu Allena, odbyAYały się na 
łące ay CzechÓAvec, obfitym potraAviem pokrytej, i dopro- 
Avadziły do mniemania, że kosiarka na łące równej, Avię- 
cej traAvami jak groszkoAvemi roślinami porosłej, niebło- 
tnistej, przy dobrze proAvadzonych i silnych czterech ko­
niach, może być używaną.

Tu wystawiona na próbę kosiarka z Angielskiej fa­
bryki Burges i Key, przez Evansa sproAYadzona ceny rs. 
200, odznaczała się nizkiem i rÓAvnem koszeniem, oraz 
możnością łatAvego cofania i podnoszenia, ay razie zapcha­
nia piłki, które na potrawm gęstym dosyć się często zda­
rzało.

Oglądano następnie grabie HoAYarda do siana, li­
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cznie przez wszystkie niemal fabryki okazywane, lecz 
prób z niemi nie odbywano, dla braku suchego siana.

Grabie te, jako dobrze znane, niczem się prawie mię­
dzy sobą nie różniące, konkurowały tylko taniością o 
medal Towarzystwa Rolniczego, który przyznany został' 
kołtuńskiemu z Ireny, jako wyrabiającemu niczem nieu- 
stępujące innym, a najtańsze grabie Howarda. Grabie 
bowiem w Irenie budowane kosztują rs. 50, kiedy w cen­
nikach wszystkich innych fabrykantów, cena za nie do 
rs. 70 dochodzi.

Niewątpimy, że Bank Polski i w innych wyrobach 
swoich również dążyć będzie do taniości, mogąc tym spo­
sobem wielkie przysługi świadczyć rolnictwu krajowemu 
przez obniżenie powagą taks swoich, ceny prywatnych 
fabrykantów.

Oglądano również grabie do pokosów zbożowych 
i spychacze do siana w fabryce Ewansa wyrobione. Gra­
bie powyższe podobne są do Howardowskich, tylko węż­
sze,a zaprząg do nich z boku,aby koń nie szedł po pokosach, 
a tern samem zboża nie deptał. Spychacze łatwej kon­
strukcyi zdawały się być praktycznemu

Jedno jeszcze, do tego działu należące narzędzie, 
przedstawił Ostrowski, z Cegielskiego wyrobami przy­
były; narzędziem tern było radło Ransona do kopania 
kartofli, które przez wystawcę próbie nie zostało pod­
dane.

Dział V  obejmuje machiny do młócenia, z przyrzą­
dami kommunikującemi siłę. Machiny do młócenia, jako 
najpowszechniejsze i niezbędne już w kraju, najliczniej 
przez wszystkich wystawców były przedstawiane, i tak: 
u Evansa probowano ich trzy;

Jednę dużą, przenośną na kołach, do prostej słomy 
z przetrząsaczem, wialnią i bukownikiem za rs. 500.

Młocarnia ta  na siłę Gciu koni, ma bęben systemu
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Clayton, z 900 obrotami na minutę, przetrząsacz systemu 
Bidel, a wianie i trzęsienie pomysłu Lilpopa; wianie od­
znacza się tern, że ruch za pomocą przyrządu korbowego 
nadawany jest od razu wietrznikowi, rafie i przetakowi; 
w trzęsieniu zaś słomy, w miejsce ruchu korbkowego 
w Angielskich modelach napotykanego, dano ruch try­
bowy, 50 obrotów na minutę. Ruch na próbie nadawała 
młocarni tej locomobila, szybkość młócenia zadziwiają­
ca, w 7miu bowiem minutach wybijała kopę, przy obsłu­
dze 5ciu ludzi, rozdzielając nieźle ziarno od plewy i 
zgonin.

Drugą podobną do tej tylko mniejszą, na siłę 4ch 
koni, ceny bez maneżu rs. 250, a wymłacającą kopę 
w 18tu minutach, przy obrocie bębna 500 razy na mi­
nutę.

Trzecią nareszcie młocarnię dolną, na siłę 3ch koni, 
ceny z maneżem rs. 290, odznaczającą się praktycznemi 
ulepszeniami, które są ogólną cechą tej fabryki.

W żegludze parowej oglądano dwie młocarnię, z tych 
jedną ręczną dla włościańskich gospodarstw, za rs. 65. 
Młocarnia ta, jako za droga dla podobnych gospodarstw, 
a za mała dla średnich, nie zwróciła na siebie tyle 
uwagi ile druga duża, ceny rs. 200, żelazna, odzna­
czająca się nowo przyswojonym regulatorem dla ta r­
czy czyli klepiska, które w młocarni tej ruchome, oparte 
jest na dwóch spiralnych liniach, poruszać się dających, 
a ztąd dowolnie oddalać lub przybliżać klepisko do 
bębna mogących, nie na oko jednak, jak  to ma miej­
sce przy zwyczajnych młocarniach, ale z matematyczną 
ścisłością po krzywiznie linii spiralnej.

Młocarnia ta lubo niepróbowana, dla braku stoso­
wnego przy niej maneżu, odznaczała się widocznie tak 
silną konstrukcyą, że Delegacya bez wahania udzieliła 
jej List pochwalny Towarzystwa Rolniczego.
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Tejże fabryce udzielono listjpochwalny Towarzy­
stwa, za maneż jednokonny z modeli Belgijskich, opa­
trzony mufą. szperratową, do sieczkarni lub wialni przy­
datny, łatwo przenośny, a do ziemi kołkami przybić się 
dający, bez użycia podkładów drewnianych, ceny 70 rs.

Cegielski z Poznania przedstawił dwie młocarnie, 
jedną dużą dolną zmaneżem 4ro-konnym za 400 rs., 
drugą mniejszą z maneżem dwu-konnym za 300 rs. Ta 
druga wybijała na próbie kopę żyta małej więzi w 18 */a 
minutach.

Znane są tu  młocarnie u nas pod nazwą Gotauskich, 
i jako dobre Uważane.

Platę ze Zwierzyńca spóźnił się z ustawieniem 
młocami swojej dwu-konnej, przenośnej i dlatego próby 
z nią szczegółowej odbyć niemożna było; oglądało się 
zatem samo wyrobienie odznaczające się wysoką dokła­
dnością.

Zerański okazał dwie młocarnie, jedną ręczną małą, 
mogącą zmienić się na jedno-konną założeniem dyszla 
na pionowy drąg żelazny, kommunikujący z bębnem.

Drugą sztyftowo-cepową, -własnego pomysłu, wy- 
młacającą niedobrze w 22cl1 minutach kopę żyta; i ma­
neż z przykryciem dwu-konny, wewnętrznym zwany, sy: 
stemu Barretta, z tą różnicą, że maneż Barretta jest za­
zwyczaj trzy-konnym.

Celem takich maneży“wewnętrznych jest rozłożenie 
siły na kilka punktów koła dużego w maneżu, przy 
przenoszeniu siły na tryby kommunikujące ruch pręd­
szy, oraz możność nadawania żądanej ilości obrotów bę­
bnowi zmianą trybów wewnętrznych; zaletą zaś zajmo­
wanie małego miejsca, łatwość do przenoszenia, ochrona 
pod przykryciem zostających części maneżu od zaku­
rzenia i uszkodzeń, co wpływa na trwałość i regular-

Roczniki, m! styczeń 1861. 9
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ność. Wszystko to umiał Zerański w maneżu swoim 
połączyć, i za to udzielono mu List pochwalny Towarzy­
stwa Rolniczego.

Rolbiecki, dawniej z Broka, teraz mający swój za­
kład na Pradze, z ciągłą dążnością, jak o tem wyżej nad­
mieniono, ku taniości, miał tu dwie młocarnie swego 
układu sztyftowe, wybijające dobrze po dwie kopy na 
godzinę w czasie zwyczajnej roboty, na próbie dużo 
więcej. Jedna z nich z maneżem dwu-konnym ceny rs. 
150, druga bez maneżu, lecz z przyrządem do bukowa­
nia koniczyny, za 60 rs. Przyrządu tego nie próbowano 
dla braku koniczyny nasiennej.

Czarnocki z Serocka z młocarnią dwu-konną dobrą 
z maneżem, za rs. 200. ‘

Młocarnia ta odznaczała się kilką stosownemi po­
prawkami, godnemi upowszechnienia, i tak: sztangi
utrzymujące tarczę żelazne, gardło także żelazne, przeto 
niezdarte, brzeg siodła pół okrągły, przez co zboże le­
piej i łatwiej jest porywane, cepy leżą na4 c!l panewkach, 
mając po obu stronach szajby pasowe, co ułatwia usta­
wianie młocarni; wybija w 18stu minutach kopę żyta 
przy szerokości bębna 23'/, cala, a 450 obrotach na 
minutę.

Do niej maneż, przedstawiający dostateczną siłę do 
przeznaczonego celu, odznaczał się doborem odlewów.

Za młocarnie tę z maneżem, nagrodzony został 
Czarnocki Medalem małym srebrnym Rządowym.

Kończy ten oddział młocarnia dolna, cala żelazna, 
dwu-konna, z fabryki Baird i Mac-Leod, za rs. 250, z ma­
neżem i przystawką na tej samej podstawie spoczywa­
jącą co i młocarnia, co ułatwią przewożenie i ustawianie.

Cały -w ogóle okaz dobrze wykończony, zewnętrzną 
postacią elegancką dawał do myślenia, że fabryka ta 
nie podrzędną musi w swej okolicy odgrywać rolę.
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Zatrudniając bowiem do 30stu czeladzi, zaopatruje 
okoliczne gospodarstwa narzędziami żądanemi. Na pró­
bie jednakże odbytej nie była tyle szczęśliwą, aby za­
służyć na jaką pochwałę, młóciła wprawdzie dobrze, ale 
słomę wyrzucała pod stół i nogi podającemu zboże, co 
wielką jest młocarni dolnej wadą, gardło miała niepro- 
porcyonalnie m ałe, ruch bębna wichrowaty, manęż zaś 
lubo cały żelazny, nie przedstawiaj aby dostatecznej rę­
kojmi, siły i trwałości, bo za wysoki, a z odlewów pory­
sowanych złożony.

Z całego tego opisu młocam pokazuje się, ze jest 
tylko mowa o maneżach przenośnych. Na wystawach, 
stałe maneże za trudne byłyby do urządzenia, mają one 
wszakże wyższość trwałości i zdolność do dokładniej­
szego ustawienia przyrządów pomocniczych; za to prze­
nośne mniej siły zużywają.

D ział 6b/, przyrządów do czyszczenia zboża, mie­
ścił w sobie rożne wialnie, młynki do oczyszczania ziar­
na celnego od pośladów i nasion obcych, młynki spe- 
cyalne do groszku i kąkolu, sortowniki zbożowe, różne 
rafy i przetaki.

Z wyliczonych tak przyrządów, najliczniejszemi na 
tej wystawie były wialnie i młynki tak zwane niemieckie, 
każdy niemal z Wystawców miał ich po parę egzempla­
rzy i tak:

Cegielski wialnię i młynek; Platę młynek z 6ciu ra t­
kami i wialnią; Rolbiecki wialnię za 36 Rśr.; Czarnocki 
wialnię z ruchem kółkowym, Henryk Rulikowskimłynek 
Szkocko-Drezdeńskim zwany z 12ma rafkami do zmiany, 
we Wrocławiu kupiony; Baird i Mac-Leod wialnię i mły­
nek niemiecki.

Wszystkie tak wyliczone, mało się czem różniące 
w konstrukeyi i ruchu, jako powszechnie znane, bliższe­
mu rozpatrywaniu i próbom nie zostały poddawane, by­

W LUBLINIE. 67



ły  bowiem w fabryce Ewansa et. comp. wialnie i młynki 
nowością układu, cichością i lekkością ruchu odznacza­
jące się, nad niemi też Delegacya drobiazgowiej się za­
trzymała, jako nad szczęśliwym pomysłem, mogącym wa­
żne usługi przynieść w oczyszczeniu zboża.

Naprzód próbowano dwie podobne wialnie, z tych 
jedna do czyszczenia z pod dolnej młocarni, druga do 
podstawienia pod górną; niczem nieróżniące się w zasa­
dzie, odznaczały się dokładnością w oddzielaniu plewy i 
zgonin od ziarna, niedopuszczając słomkom drobnym 
wpadać w rafkę i mieszać się do zboża, co ma miejsce 
przy zwyczajnych wialniach. Dokładność tę uskutecznia 
walec drutami najeżony, w otworze kosza obracający się, 
ułatwia on, chwilowem podniesieniem wszelkich grub­
szych części, ich do właściwej przegrody ulecenie.

Ruch od skrzydeł do rafki i walca nowy korbkowy 
wolny od wszelkiego hałasu, a tem samem zapewniający 
trwałość.

W wialni pod młocarnią dodany na zewnątrz prze­
tak pochyły, ruchem korbkowym poruszany, oddzielają­
cy ziarno od zgonin. Cena tych wialni po 55 rsr.

Dalej próbowano młynki pomysłu Lilpopa, jeden 
z tych z dwoma blaszanemi przetakami, górnym z wię- 
kszemi otworami, dolnym z mniejszemi do oddzielania 
wszelkich ziarn drobnych; przetaki te poruszane ruchem 
korbkowym, cichym, siłą wiatru i trzęsienia rozdzielają 
na 5 gatunków zboże, umyślnie zmieszane z.nasionami 
chwastów.

Młynek ten odznaczający się ze wszech miar, otrzy­
mał Medal średni Towarzystwa Rolniczego.

Drugi podobny do polskiego młynka z jednym gór­
nym przetakiem i 3ma przegródkami za 36 rsr.; zastąpi 
z korzyścią wszelkie polskie młynki, które tę mają niedo­
godność, że zboża zawartego w szypułkach nieoddziela-
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J4, a zboże takie częste jest przy młocarniach bez buko- 
wnika, tem częstsze przy młocce na cepy. Młynkiem tym 
można także groszek ocl zboża odciągać.

Trzeci młynek Amerykański Child, czyszczący je ­
dnocześnie wiatrem, rafą i wciąganiem lżejszych zani- 
kłych ziarek w próżnię, utworzoną przez obrót skrzydeł 
wietrznika, otoczonego zamknięciem hermetycznem. JVIły- 
hek ten rodziela dokładnie na 4ry gatunki zboże, ceny je­
dnakże za wysokiej bo 100 Rsr., a konstrukcyi zanadto 
skomplikowanej i do naprawy trudnej, aby mógł być dl a 
gospodai’stw naszych zalecanym.

Dalej Aida cylindrowa, druciana, angielska do sor­
towania zboża, z szeregu naprzemian równolegle położo­
nych drutów, stanowiących walec druciany średnicy 20 
cali, utworzona. Druty parzyste w tym walcu są rucho­
me, gdy nieparzyste są stałe; co daje możność przez pod­
niesienie ruchomych (za pomocą-excentryka na osi g łó­
wnej) zrobienia takich między zwojami drutów przedzia­
łów, jakiej wielkości żądamy ziarna oddzielać. Sypiące 
się bowiem zboże z kosza w ten cylinder pochyło usta­
wiany i obracany, pozbywa się wszelkich drobnych ziarn, 
które pod spód spadają, gdy grubsze, niemogące się zmie­
ścić pomiędzy druty, niższym końcem walca wylatują.

Arfa ta jako za droga, bo 100 rubli kosztująca, a 
przytem łatwa do uszkodzenia, do wiejskiego użytku nie 
jest jeszcze właściwą; wielką jednakże przysługę odda­
wać może młynom zwłaszcza parowym, gdzie równość 
ziarna mielącego się, jest głównym warunkiem dobrego 
miewa, niemniejszą gospodarstwu folwarcznemu, dbają­
cemu o doborowe ziarno do siewu.

To samo prawie da się powiedzieć o młynku Wa- 
chona, który odpowiednio do swej wysokiej ceny za 
Avolno działa.
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Dziął 7m'J, przyrządów do przyspasabiania paszy dla 
inwentarzy, obejmował przyrządy coraz większej w kraju 
naszym nabierające wziętości. Przed nieledwie kilkunastą 
laty nikt nie pomyślał o szarpaczach, siekaczach, gnio­
townikach, a tern bardziej o przyrządach parowych. Siecz­
karnia jedna, przechodząc różne a liczne zmiany w swej 
konstrukcyi, znalazła rozpowszechnienie, do czego w czę­
ści brak słomy, przy wzrastającej uprawie kartofli i u- 
trzymywanie inwentarzy na wywarach, z drugiej strony 
pozorna słomy oszczędność, przyczyniły się.

Teraźniejsza Wystawa była zapełniona nietylko 
różnemi sieczkarniami, ale kilkunastu siekaczami i szar- 
paczami do warzyw, gniotownikami do zboża i dwoma 
aparatami do karmy.

Wszystkie wyliczone tu przyrządy, prędko rozku- 
piono, co dowodzi jak wszyscy czują konieczność rady­
kalnego podniesienia chowu inwentarzy, starając się 
wszelkiemi środkami, aby chów ten postawić w warun- 
kach, odpowiednich dzisiejszym doświadczeniom i nauce.

Pomiędzy sieczkarniami, wszystkie niemal, z wyjąt­
kiem Cegielskiego, w systemacie były podobne, mając 
kosy na kole rozpędowem osadzone, różniące się pomię­
dzy sobą sposobem przeprowadzenia ruchu koła rozpę­
dowego do walców podających słomę. Ruch ten u Czar­
nockiego kommunikuje śruba bez końca dwom trybom, na 
osiach walców osadzonym. Poprawkę podobną i Bogu­
szewski w swojej sieczkarni zastosował, dając śrubę bez 
końca mosiężną, a wagę pod skrzynkę sieczkarni.

W sieczkarni Mae-Łeoda, najmniejszej ręcznej za 
24 Rsr., walec górny był stały, bez wagi, nadawanie re­
gulowało się walcem drewnianym na skrzynce obraca­
jącym się, a niedopuszczającym za grubego i nadmiaro 
wego nakładania słomy. .
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Fabryka ta przedstawiała jeszcze dwie większe siecz­
karnie: jednę ręczną, za Rsr. 33, drugą do maneżu za 
52 '/2 Rsr., w ogóle odznaczające się dokładnem wykoń­
czeniem.

Sieczkarnie Cegielskiego, różniące się od poprzednich 
osadzeniem kos, znane są pod nazwą bębnowych lub 
Glewitzkich, dawniej bardzo używane; jako ciężko rżną­
ce, więcej od poprzednich miejsca zajmujące i skompli­
kowane, zarzucone. Jedna z nich odznaczała się popraw­
ką, za pomocą której można było stalnicę, gdy się ta wy­
tnie, przysunąć do bębna z kosami bez jej nakładania.

hi akoniec sieczkarnia o l u®j kosie do pięciu gatun­
ków sieczki, przez Rolbieckiego przedstawiona, jako do­
bra i bardzo lekko działająca, aprzytem niedroga, otrzy­
mała list pochwalny rządowy.

Pomiędzy siekaczami warzyw u Evansa, próbowano 
szarpacza ceny 40 Rsr., który przy małem natężeniu 2ch 
ludzi obracających, 2wa garnce warzywa na minutę kra­
jał. U siekacza łyżeczkowego Moodego z fabryki Cegielskie­
go, który bardzo lekko i drobno kraje do czterech garncy 
na minutę, ceny 44 Rsr., siekacza o podwójnem działaniu 
Gardenera, poprawionego przez Samuelsona, a mogącego 
przy obrocie bębna w jedną stronę rznąć warzywa w po­
dłużne kostki, gdy w drugą stronę obracany, kraje cien­
kie listki, z których pierwsze dla bydła, drugie dla owiec 
użyte być mogą. Siekacz ten lekko idąc, krajał do 3cb 
garncy kartofli na minutę, kosztuje 46 Rsr. Siekacza 
Ben talia, prędko i dobrze wszelkie warzywo krającego, 
ceny 43 Rsr., i takiegoż siekacza u Żerańskiego, który 
kosztował tylko Rsr. 30. Pomiędzy gniotownikami spo­
tykało się u Evansa: jeden o żelaznych Avalcach gładkich 
średnicy cali 16, z modelu Ramsona, gniótł on przy ma­
szynie parowej na minutę garniec jeden żyta, a koszto­
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wał Rsr. 55; drugi do bobiku z karbowanemi walcami, 
dobrze działający, ceny 40 Rsr.

Wśród wyrobów Żeglugi parowej zwracał uwagę 
kocioł parowy do gotowania karmy dla inwentarzy, z bla­
chy żelaznej zrobiony, a kosztujący 155 Rsr., z rurami 
przeprowadzającemi parę.

U Żerańskiego z Niekłań, znajdował się do podo­
bnego użytku kocioł żelazny z ogniskiem wewnętrznem, 
rurami parcianemi, grubo pomalowanemi do przeprowa­
dzenia pary w dwie beczki na osiach wiszące, a tein sa­
mem łatwe do wypróżniania po nachyleniu.

Przyrząd ten, odznaczający się taniością, za mały 
aby gdzie w gospodarstwie znalazł zastosowanie, jako 
model praktyczny uważany, zamykał całość powyższego 
działu.

D ział 8m,J , machin i narzędzi do Technologii i prze­
mysłu gospodarskiego, mieścił najróżnorodniejsze okazy, 
jako to: w fabryce Evansa, młyn o kamieniach francuz- 
kich, poruszany lokomobilą, ceny rs. 220, z pytlem ame­
rykańskim, wewnątrz którego zastosowanie gałek do po­
trząsania, uważać można za trafny pomysł. Cena tego 
pytla rs. 70.

Żarna o 2oh małych, 24 cali średnicy, pionowych ka­
mieniach, na wzór widzianych na wystawie Paryzkiej 
zrobione, przy macliinie'parowej lub sile 4ch koni, mielą 
około korca żyta na godzinę w miałką śrótę. Obrót ka­
mieni do 400 razy na minutę, dozwala wykonać tak du­
że pracę przy tak małych rozmiarach. Kommunikacya 
parowa bez żadnych zazębień trybowych, daję rękojmię 
trwałości; cena rs. 150.

Żarna te, jako mogące, zwłaszcza gdy będą tańsze, 
przynieść wielką pomoc gospodarstwom, nagrodzone zo­
stały listem pochwalnym rządowym.

Młynek do gniecenia kartofli w gorzelni, z walcami
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karbowanemi żelaznemi, bardzo dobrze mielący, przy si­
le ludzkiej, do kieratu lub pary nie da się zastosować, 
a za wpadnięciem kamienia z kartoflami, musi się popsuć, 
karby bowiem, jako mające pomiędzy sobą szpary, nie 
przedstawiają dostatecznej siły, aby się mogły przy obcią­
żeniu wagami ńa czas rozsunąć, bez pęknięcia. Pod tym 
młynkiem zwracało uwagę mieszadło żelazne do rozbi­
jania i mieszania zacieru; zarzucić możnaby mu zazębie­
nia, wewnątrz zacieru umieszczone, trudne do wymycia.

W  końcu gniotownik do słodu, z walców lanych 
żelaznych, ceny rs. 80, dobrze funkcyonował.

W  śród wyrobów, pochodzących z Warsztatów Że­
glugi parowej zwracał uwagę: kocioł żelazny do gorzelni, 
na 20 korcy kartofli zacieru, z ciśnieniem 3 1/2 atmosfer, 
ceny za centnar żelaza w kotle rs. 12, za cały kocioł rs. 
350; od czego trzeba odtrącić za robotę kotlarską., przy­
rząd wierzchni z kilku kranów, wentyla i klapy bezpie­
czeństwa złożony, razem rs. 100. Kocioł ten, odznaczający 
się jak -widzimy taniością, dokładną, a nawet i ozdobną 
fabrykacyą, nagrodzono małym medalem rządowym.

Maszyna parowa bez kotła, o sile 6ciu koni, z cy­
lindrem poziomym, urządzona tak, że może być do loko- 
mobili zastosowaną,' jak również i tokarnia do żelaza 
średniej wielkości, odznaczały się pięknem i nadzwyczaj 
dokładnem wykończeniem.

Dalej z tejże fabryki znajdowały się dwa magle, 
z tych jeden wahadłowy, z ciśnieniem sprężynowym, o je- 
dnym walcu, ceny rs. 40; drugi z ciśnieniem drążkowem, 
ceny rs. 25, oba więcej przydatne do gospodarstw miej­
skich, w których jako mebel mogą być uważane.

U Cegielskiego oglądano młyn do mielenia zboża, 
ua siłę 4ołl koni

Srótownik Żarnowy z kamieniami szlązkiemi, z py- 
era jedwabnym, ręczny lub clo maneżu, ceny rs. 156.

^ O c z n i l r i  vn e ł-w tra ń  1Q £l 1 f\
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Dwie maślnice, z tych jedne do mleka słodkiego, 
Stiernswarda, ceny rs. 30, drugą zwyczajną o podwój­
nych tłokach, ceny rs. 25, i torfiarkę Brosowskiego, 
ustawioną nad dołem, aby tern dotykalniej wskazać jej 
sposób działania.. Torfiarka jednak mało czyją uwagę 
zwracała; widzowie bowiem, powiększej części Lubelscy 
ziemianie, mając lasy na opał, o torfie niewiele myślą, 
gdzie zaś używają go, jako nawozu, tam tańszemi środka­
mi, bo rydlem, po osuszeniu bagna, dobywać go umieją.

Nakoniec stolarz Bock z Lublina, przedstawił ma­
chinę swego układu do międlenia lnu i konopi, ceny rs. 
25. Składa się ona z 3ch walców drewnianych, karbowa­
nych, z których jeden opatrzony korbą, przez wzajemne 
zazębienie korbami przy obrocie, porusza dwa inne. W ło­
żona garść suchego lnu lub konopi między walce, po 
kilkakrotnem tam i na odwrót pokręceniu korbą, zosta­
je wytartą; pozostaje tylko wytrzepać jazpazdzierzy, aby 
otrzymać czyste włókno. Machinka ta zwracała uwagę 
wszystkich, jako zwłaszcza nader użyteczna dla gospo­
darstw większych, w których zastąpi mechanicznem wy­
cieraniem, tyle mozolne a długie zwyczajne międlenie, 
i przyniosła wystawcy nagrodę rs. 20.

Dział 9 hJ nakoniec obejmował różne narzędzia 
i sprzęty gospodarskie, w poprzednich nie zamieszczone.

Jedno z najważniejszych w nim miejsc, zajmują si­
kawki, tak mało w kraju upowszechnione, a tyle potrze­
bne, odstraszające dotychczas gospodarzy swą ceną wy­
górowaną. Towarzystwo Rolnicze widząc to, i chcąc je 
uczynić popularniejszemi, wyznaczyło Medal za najlepszą 
i najtańszą sikawkę dla użytku wiejskiego, to było po­
wodem licznego dostawienia tychże, w celu konkurowa­
nia o nagrodę.

W próbie odbytej -ze wszystkiemi, przedstawiły się 
jak następuje:
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Z Warsztatów Żeglugi parowej sikawka na kołach,ce. 
ny rs. 225,o sile 8miu ludzi, z izba powietrzną między walca­
mi, z doniosłością 99 stóp, jako maksimum przy średnicy 
otworu wylotu wody 12 linii, jako najdalej wodę niosąca, 
a stosunkowo nie droga; otrzymała Medal mały rządowy.

Druga tejże fabryki, z cylindrem wewnątrz izby po­
wietrznej, o sile 8miu ludzi, donosiła do 90 stóp, przy 
otworze wylotu 9,5 lin., rozrzucając jednakże dużo wody.

Od Cegielskiego jedna na kołach, cenyrs. 200, z izbą 
powietrzną, między tłokami, poruszana przez 6C1U ludzi, 
rzuca strumień wody, otworem 11 lin., do odległości 91 
stóp; nagrodzona Listem pochwalnym Towarzystwa Rol­
niczego.

Druga mała, ceny rs. 50, na siłęjednego człowieka, 
przy średnicy wylotu 8 lin., niosła wodę do 44 stóp, du­
żo jej jednak w połowie tej odległości rozrzucając. ;

Fabryka Eyans, Lilpop et Rau, okazała trzy si­
kawki, pomiędzy któremi jedne Lotestana, ceny '220 rs. 
na 6°iu ludzi, z klapami w tłokach stożkowatemi, z do­
niosłością 88 stóp, przy średnicy otworu wylotu 10lln ; 
drugą ceny 135 rs., na siłę 4ch ludzi z tłokiem wewnątrz 
izby powietrznej, rzucającą wodę do 60 stóp przy śre­
dnicy wylotu 1 l lm; trzecią ceny 70 rs. na silę 3ch ludzi 
z doniosłością 50 stóp przy średnicy wylotu 1.0lin-

Nakoniec ostatnią przedstawił Żerahski z Niekłań 
ceny 25 rs., rzucającą wodę do 43ch stóp przy otworze 
średnicy 5lin siłą jednego człowieka. Sikawka ta, budo­
wy lekkiej, za słaba do użycia przy pożarach, stosowną 
być może do podlewania ogrodów, ze względu na swą 
niezwykłą taniość; pozyskała List pochwalny rządowy.

Z porównania wyżej cytowanych cen i różnych do­
niosłości, widzimy że usiłowania fabrykantów dopro­
wadziły sikawki do s tanu , w którym zająć mogą użyte­
czne miejsce w gospodarstwach, zwłaszcza że dopoma­
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gają. do tego zachęcające przepisy Dyrekcyi Ubez­
pieczeń.

Równie ważne zajmowały stanowisko w tym dziale: 
wozy, wózki, sanie, kary, taczki, w ogóle narzędzia do 
transportu służące.

Pomiędzy niemi z wystawionych przez Henryka 
Rulikowskiego zwracały uw agę, wagon do wywózki 
szlamów, torfów, cegieł etc., na drewnianej kolei dębo­
wej umieszczony. Kolej ta z zakrętem pod kątem pro­
stym, wagonowi za pomocą weksla drewnianego, lekko 
się wykręcającego, za kierunkiem tym postępować do­
zwalała.

Przyrząd ten po gospodarsku obrobiony, a niezbyt 
wykwintny, tak jak być powinien przy robocie, łączył 
zalety trwałości i taniości.

Dawał się widzieć tegoż wystawcy wóz duży do woże­
nia zboża w snopie lub siana, mocno zbudowany, z drabina­
mi 24 stóp długiemi, uważano go tylko za drogim do 
użytku gospodarskiego, cpny bowiem 75 rs. docho­
dził; drugi wóz mniejszy, podróżny, z wygiętemi drabi­
nami, ceny 60 rs. Sanie jedne podróżne, drugie proste 
do wywózki nawozów służyć mogące, na płozach dębo­
wych giętych, bardzo trwałych, znalazły prędko na- 
bywców.

Fabryka Irena Bankowa, przedstawiła kilka wozów 
na żelaznych toczonych osiach, z odznaczającą się ro­
botą stelmachską, ceny względnie do wielkości umiar­
kowanej , bo od 30 do 50 rs.

Szereg tych wozów kończył się karą jednokonną 
Adolfa Smorczewskiego, doświadczonej użyteczności, 
i taczkami do przewożenia worków, z których jedne 
u Evansa za rs. 5, drugie u Cegielskiego za rs. 10 V2 były 
do nabycia.
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Dalej zwracały uwagę pompy różnych przeznaczeń, 
jakoto: u Evansa pompa systemu Tradler, o po dwój nem 
działaniu, ze skokiem 18sto - calowym, dostarczająca 
w 24ch godzinach przy maszynie parowej 800,000 kwart 
wody; druga ręczna zwyczajna za 50 r s . , przydatna do 
gorzelni lub browaru; trzecia wreszcie w Żegludze paro­
wej zwyczajna do gorzelni za 60 rs.

Wagi decymalne na różne ciężary, chociaż do użytku 
gospodarskiego byłyby bardzo pożądane, z powodu jednak 
cen nie odpowiednich i za wysokich w stosunku do zagra­
nicznych, nie łatwo mogą znaleźć nabywców.

Zamykały ten dział okazy z żelaza lanego i ku­
tego; z pierwszych krzyże, galeryjki, ławki, fotele, tale­
rzyki , kuchnie, żłoby etc., kształtnie wyrobione, ale za 
wysokiej ceny; z drugich wyroby kowali: Franciszka 
i Alexandra Litwińskich, jakoto: kilka siekier, świdrów, 
sierpów, podków, które, jako wiejskie i odznaczające się 
taniością, nagrodzono 20 rs. z funduszów rządowych; 
wreszcie zbiór podków wyżej wspomniany przez Os­
sowskiego, weterynarza z Różanki, Towarzystwu Rolni­
czemu ofiarowany, nagrodzony listem pochwalnym tegoż 
Towarzystwa.

Oprócz przyznania różnych powyżej cytowanych 
nagród, Delegacya rozporządziła medalem dużym rządo­
wym, udzielając go za całość okazów fabryce Evans, 
Lilpop e tR a u , trzymającej pierwsze miejsce pomiędzy 
fabrykami na tej Wystawie przedstawionemi, i dwoma 
listami pochwalnemi Towarzystwa Rolniczego, przyzna­
jąc jeden z nich Henrykowi Rudkowskiemu ze Swierzów 
za wyroby wozów, sani, przedstawionych w kilku oka­
zach; drugi Piątemu ze Zwierzyńca za dokładne wykoń­
czenie ogółu wystawionych przez niego przedmiotów.

Wystawra tego oddziału wykazuje nam, że wszystkie 
rodzaje machin i narzędzi, gdziekolwiekbądź wynalezio­
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nych i wyrobionych, fabrykanci krajowi sprowadzają 
i rozpowszechnić starają się. Nie lękają się tej mnogości 
wzorów, gdy rozmaite wymagania, z natury rozmaitych 
okolic i potrzeb pochodzące, mogą być tym sposobem 
zaspokojone. Na obliczeniu wszakże przypuszczalnem 
potrzeb, opiera się głównie liczba fabrykowanych i spro­
wadzonych machin oraz narzędzi, które, jak do dziś, od­
bywa się bez ścisłej krytyki, bez jasnej wiadomości co 
sprowadzać, a potem wyrabiać. Przy tej metodzie zwylde 
część w zapasach zostaje, często przedmiotu nie dość 
wypróbowanej użyteczności fabryka sprzedać nie mo­
gąc, wlicza jego cenę na rzeczy odbyt mające i tym spo­
sobem te ostatnie czyni droższemi dla pokrycia strat; ale 
czynić tak musi z konieczności, inaczej bowiem będąc 
w stracie, istniećby nie mogła, a czynić przestanie, skoro 
gospodarstwo folwarczne wyraźnie wypowiadać będzie 
co mu jest użytecznem i potrzebnem, skoro sama fabry­
ka wpierw rzeczy nowo-pojawiające się praktycznym 
próbom powierzy i z tych dane wyprowadzi.

Nie mało też przyczyniać się mogą próby przy wy­
stawach, jeżeli doświadczenie trzech wystaw posłuży fa­
brykantom i sędziom, pierwszym do liczniejszego obsa­
dzenia oddziału narzędzi wystawionych do prób, mecha­
nikami, mogącemi opiekować się narzędziem, ustawiać 
i w jednym celu z sędziami postępować; drugim, aby te 
tylko nadal brali narzędzia, które nie są dość znane i nie 
przeszły gdzie indziej przez krytyczne obrobienie, a tern 
samem na nowe więcej czasu pozostanie.

Im prędzej zaś trudność wyrobienia zasad dla sę­
dziów, przez Delegacya Towarzystwa Rolniczego poko­
naną zostanie, tern śmielej sędziowie postępować będą.

Zamykając relacyę tego oddziału, wspomnieć należy, 
że pola do prób i łąki oddane zostały przez dzierżawcę 
Czechowa, Ws° Alexandra Dolińskiego, z zupełną bezin­
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teresownością, że Obywatele bliżsi Lublina dostarczyli 
zaprzęgów wołowych i. konnych do przewózki na plac 
i prób bez żadnego wynagrodzenia, chcąc tym sposobem 
przyłożyć się do pożytku powszechnego.
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IV.
S p raw ozd an ie  z  kon kursu  oraczy .

Konkurs oraczy odbywał się na polach folwarku 
Bronowice, przy drodze bitej! Zamojskiej położonych, 
w dniu 29 sierpnia rano.

Konkurujących zameldowało się 40tu, pomiędzy te- 
mi, 32 orzących sochami, 3 płużycami, 5 pługami; roz­
dzieliwszy ich zatem podług narzędzi któremi orali, roz­
stawiono narównem polu tak szeroko, aby w czasie pra­
cy nie przeszkadzali sobie wzajemnie, i aby licznie zebra­
na publiczność miała łatwość przypatrywania się orzą­
cym, bez zadeptywania wyoranej roli.

Na sędziów w tym oddziale zaproszeni zostali: Sta­
nisław Nozdrowicz; Józef Przeiołocki; Wincenty Swieżaw- 
ski; Roman Cichowski; Henryk Woroniecki; Zygmunt Dę­
bicki; Tadeusz Ejdziatowicz.

W takim komplecie na polu próby zebrani sędzio­
wie, zgodzili się na wyznaczenie następującego zadania: 
złożenie pierwszych dwóch skib czyli zgonu, następnie 
zoranie całego szerokiego zagonu.

Do ocenienia przyjęto zasadę, aby każdy z Sędziów 
oznaczał numerami od .1 do 5 stopień dokładności tych 
dwóch robót, a summa z wszystkich numerów, stanowi­
ła miarę zdolności oracza.

Z obliczenia okazało się, że najlepszemi, a bardzo 
zbliżonemi oraczami byli:



Jan  Wójcik z Abramowie, orzący sochą.
Jan  Wojdyło z Palikij, płużycą.
Franciszek Mrozik z Palikij, płużycą-
Adam Sacawo z Nadrybia, sochą,
Mateusz Chmielewski z Palikij, płużycą.
Ponieważ zaś dla najlepszego oracza rezerwowano 

medal mały rządowy, pięciu zatem wyżej wymienionych 
przypuszczono do powtórnego konkurowania w nowo, 
dla nich tylko wyznaczonem zadaniu; przepędzenia 2ch 
linij prostych, równoodległych, znacznej długości, w kie­
runku skośnym do zagonów.

W tej to próbie, odznaczył się Jan  Wójcik, i jemu 
też Delegacya, oprócz Rsr. 15, medal srebrny przysądziła. 
Czterem innym po Rsr. 15 przyznawszy, rozdzieliła re­
sztę orzących, stosownie do otrzymanego stopnia, na trzy 
gruppy, z których do pierwszej należących siedmiu na­
grodzono po Rsr. 10, do drugiej także siedmiu, po Rsr. 3; 
przez wzgląd, że i reszta orzących wywiązała się dobrze 
z zadania, dla wynagrodzenia kosztu stawienia się na 
konkurs w klassie ludzi mało dostatnich, jak niemniej 
dla zachęty w tak ważnej gałęzi pracy rolniczej, Dele­
gacya przyznała im po Rsr. 1.

Nadmienia się av końcu, że pomiędzy oraczami diTi- 
giej gruppy starozakonnego Jankla wyrobnika z Sieprawic, 
jako jedyn* go przedstawiciela rolników swojego wyzna­
nia, podniosła Delegacya z drugiej do pierwszej katego- 
ryi i udzieliła mu Rsr. 15 nagrody.

Dla tak znacznej liczby konkurujących, fundusz 
Rsr. 100, pierwiastkowo wyznaczony, był za małym, a 
gdy z kategoryi nagród dla bydła włościańskiego nie- 
wydano summy takiejże wysokości, za zgodą Komitetu, 
dla oraczy odstąpioną była. Zostaje do wypowiedzenia 
jakiego to było rodzaju oranie, czy bezwzględnie wzoi’o­
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wo wykonane, czy też dlatego nagrodzone, że w pro- 
gramacie była nagroda.

Trudna by nam było wyrzec, że oracze celniejsi 
wszędzie byliby celnemi; raczej przyznamy, że uznając 
ważność zachęty dla otrzymania dobrej orki, z pomiędzy 
ogółu orzących wybierając lepszych, wyższe im dano na­
grody, resztę podzielono na kategorye, aby jak najwię­
cej o tern wiadomość rozpowszechnić, że się dobra orka 
nagradza.

Orka sochami miała 32cŁ konkurujących, płużyca- 
a i  orało 5ciu, a pług najmniej licznie, bo przez 3 egzem­
plarze był przedstawiony. Nikt za pług pierwszy nie 
odebrał nagrody, tylko 3ch płużycowych a 2ch sosznych. 
Uwzględnić należy, że orka sochą jest innych warunków, 
jest najtrudniejszą ze wszystkich narzędzi, tyle w niej 
zależy od nastiojenia, jak się lud tutejszy wyraża, i od 
Umiejętności oracza.

Włościanie okolic Lublina tylko sochy używają, go­
spodarstwa folwarczne parobczane zamieniają ją na płu- 
życę, te mianowicie które do głębszej dążą uprawy. Z po­
stępem czasu, ze zmianą pańszczyzny na czynsze, socha 
pozostanie zabytkiem u tych, którzy się miłują w ama­
torskiej fabrykacyi domowych narzędzi lub w fałszywej 
oszczędności. Z postępem czasu, orki coraz mniej pozo­
stawiać- będą do żądania.
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Y.
S p raw ozd an ie  próby rą czo śc i k o n i.

Delegacyę tego oddziału składali: Ludwik Graboic- 
ski; Henryk Rulikowski; Antoni Rulikowsh.

Na sędziów zaproszeni zostali: August Zamoyski jako 
Prezydujący; Aureli Poletylo; Kajetan Sujfczyński.

Roczniki, m. styczeń 1861 11



Na starterów zaproszono: Józefa Zamoyskiego\ Hen­
ryka Dobrzańskiego.

Stosownie do programu, przez Komitet zatwierdzo­
nego, gonitwy na torze lubelskim odbyły się dnia 29 
sierpnia r. b., po południu, na placu pod Bronowicami, 
a to w następującym porządku:

I. Gonitwa z przeszkodami. Nagroda mieszkańców 
miasta Lublina, Puhar wartości rs. 200, dla koni wszel­
kiego pochodzenia i wieku, będących własnością krajow­
ców, z wyłączeniem krwi czystej; bieg werst 1V2, z czte­
rema przeszkodami, z których dwie stałe, wysokość 3 
stóp angielskich, dwie zaś ruchome, 3 ’/2 stóp angielskich 
wysokie, stawka dukatów 20, pod przepadkiem w razie 
niestawienia konia, jeżdżą żokeje. Dwa konie zameldo­
wane zostały do tej gonitwy:

Wicher (Palladin-Saphira).
Oberek (Szamyl Janowska).
Wicher z miejsca poprowadził gonitwę, i pierwszą 

stałą przeszkodę dobrze przeskoczył, za nim Oberek 
skacząc, tylnemi nogami zaczepił, źle przymocowaną 
baryerę zrzucił, i poszedł dalej, znacznie jednak za Wi­
chrem w tyle pozostając. Przy drugiej przeszkodzie Wi­
cher w bok się rzucił, ze szranek wyłamując, a niedobrze 
przez żokeja użyty, wprowadzić się napowrót w szranki 
nie dał. Oberek także odmówił, ale po raz drugi wolnym 
krokiem do ruchomej przeszkody doprowadzony, tako­
wą piersiami przewrócił, i ruszył biegiem, przeskakując 
jeszcze trzecią, a przewracając czwartą przeszkodę, sta­
nąwszy u mety w 2’ 36”. Nagroda przyznaną została 
właścicielowi Oberka, Jerzemu Fanshave.

II. Nagroda miasta Lublina. Puhar wartości rsr. 
100. Wyścig z przeszkodami, temi samemi co w wyścigu 
pierwszym, konie nie tresowane, panowie jadą sami bez 
wagi, stawka dukatów 10. Do gonitwy stanęły:
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Pilly, klacz karo-gniada, jeżdżona przez Bronisława 
Rzewuskiego.

Mińsk, ogier kasztanowaty (Papageno), jeżdżony 
przez Jerzego Fanshave.

Pilly prowadząc gonitwę, pierwszą przeszkodę prze­
skoczyła, mając tuż za sobą współzawodnika. Przy drugiej 
przeszkodzie Mińsk uskoczył na bok, i ominąwszy ją, 
poszedł dalej, a dochodząc Pilly, prawie z nią przesadził 
trzecią i czwartą przeszkodę, do mety wszakże pierwsza 
doszła Pilly, wśród najżywszych oklasków publiczności, 
w 3’ 50”, zostawiając za sobą współzawod nika, tylko 
o długość 3dl koni. Nagroda przyznaną została Bronisła­
wowi Rzewuskiemu.

III. Nagroda kassy miasta Lublina. Puhar wartości 
rs. 200, dla koni krwi czystej, wszelkiego wieku, z usto­
sunkowaną wagą, stawka dukatów 50, bieg bez przeszkód 
Werst 3. Meldowano do tej gonitwy:

Percy (Black-Ukraina) Stanisława Grabowskiego.
TJna (The doctor, Ukraina)Ludwika Grabowskiego.
Percy stanął pierwszy u mety w 4’ 27”, zostawia­

jąc Unę o długość 3ch koni za sobą. Nagroda więc przy­
znaną została właścicielowi ogiera Percy.

IV. Gonitwakoni wierzchowy cli kłusem, bieg bez prze­
szkód werst 3, panowie jadą sami. Nagroda Szpicruta 
srebrna pozłacana. Stanęły:

Warneńczyk, ogier gniady, pochodzenia wschodnie­
go, po ogierze Wan-Dey, jeżdżony przez Bronisława Rze­
wuskiego.

Tatar, wałach gniady, jeżdżony przez właściciela 
Franciszka Czaplickiego.

Poprowadził gonitwę Tatar, i długo trzymał się na 
przodzie, przy końcu jednak pierwszego już obiegu, wszedł 
w galop, a nim go jeździec napowrót w kłus wprowa­
dził, minął go Warneńczyk, i odtąd tenże ciągle trzymał
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się na przodzie, i stanął pierwszy u mety, ubiegłszy werst 
3, w minut 5 i sekund 38, a bijąc Tatara, który go do­
chodził, zaledwie o długość pół konia.

Nagroda przyznaną została Bronisławowi Rzewu­
skiemu.

V. Nagroda miasta Lublina. Puhar srebrny war­
tości rs. 100, dla koni pochodzenia wschodniego, w kró­
lestwie zrodzonych. Bieg bez przeszkód werst 1V2, staw­
ka dukatów 15, waga ustosunkowana.

Pierwotnie meldowane konie były:
Marynka, klacz gniada (Terno-Maryna).
Oberek, ogier kasztanowaty (Szamyl-Janowska).
Gdy jednak Marynka z przyczyny choroby cofnięta 

została, właściciel Oberka, Jerzy Fanshave zezwolił, 
aby miejsce Marynki zastąpił Wan-Rum, ogier kaszta­
nowaty, pochodzenia wschodniego, nie tresowany, wła­
snością Aurelego Poletyły będący.

Oberek jeżdżony był przez Jerzego Fanshaye, Wan- 
Rum przez Stanisława Zamoyskiego. Jeźdźcy w najszyb­
szym biegu koni wyruszyli z miejsca. Wan-Rum szedł 
przodem, lecz doszedłszy jednej trzeciej części przebiegu, 
jako nie tresowany słabnąć zaczął, i przez Oberka wy­
minięty został, który też pierwszy dobiegł do mety w mi­
nut 2 i sekund 4, zostawiając za sobą Wan-Ruma, na 
długość kilku koni.

Puhar przyznany został Jerzemu Fanshave.
VI. Nagroda mieszkańców miasta Lublina. Puhar 

wartości rs. 100, dla koni pół krwi, w kraju zrodzonych, 
bieg bez przeszkód werst l ’/2, stawka dukatów 15, wa­
ga podług wdeku ustosunkowana.

Do wyścigu tego stanęły:
Renner, ogier gniady (Redcar-Negressa), ze stada 

rządowego w Janowie.
Margareta, klacz kasztanowata (Iron-Marshal).
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Bystrzyca, klacz gniada (Byron-Lore-ley).
Z miejsca Renner wybiegł naprzód, za nim Bystrzy­

ca wzięła czoło , za nią, szedł R enner, a na końcu Mar- 
gareta.

W tym też porządku doszły do mety w 2’ 15”, Ren­
ner pozostał w odległości 3ch koni, a za nim Margareta 
cokolwiek dalej.

Puchar i wygraną przyznano właścicielowi Bystrzy­
cy, Ludwikowi Grabowskiemu.

VII. Gonitwa zakładowa. Konie nie tresowane, wszel­
kiego wieku, krwi i pochodzenia, panowie jadą sami, 
bez wagi, stawka rs. 5, werst l \ .  Stanęły konie:

Morzkowskiego Maurycego; Łempickiego Karola; 
Grabowskiego Ludwika; Węgleńskiego Tadeusza; R ut­
kowskiego Władysława.

Wyścig ten, jakkolwiek przyszedł do skutku, jed­
nakże z przyczyny niezachowania form, zwykle używa­
nych przez sędziów, za nierozstrzygnięty uznany został.

VIII. Nagroda Towarzystwa Rolniczego rs. 50, dla 
koni włościańskich, bieg węrst 1 {; pierwszy koń otrzy­
muje rs. 30, drugi rs. 20, jeżeli więcej jak dwa konie bę­
dą stawione. Stanęli do tej gonitwy.

Michał Kłos; Józef Dąbrowski; Tomasz Dąbrowski; 
Jakób Frączek; Jan  Szafranek; wszyscy pięciu z W rot­
kowa.

Z miejsca pierwszym był Józef Dąbrowski, u słupa 
dystansowego, minął go Tomasz Dąbrowski, i stanął 
u mety w 2’ 48”, bijąc Józefa na odległość pół konia; 
inni dalej pozostali.

Na tej gonitwie zakończyła się próba rączości koni 
w Lublinie, przyjęta nietylko przez przybyłych gości, ale 
i przez mieszkańców miasta, z ogólnem zajęciem i sym-



patyą której najlepszym objawem, była obecność napla- 
cu wyścigowym, przeszło dziesięciu tysięcy osób, i roz- 
kupienie w mgnieniu oka, wszelkiej ceny biletów wnijścia.

Z pomiędzy wszystkich gonitw, bezsprzecznie naj­
żywsze zajęcie publiczności towarzyszyło biegowi z po­
rządku drugiemu i siódmemu, to jest tym, w których pa­
nowie sami udział przyjęli. Z radością dostrzeżono wtem 
zwrot od pewnej ogarniającej nas zniewieściałości, a 
uznanie potrzeby hartu ciała, następnie zaś konieczności 
cwiczeń, rozwijających siłę, odwagę, przytomność i szyb­
ką decyzyę. Jeżeli w porównaniu z Avyścigami Warszaw- 
skiemi, mniejsza ilość koni do gonitw stanęła, to przy­
czyny tego zjawiska szukać jedynie należy w szczupłości 
funduszów, na premia i nagrody użytemi być mogących, 
skutkiem czego, z dalszych stron prowadzący konie w ra­
zie wygranej, jeszcze niepokryłby kosztów przygotowa­
nia i prowadzenia koni.

O zysku mowy tu niema, a zostaje obawa uszko­
dzenia kosztownych koni w dalekiej i niewygodnej po­
dróży. Jakoż wszystkie konie, które do gonitw w Lubli­
nie stanęły, pochodziły z samćj tylko gubernii Lubel­
skiej, z wyjątkiem jednego konia z Sandomierskiego.

Dochód ze sprzedaży biletów, był tak znaczny, że 
koszta budowy ozdobnej i obszernej trybuny, oraz przy­
krytej galeryi dla widzów w zupełności pokrył, niena- 
ruszając funduszu przez Rząd na nagrody i urządzenie 
innych oddziałów Wystawy przeznaczonego.

Podczas gonitw, pod Avidzami konno na placu się 
znajdującymi, uderzyła a v  oczy znaczna ilość dobrych 
irassowychkoni. Konie te naWystaAvie inwentarzy pro- 
dukoAvane niebyły, niemiały albowiem prawa do nagród, 
jako niezrodzone w kraju.
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Z drugiej strony zwracamy uwagę, że konie krajo­
wego pochodzenia, na Wystawę przyprowadzone, nie- 
niogły być premiowane, dla braku odpowiednich zalet, 
a to tak dalece, że medale na oddział koni przeznaczone, 
Sędziowie zmuszeni byli odstąpić innym oddziałom in­
wentarzy, jak  to w relacyi o ocenieniu koni, wyjaśnio­
ne zostało.

Objaw ten posłużyć powinien zajeden dowód więcej 
na jak nizkim stopniu chów koni u nas się znajduje.

Znaczne pieniądze wysyłamy za granicę na kupno 
koni, kiedy przeciwnie położenie kraju, zostawiając nas 
na bardzo długo jeszcze przy nizkiej cenie ziarna, paszy, 
ściółki, budynków i obsługi, otwiera najdogodniejsze 
warunki do osiągania znacznych korzyści z wychowu 
koni i exportu takowych za granicę, gdzie wychów ich 
drożej kosztuje.

Żeby jednak dojść do tego rezultatu, potrzeba nam 
pilne zwrócić staranie ku systematyczniejszemu i prawi­
dłowemu postępowaniu w prowadzeniu hodowli koni.

Pojedyncze usiłowania, rozstrzelone i niepoparte 
odpowiedniemi kapitałami, niewiele tu dokażą, potrzeba 
skoncentrowania woli i zasobów, otrżąśnięcia się z niektó­
rych, upowszechnionych w nas uprzedzeń, które grunto­
wnej krytyki i bliższego rozbioru przez ludzi specjalnych 
niewytrzymają, z nawyknienia jednak jako pewniki z ust 
do ust przechodzą.

Zdaniem Delegacyi i Sędziów z oddziału koni, je- 
dnem z uprzedzeń jest wstręt do krwi angielskiej i bez­
warunkowe, a często słyszeć się dające, potępianie wy­
ścigów, które niedość u nas rozwinięte, za mało premio­
wane, zbyt mały jeszcze skutek wywierają; silniej jednak 
Popchnięte w kierunku podanym im środkiem przez 
składkową nagrodę, Union nazwaną, dla ogiera i 800 
rublową, nagrodę dla klaczy, a następnie przez nagi’ody
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dla koni pół krwi w kraju zrodzonych, niechybnie jak 
najlepiej na chów koni u nas by oddziałały.

W rozwinięciu wyścigów spotkaćby można poró­
wnanie dzielności, siły i wytrwałości koni rozmaitej ras- 
sy, rozmaitego użytku, odpowiednio do tego potworzyć 
rozmaite oddziały i przykładami stwierdzać, coby za za­
dania kwestyi hodowli koni, w czynnościach Towarzy­
stwa Rolniczego, za zasady podane zostało.
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DELEGACYI ustanowionej dla zaprojektowania zmian,

jakieby potrzebnemi okazały się przy zastosowaniu 
skarbowych Instrukcyi klassyfikacyjnych i detaksacyjnych 

do dóbr prywatnych.

AJelegacya, w imieniu której składamy wam, Panowie, 
nieniejsze sprawozdanie, miała przed Uchwałą zeszłoro­
cznego Ogólnego Zebrania poruczone sobie następujące 
zadanie:

„Zaprojektowanie tych modyfikacyi, jakieby przy 
„zastosowaniu Instrukcyi skarbowych do dóbr p ry­
w atnych, pod względem ustanowienia czynszu 
„okazały się koniecznemi“.
Uchwała ta wskazała Delegacyi granice, w których 

należało jej pozostać. Wyrobienie nowej klassyfikacyi i 
Uetaksacyi gruntów, jak nie leżało w zadaniu Dele­
gacyi, tak zkądinąd przechodziło obecną jej możność, 
zarówno pod względem czasu, jak przygotowawczych 
jodków  i materyałów, bez których tego rodzaju praca 
Jest czczem urojeniem, dowolną kombinacyą liczb, iogól-
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nych teoretycznych wiadomości agrologicznych, żadnej 
w zastosowaniu wartości nieprzedstawiającą, owszem 
tworzącą szkodliwe złudzenia i rażące w użyciu niespra­
wiedliwości.

Pragnąc w powyższy sposób określonemu zadaniu 
odpowiedzieć, należało Delegacyi przedewszystkiem: ści­
śle rozebrać ogół i szczegóły istniejącej klassyfikacyi i 
detaksacyi skarbowej, żeby wartość jej poznawszy, osa­
dzić, czy w ogóle możliwem jest jej udokładnienie, a 
w takim razie wskazać w czem i jakiemi środkami do 
tego celu najłatwiej i najtrafniej dojść można..

W tym przedmiocie, już praca Człon. Kom., Adolfa 
Kurtza, przy rozprawach nadpytaniem trzeciem, w roku 
zeszłym Sekcyi naszej przedstawiona, najgłówniejsze 
wady obowiązującej klassyfikacyi ogólnie wskazała. Po 
głosie jego, pozostało Delegacyi, w części krytycznej za­
dania jej, bardziej jeszcze szczegółowe rozpatrzenie istnie­
jących przepisów, mianowicie pod względem detaksacyj- 
nym i sposobu wykonania anszlagów.

Zanim jednak do samego przystąpimy rozbioru, 
Delegacya uważa za obowiązek jasno wypowiedzieć, że 
jeżeli sąd jej o rozpatrywanychInstrukcyachnieraz suro­
wo'wyrazić się musiał, zdanie to nie wypłynęło bynaj­
mniej x chęci krytykowania i nagany poddanego jej roz­
wadze dzieła, ale wyniknęło naturalnie z długiego, bo 
z górą czterdziestoletniego odstępu czasu, który obie .te 
prace oddziela. Kiedy w r. 1818 powstała pierwsza i 
najważniejsza Iustrukcya Skarbowa, naówczas, dla wy­
krycia dochodu dóbr narodowych wydzierżawić się ma­
jących, właściwie ułożona, stosunki ekonomiczne i rol­
nicze kraju odmienne były od obecnych; stan wiadomo­
ści technicznych, agrologicznych i metody rachunko­
wej, nie opierał się jeszcze na rozleglejszem doświadczę-



niu 1 poszukiwaniach; co zatem wystarczało w tedy za­
łożonemu celowi, stanowisku nauki i praktyki, dziś, kie­
dy się one podniosły i zmieniły, zadosyć im uczynić nie 
zdoła.

Instrukcye Skarbowe z r. 1818, 1822 i 1841, za­
wierają zasady do Tclassyfkacyi i detaksacyi gruntów dóbr 
rządowych, darowanych i instytutowych w Królestwie. 
^  przy najskromniejszych wymaganiach technicznych, 
stanowi teraźniejszej gospodarskiej w kraju naszym umie­
jętności odpowiednich, trzem przynajmniej głównym wa­
runkom odpowiedzieć winny:

Najprzód w przedmiocie klassyfikacyi, mają przed­
stawić pod względem agrologicznym:

«) Podział ekonomiczny gruntów, na kilka głównych 
oddziałów najogólniejszej rzeczywistości odpowia- 
jących; to jest dostateczny dla ujęcia najpowsze- 
chniejszychróżnic, między glebamikrajowemi istnie­
jących.

b) Charakterystykę ustanowionych klass, jasną i do­
kładną, w praktyce dostępną i zrozumiałą, zapobie­
gającą zbytnim dowolnościom indywidualnego oce­
niania, osobistych wymagań i usposobień, przewa­
żnie zatem opartą na rodzaju uprawianych płodów, 
wysokości plonów, fizycznym składzie ziemi, tru ­
dności lub łatwości w uprawie, naturze spodu, głę­
bokości warstwy rodzajnej i t. p. okolicznościach. 
Powtóre, w przedmiocie detaksacyi zawierać powinny 

pod względem rachunkowym:
obliczenie czystego dochodu morga gruntu, av każ­

dej z ustanowionych klass przez oddzielny anszlag w y­
nalezionego, oparte:

d) na zmianowaniu płodów najogólniej w kraju dla 
pojedynczych klass przyjętem;
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6) na ścisłej i jednostajnej metodzie rachunkowej, zgo­
dnej z gospodai’czemi, ekonomicznemi i prawnemi 
zasadami, obejmującej wszystkie zwykle kategorye 
gospodarskich przychodów i wydatków;

c) na cyfrach w pojedynczych pozycyach przychodu 
i rozchodu dokładnie usprawiedliwionych, i o ile 
możności najbardziej do rzeczywistości zbliżonych. 
Po trzecie, instrukcye pomienione uwzględnić powin­

ny, zarówno w przedmiocie detaksacyi jak klassyfikacyi, 
okoliczności 'poboczne, najprzeważniej w różnych miejsco­
wościach na naturę gruntu, a bardziej jeszcze na wartość 
jego wpływające, jakiemi są: stan kultury i umierzwienia, 
wystawienie na wpływy zewnętrzne, mianowicie wyle­
wy wód, wymiękanie zboża, zamulanie gruntów i t. d. 
bliskie lub odległe położenie od zabudowań gospodar­
skich, od większych miast i głównych linjikommunikacyj- 
nych lądowych i wodnych, i inne tym podobne.

Co do pierwszego. Delegacya sądzi, że Instrukcye 
skarbowe, przyjmując dla gruntów ornych ograniczoną 
liczbę klass sześciu, wyszły z słusznego przekonania, że 
zbyt rozdrobniona i teoretyczna klassyfikacya, oprócz 
trudności dobrego odznaczenia jednych klass od dru­
gich, w użyciu znaczne przedstawia trudności i korzy­
stnie stosowaną być może jedynie przez ludzi specyal- 
nie i gruntownie z przedmiotem tym obznaj mionych, na 
których krajowi naszemu dotąd zbywało i zbywa. Wszak­
że zasada taka bardzo słuszna przy klassyfikacyach lo­
kalnych , obejmujących niezbyt wielkiej rozległości 
i agrologicznej różnorodności okolice, jestznowuzaciasną 
dla ujęcia ważnych odmian gruntów w kraju całym po­
jawiających się. I tak np. dwie klassy dla tak zwanych 
gruntów pszennych, w Instrukcyi rządowej przyjęte, wy­
raźnie nie wystarczają do uwydatnienia różnic między 
gruntami temi istniejących. Jakkolwiek zaś klassa druga
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tychże gruntów dzieli się na dwa poddziały, t. j. grun­
tów zawodnych,ciężkich, ścisłych i iłowatych, drugi grun­
tów do uprawy łatwych i z natury lepszych od gruntów 
zytnych klassy pierwszej, bo na pierwszym i trzecim na­
wozie do uprawy pszenicy zdatnych; dla każdego jednak 
gospodarza jest widocznem, oraz zgodnem z doświad­
czeniem rolniczem kraju naszego i okolic wyżej od nas 
w kulturze posuniętych, że dwa te gatunki ziemi w je ­
dnej klassie i pod jedną cyfrą czystego dochodu mieścić 
się nie mogą, tak jak nikt się nie zgodzi, żeby piękne 
i sypkie ziemie gostyńskie, wszakże do pierwszej klassy 
gruntów pszennych nie należące, stawiać na równi z grun­
tami iłowatemi, do uprawy trudnemi i bardzo zawodne- 
mi niektórych okolic kraju. Jakim sposobem, powtarza­
my, odznaczyć w dwóch klasach, najpiękniejsze czarno- 
zietny Proszowskie, rędziny Krakowskie, borowiny Lu­
belskie, żyzne ziemie Wyszogrodzkie i innych stron Kró­
lestwa, ciężkie grunta iłowate, mocne i bogate bielice 
i cepuchy, sposobniejsze do wydawania pszenicy niż ży­
ta, a różniące się jednak nietylko w plonach, ale wyma­
gające bardzo rozmaitej uprawy, i siły inwentarza robo­
czego, tak, że kiedy jedne parą wołów łatwo ói'ane być 
mogą, inne czterech, a nawet sześciu do pługa potrzebu­
ją? Uwagę powyższą można zarówno do gruntów żytnich 
zastosować. Ztąd też pochodzi, że biorąc najwyższą cenę 
korca żyta w instrukcyach przyjętą, t. j. złp. 12 i kapita­
lizując na zasadzie 5°/0 procentu dochód czysty morga 
gruntu sześciu klass istniejących, przekonywamy się, że 
cena włóki roli ornej w przestrzeni włościańskiej, po 
strąceniu V6 na wypadki losowe, jak chcą mieć przepi­
sy, ale nie odliczając podatków, które jeszcze do strące­
nia przychodzą,—wypadnie dla kl. I, 8,034 złp., kl. II, 
6,734, kl. III, 5,334, kl. IV, 3,034, kl. V, 1,684, kl. VI, 
330. Liczby te dowodnie pokazują, że dla wielu okolic
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kraju ceny te są- nietylko znacznie od rzeczywistych niż­
sze, ale nadto, że odstępy między szacunkiem pojedyn­
czych klass, w równych stosunkach ekonomicznych znaj­
dujących się, są za wielkie i istocie rzeczy nie odpowie­
dnie; że klassyfikacya, w której różnica ceny jednej włó­
ki ziemi od drugiej, bezpośrednio po niej następującej, 
wypadła z anszlagu o 2,300 złp., jak to ma miejsce mię­
dzy klassą III a IV, między innemi zaś od 1,200 do 
1,500 złp.,—-innej zaś pośredniej cyfry nie stawia,—taka 
klassyfikacya nie może być wystarczającą, tern bardziej, 
jeśli, jak  Instrukcye skarbowe czynią, nie daje ona mo­
żności podniesienia lub zniżenia czystego dochodu po­
jedynczych klass, z powodu tych okoliczności ubocznych,
0 których poprzednio mówiliśmy.

Co do łąk, Delegacya jest zdania, że podział ich na 
dwie kategorye: oddzielnych i polowych, z pozostawie­
niem dla klass pojedynczych w obu oddziałach tej sa­
mej charakterystyki, zupełnie jest nie racyonalny, i w ten 
sposób do żadnej też ze znajomych nam klassyfikacyi nie 
weszedł. Sprzeciwia się bowiem prostej loice rzeczy, że­
by łąki polowe, według określenia w oddaleniu od wód,
1 między polami leżące, wraz z niemi ugorowaniu podda­
ne, mogły zarówno jak oddzielne, stosownie do wspólnej 
im charakterystyki pojedynczych klass, być znowu albo 
gruntowe albo nadrzeczne: wklassienp. II, znajdować się 
w bliskości wód i częstym zalewom podlegać.Sprzeciwia się 
nadto doświadczeniu postawienie łąk polowych o połowę, 
niżej co do wartości od łąk oddzielnych, dla tego jedynie 
że znajdują się w małych przestrzeniach, i wśród grun­
tów ornych zawarte, skoro określenie pojedynczych klass 
w obu oddziałach jest to samo, i opiera się na równych 
ilościach i jakościach otrzymanego siana; a doświadcze­
nie przekonywa nieraz, że tego rodzaju łąki, zwykle smu­
gami zwane, są wydajniejsze pod względem ilości i do­



broci siana, od łąk obszernych. Jeżeli Delegacya zgodzić 
się nie może na ustanowienie tego rodzaju dwóch oddzia­
łów łąk, zkądinąd znowu widoczneni jest, że w czterech 
klassach niepodobnem jest sprawiedliwe ustopniowanie 
ich dobroci i wartości. W kraju naszym przyjąć można 
zbiór siana z morga łąki najmniej od 36 do 6 centnarów 
rocznie; jeżeli do tej różnicy w ilości otrzymanej paszy 
wprowadzimy jeszcze' wzgląd na rozmaitą, jej dobroć, 
przekonamy się łatwo, że niezbędnem jest tutaj wprowa­
dzenie daleko liczniejszych podziałów, dla odcechowania 
rzeczywistych różnic między łąkami istniejących. Zresztą 
klassyfikacya i anszlagowanie łąk nie przedstawia tych 
trndności, co klassyfikacya i detaksacya gruntów ornych. 
Opierając się zatem głównie na normalnej produkcyi 
siana z danej przestrzeni, tak pod względem ilości jak 
dobroci, możnaby z łatwością liczniejszy, i rzeczywisto- 
śi odpowiedniejszy podział na klasy ustanowić; albo po­
przestać na samych wskazaniach klassyfikacyjnych i me­
tody anszlagowej, a wynalezienie odpowiedniego dla 
morga łąki w danej miejscowości czystego dochodu, po­
zostawić uznaniu stron, w potrzebie zaś sprawdzenia, 
obliczeniu pośredniczącej Delegacyi i technicznego urzę­
dnika.

To co powiedzieliśmy tutaj o łąkach, stosuje się 
także do podziału pastwisk na trzy klassy, który nie zo­
stawia dostatecznej rozciągłości dla wyrażenia prawdzi­
wej różnicy ich wartości.

Przechodząc teraz do charakterystyki pojedynczych 
klassw instrukeyach skarbowych podanej, uderza odrazu 
niezmierna niedokładność tejże; tak, że posługiwać się 
nią pragnący rolnik czy technik ekonomiczny, nie zdoła 
z niej jasnego powziąść wyobrażenia w cechach odróżnia- 
jących pojedyncze klassy od siebie; przeciwnie nawet, 
zwykłe, przez rolniczą praktykę nabyte pojęcia, w błąd
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i zawikłanie wprowadzi. Jednakże w tak ograniczonej- li- 
czbieklass sześciu, nie potrzeba było ani wielkiej znajomo­
ści rzeczy, ani wielkiego wysilenia, żeby pojedyncze grup- 
py gruntów jasno, wyraźnie i ściśle od siebie wyróżnić 
i określić.

Może słusznie charakterystyka klass w skarbowych 
instrukcyach oparła się przeważnie na urodżaju żyta 
i pszenicy, bo ozimina pod względem klimatycznym i eko­
nomicznym stanowi u nas głównie o wartości gruntów; 
jare zaś zboża w wyższym daleko stopniu niż ozime, od 
wpływów zewnętrznych, mianowicie wiosny zawisłe, dru­
gorzędne też pod względem zagranicznego targu zajmu­
jąc miejsce, w powszechnym języku rolników naszych nie 
nadały dotąd stałej cechy glebom krajowym. Jakie np. 
mianowicie ziemie u nas pod kategoryę gruntów owsia­
nych podciągnąć,—kiedy dotąd praktyka rolnicza kraju 
jasnego w tym przedmiocie nie wyrobiła pojęcia, prze­
ciwnie nawet, najrozmaitsze role pod tą nazwą różni 
u nas rozumieją? Mimo to jednak, mogła sposobność 
gruntu do wydawania zbóż jarych, roślin pastewnych 
i okopowych, mianowicie kartofli, tak w gospodarstwach 
naszych upowszechnionych, dodatkowo skutecznie po- 
módz do bliższego określenia klassy gruntu; np. okoli­
czność, czy jęczmień przyjść w niej może po oziminie 
na pierwszym i dalszym nawozie znajdującej się, lub 
też owsowi miejsca ustąpić musi; czy grunt jest karto­
flany, warzywny, sprzyjający roślinom pastewnym lub 
nie. Oprócz rodzaju płodów, ważną także cechę gruntów 
stanowi ilość otrzymanego normalnego plonu, na pierw­
szych i odleglejszych nawozach; ta okoliczność, równie 
jak własności fizyczne i mechaniczne ziemi, spójność lub 
sypkość, natura spadu, głębokość warstwy rodzajnej, 
■wystawienie gruntu, zupełnie w charakterystyce klass 
pominięte zostały, choć tak przeważnego są wpływu na
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wartość i rodzajność ziemi. Co się zaś tycze cech ze 
składu ziemi powziętych, charakterystyka instrukcyi skar­
bowej nie oparła się nawet konsekwentnie na określe­
niu klas według przybliżonego stosunku czterech głó­
wnych składowych części każdej ziemi, t. j. próchnicy, 
gliny, wapna i piasku. Stosunek ten przy zwykłych 
rozbiorach mechanicznych ściśle wykrytym być nie mo­
że; nie jest też dostatecznym do stanowczego ocenienia 
ziemi; wszakże kardynalne ma w tej mierze znaczenie, 
choćby tylko w przybliżonych ilościach podany. W praw­
dzie przy niektórych klassach wspomina Instrukcya o sto­
sunku gliny do piasku tym klassom właściwym, ale gdzie 
tego przedmiotu dotyka, sprzeczne z praktyką stawia 
pojęcia. I tak, biorąc dla przykładu,—bo przy każdej 
klassie to samo powtórzyćby można,—według Instruk­
cji, do klassy IIei pszennej należą w drugim oddziale 
ziemie zawierające nieco części piaszczystych; kiedy wia­
domo każdemu gospodarzowi, że najlepsze grunta pszen­
ne powszechnie zawierać jeszcze mogą więcej piasku niż 
gliny. Rozbiory mechaniczne, przez pracownią chemi­
czną Towarzystwa Rolniczego przedsiębrane, wykazały 
w bogatych rędzinach Hrubieszo vvskich (zob. Roczn. Tow. 
Hol., kwiecień 1860 r., nr. 9, tabelki), na stu częściach 
ziemi 24 gliny, a 76 części piaskowych, odpłaAvić się 
dających; w rędzinach Jędrzejowskich (nr. 10) najcięż­
szych, 19 części gliny a 81 części piaskowych; w bo- 
1'Owicach Chełmskich (nr. 42) 34 części gliny, a 66 pia­
sku grubego i miałkiego. Rozbiory chemiczne pp. Phi- 
hps i Payen najbogatszych czarnoziemów w Ukrainie, 
Hodolu i południowej Rossyi znajdujących się, wykryły 
na stu częściach ziemi 69,8 i 71,56 części piaskowych 
(silice), a na mułach Nilu, przez p. Lassaigne dokonane, 
42,50 takichże części. Tymczasem według klassyfikacyi 
skarbowej, do pierwszej klassy żytniej należeć ma grunt 

Roczniki, m. etyczeń 1861. 13
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złożony z większej części ziemi czarnej i gliny niż piasku; 
do trzeciej klassy żytniej, a zatem przedostatniej, po któ­
rej następuje już grunt trzyletni żytni, należałyby ziemie 
mające więcej piasku niż żyznej ziemi. Dosyć tych przy­
kładów, żeby przekonać się, że charakterystyka klass skar­
bowych opiera się na bałamutnych i radykalnie fałszy­
wych pojęciach agrologicznych; tam zaś, gdzie poprzesta­
je na wskazaniu płodów najwłaściwszych dla pojedyn­
czych odmian gruntów, zamyka się w ogólnikach, które 
na pytanie pytaniem samem odpawiadają. Tak np. grunta 
pszenne klassy I®J są te, które znakomite wydają plony 
pszenicy; żytnie klassy I®J, które później bez pognoju 
dobre żyto wydają i t. d. Przekonywa to, że ekonomiczny 
nawet podział i charakterystyka gruntów, dla zbliżenia 
się do możliwej dokładności, nie mogą poprzestać na 
jednym czynniku, ale koniecznie wezwać muszą do po­
mocy i skombinować się z innemi, któreby je wyjaśniały 
i dopełniały. Czyż np. urodzaj pszenicy może wyłącznie 
przesądzać o wartości, zkądinąd bardzo pięknych, ze skła­
du i natury pszennych, gleb maryampolskich, na których 
jednak, z powodu klimatycznych warunków, głównie ży­
to uprawianem bywa?

Co tu o charakterystyce gruntów ornych powie­
dzieliśmy, powtórzyć można o określeniu pojedynczych 
klass łąk i pastwisk. Wspomnieliśmy już wyżej, że po­
dział łąk na polne i oddzielne, nie ma ani teoretycznej, 
ani praktycznej podstawy; dodamy tu jeszcze, że produk­
cyjność ich dużo za nizko ustanowioną została. Według 
Instrukcyi skarbowej, pierwsza klassa wydaje 20 centna­
rów siana z morga nowopolskiego, czyli zaledwie trzy 
małe włościańskie fury jednokonne z obu pokosów. Jest 
to niewątpliwie ilość niedorównywająca otrzymywanym 
w kraju zbiorom, i śmiało do 30 i 40 centnarów podnie­
sioną być może. Instrukcya techniczna poznańska, uło­
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żona dla stosunków najbardziej do Królestwa zbliżonych, 
przyjmuje 40 cent. siana z morga nowopolskiego klassy 
Iei; wrocławska 45-— 55; frankfurtska nad Odra 50 
1 parę. Thaer i Koppe zaliczają, do pierwszej klassy 
w Prusach łąki wydające bez nawodnienia i sztucznej 
uprawy do 54 cent. pruskich siana z morga naszego.

W oznaczeniu klass dla pastwisk, Instrukcye oparły 
S1§ na rodzaju ziemi pod pastwiskiem znajdującej się; 
jest'to zasada ocenienia bąrdzo niedostateczna, bo pa­
stwisko. choćby w bogatym gruncie, ale górnym, suchym 
1 spoistym, będzie miało skąpy porost traw i ustąpi 
pierwszeństwa położonemu w gruncie ubogim, ale zao­
patrzonemu w stosowną ilość wilgoci. Przy klassyfiko- 
waniu pastwisk zarówno jak łąk , wyjść głównie należy 
z ilości i jakości otrzymywanej paszy, czy to w wadze 
wyrażonej, czy też sprowadzonej do rozległości przestrze­
l i  potrzebnej dla wyżywienia na niej sztuki jednego
z gospodarskich inwentarzy.

*

Co do drugiego punktu. tojest, eo do sposobu spo­
rządzania anszlagów dla wynalezienia odpowiedniej po­
jedynczym klassom gruntu cyfry czystego dochodu, De- 
legacya nasamprzód stanowczo oświadczyć się musi 
przeciw ustanowieniu dwóch tabel dochodowych, z któ­
rych dla przestrzeni włościańskiej przepisana, co do 
gruntów ornych o 1 4, co do łąk o V2, a co do pastwisk 
0 1/3  niżej przestrzeń tę stawia od odpowiedniej jej prze­
strzeni folwarcznej. Skoro podział, określenie i anszlagi 
klass pojedynczych w obu przestrzeniach są jedne i te 
same, Delegacya nie widzi jakie ekonomiczne i agrologi- 
czne względy spowodować mogły, żeby cyfry z oblicze­
nia wypadłe dla gruntów folwarcznych utrzymać, a dla 
włościańskich doraźnie, bez wyrobienia oddzielnych an- 
szlagów, o 25 procent obniżyć. Przezwanie ziemi we­
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dług nazwy lub sposobu zajęcia jej posiadacza, wszakże
przyrodzonych jej własności nie zmienia.

Argum ent, którym środek ten korrespondencye 
skarbowe usprawiedliwiają, że role wiejskie, jako szczu­
plejsze, stosunkowo większym niż folwarczne ulegać ma­
ją ciężarom, rozbioru nie wytrzymuje: bo jeżeli pod cię­
żarami rozumieć należy podatki, te co do wysokości swo­
jej powszechnie w odwrotnym mają się stosunku, i w ka­
żdym razie od dochodu dla obu przestrzeni ustanowio­
nego osobno potrącają się, nieodzowne zaś kosztagospo- 
darstwa w obliczeniu normalnem jedne i te same pozostać 
muszą, bez względu w czyjem ręku rola znajduje się. 
Nareszcie wydatki osobiste i domowe nie mogą być 
przedmiotem gruntowego anszlagu i obciążać dochodu 
ziemi. Dochody znowu propinacyjne nie wpłynęły na 
korzystniejsze szacowanie gleby folwarcznej, bo nie 
wchodzą do tychże anszlagów, ale w oddzielnej katego- 
ryi tak zwanych w Instrukcyi dochodów z arend, osobno 
przy folwarkach wykazane być mają, i o tyle cenę ich 
dzierżawną podnoszą. Zresztą, prawo propinacyi innej 
jest natury, właściwie . osobistej nie rzeczowej; co już 
z tego samego widzieć się daje, że ograniczenia z niego 
wynikające ścieśniają osoby, które żadnego gruntu w ma­
jątku nie posiadają; w razie zaś gdyby odliczone były na 
wartości gruntów wiejskich, stanoAviłyby odtąd raz na 
zawsze wartość przez właściciela dominium nabytą, i na 
przyszłość w Całej ówczesnej rozciągłości niewzruszoną. 
Skoro zaś tak nie jest, powiedzieć trzeba, że skarb, jako 
największy w kraju właściciel, w zacnej i przykładnej 
pieczołowitości o zamożność swych włościan, wyjątkowo 
dla nich obniżył czynsz dzierżawy z gruntu wynaleziony, 
ale że daru tego dobrowolnego, zawsze przez podniesienie 
podatków wiejskich odzyskiwanego i odzyskać się mogące­
go,niepodobna rozciągać przymusowo do dóbr prywatnych

1 0 0  SPRAWOZDANIE



i instytutowych. Aprioryczne zaś przypuszczenie, że 
grunta włościańskie znajdują się w niższym stanie zna- 
wiezienia i kultury od tych, na których anszlagi opiera­
no, takiej rachunkowej dowolności, i że tak powiemy, no­
wego rodzaju arytmetycznego działania nie usprawiedli­
wia: bo urządzenie stosunków włościańskich połączone 
jest w większej liczbie wypadków z separacyą i zamianą 
gruntów, skutkiem czego przestrzenie włościańskie sta­
wać się będą folwarcznemi, folwarczne włościańskiemu 
Ktokolwiek także zna stan gospodarstwa w kraju na­
szym, nie zaprzeczy, że z wyjątkiem lepszych gospo­
darstw dworskich, w ogóle grunta włościańskie pod 
Względem użyźnienia w pomyślniejszem są położeniu 
aniżeli folwarczne. Powód do tego znajdujemy w tej 
okoliczności, że przy pańszczyznie i powszechnie nizkim 
jeszcze stanie kultury, mniejsze eksploatacye mają wię­
kszą możność ściślejszego nad szczegółami dozoru, przy- 
robienia nawozu przez zużycie różnych podrzędnych 
odpadków i surrogatów paszy i ściółki, aniżeli obszerne 
majątki. A nadto folwarki przy stosunkach pańszczy­
źnianych nie potrzebują i nie posiadają tej ilości inwen­
tarzy, a mianowicie paszy, którą bez niej produkować 
i utrzymywaóby musiały; kiedy w gospodarstwach wło­
ściańskich, pod względem ilości inwentarzy, rzecz się ma 
przeciwnie, i gospodarstwa te stosunkowo więcej plonów 
swoich na gruncie spożywają niż folwarczne. Dowodem 
2aś prawdy tego twierdzenia jest fakt, powszechnie przy­
najmniej sprawdzony, że majątki które usunęły gospo­
darzy, zwykle na rolach włościanom odebranych miały 
i miewają lepsze urodzaje niż na folwarcznych, i temu, 
opłakanemu zkądinąd środkowi, zawdzięczały chwilowe 
powodzenie.

Jeżeli dla gruntów ornych nie ma powodu do w pro­
wadzania rozróżnienia, które Instrukcye Skarbowe przy­
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jęły, tembardziej upaść ono musi przy łąkach i paśni­
kach. Ilość i gatunek paszy jest tutaj jasnem i łatwem 
do wynalezienia kriteryum ich wartości; w czyjem zaś 
są posiadaniu, musi być dla detaksacyi okolicznością obo­
jętną, tembardziej, że Instrukcye nie znają łąk nawodnia­
nych albo sztucznie uprawianych.

Jeżeli zatem pozostać mogła obawa, żeby cyfry czy­
stego dochodu dla pojedynczych klass gruntów, łąk i pa­
śników, w tabelce folwarcznej podane, nie okazały się 
w wielu okolicach kraju za wygórowanemi, dowodzi to 
tylko niedostateczności i niedokładności klassyfikacyi, 
ale nie tłumaczy ani usprawiedliwia sposobu przez In­
strukcye Skarbowe użytego.

Co do samych anszlagów, dotąd nigdzie drukiem 
nie ogłoszonych, ale które przejrzeć nam dozwolono, De­
legacya przekonała się, że one także wymagań techni­
cznych zadowolnić nie mogą. Każda ogólna detaksacya 
gruntów, żeby wykryć dochód brutto z danej przestrze­
ni, oprzeć się musi na zmianowaniu, które w kraju lub 
okolicy, dla pojedynczych rodzajów ziemi klassyfikacyą 
objętych, najpowszechniej przyjętem zostało. Usuwa się 
tu wzgląd na szczególne miejscowe lub osobiste sposoby 
użytkowania, na stosunek łąk i paśników, na mniejszą, 
lub większą pilność i umiejętność rolnika, na okoliczno­
ści, które w rozmaitych miejscowościach, nakazują danie 
przewagi uprawie pewnego rodzaju płodów, np. wai'zyw, 
zgoła na wszelkie wyjątkowe jeszcze sposoby exploata- 
cyi. Inaczej bowiem obliczenia normalne nieodpowiada- 
łyby celowi, ale stawając na gruncie niepodobnego 
w praktyce zagadnienia o najdoskonalszym płodozmia- 
nie, omijałyby rzeczywistość, odrzucały wskazania, które 
stan miejscowego rolnictwa przyswoił, i na których ceny 
ziemi ustalił; inaczej nareszcie należałoby przy każdym
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majątku wynajdywać najstosowniejszy dla niego porzą­
dek zagospodarowania i odpowiednie anszlagi układać.

Zdaje się niewątpliwem, że taką.koleją w kraju naj­
ogólniejszą, jest trzypolowa, z mniej więcej czystym ugo­
rem. Detaksacye niemieckie, mimo daleko wyżej u nich 
posuniętych gospodarstw, przyjmują za podstawę obli­
czenia zmianowanie trzypolowe, w którem, stosownie do 
kultury i zwyczajów okolicy, ugór w większej lub mniej­
szej części obsiewu się. Obsiewanie ugoru w pewnym 
stosunku, np. w V3 przestrzeni odpoczywającej, czy to 
grochem w gruntach pszennych, czy kartoflami w grun­
tach żytnich, możnaby i u nas przyjąć za normę zwy­
czajną. Nieodłącznie od ogólnie w kraju przyjętego zmia- 
nowania, winny jeszcze anszlagi uwzględnić zwykłą ko­
lej powracania nawozów, konieczną dla utrzymania roli 
w stanie użyźnienia, i zastosować się przy obliczaniu do­
chodu do wysokości plonu, w tym stopniu bogactwu 
gruntu właściwego.. Anszlagi skarbowe żadnego z tych 
'wymagań niezaspokajają. Przyjmują one w pięciu pier­
wotnych klassach (z małą o 10 morgów przy klas- 
sie różnicą) jednostajnie kolej czteropolową, z dwule­
tnim ugorem, w którym V4 część przeznacza się pod len 
i konopie, pod groch, koniczynę, trawy i warzywą. Ro- 
tacya taka nie jest wcale w kraju powszechną; przy wyż­
szych klassach gruntu byłaby nawet zupełnie niewłaści­
wą i nieprawdopodobną, tembardziej, jeśli nawrnzy po­
wracają najmniej co lat ośm, jak  chcą mieć anszlagi. W y­
branie czteropolowej rotacyi za normę pochodzi zaśztad, 
że twórca pierwotnej Instrukcyi, p. Mylke, poęzątkowro 
Radca Kamery Wojenno-ekonomicznej Płockiej, nastę­
pnie za Królestwa powołany na przewodniczącego w Kom- 
misyi urządzającej dobra rządowe, wyszedł z założenia, 
że każde gospodarstwo musi mieć pastwisko dla utrrzy- 
mania inwentarza; istniejące więc paśniki, skoro do upra­

DELEGACYI. 1 0 3



wy zbożowej były sposobne, szacować zalecił jako grunt 
orny i do niego je wcielić; w to miejsce zaś urządza 
czwarte pole pod pastwiskiem ugorujące. Podobna jednak 
kombinacya, mianowicie w przestrzeniach włościańskich, 
tak jest dowoina, że trudno dłużej przy niej zatrzymać się. 
Nie widzimy także, żeby anszlagi wprowadzały do gospo­
darstwa bardzo u nas zwyczajną uprawę kartofli; wspo­
minają w prawdzie, na przestrzeni 60 morgów dla koni­
czyny i traw przeznaczonych, o warzywach, ale wiele 
się ich uprawia, wiele zbiera, i co się z niemi dzieje, otem 
wzmianki nie ma. Wreszcie przyjmują one, jak wyżej 
wspomnieliśmy, zarówno przy wszystkich kłassach, że % 
część powierzchni pod oziminę znawozi się, i prawdopo­
dobnie kilkanaście do kilkudziesięciu morgów rocznie 
pod len, konopie, warzywa. Ale jeżeli klassa piąta np. o 
blisko połowę mniej słomy niż pierwsza produkuje, a 
siana mniej jeszcze na wyżywienie inwentarza dokupuje, 
niepodobna ilość taką nawozu dla niej utrzymać, bez 
potrącenia w rozchodzie wydatku niezbędnego do przy- 
robienia brakującej mierzwy; na co wszakże anszlag ża­
dnej uwagi nie zwraca.

Każdy łatwo dostrzeże, jak przyjęcie niewłaściwego 
zmianowania, większej lub mniejszej ilości czystego ugoru, 
pominięcie wydatku na użyźnienie równej we wszystkich 
klassach przestrzeni gruntu, — ścisłość i prawdziwość osta­
tecznej cyfry dochodu zmienia i złp. kilkanaście i kilka­
dziesiąt na morgu różnicy w cyfrze tej sprowadzić może.

Ale na tern nie ograniczają się błędy rachunkowe 
anszlagów. Obliczenia normalne robią się zwykle w war­
tościach żyta lub pieniędzy. Przy anszlagach lokalnych, np. 
powiatowych,użycie pieniędzy dlawyrażenia pojedynczych 
rubryk gospodarskiego przychodu i rozchodu jest daleko 
prostszem i rachunkowo ściślejszem: wprowadzenie bo­
wiem żyta za jedność rachunkową, zmusza cło reduko-
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Wania na toż żyto ni ety] ko wszystkich płodów rolniczych 
i zwierzęcych, ale i ceny najemnika, drzewa, narzędzi 
rolniczych, materyałów budowlanych i t. p. Sama re- 
dukcya taka utrudnia i komplikuje rachunek; ale co 
więcej, stosunek wartości tych przedmiotów do żyta sta’ 
wia się bardzo rozmaicie w różnych okolicach i epokach; 
nigdy zaś bardzo ścisłym być nie może; i tak np. ceny 
żelaza, najemnika, wielu produktów zwierzęcych, bywają 
często w odwrotnym stosunku do ceny żyta. W kraju 
naszym zamiana nawet zwykle najłatwiejsza do uczynie­
nia, t. j., płodów rolniczych na wartość żyta, wiele tru ­
dności napotyka. Stosunek np. wartości pszenicy do ży­
ta, skutkiem zmian handlowych i tej okoliczności, że psze­
nica jest głównie przedmiotem zewnętrznego targu, obe­
cnie nie da się ściśle ustanowić na zasadzie przecięcio- 
wych cen obu produktów, a dopieroż względnej ich 
siły pożywnej, jak to czynią instrukcye pruskie, które 
stosunek ten na 3 :4  przyjmują. Mimo jednak tych wszyst­
kich powodów, przyznać należy, że gdyby szło konie­
cznie o wyrobienie jednej ogólnej dla kraju całego klas- 
syfikacyi i detaksacyi gruntów, jeszcze metoda obliczania 
na żyto byłaby stosunkowo racyonalniejszą i sprawiedli­
wszą, ho, z wyjątkiem kilku przedmiotów, powszechnie 
jednak między wartością żyta, jako głównego środka 
wyżywienia, a ceną wielu pozycyi anszlagowych, równo- 
ważniejszy i stalszy dla ogółu kraju zachodzi stosunek, 
aniżeli między cenami ich w pieniądzach wyrażonemi. 
Nadto wynalezienie we wszystkich okolicach królestwa 
dokładnych cen przecięciowycla, dla niektórych miano­
wicie produktów, jak np. słomy, siana, nawet owsa, któ­
re głównie są przedmiotem spożycia w samem gospodar­
stwie a nie targu, trudne bardzo i zawsze nieścisłe być 
musi, i daleko lepiej osiągnąć się daje podług wartości 
ich pożywnej do żyta sprowadzonej.

TO „  - i  • . . .  . . i .  „ . 1  i o n - i  1 A
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Anszlagi skarbowe nie oparły się konsekwentnie 
na żadnej z obu powyższych metod. Ułożone według cen 
pieniężnych, i to zdaje się nieprzecięciowych dla kraju, 
ale szczególnej miejscowości, może Płockiego lub W ar­
szawskiego, jako lepiej p. Mylke znanych, fałszywie sta­
wiać się muszą do stron innych, w których ceny pro­
duktów rolniczych i zwierzęcych, najemnika, drzewa, że­
laza i t. p., bardzo są od tamtych odmienne. Otrzymaną 
z obrachunku summę czystego dochodu, w pieniądzach 
wyrażoną, zamieniły one następnie na ilości żyta we­
dług tej jego ceny, na której anszlag pierwotny normo­
wany został: prawdopodobnie złp. 10, bo tej cenie żyta 
odpowiada czynsz dzierżawny pierwiastkowo przez p. 
Mylke dla rozmaitych gruntów wynaleziony. Tym spo­
sobem, przez dołączenie wykazu przecięciowej ceny ży­
ta w różnych powiatach, otrzymują Instrukcye ruchomą 
skalę czystego dochodu z morga gruntu w różnych okoli­
cach kraju, i w jednej i tejże samej okolicy, w miarę po­
dnoszenia się lub zniżania ceny przecięciowej żyta. Śro­
dek ten, zkądinąd trafny, co do sposobu jednak w jaki 
zastosowany został, nie może bliższego wytrzymać za­
stanowienia: sprzeciwia się bowiem elementarnej arytme­
tycznej zasadzie: żeby nie łączyć z sobą różnorodnego 
rodzaju ilości. Sprzeciwia się nadto prostemu pojęciu rze­
czy, aby anszlag normowany według stosunków jednej 
okolicy, a choćby też według przecięciowych dla kraju 
cyfr,—bo jak gdzieindziej wykażemy, rachunek na prze- 
cięciowych oparty, nie jest u nas możliwy,—żeby, powta­
rzamy, anszlag taki wydający obliczenie czystego docho­
du z gruntu, w pieniądzach, wyrażony, zamieniać na war­
tości żyta, bez uwzględnienia ceny jego w różnych miej­
scowościach, któregoby zatem ilość rozmaita z zamiany 
tej wypaść musiała w pojedynczych okręgach. Cóż z tego 
zresztą, dia dwóch różnych pod względem ekonicznym
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okolic, że ostateczną cyfrę dochodu ‘zamieniono na żyto, 
kiedy cały rachunek ułożony został podług stałych i je ­
dnostajnych wartości pieniężnych, a wartości te w obu 
miejscowościach zupełnie inaczej mają się do siebie i da- 
leko mniej równoważnie, aniżeli w stosunku do żyta; tern 
samem więc inną ostateczną cyfrę w tymże życie wymie­
nioną sprowadzićby musiały. To też zestawiając obok 
siebie liczby, jakie otrzymamy kapitalizując cyfrę czyste­
go dochodu dla pojedynczych klass wynalezioną, według 
vv3'kazu cen średnich żyta w różnych powiatach kraju, 
Przekonamy się np., że w Proszowskiem czysty dochód 
z morga gruntu pierwszej klassy pszennej wypadnie 
w przestrzeni włościańskiej, po strąceniu %, złp. 11 gr. 
V w Chełmskiem zaś złp. 10, czjdi szacunek włóki grun­
tu, w pierwszem złp. 6,684, w drugiem złp. 6,034, czyli 
o 650 złp. różnicy. W Gostyńskiem czynsz z takiegoż 
morga złp. 12 gr. 8, równie jak w Przasnyskiem i Ostro- 
łęckiem, a złp. 11 gr. 4 w Augustowskiern i Sgjneńskiem: 
cena więc włóki w pierwszem złp. 7,350, w drugi cli złp. 
6,684, zatem o złp. 666 różnicy. Otóż każdemu wiado­
mo, że cyfry, te bardzo są dalekie od rzeczywistej różnicy 
szacunku ziemi w obu tych okolicach, i że w jednych 
z nich cyfra ta powszechnie będzie o wiele za nizką, 
w drugich zwykle za wysoką, nawet przy dzisiejszych 
cenach zboża. Lubo zaś przecięciowe ceny żyta, z najbliż­
szego 25 lub 30 letniego okresu, wypadną niewątpliwie 
wyższe od dotychczas obowiązujących, nie zmieni to 
wszakże nieodpowiedniego stosunku i wysokości szacun­
ku ziemi tym sposobem dla szczególnych powiatów wy­
nalezionego. Wzięliśmy tylko dwa przykłady, bo mnó­
stwo podobnych każdy zestawić potrafi. W ogóle, an- 
szlagi skarbowe wryszły z przekonania, że różnica w ce­
nach targowych żyta jest jedynym powodem sprowa­
dzającym i regulująym wyższy szacunek tego samego ro­
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dzaju grantu w rozmaitych okolicach kraju. Ale przy­
puszczenie takie wcale ścisłem nie jest; obok ceny sprze­
dażnej produktów przybywa, mianowicie u nas, wzgląd 
na większe lub mniejsze zaludnienie okolicy, a ztąd wię­
kszą lub mniejszą łatwość i cenę najemnika, nakoszt innych 
przedmiotów i wydatków w gospodarstwie nieodzownych, 
na sposób eksploatacyi gruntu i tyle innych powodów 
i dogodności, które przeważnie wpływają na dochód 
i szacunek ziemi. Żeby się o tem przekonać, dosyć w tej 
mierze przejrzeć miesięczne raporta i tablice ceny naje­
mnika, służących, inwentarzy i produktów rolniczych 
w okręgach Królestwa przy Rocznikach Tow.Rol. ogłasza­
ne. Ale są to wszystko względy niepodobne do ujęcia w je­
dnej ogólnej dla kraju klassyfikacyi idetaksacyi gruntów. 
Wychodząc zaś z powyższej zasady przez Instrukcye skar­
bowe przyjętej, ponieważ np. ceny żyta w Anglii są zwy­
kle od 50 do 80 procent wyższe od naszych, możnaby 
także do pewnego stopnia utrzymywać, że zatem ziemia 
Anglii o tyle tylko droższą niż u nas być winna, kiedy 
istotnie dziesięć i więcej razy wyżej się tam płaci.

Oznaczenie czystego dochodu dla łąk jeszcze jest 
wadliwsze. Zamiana na wartości żyta zrobioną przy nich 
została, nie na zasadzie porównawczej pożywności sia­
na do żyta, ale jak przy detaksacyi gruntów, według 
ceny obu produktów, w anszlagu pierwotnym przy­
jętej. Tymczasem zaś, ceny siana z powodu objętości 
jego i trudności transportu, bardziej jeszcze niż żyta 
zależeć muszą od bliskości i łatwości kommunikacy 
z miejscami targowemi, a tem samem od stosunków 
lokalnych; szacowanie więc dochodu łąki według 
stałej ceny obu produktów, tem mniej do ogółu 
kraju stosować się może. To też przyjmując nawet, 
że klassa Isza łąki wiejskiej oddzielnej wydaje tylko 
20 centnarów siana, przy cenie złp. 12 za korzec żyta?
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centnar siana kosztowałby tylko złp. 1 gr. 9; kiedy ten­
że sam centnar, zredukowany na wartość żyta, według 
sprawdzonej przez naukę i doświadczenie zasady, że 
100 funtów siana równa się 43 do 45 funtów żyta, wy­
padłby jeszcze wtedy na złp. 2 gr. 10. Jeżeli dodamy 
nedto, że wydajność tej klasy łąki podnieść można do 
30 i 10 centnarów, okaże się, że mórg łąki oddzielnej 
w przestrzeni włościańskiej, najmniej trzy razy za nizko 
°szacowany został. Ten sam rachunek stosuje się zaró­
wno do następnych niższych klass łąk oddzielnych, atem- 
bardziej do tak nazwanych łąk polowych. Najgorzej zaś 
Wypadł przy obliczeniu wrartości pastwiska, którego mórg 
klassy lej w dobrym gruncie położony, oceniły In- 
ktrukcye w przestrzeni włościańskiej, na złp. 1 gr. 23 
do złp. 2 gr. 19; klassy Illb  od 18 do 26 groszy roczne­
go czynszu, stosownie do ceny żyta. Włóka zatem dobrej 
ziemi pod pastwiskiem klassy Ib znajdującej się, ceniła­
by się niewiele wyżej od włóki trzyletniego żytniego 
gruntu, na co niepodobna się zgodzić, a klassy Illb  od 
260 do 540 złp., co znowu jest szacunkiem za nizkim, 
nawet dla najgorszego gruntu, bo daleko lepiej pod la­
sem rentować się jeszcze mogącego. Zwykle liczą techni­
cy, że mórg klassy Ib pastwiska odpowiada ya morgo­
wi łąki tejże klassy; Instrukcya poznańska 136 prętów 
pastwiska klassy Ib  szacuje na 25 garncy żyta czyli 
około 55 garncy z 300 prętów; klassy Xb jeszcze na 10 
dó 11 garncy z naszego morga.

Co do ogrodów warzywnych, Instrukcye stanowią, 
że tak folwarczne jak  wiejskie, nie rachują się do intra- 
ty, o ile takowm służą do zaopatrzenia potrzeby domowej 
gospodarza; przechodzące zaś tę potrzebę zaliczają się 
na dochód w podwójnej cenie gruntów tej klassy, do któ­
rej w stosunku dobroci swojej są ukwalifikowane. Dele- 
gacya nie pojmuje przy anszlagowaniu gruntów możno­
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ści usprawiedliwienia podobnej zasady, ani tak luźnego 
jej określenia, i sądzi znowu, że bezwzględne szacowanie 
ogrodów w podwójnej cenie odpowiadającej im klassy 
gleby jest za ogólne, i że należałoby pozostawić możność 
podniesienia intraty tego rodzaju przestrzeni o 25 do 100 
i wyżej procentów, w miarę stanu kultury, umierzwienia, 
ogrodzeń i innych korzyści, jakie zapewniają. Delegacya 
jest także zdania, że ustanowienie trzech klass dla ogro­
dów owocowych, i wyznaczenie dla nich ścisłej cyfry do­
chodu, jest niewłaściwe. W ocenianiu przedmiotu tak roz­
maitym okolicznościom podlegającego, wypadało poprze­
stać na wskazaniu zasad oszacowania, ale wykrycie wy­
sokości intraty pozostawić w każdej miejscowości obli­
czeniu biegłych lub techników ekonomicznych.

Inną wielką niedokładnością i niedogodnością an- 
szlagów skarbowych, tejże samej co powyższa natury, 
jest pominięcie wielu nieodzownych pozycyi przychodu 
i rozchodu, brak zupełnej metody i przejrzystości ra ­
chunkowej, nareszcie nieznajomość zasad ekonomicznych 
i prawnych w przyjmowaniu i ustanawianiu elementów' 
obrachunku gruntowego. I tak:

•lm0. Anszlagi nie dają wyobrażenia o produkeyi 
nawozu z wziętej pod rachunek przestrzeni, a zatem czy 
grunt w przyjętej kolei może o własnych siłach utrzy­
mać się w nieodzownym stanie użyźnienia; w przeciwnym 
bowiem razie, trzebaby zamienić w rozchodzie wydatek 
na dokupienie brakującej paszy lub nawozu.

2do. Nie potrącają one od dochodu procentu od wy­
łożonego dla eksploatacyi rolniczej kapitału obiegowego 
i nakładowego, czyli od kapitału w koszcie najmu słu­
żących, zakupionego siana, w budowlach, sprzętach go­
spodarskich spoczywającego; pomijają także, przy poje­
dynczych tych kategoryach kapitału* oraz inwentarzy,
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odliczenia właściwego procentu na zużycie, utrzymanie 
i risico jego.

Natomiast Instrukcye skarbowe strącają wyłącznie 
przy gruntach włościańskich ye intraty na wypadki lo­
sowane, co znowu ani pod względem prawnym, ani eko­
nomicznym, w tej mianowicie wysokości, usprawiedliwiać 
S1§ nie daje. Istota bowiem prawna kontraktu wieczysto- 
dzierżawnego nie przypuszcza, aby wypadki dosowe mo­
gły ciążyć właściciela, a dla czasowych nawet dzierżaw, 
K. C. w artykule 1769 stanowi:

„Jeżeli dzierżawa wzięta jest na lat kilka, i jeżeli 
w czasie trwania dzierżawy, całość lub przynajmiej po­
łowa zbiorów utraconą została, skutkiem wypadków lo­
sowych, dzierżawca może żądać stosownego zwolnienia 
ceny dzierżawnej, chybaby zbiory z lat poprzednich stra­
tę jego pokryły.“

„Jeżeli w stratach swoich nie jest pokryty, ozna­
czenie wysokości zwolnienia nie może nastąpić inaczćj 
jak z końcem dzierżawy, w którym to czasie uskutecznia 
się obrachunek z wszystkich lat używania/'

Ze stanowiska zaś ekonomicznego, ponieważ zwy­
kłe szanse nieurodzaju uwzględnione już zostały w an- 
szlagu normalnym, który opiera się na średniej z kilku­
dziesięciu lat produkcyi, wypadki zatem losowe stoso­
wać się tylko mogą do nadzwyczajnych okoliczności 
pomoru, ognia, gradobicia i t. p., które wszakże, jak do­
świadczenie i stopa opłat we wszelkich Towarzystwach 
assekuracyjnych przyjęta przekonywa, co sześś lat cał­
kowitego dochodu nie pochłaniają.

3°i°. Przy pojedynczych klassach roli ornej, oblicze­
nia nie podają oddzielnie wartości pastwiska na ugorze 
i rżyskach, która osobną cyfrą wyrażona, niezmiernie 
ułatwia postępowanie prz)r separacyach gruntów i osza­
cowaniach dogodności albo służebności pastwiska w po­
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lach dworskich, gdżie takowe włościanom służą, i oce­
nione być mają.

4to. Przez wprowadzenie przy każdej klassie girnn- 
tu obliczeń normalnych kosztu utrzymania inwentarza 
pociągowego i dochodowego, oraz służących, anszlagi 
niezmiernie powikłane, niedokładne i nie jasne się stały. 
Wszystkie te pozycye dorywczo i bez żadnego usprawie­
dliwienia są postawione. Należało zaś przez oddzielny 
i ścisły rachunek ustanowić przecięciowy koszt dnia 
pociągowego i pieszego, i według niego potrzebne robo­
ty  w rozchodzie policzyć; wartość zaś słomy, na pienią­
dze lub żyto zamienionej, do przychodu dodać. Tego spo­
sobu używają wszystkie znajome nam detaksacye zagra­
niczne, i przez to unikają przerabiania przy każdej kla­
sie długiego i zawikłanego rachunku, tudzież wynajdy­
wania dla niej odpowiedniej liczby utrzymywać się ma­
jącego inwentarza i służących, co drugą jeszcze dowol­
ność i komplikacyą w rachunku powoduje. Właściwie zaś, 
utrzymywanie własnego inwentarza i śłużących wraca 
się jedynie przez uboczne roboty, czy to fabryczne, czy 
amełjoracyjne w porze np. zimowej i jesiennej wykony­
wane, które są po za obrębem normalnego anszlagu; na­
leżałoby zatem dni, przy zwykłym trybie gospodarstwa 
nie zużyte, spieniężyć i do dochodu doliczać. W ogóle 
przy układaniu anszlagów, wypada naprzód przysposo­
bić w oddzielnym rachunku cyfry służyć mające za je- 
dnśoi czy podstawę obliczenia szczegółowych pozycyi, 
i tym sposobem rachunek w najprostszych zamknąć wy­
razach, co niezmiernie jasność jego podnosi i sprawdze­
nie ułatwia.

5to . Oprócz wyżej już wzmiankowanych opuszczeń, 
anszlagi pomijają często rozmaite źródła wydatków i do­
chodu. Żeby rozbioru nie przedłużać, przytoczymy jedy­
nie dla przykładu, że z 800 morgów wziętej pod rachu-
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flek przy pojedynczych klaśsach przestrzeni, przeznacza­
ją one 20 morgów pod len i konopie, 60 zaś pod koni­
czynę, trawy i warzywa; ale jak obracają się otrzymane 
ztąd plony, zkąd bierze się nasienie, dojść żadną miarą 
'"(-podobna, bo nigdzie ani w rozchodzie ani av przycho- 
dzie nie figurują.

Z tego zupełnego braku metody rachunkowej wy­
mknęło, że cyfry, któremi anszlagi posługują się, niczem 
nie są usprawiedliwione, i że w tym przedmiocie stoją 
011 e na gruncie bezwzględnej dowolności. Oto kilka na 
Poparcie przykładów:

(,j  Nie wiemy zasady, na której opierają się anszlagi 
skarbowe w przyjmowaniu większej lub mniejszej 
ilości plonu i zasiewów na szczegółowych morgach 
gruntu. Sześć np. ziarn pszenicy i jęczmieniaz mor­
ga roli pszennej klasy lej, na pierwszym nawozie, 
jest za mało, tembardziej, że ten sam stusunek plo­
nu znajdujemy zarówno przy klassie II i III, czyli 
pierwszej żytniej. To samo przy innych klassach po- 
wiedziećby można.

b) Nie znamy powodu, dla czego tę a nie inną przy­
jęto ilość inwentarza pociągowego, służących i na­
jemnika do obrobienia folwarków w rozmaitych 
gruntach położonych; w każdym zaś razie, utrzyma­
nie tej samej ich liczby dla obu oddziałów klassy II, 
sprzeciwia się naturze tych gleb, bo grunta ciężkie 
większej ilości inwentarza roboczego wymagać mu­
szą, aniżeli lżejsze tejże klassy.

c) Potrącenia w zbożu i paszy na gospodarstwo i wy­
żywienie inwentarzy, nie opierają się na żadnym 
rachunku lub ogólnych gospodarskich wskazaniach. 
Raz tylko wspominają anszlagi, że rachują prze- 
cięciowo 4 kopy słomy na utrzymanie jednej sztu­
ki dorosłego była; ale i ta  cyfra jest bodaj zanizka.

DELEGACYI. 1 1 3



d) Przy szacowaniu dwóch niższych klass łąk, niema- 
my podanej choćby przybliżonej cyłry sprzątanego 
z morga siana, ani też wskazuwek do oceniania pośle­
dniejszych gatunków tegoż, względnie do wyboro­
wego, czyli zasady redukcyi jednego na drugie.

e) Jeżeli Avszystkie zgoła liczby i pozy cyc anszlagów 
nie mogą wytłumaczyć egzystencyi swojej; jeżeli wi­
docznie szemata obliczeń ;*służyły nie do wykrycia 
odpowiedniego każdej klassie dochodu, ale stosowa­
ły sic do jakiejś z góry ustanowionej czy przyjętej 
liczby,—nie dziw że napotykamy w nich rażące i dzi­
wne sprzeczności. Dla.czego np. przy klasie I pszen­
nej płaca fornali podana, została na złp. 150, pa­
robka od wołów złp. 126, ekonoma z gospodynią 
złp. 360, a przy gruntach żytnich, fornala raz złp. 
166 gr. 20, drugi raz 160, parobka od wołów złp. 
144, ekonoma przy klassie III, także z gospodynią, 
złp. 300, aż nareszcie przy klassie Y, ekonom z go­
spodynią znika zupełnie. W tejże samej klassie ow­
czarz pobiera złp. 80, a pastuch od bydła złp. 120. 
Jakim sposobem, kiedy w gruncie pszennym klassy 
I ej czynsz z morga pruskiego wypadł z anszlagu na 
złp. 8 gr. 3, dwadzieścia morgów tegoż gruntu pod 
lnem i konopiami,'a więc w wyborowym stanie zna- 
wiezienia znajdujących się, policzone zostały av do­
chodzie po złp. 6 z morga? Zkąd charakterystyka 
klass mÓAyi o oziminie na pierAVszo i trzecioletnim 
naAArozie, anszlagi zaś znają tylko oziminę na pier- 
AVSZoletnim i pięcioletnim pognoju? Czy podobna 
jest przyjąć cenę centnara siana z przestrzeni wło­
ściańskiej, przy najkorzystniejszych cenach żyta, na 
złp. 1 gr. 6, kiedy av anszlagach roli ornej rachoAva- 
ny jest av rozchodzie po złp. 2. SprzeciAvia się także 
najprostszemu doświadczeniu gospodarskiemu, żeby
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w eksploatacyi folwarcznej, obejmującej 800 mor­
gów pruskich, sprawienie i utrzymanie sprzętów 
i narzędzi rolniczych kosztowało przy klassie U  zip. 
300, przy klassie I I I zip. 210, przy klassieV®- zip. 
180. Czy nareszcie można dzisiaj pozostawić cenę 
konia i wrołu folwarcznego po zip. 144? Pomijamy 
jednak mnóstwo innych szczegółów w tej, może już 
za długiej, a niewątpliwie mozolnej i jałowej pracy. 
Co do trzeciego punktu , t. j. okoliczności ubocznych. 

Wiadomo jak wielki wpływ na cenę i wartość gruntów 
wywierać może wyższy albo niższy od normalnego stan 
kultury i znawiezienia, bliższe albo dalsze od zabudo­
wań położenie, wystawienie na wylewy, zamulanie, wy- 
miękanie zboża, gajenie od lasów i drzew, bliskość miast, 
mianowicie -większych, i głównych linij kommunikacyj- 
nych lądowrych i wodnych. Okoliczności te są w stanie 
wmrtość najlepszego przez się gruntu znakomicie obni­
żyć, albo znowu kilkakrotnie podnieść. To też w szystkic 
starannie wyrobione klassyfikacye i detaksacye gruntów, 
zwróciły na nie uwagę i Avyraziły je av przybliżonych 
procentach dochodu, które się od wynalezionej cyfry nor­
malnej strącają albo do niej dodają. Wskazówki dokła­
dne do tego rodzaju obliczeń znaleźć można w instruk- 
cyach technicznych pruskich i rozmaitych państAV nie­
mieckich, av Avybornej instrukcyi kadastralnej saskiej, 
w klassyfikacyi p. Rundego dla księztAva Altenburgskie- 
go ułożonej, i słusznie najwyżej dotąd av Niemczech ce­
nionej. Mniej już daleko posłużyć mogą trochę zadaAvnio- 
ne, i dla zbyt od naszych odmiennych stosunkÓAV AAryda­
ne, przepisy kadastru francuzkiego, któremi także av Bel­
gii posługiwano się. Zupełne pominięcie tego rodzaju 
okoliczności stanoAvi bardzo dotkliAvy brak detaksacyi 
skarboAvej, ho na jej zasadach czyni niepodobnem spra­
wiedliwe ocenienie gruntÓAY pod ludniejszemi miastami

DELEGACYI. 1 1 5



leżących, które w dwój i trójnasób drożej płacone bywa­
ją  od grantów takiej samej natury, ale daleko od miast 
odsuniętych; nie daje sposobu uwzględnienia różnicy 
w stanie użyźnienia i doprawy, niezmiernie ważnej przy 
separacyach i zamianach przestrzeni, nareszcie wpływu 
odległości zabudowań, która w wielkim postępie pomna­
ża koszta robót gospodarskich.

Przebiegliśmy, panowie, główne przepisy instrukcyj 
skarbowych, staraliśmy się szczegółowo wykazać najwa­
żniejsze ich błędy i niedostatki. Sądzimy, że z rozbioru 
powyższego, powzięliście już uzasadnione przekonanie, że 
chcieć je udokładnió albo poprawić jest założeniem ze- 
wszech miar niepodobnem, do żadnego zaspakajającego 
rezultatu nie prowadzącem. Byłaby to praca trudniejsza 
niż wyrobienie nowej zupełnie klassyfikaeyi i detaksacyi, 
z natury swojej podwójnie wadliwa, bo wymagająca 
wstawienia w ramy, przedmiotowi nieodpowiednie, zupeł­
nie nowego dzieła, które, jak to niżej wykażemy, jest 
obecnie u nas, przy braku materyałów przygotowawczych, 
zawczesnem i niemożliwem. Dclegacya sądziła na chwi­
lę, że zdoła przynajmniej, pozostawiając anszlagi nietknię- 
temi, ułożyć lepsze odcecliowanie czyli charakterystykę 
pojedynczych klass grantu w instrukcyi skarbowej poda­
nych; ale przekonała się wkrótce, że nawet a v  takich 
granicach zamknięte zadanie istotnego pożytku przy- 
nieśćby nie mogło, owszem w założeniu samem zawiera­
łoby błąd nowy, do tylu już w instrukcyi nagromadzo­
nych dodać się mający. Klassyfikacya bowiem i detaksa- 
cya gruntów są tak szczelnie z sobą złączone, że właści­
wie jedną całość stanowią; chcieć zmieniać jednąbeznaru- 
ruszenia drugiej, byłoby to samo, co w działaniu arytmety- 
cznem wstawić inne liczby początkowe, a summę z pierw­
szego działania wynikłą utrzymać; to samo co wloiczuym 
■wywodzie zachować konkluzyę, odmienne wprowadziwszy
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premissy. Samo zaś odcechowanie i uszykowanie w sześciu 
klassach najgłówniejszych odmian gruntów  w kraju znaj­
dujących się,tak aby w jednej i tejże ldassie równoważne co 
do wartości umieścić gleby, jest działaniem zupełnie dowol- 
nem, jeżeli nie opiera się na dokładnych poszukiwaniach 
nad gatunkam i ziem naszych i na ściśle wykonanem obli­
czeniu właściwego im dochodu. Summaryczne grupowanie 
tychże, według wskazań przez doświadczenia gospodar­
n ie  nabytych, nic na wiele się tu  przyda; bo tego rodza­
ju doświadczenie, zwykle na pewnej miejscowości w yro­
bione, może być bardzo szacownem przy ocenianiu agro- 
l°gicznych i ekonomicznych stosunków tej samej okolicy, 
ale wystarczyć nie zdoła, gclzie idzie o rozklassyfikowa- 
rue i oszacowanie gruntów kraju całego, z uwzględnie- 
uiem różnorodności natu ry  ich i położeń, na takiej jak  
królestwo przestrzeni pojawiających się.

Rozpatrując w ten sposób zadanie swoje, Delegacya 
po pilnem zbadaniu przedmiotu, przekonała się,że o udo- 
kładnieniu Instrukcyi skarbowyeh mowy być nie może, 
i że gdyby na  teraz w braku innych technicznych wska­
zówek trzeba było koniecznie wprowadzić do nich tym ­
czasowe popraw ki, bez naruszenia zrębu całego dzieła, 
może jedyny ku tem u sposób, z samych Instrukcyi wy­
nikający, byłby następny, k tóry  pod uwagę Sekcyi 
Ogólnej oddaje.

Widzieliśmy, że Instrukcye skarbowe ustanowiły 
przy pojedynczych klassach gruntu dwie cyfry czystego 
dochodu: jedną dla przestrzeni folwarcznej, drugą dla 
przestrzeni włościańskiej. W ykazaliśmy poprzednio bez­
zasadność takiego rozróżniania między glebami, te same 
przyrodzone własności posiadającemi. Otóż, jeżeli przyj­
miemy, że cena korca żyta złp. 12, bardzo praw dopodo­
bnie wyraża przecięciową cyfrę wartości targowej tego 
produktu w kraju całym, w ostatnim dwudziesto-pięcio-
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letnim lub trzydziesto-letnim peryodzie, i skapitalizuje­
my w obu tabelkach ilość czystego dochodu, odpowia­
dającą przy pojedynczych klassach powyższej cenie żyta, 
otrzymamy, po strąceniu 1/ G na wypadki losowe, szacu­
nek włóki ziemi klassy I®J w przestrzeni folwarcznej ró ­
wny złp. 10,667, w przestrzeni wiejskiej złp. 8,034; klas­
sy YI*®! zaś, w przestrzeni folwarcznej złp 1,100, w prze­
strzeni wiejskiej złp. 850 i temu podobny stosunek w po­
średnich czterech klasach. Liczby te zdają się dosyć 
blisko wyrażać najogólniejsze granice przecięciowych 
cen rozmaitej klassy gruntów w kraju praktykowanych. 
Naturalnie, że w okręgach zniżałyby się one jeszcze albo 
też podnosiły, w miarę jakby przecięciowa cena korca 
żyta niżej lub wyżej od złp. 12, z ostatniego 25 czy 30sto- 
letniego przecięcia dla nich wypadła. Zkądinąd znowu 
zauważmy, że każda klassyfikacya i detaksacya całość 
kraju takiego jak  nasz obejmująca, jeśli dla jednostajności 
i ciasnego szematyzmu nie chce potrącać rzeczywistości, 
musi przedstawiać pewną elastyczność zdolną do ujęcia 
przyrodzonych i ekonomicznych różnic, które między 
glebami odmiennych okolic znajdujemy. A że Instrukcye 
skarbowe pominęły bardzo ważny czynnik okoliczności 
ubocznych , które na wartość ziemi stanowczo wpływać 
mogą, tembardziej więc potrzeba pozostawienia większej 
rozciągłości między cyframi czystego dochodu dla klass 
Instrukcyą wskazanych ustanowionemi, konieczną i uspra­
wiedliwioną się staje. Możnaby zatem przyjąć, jako mi­
nimum dochodu z morga gruntu ornego, ilości w tabelce 
dla przestrzeni -włościańskiej podane; maximum zaś sta­
nowiłyby cyfry dla przestrzeni dworskiej obowiązujące. 
Odstąpienie od liczby najniższego czynszu po granicę 
przez cyfrę najwyższą folwarczną wskazaną, musiałoby 
być usprawiedliwione powodami miejsćowemi, mianowi­
cie zaś niezwykłym stanem kultury i znawiezienia roli,
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bliskością od zabudowań, dogodnościami targowemi, spo­
sobem eksploatacyi ziemi w okolicy tej pospolitym, ce­
nami sprzedażnemi i dzierżawoerni dla tego rodzaju 
gruntów w okręgu właściwemi.

Co do łąk i pastwisk, ponieważ w obecnem położę- 
11111 Ińj gałęzi gospodarstwa, stanie uprawy i użyźnienia 
ich w kraju naszym, żadna nawet pozorna nie nastręcza 
Sł§ przyczyna dla szacowania łąk i paśników w prze­
strzeni wiejskiej niżej niż w folwarcznej, tembardziej że 
jak widzieliśmy, klassyfikacya skarbowa przyjęła dla łąk 
0 wiele za nizką wydajność siana, możnaby bez wszelkiej 
obawy zastosować do nich tabelkę dla przestrzeni fol­
warcznej wskazaną.

Tabelka dla łąk folwarcznych ustanowiona przed­
stawia nawet tę dogodność, że przy pojedynczych klas­
sach stawia minima i maxima czystego z nich dochodu.

Pomimo takiej modyfikacyi, szacunek pastwisk zo­
stałby jeszcze znacznie niższy od istotnej ich wartości.

Ogrody warzywne należałoby szacować od 25 do 
100 procentów wyżej niż odpowiadające im klassy grun­
tu, a to w miarę stopnia kultury, znawiezienia, dobroci 
ogrodzeń i innych dogodności, oraz sposobu i możności 
użytkowania z nich w okolicy. Oprócz tego, słuszna usu­
nąć przy ogrodach niewłaściwie do Instrukcyi wypro­
wadzone strącenia na potrzeby domowe.

Dla ogrodów owrocowych niepodobna wskazać ści­
słej cyfry dochodu; zdaje się wdęc najwłaściwiej, żeby 
wynalezienie jej pozostawić obrachunkowi na miejscu 
sporządzonemu, albo na zasadzie średnich .cen dzierża- 
wnych takich sadów w okolicy, albo też obliczenia do­
chodu brutto według przecięciowego i przybliżonego 
zbioru owoców i średniej ich wr tym gatunku ceny. Od 
wykrytego tym sposobem dochodu brutto, przyszłoby 
strącić koszta uprawy i dozoru, a nadto, z powodu czę­

DELEGACYI. 1 1 9



stych uszkodzeń, których drzewa owocowe od pór roku 
i ludzi doznają, przynajmniej 10 procent na odnawianie 
drzew i wypadki losowe.

Zmiany powyższe, są jedyne zdaniem Delegacyi, 
które dla zastosowania Instrukcyi skarbowych do dóbr 
prywatnych tymczasowo, kiedy nic innego ay ich miej­
sce do postaAYienia nie mamy, zalecićby można. Nie taj­
no jej, że mimo tego klassyfikacya i detaksacya skarbo- 
Ava pozostanie zaAvsze radykalnie ay  wykonaniu swojem 
Avadliwa i niedokładna; sądzi AArszakże, że nateraz, mo­
żność powrócenia, przy okolicznościach sprzyjających, 
gruntom AYłościańskim tej AYysokości dochodu, którą an- 
szlagi AYykryły, opiera się na najsłuszniejszych powo­
dach i dozAvaia o Ariele bliżej wyrazić i ustopnhrwaó rze- 
czyAvistą ich AYartośc. Środek ten ma za sobą jeszcze tę 
okoliczność, że obliczenia skarhoAYe AYykonane były 
przed Avięcej niż 40stu laty; od tego zatem czasu gospo- 
darstAra ay  kraju ogólnie się podniosły, a tem samem 
produkeya ich, Avartośó i ceny ziemi. Zkądinąd zaś, ja­
kimkolwiek sposobem anszlagi z 1818 r. przyszły do 
ustanowienia summy czystego dochodu pojedynczych 
klass gruntu; — czy że dopełniający obliczenia zagraniczny 
technik kieroAYał się przy niem do wiadomych mu śre­
dnich cen ziemi a y  Królestwie, czy też przypadkiem na 
nie trafił,—-dosyć że cyfry te zostały spraAvdzonei utrzy­
mane a v  kilkodziesięcioletnićj rozległej praktyce tutej­
szych urzędników ekonomicznych. Zanim  a y I c c  przyjdzie­
my av  kraju do hardziej zaspokajającej słuszne przy tego 
rodzaju pracy AYymagania, jeszcze umotyAVOAvane zesta- 
Avienie i posługiwanie się obliczeniami Instrukcyi skar- 
boAYych, może niekiedy pojedyncze lub względne oddać 
usługi. Zresztą przy dobrOAYolności układÓAY, zapeArnio- 
nej oh owiązuj ącemi przepisami, interes stron kontraktu­
jących i AYymagania spraAviedliAvości mają bezpieczną
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rękojmię, że błędy albo niedostatki Instrukcyi skarbo­
wych znajdą dla największej liczby wypadków najpe­
wniejszego regulatora w znajomości stosunków miejsco­
wych, w dokładnem ocenieniu wartości przedmiotu dłu- 
goletniem i codziennem doświadczeniem nabytej, w swo- 
bodnem porozumieniu się stron obu, nareszcie w obo­
wiązku a gorliwości o dobro najliczniejszej klassy naro­
du, przewodniczącego mu oby watelstwa. Pewni jesteśmy, 
że nie oglądając się na Instrukcye i wskazówki techni­
czne, które w przedmiocie sposobu obliczania wysokości 
czynszu wyrobione być mogą, okoliczności te połączone 
z przekonaniem o doniosłości i najpilniejszej potrzebie 
bezzwłocznego przyłożenia ręki do górującego obecnie 
nad wszystkiemi stosunkami kraju zadania, wystarczą 
w największej liczbie wypadkową przy dobrowolności 
układów, do sprawiedliwego ustosunkowania wysokości 
czynszu, do utrwalenia węzłową które różne warstwy na­
rodu, w zamiarze najpowszechniejszego dobra, najszczel­
niej łączyć powinny. Odstąpienie od tej górującej nad 
ważnem zadaniem przekształcenia stosunków włościań­
skich, i dla wszystkich zbawiennej i opiekuńczej zasady, 
zmieniłoby dopiero jawne błędy i nieudolności chybione­
go przedsięwzięcia w czyn, po mierze jego dla stron obu 
krzyczący i niesprawiedliwy.

W tern miejscu kończy się właściwre powołanie De- 
legacyi. Wszakże nie mogła ona pominąć, nadarzonej spo­
sobności zbadania, na danym przykładzie, ważnego zada­
nia swego, żeby nie podzielić się z wami, Panowie, współ­
pracownikami i towarzyszami wjednym zawodzie i w jednej 
ściśle nas łączącej Instytucyi, niektóremi uwagami wśród 
pracy i zastanawiania się nad tym przedmiotem zebrane- 
mi; żeby nie poddać światłemu sądowi Waszemu niektó­
rych sposobów prowadzących, zdaniem Dclegacyi, do 
przygotowania z czasem dla kraju naszego, w przedmio­
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cie klassyfikacyi i detaksacyi gruntów, zasad i danych,
0 ile możności dokładnych i sprawiedliwych.

Przedmiot ten nie jest bardzo rzeczywistej ważności. 
Urządzenie stosunków włościańskich, żeby w całym kra­
ju przeprowadzonem być mogło, wymaga przynajmniej 
lat kilkunastu usilnej i statecznej pracy. Chcieć załatwie­
nia pośpiesznego albo doraźnego, byłoby złudzeniem, 
dowodzącem nieznajomości rzeczy, jeżeli nie zamiarów 
płodnych w rozliczne szkody, niesprawiedliwości i nie­
bezpieczeństwa dla kraju całego. Nie można zaprzeczyć, 
że wyrobienie, o ile możności dokładnej i sprawiedliwej 
detaksacyi i klassyfikacyi gruntów, dałoby najwłaściwszą
1 najdostępniejszą wskazówkę stronom do ustanowienia 
wysokości czynszu, Delegacyom zaś i władzom po­
średniczącym najpewniej czynności ich ułatwiło. Ale 
po za obrębem nawet obecnej kwestyi, potrzeba do­
brej w tym przedmiocie instrukcyi technicznej, coraz wi­
doczniej i nagiej czuć się daje. Domaga się jej interes in- 
stytucyi Towarzystwa Kredytowego, dla coraz obszer­
niejszego zastosowania zasady taksy gruntowej przy 
udzielaniu pożyczek; interes skarbu przy wyciąganiu 
dochodu z dóbr swoich, do czego obowiązujące instrukcye 
nie wystarczają, oraz przy jakiegokolwiek rodzaju ope- 
racyach kadastralnych, które bardzo łatwo w przyszłości 
przewidzieć się dają; wreszcie interes sądownictwa, insty­
tutów publicznych, we wszystkich prawie wypadkach, 
gdzie, jak przy sprzedażach i wydzierżawianiach publi­
cznych, działach i spadkach, do których wchodzą inśty- 
tuta, osoby małoletnie i im podobne, potrzebne jest wy­
nalezienie szacunku danej realności. Wypracowanie takiej 
klassyfikacyi i detaksacyi tę jeszcze miałoby korzyść, żc 
uskutecznione w sposób, jaki Delegacya poniżej proponu­
je, dostarczyłoby bardzo bogatych materyałów do po­
znania kraju pod względem agrologicznym; rolnictwo
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zaś nasze skierowałoby na drogę rachunku i ekonomi­
cznej refłeksyi. Zdanie to stwierdza nareszcie przykład 
Wszystkich ucywilizowanych krajów Europy. W Niem­
czech całych, we Francyi, Belgii, we Włoszech, istnieją 
°d dawna mniej lub więcej dokładne klassyfikacye do 
rozmaitego zastosowania służące, czy to przy sporządze- 
111 u kadastru i rozkładzie podatku gruntowego, czy też 
przy uregulowaniu stosunków włościańskich, separacyach, 
Podziałach wspólności, przy szacowaniu dóbr do stowa­
rzyszenia kredytowego przystępujących, jak to mianowi­
cie miało i ma miejsce w Niemczech. W Anglii od dawna 
rozpowszechniony stosunek dzierżawny, tak wykształcił 
znajomość odmian gruntów i możliwego z nich dochodu 
że rolnicy tamtejsi w okolicy swojej z wielką ścisłością 
z góry oznaczyć mogą, jaki jest właściwy czynsz dzierża­
wny z wskazanej przestrzeni ziemi. Delegacya sądzi za­
tem, że ułożenie nowej klassyfikacyi i detaksacyi gruntów, 
jest obecnie jednem z pierwszorzędnych wymagań ro l­
nictwa i gospodarstwa krajowego, któremu koniecznie 
zaradzić należy. Nie tajne jej AYSZakże trudności, jakie 
tego rodzaju przedsięwzięcie wszędzie, tern bardziej u nas, 
napotkać musi. Wartość ziemi jest wypadkiem tylu, że 
tak powiemy, różnorodnych, przyrodzonych, klimaty­
cznych i ekonomicznych pierwiastków, że niepodobna 
najrozmaitsze ich a v  rzeczywistości kombinacye, w kilku 
lub kilkunastu oddziałach pod względem właściwych 
im cech i dochodu z zupełną zamknąć ścisłością. Czysto 
naukowa klassyfikacya nie odpowiada także wymaga­
niom techniki ekonomicznej i powszedniego użytku; co 
więcej, w dzisiejszym stanie poszukiwań i umiejętności, 
jest ona jeszcze zawczesną. Słusznie Emil Wolf, jeden 
z najznakomitszych dzisiejszych badaczy nauk przyrodzo­
nych, w zastosowaniu do rolnictwa, powiada: „żeby praw­
dzie nie uchybić, wyznać musimy, że dotychczas agrologia
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małego jest dla praktyki znaczenia; nie wiele też wyżej 
zera stawiać należy korzyści, jakie ta ostatnia z niej wy­
niosła; nauka gruntów jest dotąd najsłabszą stroną che­
mii rolniczej i w ogóle nauk przyrodzonych do rolnictwa 
zastosowanych, bo pierwsze nawet zasady tej umiejętno­
ści jeszcze nie zostały ustalone; zaledwie granice jej roz­
poznano, choć i te nie zawsze należycie uwzględniono. 
Końcem, wypełnieniem, celem wszelkiego naukowego 
badania w rolnictwie, jest klassyfikacya gruntów.... W tej 
mierze praktyka dotychczas wyprzedziła umiejętność, 
i dopóki ta ostatnia samodzielnie wystąpić nie zdoła, do­
brze uczyni, jeśli się do praktyki przyłączy, i w niej szu­
kać będzie podpory dla utrwalenia swego.“

Ale gdzie nauka nie doszła do ścisłych wypadków, 
tam praktyka tern bardziej w przybliżony tylko sposób 
wyrażać się może, i jeżeli zestawić potrafi dla ogółu rol­
niczych stosunków pożądane zasady,nigdy wszakże wszyst­
kich wymagań zaspokoić i matematycznej pewności 
osiągnąć nie zdoła. Żeby jednak doświadczenie rolnicze, 
tak nawet zredukowanemu zadaniu sprostało, musi być 
zaopatrzone w liczne i dokładne materyały przygoto­
wawcze, których dotąd nie posiadamy. Śmiało też Dele­
gacya utrzymuje, że obecnie wypracowanie ogólnej dla 
kraju klassyfikacyi i detaksacyi, w zamiarze praktycznego 
z niej użytku, jest przedsięwzięciem niepodobnem do wy­
konania. Zadanie bowiem to, wszędzie za jedno z najtru­
dniejszych słusznie poczytywane, u nas za każdym kro­
kiem rozchwiać się musi. W kilku słowach najważniejsze 
do tego przytoczymy powody.

Znajomość gruntów naszych pod wżględem przy­
rodzonych ich własności, znamion fizycznych i mechani­
cznych, zachowania się do wpływów kliińatycznych i ze­
wnętrznych, nie była dotychczas przedmiotem naukowego 
badania w stosunku do rolniczej produkcyi. Ziemianie
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zaś, po raz pierwszy od dawna, mają sposobność porozu­
mienia się wzajemnego i udzielenia do wiadomości po­
wszechnej, zebranych w tej mierze przez długoletnie 
doświadczenie uwag i spostrzeżeń.

Gospodarstwa naszego, z małym wyjątkiem, nie 
opieramy na ścisłym i dobrze rozsegregowanym rachun­
ku; ztąd też brak zupełny dokładnych z różnych stron 
kraju obliczeń o plonach, o ilości robót gospodarskich, 
zgoła o dochodach i kosztach produkcyi przy rozmaitych 
gatunkach gruntu, któreby oprócz tego nie były pomie­
szane z innemi źródłami gospodarskich wpływów i wy­
datków. Krajowa także literatura rolnicza nic prawie 
w tej mierze nie przysposobiła.

Układy dzierżawne mało rozpowszechnione, w ogó­
le na niekorzystnych dla rolnictwa warunkach, bez roz­
rachunku różnorodnych gałęzi gospodarskiej eksploata- 
cyi zawierane, nie mogą dostarczyć zadawalniających 
objaśnień o szacunku ziemi. To samo powiemy o cenach 
sprzedażnych, bo tego rodzaju kontrakty mieszczą w so­
bie ryczałtowy szacunek majątku wraz z lasami, łąkami, 
dochodami propinacyjnemi, wartością pańszczyzny, in­
wentarzy, fabryk i t. d. Zresztą, cyfry dzierżawne czy 
sprzedażne, nigdzie systematycznie zapisywane nie są.

System podatkowy i instytucye kredytu ziemskiego, 
nie posługując się taksami gruntowemi, nie mogły przy­
gotować pożądanych wskazań do dokładniejszej klassy­
fikacyi i detaksacyi gleb naszych.

Ta okoliczność stała się także powodem, że w obe­
cnym stanie umiejętności techniki ekonomicznej w kraju, 
nie możemy o taką pracę się pokusić.

Zkądinąd znowu nie posiadamy zupełnych i wiaro- 
godnych wykazów przecięciowych dla kraju całego cen 
najważniejszych pozycyi normalnego anszlagu gruntowe­
go, jak np. wszelkiego rodzaju produktów rolniczych
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i zwierzęcych, inwentarzy, drzewa, żelaza, materyaiow 
budowlanych, narzędzi i sprzętów, kosztu najemnika 
i służących i t. p.

Ale gdyby nawet cyfry takie istniały, właściwie nie 
zasłoniłyby one jeszcze anszlagów od bardzo wielkich 
dowolności. W dzisiejszych warunkach kommunikacyj- 
nych kraju naszego, przy wielkich między pojedynczemi 
okolicami różnicach, co do ilości rolniczego zaludnienia 
i stosunków ekonomicznych, cyfry te w dwóch oddalo­
nych od siebie powiatach w dwójnasób, czasem daleko 
wyżej od siebie się różnią. W takim stanie rzeczy, posłu­
giwanie się przecięciowemi jest istną igraszką, potwor­
ne 111 rachunkowem złudzeniem, tworzącem tyle zboczeń, 
ile czynników do wydania przecięciowej cyfry wcho­
dziło.

Wreszcie i to powiedzmy, że błędy taks granto­
wych, obowiązujących przy rozkładzie podatku ziemskie­
go, przy udzielaniu pożyczek i t, p., albo mogą być na­
stępnie sprostowane, albo też nie nadwerężająistoty przed­
miotu, nie naruszają prawa własności. Inaczej się dzieje 
z detaksacyą, mającą służyć za podstawę do obrachowa- 
nia wysokości czynszu w układzie wieczystym, pod wzglę­
dem trwania swego równoważnym ze sprzedażą własno­
ści. Jasną jest rzeczą, że oszacowania takie powinny dale­
ko większą ścisłością odznaczać się, i jak można najszczel­
niej do rzeczywistości przystawać.

Jeżeli zatem wyrobienie ogólnej dla kraju klassyfi- 
kacyi i detaksacyi gruntów, jest obecnie zdaniem Dele­
gacyi niemoźliwem, zaradczego środka szukać należy 
w rozłożeniu zadania na mniejszej rozległości okolice, 
w ścieśnieniu, że tak powiem, obrębu badania, ay skon­
centrowaniu i zbliżeniu pzzedmiotu jego do zakresu Avia- 
domości poszukującego, av usunięciu samego przedmiotu 
od zbyt różnorodnych wpływów zeAYnetrznych czasu
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i miejsca. Jestto zwyczajna i najpewniejsza droga umy­
słu w posuwaniu czystej i stosowanej nauki. Kiedy histo- 
rya ogarnąć nie może całości, dziejów ludzkości i czasów, 
przysposabia monografie narodów, ludzi i epok; kiedy 
prawne pojęcia i stosunki nie dojrzały do tyła, żeby wy­
dać ogólną księgę ustaw, prawodawca ogłasza łub po­
prawia pojedyncze przepisy; gdzie statystyka nie zdoła 
ująć powszechności zjawisk życia okonomicznego i mo­
ralnego kraju czy świata, tworzy lokalne opisy, jednoro­
dne notuje pojawy. Idąc za tym naturalnym porządkiem 
myśli, jeżeli w zajmującym nas obecnie przedmiocie; 
w miejsce klassyfikacyi i taksy ogólnej dla kraju, posta­
wimy żądanie klassyfikacyi i detaksacyi lokalnych, po­
wiatowych,— zadanie odrazu niezmiernie się upraszcza; 
najważniejsze trudności jedne po drugich usuwają się; 
z fikcyjnej i dowolnej kombinacyi liczb i określeń scho­
dzimy na grunt rzeczywistości. W Delegacyach powia­
towych, do których i urzędnik ekonomiczny należy, 
w korrespondentach Tow. Rok, zgromadzeniach obywa­
teli miejscowych, znajdujemy dokładny zasób praktycz­
nych doświadczeń i wiadomości o rodzajach i własno­
ściach gleb okolicznych, o plonach, zasiewach, cenach 
produktów, kosztach uprawy, służących, najmu, o okoli­
cznościach ubocznych na wartość gruntu w pływających 
i t. p. szczegółach, nieodzownych dla wykrycia czystego 
dochodu z danej przestrzeni. Wtedy możliwem byłoby, 
z zupełną znajomością rzeczy, ująć w kilku klassach naj- 
główniejsze odmiany gruntów powiatu i wydatnie je od- 
cechować. Instrukcye kadastralne francuzkie nie dopusz­
czają nawet liczniejszego niż na pięć klass podziału ról 
ornych pojedynczej gminy. Użycie cen przecięciowych 
z szeregu lat poprzedzających, staje się ze wszech miar 
właściwem, wynalezienie ich i sprawdzenie daleko ła- 
twiejszem, a mamy nadzieję, że władze krajowe nie od­
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mówiłyby w tym przedmiocie dostarczenia materyałów,
które w administracyach swoich posiadają.

Tego rodzaju lokalne taksy i klassyfikacye, za prze­
ważnym wpływem właścicieli miejscowych ułożone, nie 
są bynajmniej nieznanem dotąd i niebezpiecznem nowa­
torstwem. Kadastr francuzki opiera się na kłassyfika- 
cyach gminnych; klassyfikacya i oszacowanie odbywa 
się tam za współdziałaniem urzędników administracyi 
dochodów stałych i jednego biegłego,z pomiędzy właścicieli 
do gminy należących, przez nichże samych wybranego. 
To samo miało miejsce w Belgii, w prowincyach nadreń- 
skich, mniej więcej w Austryi i krajach jej włoskich. 
W Prusach i Austryi instrukcye techniczne przy urzą­
dzaniu stosunków Avłościańskich obowiązujące, nadto 
w pierwszem z tych państw taksy landszaftowe, oddzielne 
są dla pojedynczych prowincyi monarchii; komisarz eko­
nomiczny nie jest nawet niemi związany, skoro widzi słu­
szną potrzebę odstąpienia od cyfry czystego dochodu 
w obliczeniu normalnem dla tej klassy wskazanem. Tym 
sposobem instrukcye powyższe wyrobione zostały dla 
jednorodniejszych i bardziej do siebie zbliżonych stosun­
ków agrologicznych i ekonomicznych, o co tu głównie 
też chodzi. Nareszcie, opinja krajowa praktyczność takich 
klassyfikacyi uznała; wiadome nam powiaty, w których 
myśl ta  początku wykonania dostąpiła. Komitet zaś wy­
raził ją  stanowczo w sprawozdaniu zeszłorocznem człon­
ka swego Adolfa Kurtz a, oświadczając, że:

„Klassyfikacye miejscoAve UAvażamy nietylko za mo­
gące znakomicie przyczynić się u nas do poznania ziemi 
i ustalenia jej Avartości, lecz zarazem za jeden z najdostę­
pniejszych av naszem położeniu i najpeAvniejszych środ­
ków wynalezienia liczebnej zasady, do oznaczenia wyso­
kości czynszu. “
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Żeby jednak tego rodzaju klassyfikacye i taksy po­
wiatowe nie rozstrzeliły się zbytnie od siebie z powodu 
różnicy w sposobie wykonania i metodzie rachunkowej; 
żeby mogły zgoła wymaganiom dokładnej i umiejętnej 
pracy odpowiedzieć, potrzeba aby przedsiębrane były 
według jednostajnego planu i zasad. W tym celu nale­
żałoby, aby z grona Tow. Roi. wybrana została Delega­
cya, któraby miała możność przydzielenia do siebie dwóch 
przynajmniej biegłych w tym przedmiocie techników 
ekonomicznych i jednego stałego sekretarza, nale­
życie wynadgrodzonych, i ułożyła wspólnie ogólną dla 
powiatów instrukcyę co do sposobu wykonania klassyfi- 
kacyi, przysposobiła przygotowawcze obrachunki i sze- 
mata anszlagowe. Instrukcya ta, po uzyskaniu zatwier­
dzenia Komitetu, rozesłanąby została Delegacyom po­
wiatowym, które wraz z assesorem ekonomicznym, po po­
rozumieniu się z obywatelami miejscowymi, zebrałyby 
żądane wiadomości, zaprojektowały stosowną dla powia­
tu klassyfikacyę i wyrobiły obliczenia według szematów 
anszlagowych. Jeden egzemplarz projektu, pozostałby 
w ręku Delegacyi miejscowej, drugi odesłany został Ko­
mitetowi. Dla uniknienia wszakże nieporozumień, niedo­
kładności i zboczeń od zakreślonego planu, które w roz­
gałęzionej i dla wielu nowej pracy przewidzieć należy, 
dla nadania całości i szczegółom wykonania nader pożą­
danej w tak obszernem i pożytecznem dziele ścisłości 
i jednolitości, należałoby jeszcze aby technicy ekonomi­
czni do Delegacyi Tow. Roi. przybrani, a przez wyrobie­
nie Instrukcyi specyalnie w myśl, zasady, manipulacyę 
klassyfikacyi wdrożeni, podzieliwszy się okolicami kraju, 
udali się osobiście do pojedynczych powiatów i na miej­
scu w porozumieniu z Delegacya sprawdzili, sprostowali, 
uzupełnili, gdzie tego okaże się potrzeba, pierwotny pro­
jekt Delegacyi miejscowej.
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Z każdej pojedynczej klassy gruntu w powiecie usta­
nowionej wziąćby wypadało, w trzech odmiennych lokal- 
nościach, próby ziemi, któreby za typy (types, etalons, 
musterstiicke) tej klassy służyły. Próby następnie w pra­
cowni chemicznej Towarzystwa Rolniczego sposobem me­
chanicznym rozebrane, dałyby możność dobrego odce- 
chowania klass pod Avzględem składowych ich części.

Przy każdej nadto klassie, delegacya powiatowa po­
dałaby, na mocy znajomości stosunków miejscowych, 
przybliżoną cenę sprzedażną i czynsz dzierżawny morga 
lub włóki takiego gruntu w powiecie swoim. Gdzie mo­
żna, ceny te byłyby faktami usprawiedliwione.

Oprócz wykazu cen przecięciowych produktów rol­
niczych i zwierzęcych, najmu, służących, furmanek, za­
budowań włościańskich i t. p., delegacye oznaczyłyby 
starannie, według udzielonych im szematów, ceny drzewa 
opałowego, budowlanego i porządkowego w okolicy, i za­
pisały najważniejsze wiadomości dotyczące stosunków 
handlowych, komunikacyjnych, ekonomicznych powiatu.

Tym posobem, prawdopodobnie, w ciągu roku je­
dnego do dwóch, kraj byłby w posiadaniu o ile możno­
ści dokładnej i szczegółowej klassyfikacyi, bogatego za­
sobu faktów do obrazu swego pod względem agrologi- 
cznym i ekonomicznym, w końcu też najsprawiedliwszych 
i najumiarkowańszych wskazówek dla oznaczenia wyso­
kości czynszu z gruntu, przy przekształceniu stosunków 
włościańskich. Z czasem zaś za pomocą tego materyału, 
zestawiając obok siebie klassyfikacye i taksy lokalne, 
dałyby się ułożyć klassyfikacye i detaksacye ogólniejsze, 
obejmujące rozleglejsze, ale jednostajne zony czy podzia­
ły  agrologiczne i ekonomiczne, nareszcie może jedna 
ogólna dla kraju całego. Przekonani jesteśmy, że tak wy­
konana praca żadnej obawy nasuwać nie może, ale prze­
ciwnie, jak czyn każdy na słuszności, umiej ętnem zbada­



niu przedmiotu i rozsądku oparty, staje się tarczą prze­
ciw niedojrzałości i złej woli pokusom.

Delegacya sądzi, że gdyby komitet Towarz. Rolnicz. 
zniósł się z władzami Tow. Kred. Ziem., władze te, żywo 
bardzo w tem zainteresowane, aby w kraju naszym przyjść 
do ustalenia klassyfikacyi i detaksacyi gruntów, przyło­
żyłyby się chętnie do poniesienia koszta proponowane­
go przedsięwzięcia. Towarz. Rolnicz. zaś uskuteczniwszy 
tak obszerną pracę, położyłoby znakomitą przed krajem 
zasługę, dokonałoby ważnego i różnostronnego użytku 
dzieła, które gdzieindziej same tylko władze przysposo­
bić mogą.

Wśród dyskussyi nad zajmującym nas przedmiotem, 
nasuwała się nieraz delegacyi myśl, czyby w miejsce wy­
najdywania wysokości czynszu przy pojedynczych klas- 
sach gleby za pomocą anszlagów normalnych, nie pro­
ściej i właściwiej było ustanawiać ją  według cen sprze­
dażnych gruntu w danej okolicy? Za bliższem jednak 
zastanowieniem, delegacya przekonała się, że sposób ten 
prowadzi znowu i koniecznie za sobą potrzebę klassyfi- 
kacyi' i obliczenia przy pojedynczych klassach odpowia­
dającej im ceny sprzedażnej. Ale do takiego ustopniowania 
i rozkładu cen brakuje nam zupełnie danych, bo po­
wszechnie summy szacunkowe w kontraktach o kupno 
zawieranych, wyrażają się jedną ogólną cyfrą, bez roz­
działu na rozmaite gatunki gruntów w majątku znajdu­
jących się; co więcej, summy te, jakeśmy wyżej napom­
knęli, wykazują ryczałtową wartość dóbr z lasami, łąka­
mi, budowlami, pańszczyzną, propinacyą, nieraz z żywym 
i martwym inwentarzem, albo nawet z zakładami fabry- 
cznemi. Wchodzą do nich nadto rozmaite osobiste oko­
liczności, jak np. łatwość zaokrąglenia innej posiadłości, 
przymusowe sprzezaże, stan hypoteczny, kontrowersa 
graniczne, uwzględnienia przy działach familijnych, któ­
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re stanowczo wpływają, na kupną wartość majątków. 
Oprócz więc rozsegregowania szacunku na klassy grun­
tu, trzebaby czynić potrącenia i szczegółowe rachunki dla 
każdej z powyższych pozycyi, do czego żadnych ogólnych 
wskazań i zasad nie ma i być nie może. Ceny sprzedażne 
i dzierżawne w okolicy, mogą mieć rzeczywistą ważność 
przy wynajdywaniu wysokości czynszu, ale o tyle tylko, 
o ile rozkład ich i przystosowanie do różnych gatunków 
gruntu ornego, łąk i paśników odbywa się z gory, sum- 
marycznie, że tak powiemy, za pomocą instynktu gospo­
darskiego i wprawy doświadczeniem nabytej. Ale skoro 
idzie o usystematyzowanie takiego działania, ujęcie go 
w ogólniejsze wskazówki, w cyfry stałe i rachunkową 
metodę, zamiar rozchwiać się musi przed niezwalczonemi 
trudnościami. Tam nawet, gdzie częste są między włościa­
nami czynszowemi lub kolonistami^ sprzedaże pojedyn­
czych osad, jeszcze ceny ich nie mogłyby być miarą war­
tości gruntów włościan pańszczyźnianych, zwykle nie 
tak pilnie zagospodarowanych, ani starannie wygrodzo­
nych i zabudowanych, a co więcej w większych całościach 
majątkowych znajdujących się. Zresztą ceny takie nie są 
nigdzie stale i systematycznie notowane, a choćby nawet 
zgromadzić się dały, jeszcze z kilku ostatnich lat pobra­
ne nie dostarczyłyby dostatecznej liczby sprzedaży dla 
szczegółowego przystosowania do ziem różnorodnej na­
tury i położenia i nosiły zbyt wydatne piętno czasowych 
przypadłości rolnictwa; przeciwny znowu wyniknąłby 
skutek, gdyby tego rodzaju umowy dla uzupełnienia swe­
go odnieść się musiały do odleglejszej przeszłości. W kra­
jach rozdrobnionej własności, opieranie się na tym spo­
sobie wynajdywania szacunku gruntu jest daleko ła ­
twiejszym, bo małe kilko lub kilkunastomorgowe gospo­
darstwa liczniej i częściej z rąk do rąk przechodzą, przed­
stawiają bardziej jednolitą naturę ziemi i nie komplikują



się z innemi częściami składowemi obszernych majątków, 
t. j. lasąmi, łąkami, paśnikami, dochodami fabrycznemi 
i przemysłowemi. Pomimo tego, ani kadaster francuzki, 
ani belgijski, ani też inne w ludnych i rozparcellowa- 
nych częściach Niemiec, jak w Wirtembergii i Saksonii 
sporządzone, z tej nie wyszły ząsady, ale przeciwnie nie­
bawem zamiaru odstąpić musiały, gdzie jak w Bawarji, 
spróbowano jej chwilowo. Chcieć zaś aby każdy właści­
ciel rozkładał z góry ustanowiony szacunek swego ma­
jątku na pojedyncze oddziały gruntów i najrozmaitsze źró­
dła dochodu, nie sądzimy aby uproszczeniem postępo­
wania nazwać się mogło: bo praca taka będzie nie czem 
innem, jak na wspak odwróconą klassyfikacyą i daleko 
zawilszą metodą anszlagowania gruntów szczegółowych 
dóbr, a w każdym razie nie dostarczy powszechniejszej 
dla ogółu wskazówki, przy zawsze dobrowolnych w obu 
sposobach wynajdywania wysokości czynszu układach. 
Dla tych powodów Delegacya sądzi, że jedyny prakty­
czny użytek, jaki ze znajomości ryczałtowych cen sprze­
dażnych w okolicy osiągnąć można, jest ten, który wy­
żej proponowała: aby przy klassyfikacyach powiatowych 
Delegącye miejscowe zapisywały summarycznie i w spo­
sób przybliżony cenę sprzedażną i czynsz dzierżawny 
morga lub włóki gruntu odpowiedniej klassy w powiecie. 
Wskazania te mogą wtedy skutecznie posłużyć jako spo­
sób porównania: i sprawdzenia wysokości czystego do­
chodu, przez anszlag normalny wykrytej.

Podane w ciągu obecnego sprawozdania uwagi nad 
sposobem ułożenia klassyfikacyi i detalcsacyi powiato­
wych,nie roszczą bynajmniej mniemania, aby przedmiot ten 
wyczerpnęły i na najwłaściwsze środki wykonania trafi­
ły. Jeżeli Sekcya do wniosków naszycli przychyli się, sta­
nie się to zadaniem specyalnie w tym celu wybranej De-
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legacyi; dla tego w imieniu większości naszej wnosimy 
jedynie:

l mo Aby Sekcya Ogólna uznała, że zaprojektowanie 
w skarbowych instrukcyach klassyfikacyjnych i detaksa- 
cyjnych, stałych na przyszłość modyfikacyi, dla zastoso­
wania ich do dóbr przywatnych, byłoby przedsięwzię­
ciem chybionem, bo żadnego trwałego i zaspokajającego 
rezultatu przedstawić nie mogącem.

2do Że przy dobrowolnych o wysokość czynszu z wło­
ścianami układach, najsprawiedliwsze i najdostępniejsze 
wskazówki dla obliczenia czystego dochodu z ziemi otrzy­
mać można za pomocą miejscowych klassyfikacyi i deta- 
ksacyi gruntu; nareszcie

3oio Że w tym celu należy z grona To warz. Rolnicz. 
wyznaczyć Delegacya, złożoną z pięciu Członków, której 
służyć będzie prawo przybrania stosownej liczby techni­
ków ekonomicznych i stałego sekretarza, należycie wy­
nagrodzonych, dla wspólnego wyrobienia instrukcyi co 
do sposobu jednostajnego wykonania klassyfikacyi i de- 
taksacyi lokalnych i przysposobienia ułatwiających w tej 
mierze technicznych wskazówek, obliczeń i szematów.

H Rostropowicz 

L Rossman- 

Władysław Wolff.

Sprawozdawca Delegacyi, Konstanty Górski.

1 3 4  SPRAWOZDANIE

Zdanie Michała Krysińskiego Członka Delegacyi.

Nietrzeba tutaj nowycb szukać środków, bo najsku­
teczniejsze, a raczej jedyne, już podane zostały przez spra- 
wodawcę kom itetu Adolfa Kurtza, k tó r y  w tej głębokiej



a niewdzięcznej pracy wyrzekł, że tylko wypośrodkowa- 
nie wartości włóki ziemi co może być rzetelne; i w istocie:

Cała operacya urządzenia i czynszowania włościan 
w dobrach prywatnych, zgodnie z prawem z roku 1858, 
dopełniać się winna na zasadzie dobrowolnych układów; 
ztąd też jednostronne przyjęcie stałych cen na glebę, 
i w ogólności stałych cyfr, niedoprowadziłoby do celu, 
ile że stosownie do tegoż prawa, tylko układy niesporne 
ulegają potwierdzeniu, a w razie sporu, ani jednej ani 
drugiej stronie nic narzucać nie można.

Zresztą sama klassyfikacya i przyjęcie do niej sa­
mych cen normalnych, byłoby nie odpowiednie, bo gle­
ba w różnych okolicach może być jednakowa, ale war­
tość i cena odmienna. Jakież przyjąć normalne zasady, 
mające odróżnić wartość ziemi pod Warszawą, miasta­
mi, punktami fabrycznemi, spławnemi, kommunikacyjne- 
mi i w mniejszych obszernościach, od tych którym tych 
warunków niedostaje. Każde dobra, nieledwłe każda wieś, 
musi być urządzaną i oczynszowaną, podług udzielnych 
miejscowych stosunków i ceny na ziemię muszą być sta­
nowione podług miejscowej wartości; jeżeli więc obok 
nie odstępowania od zasady dobrowolności układów, 
mamy na drodze rady udzielić wskazówkę, to nie może­
my proponować, aby właściciel najpierw klassyfikował, 
potem ceny normalne do tego stosował, a dopiero rezul­
ta t ztąd wynikły nakręcał do tego co w istocie włóka w do­
brach jego jest warta. Lecz krócej, prościej i prawdzi- 
wiej będzie, jeżeli właściciel przystępując do układu 
z włościanami, w razie potrzeby udowodni im ryczałto­
wo, bądź zeznaniami sąsiadów, bądź biegłych obustron­
nie wybranych, a najlepiej będzie zeznaniami pretenden­
tów obcych, że za włókę ziemi takiej, jaką na czynsz już 
wypuszcza, może Avziąść cenę przez czynsz żądany re­
prezentowaną.
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Słowem, pozostawiając, zgodnie ze zdaniem Członka 
Towarzystwa, Tomasza Potockiego, przyjęcie zasad nor­
malnych jedynie Belegacyom prawa z roku 1858 prze­
strzegającym, dla sprawdzenia czyli oczynszowanie z do­
brem i zgodnie z temże prawem zostało dopełnione, po­
wróćmy do przywiedzionego już zdania sprawodawcy 
komitetu Adolfa Kurtza, że tylko wypośrodkowanie war­
tości ziemi w każdych szczegółowo wsiach, oparte na za­
sadzie miejscowych danych, co może być praktyczne, 
a więc rzetelne.
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HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH*
ICH ZASADY, FORMA I  ORGANIZAGYA, ICII WPŁYW, SIŁA 

I UŻYTECZNOŚĆ.

przez

Piotra Falkenhagen-Zaleskiego.

W  e wszystkich krajach, gdzie chrześciaństwo i cywiliza- 
cya rozlały swój wpływ dobroczynny, zrozumiano już 
dostatecznie dobrodziejstwa organizacyi społecznej, 
oceniono siłę rodząc:} się z zespolenia środków narodo­
wych w jedno ognisko, czy to w celu podniesienia ich 
potęgi i wpływu, czy też w zamiarze rozwinięcia ich 
zasobów materyalnych lub moralnej kultury. Ale nie 
we wszystkich jeszcze tych krajach pojętą została grun­
townie ta prawda, że do osiągnięcia tych wielkich, 
ogólnych celów, nic dzielniej i spieszniej nie prowadzi, 
jak zabiegliwość indywidualna pojedynczych członków 
narodu, układająca się w gruppy, mające jedne i też 
same w dążeniach zamiary i nadzieje, wyrabiające w so­
bie jedno specyalne doświadczenie, kształcące, dosko­
nalące i rozwijające, każda na swojej drodze , oddzielne 
funkcye społecznego życia.

Roczniki, m. styczeń 1861 18



Tam, gdzie zasada ta uznaną i w życie wprowa­
dzoną została, tam obok potęgi i świetności państwa, 
obok wzrastającego jego wpływu i bogactw, rozlewała 
się i upowszechniała statecznie zamożność, pomyślność 
i znaczenie każdego z jego obywateli; tam też wyrabiał 
się pomiędzy jego mieszkańcami, ów charakter samo­
dzielny, co czerpie natchnienie i siłę we własnem swem 
łonie i przekonaniu, co niema trwogi w żadnego rodzaju 
walce, nie zna przeszkody i trudności na żadnem polu 
pracy, co zarówno zdobywa nowe światy orężem, jak 
odkrywa nowe prawdy, i szerzy swoje zdobycze w dzie­
dzinie ducha, mocą swojego geniuszu.

Takiemi w dawniejszych czasach były Rzeczypo­
spolite miast Włoskich; taką była Rzeczpospolita We­
necka i Stanów Niderlandzkich; takiemi są dzisiaj prawie 
wszystkie Zachodnie narody, a na ich czele Anglja, 
Francya i Stany Zjednoczone Ameryki Północnej.

Jak niegdyś tamte, przy rozszerzaniu swojego po­
litycznego wpływu i potęgi, przy rozlewaniu zamożno­
ści, oświaty i dobrego bytu we wszystkich warstwach 
społeczeństwa, uprawiały u siebie z najwyższą miłością 
i zapałem to wszystko, co podnosiło umysł i uszlache­
tniało serce, tworząc w dziedzinie ducha dzieła nieśmier­
telne, i dętąd uwielbiane wzory,— tak równie dzisiaj, 
Francya, Anglja i Stany Zjednoczone Ameryki, przy 
wytrwałem wyrabianiu z siebie wpływu politycznego 
i handlowego, ogarniającego najodleglejsze strefy kuli 
ziemskiej, przy pomnażaniu bogactwa i pomyślności 
materyalnej swoich mieszkańców, nie przestają ani na 
chwilę rozlewać w koło siebie dobrodziejstw nauki i świa­
tła  cywilizacyi, nie przestają też zdobywać co raz nowych 
laurów, na polu umiejętności i pożytecznych wyna­
lazków.
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Cóż tego stanu rzeczy pełnego chwały i pomyślno­
ści dla Anglii, Francyi i Ameryki jest przyczyną? Oto, 
wyrobienie się w tych narodach owego ducha samoistnej 
pracy, który polega przeciewszystkiem na własnóm, oso- 
bistóm usiłowaniu, który ma wytrwałość za cnotę, któ­
ry pragnie, szanuje i kocha tryumfy, ale który się nie 
zraża zawodem, ani go potępia bezwarunkowo. Oto, 
zamiłowanie powszechne tej pracy w zawodach specyal- 
nyeh, do których w oddzielnych grupach chętnie się 
biorą mieszkańcy tych krajów, związani silnym węzłem 
wspólnego interesu, dokładnie określonym i ubezpieczo­
nym przez mądre prawa.

Tak u nas dotąd nie jest; ale czyż mają marnieć nie­
użyte bogate zasoby ziemi naszej? Mająż zdolności nasze 
zamrzeć bez pożytku/dla kraju, bęz chluby dla nas sa­
mych?

Zdaje się, że odpowiedź na te pytania nie trudna; 
że jedno powinno być zdanie, jedno tylko przekonanie 
w tej mierze całego naszego społeczeństwa. A przecież tak 
nie jest. Są dotąd pomiędzy nami wahania się i wątpliwo­
ści na drodze poprawy, bo są obawy i zdania trwożące 
sumienie publiczności naszej, że prace podjęte około po­
prawienia stanu materyalnego kraju, około rozszerzenia 
dobrego bytu w massach, około powiększenia bogactwa 
ogólnego, że takie prace zniweczą w nas lub zmateryali- 
zują ten święty i szczytny pierwiastek ducha; któremu 
winniśmy pogrobowe życie nasze.

Dlatego, twierdzą oni, nie należy iść za przykładem 
zachodu, bo w jego wygórowanej eywilizacyi materyal- 
nej, znajdziemy tylko demoralizacyą i strupieszenie roz­
kładające społeczność. Dlatego, nie należy przyswajać 
•sobie żadnych sposobów i środków cudzoziemskich do 
podniesienia kultury naszej ziemi, do poprawienia orga-
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nizacyi naszej społecznej, środków już gdzieindziej wy­
próbowanych i wydoskonalonych, bo w nich leży zaraza 
i niebezpieczeństwo. Tych środków reformy, lepiej szu­
kać wyłącznie na własnym gruncie, we własnej historyi 
i tworzyć je z własnych rodzimych pierwiastków.

Takie zdania i takie obawy nie zostały bez wpły­
wu. Oddziaływają one szkodliwie na postęp naszej 
cywilizacyi, zkądinąd już tak bardzo utrudniony. Więc 
wykazać całą tych zdań i obaw pozorność i szkodliwość, 
więc rozebrać kwestyę materyalizmu i spiritualizmu 
która dzieli naszą publiczność, rozebrać ją  spokojnie 
i bezstronnie, ale sumiennie i głośno, nie będzie, sądzę, 
bez pożytku w tern miejscu.

Ustęp taki, nietylko nas od materyi głównej, któ­
rą wyłożyć mamy, nie odwiedzie, ale owszem posłuż)' 
nam do wyjaśnienia stanowiska, z którego na sprawy 
materyalne naszego kraju zapatrywać się pragniemy; 
przygotuje umysły czytelników do zrozumienia zasad 
i prawd wiążących w jeden nierozerwany węzeł, inte- 
resa moralne z interesami materyalnemi każdego spo­
łeczeństwa, i będzie jakby prologiem do prac naszych, 
które w przedmiotach ekonomicznych i kredytowych ogła­
szać zamierzamy.

Zdawałoby się, że nic dowodniej nie popiera teoryi, 
jak szczęśliwie na jej zasadach dopełnione fakta. Obraz 
stanu krajów naprzykład, żyjący i jawny, w których 
przy kwitnącej pomyślności materyalnej, kultura ich 
umysłowa i moralna jest już nietylko na wysokim sto­
pniu, ale jeszcze coraz bardziej i coraz powszechniej się 
rozwija, obraz takich krajów powinienby przekonać 
lepiej i łatwiej, aniżeli najdłuższe książkowe wywody, 
że materyalizm nie zawsze pożera ducha, że się z nim go-
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dzići wspierać wzajemnie może, że ten punkt równowagi 
między niemi, ten stopień wzajemnego ich na siebie 
korzystnego oddziaływania, już jest odkryty i uznany 
przez narody przodkujące światu i dobrym bytem ma- 
teryalnym i cywilizacyą.

A jednak to có gdzieindziej powszechnie jest regułą 
i pewnikiem, ten sposób wywodu, że tak nazwę, dotykal- 
ny, jest jeszcze dla nas dotąd wątpliwością, jest źródłem 
podejrzenia

Zarzuty że materyalizm szpeci społeczeństwo, że za- 
biegliwość o powiększenie bogactwa, o pomnożenie wy­
gód, rodzi brzydkie przywary, miękczy i psuje obyczaje, 
że zabija szlachetne popędy serca, że niezdolnym czyni 
do wzniosłych uczuć i czynów, że niweczy siłę i twór­
czość ducha krępując jego natchnienia, że podnieca chci­
wość i demoralizacyą, aż z narodu pełnego miłości i go­
towości do poświęceń stanie się naród-egoista i sybary- 
ta ,—zarzuty takie, ciągle powtarzane i nigdy dostatecznie 
nieodparte, musiały naturalnie zachwiać przekonania nie 
na mocnych oparte gruntach.

Byli ludzie, co z pobudek bardzo szlachetnych, 
w tym obłędzie społeczność naszą najgórliwiej zatrzymać 
pragnęli. Znakomici talentem, silni wpływem moralnym, 
ostrzegali oni nas bez ustanku i zasłaniać chcieli od nie­
bezpieczeństw tej choroby, którą „chorobą wiekuA na­
zwali. Jedni z nich już nie żyją, wytrwawszy wiernie 
w przekonaniach i teoryach swoich aż do grobu; drugim 
czas dał możność zmodyfikowania radykalnie, pojęć 
długo, wytrwałe i świetnie bronionych i rozszerzanych, 
przez przypatrzenie się bliższe i gruntowniejsze dzisiej­
szym pracom zachodnich społeczeństw i duchowi cywili­
żący i który je ogarnia.
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Ale pisma i przekonania tych mężów niemogły być 
bez wpływu i jego następstw, chociaż jedni zeszli z pola 
clyskussyi, a drudzy głęboko zmodyfikowali zdąnie swoje. 
Zostały plejady ich uczniów i wielbicieli, świecące ich 
światłem, którzy prace i pojęcia" swych mistrzów dalej 
krzewili i roznosili. Ich zawziętość przeciwko materyali- 
zmowi (a materyalizmem jest u nich wszelki przemysł 
i rozwinięcie zasobów przyrodzonych zjemi naszej), ich 
zawziętość została jak dawniej, jest jeszcze taż sama.

To też trwa także dotąd w społeczeństwie naszem, 
taż sama wątpliwość i wahanie się, taż sama drażliwośó 
i trwożliwość, aby przez zajęcie się interesami materyal- 
nemi nie obrazić sumienia i zacności moralnej, zalecają­
cych przedewszystkiem kształcenie się i prace w dziedzi­
nie ducha.

Ztąd niedziw, że w obec takich pojęć, postęp nasze­
go społeczeństwa na drodze ulepszeń materyalnych jest 
tak powolny i słaby, że chęć do zajęcia się przemysłem 
i handlem była i jest dotąd między nami tak rzadka.

Zresztą tryumf literatury naszej na tein polu, był 
aż nadto łatwy.

Prawodawstwo, które karało obywatela utratą klej­
notu szlacheckiego, jeśli się poważył poświęcić handlowi 
lub przemysłowi, musiało zostawić głębokie wrażenie 
w pojęciach i przekonaniach wyższych warstw naszego 
społeczeństwa. To co było krzywdzącem dla dziada, zai­
ste zaszczytnem dla wnuka być nie mogło. Ztąd trwają­
cy wstręt i pogarda dla zajęć handlowych i przemysło­
wych, ztąd obojętność i niedbałośe na wyrobienie z sie­
bie pierwiastków cywilizacyi materyalnej. W później­
szych czasach wśród wrzawy wojennej i klęsk publicz­
nych, nie było ani czasu ani możności wyrobić w naro-
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cizie rozsądniejszych, sprawiedliwszych i zł)awienniejszych 
w tym przedmiocie pojęć. W  chwili, gdy nastąpiła ruina 
powszechna wszystkich interesów, interesów najwyż­
szego rzędu, w takiej chwili troszczyć się o zachowanie 
lub urządzenie samych tylko interesów materyalnych, 
byłożby możliwem? Nie tu  miejsce zresztą roztrząsać o 
ile w tym względzie historya usprawiedliwia lub odpo- 
wiedzialnemi czyni przeszłe pokolenia. Czas obecny iprzy- 
szłość, wyłącznie nas w tej chwili zajmują.

Tak zatem,ze zbiegu tych smutnych okoliczności i z po­
wyżej wymienionych przyczyn urosło w pojęciach, w tra- 
dycyach i w obyczajach naszych, nietylko fałszywe, ale 
niesprawiedliwe i zgubne pojmowanie ważności i zacno­
ści interesów materyalnych naszego społeczeństwa.

Zarzuty nowoczesne spirytualistów naszych, padły 
więc na grunt doskonale dla nich przyrządzony, i zro­
dziły owoce, które dzisiaj zbieramy. Sprawa materyi ustę­
puje, jakoby przed sprawą ducha; w istocie zaś zaniedbu­
je się wszystko, co tworzy porządek, siłę, bogactwo. Od­
dajemy się z ufnością i wyłącznie, nie rzeczywistemu 
gruntownemu kształceniu ducha, nie owemu podniesie­
niu go do tej potęgi, która rodzi dzieła nieśmiertelne lub 
wielkie czyny, ale oddajemy się adoracyi tego, co niby 
spirytualne, co unika od twardej pracy, co gardzi zabie­
gami dla zaspokojenia potrzeb biednego naszego ziem­
skiego żywota, a marzy o złudzeniach i wierzy bez na­
dziei w efemeryczne własnego geniuszu potęgi.

Ale czas złudzeń nie może trwać wiecznie. Opinija 
publiczna ocknęła się nakoniec z uśpienia i upomina się 
o najwyższe prawo swoje: o sąd zdrowy. W obec ubó­
stwa utrudniającego życie, w obec zaniedbania powsze­
chnego materyalnych naszych stosunków, szukała ona
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jakby wynagrodzenia za klęski przecierpiane, utworów 
nieśmiertelnych ducha. Szukała przykładów i szukała 
owoców prac tej szkoły, co miała kształcić umysły, po­
dnosić serca, uzacniać człowieka i obywatela. Tych owo­
ców i przykładów niestety! nieznalazła wiele.

Wiemy dobrze, że wina tego zawodu nie cięży wy­
łącznie na spirytualistach naszych. Ale w kwestyi, którą 
rozbieramy, chodziło nam głównie oto, aby wykazać 
i przekonać, że zaniedbanie zupełne interesów materyal- 
nych społeczeństwa, niezawsze i niekoniecznie ciągnie 
za sobą podniesienie jego kultury moralnej. Owszem, ze 
stanu społeczeństw zachodnich, o którym wspomnieli- 
liśmy wyżej, przekonać się już ostatecznia należy, że 
w krajach, gdzie kwitnie przemysł i handel, gdzie boga­
ctwo materyalne jest w najwyższym rozwoju, tam wy­
kształcenie moralne i umysłowe jest zwyczajnie najwyż­
sze, tam też dzieła geniuszu i czyny wielkiego poświęce­
nia, świecą obok pomników potęgi i chwały.

Co do nas, gorliwi o sławę narodową we wszystkich 
jej objawach, Ave wszystkich rodzajach prac naszego spo- 
łeczeństA\ra, sądzimy, że duch nasz i strona m oralna n a­
rodu, nie ucierpią Avcale przez obudzenie działalności na­
szej i na innem polu. Jeżeli poezya, tradycye i historya 
są jakby powietrze, którem naród oddycha, krzepi się i ży­
je, to rolnictA\ro, handel i przemysł, są zaprawdę jego 
chlebem, bez którego życia nie zatrzyma, av siły się nie' 
Avzmoże, do dojrzałości przeznaczeń SAyoich nie dojdzie 
Gdy więc część jedna naszego społeczeństwa zajmuje się 
kształceniem ducha, niech wolne m będzie drugiej, bez 
zarzutu i potępienia, dziś oto, gdy już rolnictAyo nasze 
podnosić się zaczyna, pracować także nad rozAvinięciem 
handlu i przemysłu, nad powiększeniem poAvszechnej za­
możności i dobrego bytu.
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Do tego rodzaju prac chcemy zachęcać i przygoto­
wać czytelników naszych, wykładem zasad i prawideł 
które dla nich bez pożytku nie będą.

Te zasady i prawidła są drobnemi cząstkami owej 
obszernej i pożytecznej nauki, która dziś zdobyła dla 
siebie najzaszezytniejsze stanowisko w Rządach narodów, 
której gdzieindziej poświęcają się z równem zamiłowa­
niem i zajęciem, i pierwsi mężowie Stanu i ubodzy wy­
robnicy, żyjący z dziennego zarobku. Upowszechnienie 
zamiłowania nauki ekonomii politycznej we wszystkich 
klassach społeczeństwa na zachodzie, dało popęd do za­
stosowania w praktyce jej prawd i zasad, znanych u nas 
tylko z teoryi. Tryumf zaś teoryi na polu doświadcze­
nia oddziałał dalej. Rozniecił on ową żądzę, dziś tak po- 
wszchną, do czerpania z nauki, dotąd uważanej za czy­
sto materyalną, a w istocie będącej umiejętnością ducho­
wa, ho opartą na zasadach najwyższej sprawiedliwości 
i moralności, do czerpania mówię, z tej nauki prawideł 
i skazówek, nietylko do samego poszukiwania nowych 
źródeł krajowego bogactwa i materyalnej potęgi, ale tak­
że i do rozszerzenia moralności i oświaty we wszystkich 
klassach społeczeństwa.

Jednym z najdzielniejszych, a razem jednym z naj. 
pewniejszych środków, prowadzących do tego pożądane­
go celu, jest działalność stowarzyszeń prywatnych. Sto­
warzyszenia te, uorganizowane na zasadzie prawa, mające 
dokładnie określone swoje charaktery i dążenia, mające 
wyraźnie oznaczone swoje środki i cele, stowarzyszenia 
takie, wyrabiające każde z osobna na oddzielnem a wła- 
ściwem sobie polu, siłę rodzącą lub pomnażającą bogac­
two i pomyślność powszechną, przybrały nazwę Spółek 
handlowych i przemysłowych. O nich też właśnie w tern 
miejscu obszerniej mówić zamierzamy.
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Nietrzeba długich wywodów, ażeby objaśnić, że sa­
ma nazwa spółki, znaczy zespolenie środków lub sił czy 
to moralnych czy to materjalnych w jedno ognisko i dla 
jednego celu. Nietrzeba równie silić się na to, aby prze­
konać, że z takiego zespolenia owych środków, czy to 
materyalnych, jak np. kapitałów, czy to znowu w części 
moralnych, jak np. pewnego fachowego doświadczenia 
z kapitałem, albo pewnego wynalazku lub odkrycia 
w mechanice ze środkami materyalnemi dająeemi mo­
żność ich zastosowania do praktyki i t. p., jest wielkiej 
korzyści i dla tych, co te siły SAVoje tak zespolili i zje­
dnoczyli, i dla kraju, a v  którym dzieje się takie zespolenie.

Ale na co zwrócić mvagę koniecznie należy, że bez 
takiego zjednoczenia zasobÓAV moralnych z zasobami 
materyalnemi, Aviele AvynalazkÓAV pożytecznych, A\ńele 
pomysłów posuAvających ludzkość naprzód, zmarnowa­
łoby się bez zastosowania; że bez takiego połączenia sił 
wspólnych, owe ogromne przedsięwzięcia, które są chwa­
łą dzisiejszego Avieku i będą podziwem następnych poko­
leń, nigdyby do skutku nieprzyszły.

To b o w ie m , co  j e s t  ła tA vem  i  le k k ie m  d l a  Avielu r a ­

zem , b ę d z ie  zaAYSze t r u d n e m  d o  A vykonan ia , b ę d z ie  za - 

a v s z c  c ię ż k ie m  d o  dŹAAÓgnienia d la je d n e g o ,  c h o c ia ż b y  n a j ­

p o tę ż n ie js z e g o .

O tej praAvdzie Aviedziano już dobrze oddaAvna 
av  krajach, gdzie cywilizacya materyalna szła av  parze 
z cywilizacyą moralną. Zrozumiano dobrze, że potęga 
spółek handloAvych i przemysłoAvych jest Avielka i nie­
wątpliwa. Ale popęd ku nim, pomimo świetnych przy­
kładów Avielkich spółek handlowych, jak kompanii In ­
dyjskiej, kompanii Niderlandzkiej, kompanii Hudson Bay 
i t, p., niebył powszechny dotąd, dopókąd praAvodaAvca 
nie określił dokładnie, nietylko zasad i charakteru spó­
łek handloAvych i przemysłoAvych, ale razem i wzajemne­
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go stosunku spólników do siebie; dopóki nie oznaczył ich 
indywidualnej odpowiedzialności za działania i za zobo­
wiązania spółki, i nie wytknął przypadków i granic tej 
odpowiedzialności spólników względem stron trzecich, 
to jest osób do spółki nienależących! Łatwo bowiem zro­
zumieć, że obawa osobistej, pieniężnej, nieograniczonej 
odpowiedzialności za czynności, i zobowiązania spółki, 
nad któremi zobowiązaniami pewna liczba spólników ża­
dnej kontroli wywierać niemoże lub niema zamiaru, mu­
siała niejednego zastraszać i odwodzić od chęci wzięcia 
udziału w przedsięwzięciach zyskownych i pożytecznych, 
nawet tam, gdzie była gotowość poświęcenia na hazard 
pewnej ograniczonej odpowiedzialności.

Tym wszystkim niebezpieczeństwom zapobiega, tym 
trudnościom czyni równie zadość tak nowożytne prawo 
handlowe, jak i prawo cywilne. To ostatnie, jako prawo 
ogólne, jest regułą i przewodnikiem samego prawa han­
dlowego, ile razy prawo handlowe wyraźnie niewprowa- 
dza wyjątków, albo modyfikacyi prawa ogólnego w tran- 
zakcyach kupieckich, w przepisach co do rodzaju i form 
spółek handlowych i przemysłowych, i nakoniec co do 
tych wszystkich stosunków, które są głównie w zakre­
sie prawa handlowego. Jakoż, samo prawo cywilne okre­
śla dokładnie główną i radykalną zasadę wszelkich spó­
łek. Art. 1823 Kodeksu Cywilnego, nazywa spółkę Umo­
wą, mocą której dwie lub więcej osób godzą się do dania 
jakiej rzeczy na współkę, w celu podzielenia się zyskiem, 
jaki z tego zespolenia rzeczy wyniknąć może.

Lecz ażeby spółka była rzeczywistą i prawną, mó­
wi dalej kodeks cywilny (art. 1833), powinna mieć ko­
niecznie dwa warunki: l m0) powinna być zawartą w go­
dziwym celu; 2do) powinna być zawartą we wspólnym 
interesie stron zawierających spółkę.
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Ztąd każda spółka zawarta w celu nieuczciwym, 
w celu przemycania, kradzieży i t. d. będzie nieprawną, 
będzie bez żadnej mocy, i członkowie jej nie mogliby 
żadnych praw poszukiwać, jedni względem drugich.

Równie i ta  spółka byłaby nieprawną i nieważną, 
któraby jednemu ze spólników nadawała lub zapewniała 
wszystkie korzyści, albo któraby uwalniała jednego 
z nich, od strat poniesionych przez spółkę. Tego ostatnie­
go rodzaju spółka podobną jest do spółki lwa w bajee, 
i dla tego zwyczaj ją  nazywa „leoniną, lwią“ (Societas 
leonina).

Kodeks cywilny rozróżnia dwa rodzaje spółek, 
a mianowicie: spółki ogólne i spółki szczególne. (Art. 1835) 
Określenie jednych i drugich, jakkolwiek w zasadach 
swoich głównych zgodnem jest z zasadami spółek han­
dlowych i przemysłowych, zajmować nas w tem miejscu 
nie może. Dość na tem, że dla objaśnienia czytelników 
naszych, powiemy wyraźnie, żeto, co jest spółką cywilną, 
często spółką handlową i przemysłową niebędzie, bo jak 
po'wiedzieliśmy wyżej, prawo handlowe jest wyjątkiem 
od prawa cywilnego, czyli od prawa ogólnego, a zatem 
handlujący i przemysłowcy podlegają prawu cywilnemu, 
tylko w tem wszystkiem, czego wyraźnie prawo handlo­
we nie obejmuje lub nie oznacza. To też dla tego, art. 18. 
Kodeksu handlowego, wyraźnie zastrzega, że kontrakta 
spółek, urządzają: prawo cywilne, szczególne Ustawy 
handlowe, i umowy stron.

Jeśli więc spółka ma być handlową albo przemy­
słową, niedość jest, aby jej zasada była zgodna z pra­
wem cywiłnem, trzeba jeszcze, aby jej forma i warunki 
były zgodne z przepisami prawa handlowego I tak np. 
wszelka umowa dobrowolna, pomiędzy dwiema lub 
więcej osobami zawarta, byleby odpowiadała dwóm 
głównym warunkom, przez nas wyżej wspommonym,
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a mianowicie, ażeby miała za przedmiot umowy cel 
godziwy prawny, i byleby była zrobiona na korzyść 
spoiną wszystkich osób spółką objętych, będzie spół­
ką cywilną, a jednak taż sama spółka, spółką han­
dlową lub przemysłową jeszcze uie będzie, dopokąd 
umowa powyższa nie zastosuje się do przepisów kode­
ksu handlowego, dópokąd nie wykona formalności przez 
prawo handlowe nakazanych. Wezmę za przykład art. 42 
kodeksu handlowego, który wyraźnie ostrzega, że samo 
idezłożenie Aktu spółki handlowej i przemysłowej w prze­
ciągu dni 15tu od daty jego zawarcia, w kancelaryi Try­
bunału handlowego tego okręgu, w którym spółka ma 
rozwijać swoje czynności, pociąga za sobą unieważnienie 
Aktu spółkowego, a zatem i unieważnienie zobowiązań 
wzajemnych spólników pomiędzy sobą, zachowując tylko 
ich prawa i zobowiązania względem osób spółką nieob­
jętych, tak zwanych w prawie osób trzecich (des tiers).

Z tego cośmy powiedzieli zrozumieć nietrudno, jak 
ważnem jest dla spółek handlowych i przemysłowych, 
ścisłe zachowanie wszystkich przepisów prawa handlo­
wego, nietylko przy samej organizacyi tych spółek, ale 
w całym ciągu ich trwania. Główną bowiem cechą spó­
łek handlowych i przemysłowych jest to: że one są istota­
mi zbiorowemi, moralnemi, które samo prawo do stanu 
bytu, do życia i do czynności podnosi.

Prawo oznacza ich cele, zabezpiecza mienie stron 
interesowanych; prawo określa wzajemne stosunki spólni­
ków między sobą, ich zobowiązania i prawa względem 
trzecich. Z tych przyczyn, spółki handlowe i przemysło­
we, żyją i trwają tylko jego siłą, bo jakkolwiek interes 
wspólny, najczęściej zysk materyalny, jest ich celem wy­
łącznym, przecież samo prawo jest tym węzłem, który 
je łączy, w jedności i całości utrzymuje, do celu dążyć 
im śmiało i bezpiecznie pozwala.
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Prawo zatem jest warunkiem najkonieczniejszym 
spółek, bo jest uświęceniem i ubezpieczeniem ich interes - 
sów, ich życia i ich czynności. Bez niego nietylko one 
trwać i działać nie będą, ale bez niego do życia powoła- 
nemi nie zostaną.

Jak niemasz społeczeństwa i narodu bez prawa 
cywilnego, a są tylko hordy, - tak niemasz spółek han­
dlowych i interesów spólnych, bez wyraźnej gwarancyi 
i opieki prawa handlowego; zostaną tylko pierwiastki 
tych interessów, w chaosie.

Zobaczmy więc, jakiego rodzaju spółki handlowe, 
i przemysłowe uświęca prawo handlowe, i w jakich wa­
runkach.

Prawo uznaje trzy rodzaje spółek handlowych i prze­
mysłowych, a mianowicie: Spółkę pod imieniem zbioro~ 
wdm, Spółkę komandytową i Spółkę bezimienną, (art. 19 
kodeksu handlowego).

Jest wszakże jeszcze czwarty rodzaj spółek handlo­
wych i przemysłowych, które kodeks handlowy zowie 
stowarzyszeniem handlowem na udział,, (art. 47), a które­
go warunki istnienia nie ulegają formalnościom przepi­
sanym dla innych spółek handlowych (art. 50).

Przejdźmy wszystkie te rodzaje spółek po kolei, 
i zobaczmy w czem się one od siebie stanowczo różnią.

Art. 20. Spółka pod imieniem zbiórowem jest ta, 
którą zawierają dwie lub więcej osób i której celem jest 
prowadzenie handlu lub przemysłu pod śpólną firmą.

Art. 21. Same tylko imiona spólników mogą skła­
dać spólnąfirmę.

Art. 22. Spólnicy pod imieniem zbiorowem wymie­
nieni w Akcie spółki, odpowiedają solidarnie za zobo­
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wiązania spółki, chociażby je jeden tylko ze spólników 
podpisał i byleby podpis był pod spólną firmą.

Takie są główne przepisy kodeksu handlowego, co 
do spółek pod imieniem zbiorowóm. Zasadą wszakże fun­
damentalną tego rodzaju spółek jest to: że wszyscy któ­
rzy do niej należą, mogą wpływać, i zwyczajnie wpły­
wają do jej zarządu, bądź osobiście, bądź przez pełno­
mocników, i że każde zobowiązanie pod imieniem spól- 
nem, to jest pod firmą spółki, jest zobowiązaniem dla 
wszystkich, jest długiem wszystkich.

Dajmy, że Jan, Piotr i Paweł, chcą zawiązać spół­
kę dla prowadzenia handlu księgarskiego. Że do tej 
spółki Jan wnosi 6,000 rs., Piotr 4,000, a Paweł 2,000 
tylko. Dajmy dalej, że wszyscy spólnicy pragną mieć 
czynny udział w spółce. Ze oprócz kapitału, każdy z nich 
chce włożyć swoją pracę, chce poświęcić swój czas i do­
świadczenie specyalne, dla rozwinięcia handlu księgar­
skiego i dla osiągnienia z tego rozwoju najwyższych 
spólnych korzyści.

Dla tego Jan weźmie specyalnie na siebie zarząd 
drukarni lub wydawnictwa, administracyi ogólnej i ra ­
chunkowości. Piotr prowadzić będzie korrespondencyą 
krajową i zagraniczną, a Paweł zajmować się będzie 
sprzedażą hurtowną i detaliczną i wykonaniem codzien­
nych poleceń i żądań klientów swoich.

Widocznie taka spółka, będzie spółką pod imieniem 
zbiorowóm. Firma jej musi być pod nazwą: Jan, Piotr 
i Paweł.

Jeżeli Akt spółki nieogranicza specyalnie do jedne­
go ze spólników prawa podpisu firmy, to jest, jeżeli nie 
jest wyraźnie powiedzianem w Akcie, że np. Jan tylko, 
będzie miał podpis firmy spółkowej, to w takim razie, 
każdy ze spólników ma prawo podpisu spółki, i podpis 
każdego z nich obowiązuje wszystkich razem. Ztąd pod­
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pis Piotra na umowę lub zobowiązanie jakiekolwiek, ale 
podpis wyrażający spółkę firmową i zawarty w wyra­
zach: Jan, Piotr i Paweł, będzie prawomocnym i obowią­
zującym pozostałych dwóch jego spólników.

Spółka tego rodzaju, zawiązać się może bez żadne­
go poprzedniego upoważnienia rządowego na mocy pra­
wa ogólnego, skoro strony interesowane umówią się mię­
dzy sobą o warunki swojego spólnictwa, i skoro formal­
ności przepisane kodeksem handlowym zostaną dopełnio­
ne. Tworzy się ona albo na mocy Aktu urzędowego (przed 
notariuszem), albo na mocy Aktu z podpisem prywatnym. 
Taki Akt z podpisem prywatnym, powinien być podpisa­
ny przez wszystkich spólników i powinien być zrobiony 
w tylu oryginalnych egzemplarzach, ile jest spólników.

O tej liczbie oryginałów Aktuspółkowego prawo wy­
maga aby wyraźna wzmianka była uczyniona w samym 
Akcie. (Art. 1325 kodeksu cywilnego).

Jakaż jest przyczyna tych ostrożności i tych wyra­
źnych i koniecznych przepisów prawa handlowego? Oto 
naprzód ta, że ponieważ stosownie do art. 41, kodeksu 
handlowego: „żaden dowód ze świadków niemoże być 
dopuszczony przeciw lub nad  osnową Aktu spółki, ani 
na to co było przytaczanem, że było mówione przed, 
przy lub po zawarciu Aktu“, dla tego Akt spółki jest je ­
dynym dowodem i podstawą prawną wszelkich umów 
między spólnikami; ztąd każdy z nich koniecznie 
powinien posiadać jego oryginalny egzemplarz z podpi­
sami wszystkich spólników. Powtóre, ażeby nie było na­
dużycia i podrobienia dodatkowego egzemplarza Aktu 
prywatnego spółki, dla tego wzmianka o tem, jaka licz­
ba oryginałów Aktu, przy samym utworzeniu spółki by­
ła  zredagowaną i podpisaną, jest niejako przeciwko po­
dobnemu nadużyciu zabezpieczeniem.
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Jednym z głównych przepisów kodeksu handlowe­
go, co do Avażności spółek handloAYych i przemysło­
wych, jest art. 42, oboAviązujący do złożenia, a v  przecią­
gu dni 15tu od daty zawuązania spółek, wyciągu z Aktu 
spółki w kancellaryi tego Trybunału handlowego, a v  któ­
rego okręgu spółka ma rozAvijać SAYoje czynności, dla 
wpisania tego Avyciągu w księgę i AvyAvieszenia go przez 
trzy miesiące w. sali audencyonalnej. A to Avszystko pod 
karą nieAvażności aktu i t. d.

„Wyciąg ten, mÓAvi art. 43 kodeksu handlowego, 
obejmować poAvinien: Imiona, stan i zamieszkanie tych 
spólników, którzy nie są akcyonaryuszami lub koman- 
dytorami; firmę handloAyą spółki; wymienienie spólni- 
kÓAV upoważnionych do kierowania, zarządzania i podpi­
sywania za spółkę; ilość funduszów dostarczonych, lub 
dostarczyć się mających przez akcye lub sposobem ko- 
mandytu; czas od którego spółka powinna zacząć się, 
i czas w którym skończyć się powinna4'.

Widzieliśmy, że prawodawca tak wielką wagę przy- 
AAriązuje do złożenia podobnych wyciągów aktu spółki 
w przeciągu dni 1 5tu od jej zawiązania, iż niedopełnienie 
tej formalności karze unieważnieniem aktu (art. 42). 
Łatwo zrorumieć dla czego to czyni. Idzie boAviem o to, 
aby jak najwcześniej ostrzedz publiczność, urzędoAvie 
i prawnie, z kogo się słada poAVstająca spółka, jacy lu­
dzie mają nią zarządzać lub na jej zarząd Avpływać, jaki 
jest kapitał spółki rozporządzalny od razu, i jaki dodat­
kowy może być jeszcze a v  rezerAvie, jak długo spółka 
działania swoje rozwijać będzie i t. p., a to wszystko dla 
tego, aby publiczność mogła sobie utworzyć jak najdo­
kładniejszy sąd o zasobach moralnych i materyalnych 
spółki, i o ile ona na ufność i kredyt zasługiAYać może
lub powinna.

R o c z n i k i ,  m . s t y c z e ń  1 8 6 1 . 20
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Ogłoszenie zatem podobnych wyciągów z aktu 
spółki, stosownie do przepisów kodeksu handlowego, jest 
istotną korzyścią dla publiczności, ale niemniej jest także 
korzyścią i dla samej spółki, jeśli spółka posiada te 
wszystkie warunki, które dla niej samej ufąość publiczno­
ści i kredyt handlowy zdobyć potrafią.

Z tąd wypływa, że jeżeli spotka pod imieniem zbio­
rowym, ogłaszając imiona swoich spólników, wkład rze­
czywisty kapitału do spółki każdego z nich, szuka dla 
siebie u publiczności zaufania i kredytu, ztąd wypływa 
koniecznie, ich solidarna odpowiedzialność względem tej­
że publiczności, za zobowiązanie się spółkowe, wyraźnie 
określona i przepisana art. 22 kodeksu handlowego. Gdy­
by bowiem jeden tylko ze spólników projektowanej spół­
ki księgarskiej miał być odpowiedzialny, gdyby dajmy, 
Jan  miał tylko odpowiadać za czynności spółkowe ma­
jątkiem swoim, a Piotr i Paweł za owe czynności odpo­
wiedzialnymi nie b y li, naturalnem następstwem tej 
wyłącznej odpowiedzialności Jana, byłoby najprzód, 
zmniejszenie kredytu i wpływu spółki o tyle, o ile Piotr 
i Paweł swoim wkładem kapitału i swojem doświadcze­
niem zaskarbićby je dla siebie u publiczności umieli; 
po wtóre, że podpis firmy spółkowej Jan, Piotr i Paweł, 
o tyle miałby wartości i znaczenia, o ile miałby potwier­
dzenie i gwarancyą oddzielną i osobistą samego Jana. 
W takim razie wpływ Piotra i Pawła do zarządu spółki 
byłby fikcyjny ale nierzeczywisty, a następnie i natura 
spółki pod Imieniem zbiorowym zupełnie zmienionąby 
była; jej najwłaściwsza cecha „wspólnego zarządu przez 
wszystkich spólników“ usuniętą i zniweczonąby została.

Odpo wiedzialność przeto solidarna wszystkich spól­
ników razem, jednego za wszystkich, i wszystkich za je­
dnego, do wysokości całkowitego majątku każdego spól- 
nika będącego nawet za obrębem mienia do spółki wnie-
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Słonego, jest warunkiem koniecznym, jest podstawą za­
sadniczą dla spółek pod imieniem zbiorowem. Na tej bo­
wiem podstawie wznieść się może tylko jej kredyt, 
a z kredytem, jej wziętośe, wpływ i najobszerniejszy ro ­
zwój. Na tej podstawie tylko, mocnej i szerokiej, publicz­
ność ze swojej strony może bezpiecznie opierać zaufanie 
swoje i znaleźć pewną rękojmią, że interesa jej i jej pra­
wa lekceważonemi nie będą.

Takie jest treściwe określenie najgłówniejszych cech 
i kardynalnej zasady spółek pod imieniem zbiorowćm ze 
względu ną literę prawa. Takie są najważniejsze przepi­
sy kodeksu handlowego, które koniecznie zachować na­
leży przy ich tworzeniu, Wszakże nie na tem koniec. Po­
wiedzieliśmy wyżej; na mocy art. 18 kodeksu handlowe­
go, że „kontrakta spółek urządza: prawo cywilne, szcze­
gólne ustawy handlowe i umowy stron.“

Więc gdy już wiemy jak urządzić spółkę ze wzglę­
du na prawo cywilne i na prawo handlowe, winniśmy 
objaśnić jak się spółka ostatecznie dopełnia przez „umo­
wę stron“ interesowanych.

Umowa, jest to dobrowolna zgoda na pewne warun­
ki kontraktu pomiędzy dwiema lub więcej osobami. W a­
runki te są dowolne, i zależą od uznania stron kontrak­
tujących. Prawo tych warunków niczem nie krępuje. Chce 
tylko i wymaga, aby we spółce, wszyscy spólnicy mieli 
udział w tych zyskach, jakie ze zespolenia swych zaso­
bów, członkowie spółki spodziewają się otrzymać, i żeby 
równie wszyscy mieli udział w stratach, jakie ze spółki 
wyniknąć mogą.

Widocznem jest wszakże, że jak nierówny może być 
wkład spólników do spółki, tak też nie mogą być równe ko­
rzyści dla każdego ze spólników. Udział spólników w ko­
rzyściach, czyli zyskach otrzymanych ze spółki, musi być 
zatem odpowiedni czy to wysokości kapitału włożonego
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do spółki przez każdego jej członka, czy też stosowny do 
ofiary, jaką każdy znich niesie na spólną korzyść ze swo­
jego doświadczenia, specyalnej kwalifikacyi, ze swojego 
czasu, lub wynalazku jakiego. Ograniczenie tych udzia­
łów, wolna wola samych spólników oznacza. Atoli pa­
miętać należy, że wysokość udziału w zyskach spółki, 
koniecznie i bezwarunkowo pociąga za sobą odpowie­
dnią wysokość udziału w stratach, ilekroć razy zamiast 
spodziewanych zysków, w końcu spółkowego roku okażą 
się zawody i straty. Ten co w szczęśliwych latach zyskuje 
więcej od drugich, w latach niepomyślnych więcej od 
drugich tracić powinien. Takie jest odwieczne prawo 
moralne oparte na słuszności, taka jest zasada prawa 
dzisiejszego oparta na sprawiedliwości.

W przykładzie powyżej przytoczonym spółki księ­
garskiej, jaki eżby mogły być sprawiedliwe warunki umowy 
pomiędzy Janem, Piotrem i Pawłem, co do podziału zy­
sków?

Widzieliśmy że Jan wnosił 6000 rs., Piotr 4000 rs., 
a Paweł 2000 rs. tylko. Jeżeli jak przypuściliśmy wyżej, 
każdy z nich ma mieć czynny udział w pracach spółki, 
jeżeli równi doświadczeniem, każdy w swoim fachu, pra­
gną oni wszyscy poświęcić je zupełnie na korzyść spół­
ki, w takim razie warunki podziału zysku zdawałyby się 
najsprawiedliwsze, aby po odtrąceniu kosztów przedsię­
biorstwa, jako to: wydatków na konsens czyli patentowe, 
na najęcie lokalu i na jego utrzymanie, na opłaty urzę­
dników i wszystkich drobnych wydatków, z Czystego za­
robku spółki, potrącony był naprzód procent dajmy5°/0 
od kapitału wniesionego do spółki przez każdego jej 
członka, pozostałą zaś summę aby rozdzielić na 3 ró­
wne części do równego podziału między spólników.
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Ale jeśli Jan, oprócz największego wkładu do Spółki 
W kapitale, ma jeszcze więcej doświadczenia i znajomości 
handlu księgarskiego aniżeli Piotr i Paweł, jeśli prowa­
dząc handel księgarski od lat wielu, zdobył już dla sie­
bie pewien handlowy kredyt, ustalił swoje stosunki han­
dlowe, i przyjmuje do spółki Piotra i Pawła, jakby do 
gotowej już rzeczy, raczej w chęci rozszerzenia swojego 
handlu, jak z istotnej potrzeby,—jeżeli przyjmuje dlatego, 
aby te stosunki swoje już rozszerzone, lepiej jeszcze ro­
zwinął, a powiększonym przez spólników kapitałem, był 
w stanie dokładniej i łatwiej rozwojowi swojego handlu 
zadość uczynić, w takim razie podział zysków spółki, 
musi być inny jak wpoprzednim założeniu. Jana bowiem 
w takim razie uważać należy, jako naczelnika spółki, 
(Chef de la maison), Piotra i Pawła jako młodszych spól­
ników. Po potraceniu więc z czystych zysków 5°/0, w sto­
sunku wkładu kapitału każdego spólnika, można w roz­
dziale pozostałych zysków przyznać Janowi pb albo jo , 
rozdzielając pozostałe TV lub na dwie równe części 
pomiędzy Piotra i Pawła.

Jakiekolwiek przecież będą warunki umowy pomię­
dzy Janem, Piotrem i Pawłem co do podziału zysków, 
wątpić nie można, że każdy z nich w utworzeniu spółki 
będzie miał nadzieję znaleść te korzyści, którychby sam 
pojedynczo i o własnych siłach otrzymać niemógł. Oprócz 
tego, wyniknąć jeszcze muszą z podobnego zespolenia 
środków, korzyści innego rodzaju dla handlu księgarskie­
go i dla publiczności, o których przemilczeć nie można.

Zamiast trzech księgarni, z niewielkim kapitałem, 
z ograniczonym wpływem i stosunkami, utworzy się je­
dna z kapitałem dostatecznym, z energią trzech spólni­
ków, z których każdy oddany wyłącznie jednemu wy­
działowi interesów, dokładniej i łatwiej je wykona, ani­
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żeli gdyby jeden z nich wszystkie kategorye interesów 
księgarskich miał do załatwiania.

Ztąd wnosić można, żeprzy tych warunkach, rozwi­
nięcie handlu księgarskiego pójdzie prędko i bezpiecznie. 
Tu znowu oszczędność, wynikająca z kosztów prowadze­
nia trzech oddzielnych zakładów zamiast jednego, cho­
ciażby rozleglejszego, pozwoli w prowadzić nowe ule­
pszenia, dogodności, a może nawet i zniżenie ceny ksią­
żek, co ze swojej strony, oddziała i wpłynie na rozszerze­
nie klientelli i na powiększenie skali tranzakcyj handlo­
wych. Nakonice tam gdzie jest trzech spólników, zamiast 
jednego naczelnika domu handlowego, tam zawsze pu­
bliczność znajduje więcej zapewnienia dla siebie, że na 
przypadek choroby, lub nieobecności jednego z członków 
firmy, interes domu, a zatem i klientów jego nie jest na 
łasce urzędnika, albo osoby posiadającej ograniczoną 
tylko władzę, i nieinteresowanej w pomyślności zakładu. 
W ogólności firmy handlowe prowadzone przez kilku 
spólników, posiadają zwyczajnie więcej zaufania u pu­
bliczności, aniżeli domy prowadzone przez jednego kup­
ca albo fabrykanta, z których nieobecnością, chorobą 
lub śmiercią, jak  powiedziałem dopiero, interesa domu 
mogą być, chociażby czasowo, zatrzymane albo zachwiane.

Z tego wszystkiego cośmy o spółce księgarskiej Ja ­
na, Piotra i Pawła przytoczyli, któż nie wyciągnie wnio­
sku, że zjednoczenie zasobów trzech spólników, z uorga- 
nizowania systematycznego ich działania, z uproszcze­
nia mechanizmu wewnętrznego całego ich zakładu, 
z oszczędności wydatków, z zespolonej pracy i zabiegów, 
firma taka nie potrafi wprowadzić handlu księgarskiego 
na nowe drogi, z korzyścią dla siebie, z pożytkiem dla 
publiczności?

W przykładzie dopiero przytoczonym spółki księ­
garskiej w formie spółki pod imieniem zbiorowśm, wi­
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dzieliśmy połączenie wspólnych kapitałów i wspólnej 
pracy. Wszakże spółki tego rodzaju, nie tylko tworzyć 
się mogą ze zespolenia kapitałów. Mogą one powstawać 
ze zjednoczenia sił moralnych, inteligencyi z zasobami 
materyalnemi, ku jednemu wspólnemu celowi i tworzyć 
spółkę pod imieniem zbiórowóm, zgodną zupełnie z du­
chem i literą prawa.

Weźmijmy następujący przykład. Jędrzej posiada 
w okolicy pewnego miasta majątek ziemski,w którym znaj­
duje się doskonała glina do robienia cegły, i do wyrobu 
ru r glinianych,używanych w osuszaniu gruntów(drainage). 
W tern samem miejscu, posiada także las dobry do opału.

Potrzebowanie cegły do miasta jest ciągłe i znaczne; 
ceny jej wysokie. Widoczna byłaby korzyść dla An­
drzeja, założyć w owym majątku u siebie, cegielnię i fa­
brykę rur glinianych do osuszania gruntów, które z ro­
zwinięciem rolnictwa krajowego muszą koniecznie wejść 
w powszechne użycie na gruntach kwaśnych i stojącemi 
wodami często zalanych.

Ale na przyprowadzenie do skutku tego zamiaru, 
brakuje Andrzejowi dwóch rzeczy: l mo> kapitału zakła­
dowego i obrotowego; 2re> specyalnych znajomości- 
Przypuśćmy, że trafia na Franciszka, który posiada rs.
6,000 wolne do użycia—i nalgnacego, który pracował lat 
kilka lub kilkanaście przy znacznych cegielniach w kra­
ju  lub ża granicą, i który się poświęcił specyalnie temu 
przemysłowi.

Andrzej przedstawia im życzenia swoje i ostatecznie 
proponuje spółkę dla przyprowadzenia żądań swoich do 
skutku.

W arunki układu między spólnikami i artykuły 
spółki mogą być mniej więcej następujące: Andrzej da­
je grunt na cegielnię, materyał potrzebny do podniesie­
nia budynków; co wszystko oszacowane, dajmy że czy­
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ni 3,000 rs. Obowiązuje się przytem dostarczyć gliny 
tyle, ile fabryka wypotrzebować może, bez żadnego wy­
nagrodzenia. Obowiązuje się także dostarczyć ze swoje­
go lasu drzewa opałowego z odstawą do cegielni, po pe­
wnej oznaczonej cenie za sążeń.

Franciszek ze swej strony, wnosi 6,000 rs. gotówką 
jako kapitał obrotowy. Nakoniec Ignacy, wnosi do Spół­
ki znajomość sztuki palenia cegieł i swoje doświadcze­
nie, i poświęca zupełnie swój czas prowadzeniu fabryki 
na korzyść spoiną.

Taka spółka będzie spółką przemysłową. Jój for­
ma będzie spółką pod imieniem zbioroiuóm ze wszystkie- 
mi tej formy następstwami, a mianowicie solidarnej spól- 
ników odpowiedzialności. Dlatego firma jej spółkowa 
musi być: Andrzej, Franciszek, Ignacy.

Akt spółki może być z podpisem prywatnym. 
Wszystkie formalności kodeksu handlowego muszą być 
zachowane przy jego tworzeniu i jego ogłoszeniu. A więc 
w nim trzeba oznaczyć, co wkłada i do czego zobowią­
zuje się Andrzej; co wkłada i do czego zobowiązuje się 
Franciszek; co wnosi i jakie przyjmuje na siebie obo­
wiązki Ignacy. Dalej, od jakiego dnia działania spółki 
rozpoczynają się. Na jak długi czas spółka zawiązaną 
została, oznaczając dzień z którym się kończy. Jeżeli 
spółka zawiązaną jest na lat 10 , to wspomnieć należy, 
W jakich przypadkach spółka przed upływem terminu 
rozwiązaną być może.

Jeżeli Andrzej dla braku czasu, lub z innych powo­
dów, nie będzie mógł mieć udziału w zarządzie spółki, 
zlewając wszystkie prawa swoje i odpowiedzialność za­
rządu na Franciszka i Ignacego, z których pierwszy obej­
muje na siebie całą administracyą i rachunkowość, a dru­
gi całą część techniczną, to akt spółki powinien wymie­
nić wyraźnie, że podpis spółki, należy tylko do Franci-
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szka i do Ignacego. Andrzej zatem, nie będzie miał pra­
wa zawierać żadnych zobowiązań i kontraktów, ani uży­
wać podpisu: Andrzój, Franciszek, Ignacy.

Co do podziału zysków, akt spółki powinien okre­
ślić jak najdokładniej, jaki w nich udział przyznaje 
spółka każdemu osobno ze swoich spólników. Natural­
nie ten podział zysków, jest określony w skutek poprze­
dniej dobrowolnej umowy spólników pomiędzy sobą. 
W przykładzie tu przytoczonym, zdaje się że następujący 
podział czystych zysków pomiędzy Andrzeja, Franciszka 
i Ignacego byłby sprawiedliwy.

Po odtrąceniu 5°/0 przypadających Andrzejowi za
3,000 rs. (za wniesiony kapitał w materyałach budowla­
nych i za grunt pod cegielnię) i 5°/0 przypadających 
Franciszkowi za 6,000 rs. umieszczonych w gotówce na 
kapitał obrotowy, pozostałość z zysków podzielić na 
trzy równe części, pomiędzy Andrzeja, Franciszka 
i Ignacego.

Przy rozwiązaniu lub przy likwidacyi Spółki, akt 
spółkowy zwyczajnie zastrzega pewne szczególne prawa 
spólników, mianowicie w spółkach tego rodzaju jak po­
wyższa. Trzeba bowiem, żeby Andrzej po upływie ozna­
czonego czasu istnienia spółki, został bezwzględnym 
właścicielem cegielni, którą wzniesiono na jego gruncie. 
Dlatego, wyraźnie oznaczyć należy, że gdy Franciszek 
cofnie swój kapitał, a Ignacy swój przemysł, Andrzśj 
zostaje bezwzględnym właścicielem cegielni, którą na 
okres lat 10ciu tylko do wspólnej używalności z Franci­
szkiem i Ignacym przeznaczył, za pomoc i posługi w tym 
przeciągu czasu przez nich jemu czynione.

Tak zatem widzimy z przykładu dopiero przyto­
czonego, że nietylko sanie pierwiastki materyalne, nie- 
tylko same kapitały, tworzyć mogą spółki pod imieniem
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zbiorowśm. Tego rodzaju spółki tworzą doskonale i inne 
pierwiastki, pierwiastki moralne. Praca , talent, do­
świadczenie specyalne, wynalazki pożyteczne, są najczę­
ściej naj dzielniej szemi czynnikami podobnego rodzaju 
spółek. Wieleż to razy ludzie bez żadnego prawie ma­
jątku, bez żadnych zasobów materyalnych, połączywszy 
swoje spólne usiłowania do jednego celu, samą czystą 
pracą, samą wytrwałością, samym talentem, przyszli do 
zamożności i do spólnego bogactwa, a ich wyznanie, że pra­
cując oddzielnie, z podzielonemi siłami, nigdyby po­
dobnych nie otrzymali rezultatów, i podobnego handlo­
wego lub przemysłowego nie zdobyłi stanowiska, czyliż 
nie powinno być wyraźną zachętą do jednoczenia sił czy 
to moralnych, czy to materyalnych, ile razy pragniemy 
i dla siebie samych otrzymać łatwiejszym kosztem więk­
sze korzyści, i dla kraju znaczniejszych i ogólniejszych 
przyspożyć pożytków.

Ale jest jedna, ważna okoliczność, o której za­
pomnieć nie wolno przy tworzeniu spółek handlo­
wych i przemysłowych jakiego bądź rodzaju. Oko­
liczność ta odnosi się do charakteru moralnego osób, 
zawiązującycych spółkę. Trzeba koniecznie i przede- 
wszystkiem, ażeby osoby zawiązujące spółkę miały dla 
siebie nie tylko szacunek zupełny, nie tylko przyjaźń 
szczerą, ale żeby między niemi istniała jeszcze gotowość 
do czynienia chociażby największych ofiar, ile razy idzie
0 ratunek wspólny, gotowość, oparta na najzupełniejszem 
wzajemnem dla siebie zaufaniu. To zaufanie nie powinno 
się ograniczać tylko samem przekonaniem, o zacności 
pobudek i o prawości moralnej spólnika, rozciąga się ono 
dalej, obejmuje ono sąd jego w rzeczach które wpływa­
ją na los i na fortunę Spółki.

Walcząc z trudnościami, przechodząc czasem nowe
1 nieznane drogi, tworząc dla siebie nową sferę działań,



w której co chwila'trącić trzeba o przesądy, złą wiarę 
lub niedbałość i gnuśność ludzi, nieraz zdarzyć się może, 
że spółka potknie się w swojem, dążeniu, i zaprobuje 
twardego losu przeciwności. W takim razie, żale i oskar­
żenia wzajemne nietylko że nie pomogą, ale owszem 
sprawę pogorszą. Posądzanie spólnika słuszne czy nie 
słuszne, o nieoględność, o nieroztropność,' o nadużycie, 
odejmą mu resztę siły, ostatnie środki działania, i nie­
wątpliwie zrodzą najzgubniejsze zwątpienie o sobie sa­
mym. Któż bowiem nie wie, że tam tylko gdzie wśród 
ciężkiej próby, silna dłoń przyjaciela, i głos zachęty do 
wytrwania i męztwa płynący z serca ufającego, daje 
otuchę i nadzieję, że tam tylko, nawet w sercu zwątpia- 
łem budzi się wiara i odwaga, za czśm idzie ocalenie 
i zwycięztwo. Dla tego powtarzamy, w żadnych stosun­
kach ludzkich nie trzeba bardziej cementu przyjaźni 
i ufności wzajemnej, jak  w spółkach. Ci co się do niej 
zabierają, najpilniej rozważyć i rozebrać powinni, czy 
osoby z któremi zjednoczyć chcą swoje zamiary, prace 
i nadzieje, takiej wielkiej przyjaźni i tak zupełnej ufno­
ści są godne. Zawód bowiem w tym jednym względzie 
jest niechybną przepowiednią ruiny wszystkich nadziei 
i zamiarów Spółki.

Drugim rodzajem spółek handlowych i przemysło­
wych są Spółki komandytowe. Nazwisko komandytu po­
chodzi od starego wyrazu francuzkiego Command który 
znaczy skład, pełnomocnictwo.

W tego więc rodzaju spółkach, gdzie jak zaraz zo­
baczymy, nie wszyscy spólnicy wpływają do zarządu, 
gdzie tylko pewni, imiennie oznaczeni spólnicy, zarządza­
ją  sprawami spółki na rzecz wszystkich jćj członków, 
uważać należy zarządzających spólników za pełnomo­
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cników komandytorów swoich, i za depozytaryuszów 
funduszów do tych komandytorów należących.

Kodeks handlowy określa w następujący sposób, 
charakter i znaczenie spółek komandytowych.

Art. 23. Spółka komandytowa zawiera się między 
jednym lub wieloma odpowiedzialnymi i solidarnymi, a je ­
dnym lub wieloma spóinikami do dostarczenia tylko fun­
duszów obowiązanymi, których zowią komandytorami 
lub spóinikami komandytu. Rządzi się ona pod imieniem 
spólnem, które powinno być koniecznie imieniem jedne­
go lub wielu spólników odpowiedzialnych i solidarnych.

Art. 24. Gdy jest wielu stowarzyszonych solidar­
nie i imiennie, czy to wszyscy zarządzają razem, czy też 
jeden lub kilku zarządza za wszystkich, Spółka je.st zara­
zem spółką pod imieniem zbiorowem względem nich, 
a spółką komandytową względem dostarczających pie­
niędzy.

Art. 25. Imie spólnika komandytowego niemoże skła­
dać firmy spółki.

Art. 26. Spólnik komandytowy ponosi straty tylko 
do wysokości funduszów, jakie wniósł lub wnieść był po­
winien do spółki.

Art. 27. Spólnik komandytowy niemoże wykony­
wać żadnój czynności zarządu, ani być użytym w inte- 
ressach spółki nawet na mocy pełnomocnictwa.

Art. 28. W przypadku przestąpienia zakazu w po­
wyższym artykule, spólnik komandytowy, obowiązany 
będzie solidarnie ze spóinikami pod imieniem zbiorowem 
(to jest ze spóinikami firmowymi), za wszystkie długi 
i zobowiązania spółki.

Z tego określenia prawnego spółki komandytowej 
widzimy, iż najgłówniejszą jej cechą i najważniejszą ró­
żnicą od spółek pod imieniem zbiorowem jest to, że 
we spółkach komandytowychsą dwa rodzaje stowarzyszo­
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nych, z których jedni są między sobą solidarnie odpo­
wiedzialnymi, drudzy zaś tej odpowiedzialności solidar­
nej nie podzieiają. Do pierwszych należą ci, którzy za­
rządzają sprawami spółki; do drugich ci, którzy do jej 
zarządu nie należą, a tylko dostarczają kapitałów dla 
spółki. Jak  wielka ważność przywiązuje prawodawca 
do tego, aby członkowie spółki komandytowej zachowali 
swój charakter właściwy, i z komandytąryuszów niesta- 
wali się spólnikami zarządzającymi, surowość art. 28, ko­
deksu handlowego dopiero przytoczonego najlepiej prze­
konywa.

Drugą szczególną cechą spółek komandytowych 
jest to, że spólnicy komandytowi, to jest ci, którzy tylko 
dostarczają funduszów spółce, mogą zostawać zupełnie 
nieznanemi publiczności.

Widzieliśmy, że w spółkach pod imieniem zbioro­
wym tak nie jest.

W spółkach tego ostatniego rodzaju, imiona spólni- 
ków musiały być albo wszystkie w firmie spółkowej 
objęte, albo gdy się to zrobić nie dało, musiały być ko­
niecznie w Akcie spółki wyszczególnione i wszystkie bez 
wyjątku stosownie do art. 42 kodeksu handlowego, 
w Kancellaryi Trybunału handlowego wywieszone, i do 
powszechnej podane wiadomości.

Łatwo zrozumieć, jaka była myśl prawodawcy, 
w ograniczeniu odpowiedzialności spólnika komandyto­
wego do summy raz pi’zez niego wniesionej, i w uwol­
nieniu go od głoszenia publicznie, że bierze udział w tej 
lub owej spółce komandytowej.

Chodziło mu głównie o zachęcenie kapitalistów, aże­
by funduszami swojemi przyczynili się do rozwoju han­
dlu i przemysłu krajowego, biorąc udział w przedsię­
wzięciach spółkowych, mających na celu rozwój jednego 
lub drugiego. Dla tego ogranicza ich odpowiedzialność
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za działania spółki do summy takiej, którą oni sami osą­
dzą za przyzwoite wnieść do przedsiebierstwa; dla tego 
także, niezmusza ich do ogłaszania nawet swych nazwisk 
że są spólnikami tego przedsiębierstwa, na którego utwo­
rzenie wpłynęli, bo zresztą z tego ogłoszenia niemoże 
być żadnych korzyści dla publiczności i dla wierzycieli 
spółki, skoro odpowiedzialność spólników komandyto­
wych zawiera się nie w ich majątku, będącym za obrę­
bem spółki, ale jedynie i  wyłącznie w summie 
przedstawiającej ich udział w spółce komandytowej, raz 

wypłaconej i powierzonej zarządowi spółki.
Takiemu określeniu praw i obowiązków spólników 

komandytowych winny w znacznej części handel i prze­
mysł swoje rozwinięcie w krajach zachodnich.

W epoce, kiedy jeszcze istniały przesądy, że zajmo­
wanie się handlem albo przemysłem, ubliżało wysokie­
mu urodzeniu lub pewnym światowym względom, utaje­
nie nazwiska swojego, jako spólnika w przedsięwzięciach 
handlowych lub przemysłowych, było jednym ze środ­
ków dogodzenia żądzy, ciągnienia zysków z kapitałów 
posiadanych i zadość uczynienia wymaganiom panują­
cych wówczas uprzedzeń. Dziś, gdy te przesądy osłabły, 
nadzieja wyższych zysków nad zwyczajny procent i ogra­
niczona prawem odpowiedzialność spólników komandy­
towych za czynności spółki, zrodziły popęd ogólny ka­
pitałów do tworzenia spółek komandytowych. To też 
wyznać można, że w ostatnich czasach, rozwój przemy­
słu i handlu, najwięcej zawdzięcza tego rodzaju spółkom.

Pod ich gwarancyą, pod ich urokiem i wpływem, 
kapitały najtrwożliwsze, powołane zostały do ruchu 
i życia.

Powstały kolossalne spółki komandytowe, mające 
w zarządzie swoim ogromne kapitały, utworzone często 
ze zbywających funduszów ludzi zamożnych, ale częściej



jeszcze z drobnych oszczędności najpracowitszej klassy 
mieszkańców.

Ważnością swoich celów i ogromem zespolonych 
kapitałów, przybrały one charakter i znaczenie Instytu- 
cyj publicznych. To też jako takie, nieraz uległy wpły­
wowi okoliczności, które temi Instytucyami wstrzą­
sają. ,

W chwili przesileń politycznych, te wielkie spółki 
przechodziły także nieraz przesilenia handlowe i prze­
mysłowe, które pierwszych były skutkiem. Raz zachwia­
ne w kredycie swoim, rzadko już się podniosły, bo upa­
dek takich spółek, jest jak upadek kolosu; tem cięższy 
i fatalniejszy im większy w rozmiarach swoich.

Ale pomimo smutnych tego rodzaju wypadków, po­
mimo nadużyć, na jakie publiczność narażoną bywała 
ze strony spólników zarządzających spółkami komandy- 
towemi, twierdzimy, że spółki tego rodzaju, przez swoją 
zasadę i przez swoją formę, oddały wielkie usługi tym 
krajom w których się rozwinęły i że bez ich pomo­
cy nie jedno źródło bogactwa narodowego dotąd zosta­
łoby nieznanem, niejeden przemysł, do tej chwili zosta­
wałby w uśpieniu. Za przykład wspomniemy o Spół­
kach Górniczych, o hutach żelaznych, o wielkich zakła­
dach machin (jak Cockerell i spółka) i t. p., w całej 
Belgii, Francyi i Niemczech, które po większej części, je ­
śli dotąd jeszcze nie są, to przynajmniej były pierwiast- 
kowo, tworzone w formie spółek komandytowych, a któ­
re tyle na rozwinięcie przemysłowej czynności i ogólnej 
pomyślności tych krajów wpłynęły.

Powiedzieliśmy wyżej, żespólnicy zarządzający Spół 
ką komandytową, czyli tak zwani spólnicy firmowi, są 
Wszyscy bez wyjątku związani względem siebie solidarną 
•odpowiedzialności za wszystkie zobowiązania Spółkowe 
( aŁt. 24), jakby w spółce pod imieniem zbiorowem. Otóż
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prawo wkładając na spólników firmowych tę solidarną 
odpowiedzialność i dając zupełne zabezpieczenie publi­
czności, że jej stosunki i interesa ze Spółką komandyto­
wą nie będą przez spólników firmowych lekceważone, 
zabrania jak najsurowiej spólnikom niefirmowym czyli 
komandytorom, mieszania się do zarządu Spółki pod ja- 
kimkolwiem pozorem, lub jakimkolwiek sposobem, (art. 
27 i 28); boć sprawiedliwem jest, gdy całkowita i wyłą­
czna odpowiedzialność za wszystkie działania Spółkowe, 
odpowiedzialność przenosząca nawet cyfrę kapitału Spół- 
kowego, cięży jedynie na spólnikach firmowych, aby za­
rząd Spółki całkowicie i wyłącznie do nich samych tylko 
należał.

Atoli to posiadanie wyłącznego prawa zarządu in­
teresów Spółki, nie uwalnia spólników firmowych, ani 
od przepisów objętych ustawą zasadniczą Spółki, ozna­
czającą dokładnie cele stowarzyszenia, ani od składania 
najściślejszych rachunków spólnikom swoim w oznaczo­
nych epokach, ani też od poddania się nadzorowi i nieu­
stającej kontroli co do spółkowych swoich czynności, 
ogółowi spólników swoich, przedstawionemu przez radę 
nadzorczą z jego łona wybraną.

Taka rada nadzorcza, ustanowiona na mocy kontra- 
ku spółkowego, ma wyraźnie oznaczone swoje funkcye.

Zachowanie i zabezpieczenie interesów Spółki, czu­
wanie nad postępowaniem spólników firmowych, aby 
służących im praw nieprzekroczyli; sprawdzanie i kon­
trolowanie ich rachunków, ogólnego bilansu inwentarza 
spółkowego, ilekroć razy mają być przedstawione do za­
twierdzenia ostatecznego na ogólnem zgromadzeniu człon­
ków spółki; w chwili zaś grożącego niepowodzenia lub 
niebezpieczeństwa, ostrzeżenie o nich spólników firmo­
wych, albo zwoławszy nadzwyczajne ogólne zgromadze­
nie spólników, przełożenie mu trudności położenia, nieu-



dolnośó lub przekroczenie warunków kontraktu spólko- 
"Wego przez zarządzających interesami Spółki; oto obowią­
zki i czynności do których ogranicza się rola i przezna­
czenie rady nadzorczej w spółkach komandytowych. 
Wszelkie przekroczenie takiej roli i podobnego rodzaju 
czynności, może ściągnąć na Członków rady nadzorczej 
odpowiedzialność przewidzianą art. 27 i 28 kodeksu han­
dlowego; boć charakter Członka rady nadzorczej nietyl- 
ko charakteru spólnika komandytowego nie niszczy, ale 
owszem jest zasadą jego prawną do zasiadania w radzie 
nadzorczej.

Spółki komandytowe, równie jak Spółki pod imie­
niem zbiórowem, tworzą się albo na mocy aktu urzędowe­
go (przed notaryuszem), albo na mocy aktu z podpisem 
prywatnym.

Równie jak spółki pod imieniem zbiorowem ulega­
ją one formalnościom przepisanym przez kodeks handlo­
wy, co do ogłoszenia w przeciągu 15 dni od zawarcia 
spółki, wyciągu z kontraktu spółkowego, w kancelaryi 
Trybunału handlowego, tego okręgu w którym spółka 
ma rozpocząć swoje działania, pod karą nieważności ak­
tu spółkowego (art. 42). Nakoniec, równie jak spółka 
pod imieniem zbiorowem, spółki komandytowe, niepo- 
trzebują dla zawiązania się żadnego poprzedniego upo­
ważnienia rządowego, ilekroć razy kapitał zakładowy 
spółki nieprzechodzi summy 150,000 rs.

To ograniczenie kapitału dla spółek komandyto­
wych, kodeksem handlowym objętem nie jest. Poczęło 
się ono w kraju naszym dopiero w skutek ukazu z roku 
1856. To też istnieją u nas spółki komandytowe, utwo­
rzone przed r. 1856, z kapitałem przechodzącym cyfrę 
150,000 rs. Wszakże wspomnionyukaz niewzbrania two-
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rżenia spółek komandytowych z kapitałem przenoszą­
cym summę rs. 150,000. Wymaga tylko, aby takie spół­
ki, wyjednały dla swojego istnienia poprzednie urzędo­
we upoważnienie. Kapitał spółek komandytowych dzieli 
się na udziały, albo akcye, które mogą być albo imienne, 
albo na okaziciela.

Wspomnieliśmy dopiero, jak  wiele handel i prze­
mysł na zachodzie, zawdzięczają swoją pomyślność i swój 
rozwój spółkom komandytowym. I rzeczywiście forma 
tych spółek stawiająca z jednej strony na czele ludzi za­
sługujących na zaufanie publiczności, i przez prawość 
charakteru i przez talent i przez specyalne uzdolnienie 
do prowadzenia pewnej, oznaczonej kategoryi interesów 
spółki, ludzi poręczających własną fortuną i osobistą 
odpowiedzialnością, sumienne i zacne prowadzenie tych 
interesów, a z drugiej strony, dająca możność drobnym 
albo trwożliwym kapitałom, szukania zysków w przed­
sięwzięciach, które na ich zaufanie zasłużyły; taka forma 
spółek, była szczęśliwą kombinacyą. Przyjęła się też ona 
prędko gdzieindziej i wydala obfite owoce. Przyjmie się 
zapewne i u nas, i z czasem miejmy nadzieję, wyda ró­
wnie bogate plony. Zdaje się nawet, że taka forma spó­
łek w żadnym kraju lepiej zastosowaną być nie może, 
jak w kraju naszym.

Przy naszćm doświadczeniu, przy naszej nieznajo­
mości interesów handlowych i przemysłowych, trzeba 
koniecznie, aby ludzie biorący zarząd spółki nie już tyl­
ko znani byli z zacności charakteru, z gorliwości i stoso­
wnego uzdolnienia do prowadzenia interesów spółki, 
ale nadto, aby z położenia swojego majątkowego przed­
stawiali wszelkie materyalne gwarancye i swoim spólni- 
kom komandytowym i całej publiczności. Tu bowiem



kapitały trwożliwsze są jak  gdzieindziej; tu  rozdrobnie­
nie ich powszechniejsze; tu trudność wywołania ich z kry­
jówek, zjednoczenia i skierowania ku jednemu, ogólnemu 
celowi nieporównanie większa. Dlatego, nietylko trzeba 
czynnego przykładu osób mających wpływ, znajomość 
rzeczy, zaufanie publiczne i majątek, ale trzeba jeszcze 
ażeby udział osób takich w przedsięwzięciach handlo­
wych i przemysłowych był właśnie w takiej formie i ta­
kiego rodzaju, jaki spółka komandytowa zakreśla. Jylko 
do takich spółek w których spólnicy firmowi będą posia­
dać szacunek publiczny i zaufanie, a przytem jeszcze bę­
dą posiadać i własny majątek, tylko do takich spółek 
przyjść zechcą lękliwe kapitały nasze, ho w organiza- 
cyach tego rodzaju spółek, znajdą dla siebie, wszelkie 
moralne i materyalne zabezpieczenie.

Mamy tego uderzający przykład na Domach Zleceń 
Rolników, tak szybko tworzących się po kraju. Domy te, 
przyjęły właśnie formę spółek komandytowych, bo ta 
forma najlepiej odpowiadała instynktowi, usposobieniom 
i położeniu kraju. Skoro znaleźli się ludzie, co chcieli 
dać na firmę spółkową imiona swoje, otoczone powsze­
chną czcią i zaufaniem, z któremi były jeszcze związane 
i szczęśliwe względy majątkowe, łatwo znaleźli się ko- 
mandytaryusze i uorganizowały się spółki.

Ustawy Domów Zleceń Rolników, mniej więcej te 
same, a przynajmniej bardzo do siebie zbliżone, służyć 
moga za wzory dla spółek komandytowych. Dlatego 
objaśnienia w przykładzie takiego rodzaju spółek nie wi­
dzimy potrzeby. Powiemy tylko, że te ustawy, w przej­
ściu swojem, przez próbę doświadczenia, ulegną zapewne 
niektórym zmianom. Modyfikacye te będą łatw e, bo 
każde ogólne zgromadzenie stowarzyszonych, jest w mo­
cy zmienić artykuły swojego własnego kontraktu spół-
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k owego, ilekroć razy za użyteczne to przyzna i zjedno­
czy liczbę głosów tymże samym kontraktem przepisaną.

W życzliwości naszej dla rozwoju i trwałości tych 
nowo-potworzonych, a pożytecznych krajowych instytu- 
cyj, którym świetną obiecujemy przyszłość, zwrócimy 
uwagę akcyonaryuszów Domów Zleceń Rolników, na 
ów węzeł, który łączy na mocy ustawy tych Domów, 
wspólników firmowych ze spólnikami komandytowymi. 
Tym węzłem jest interes. Owoż w niektórych ustawach 
Domów Zleceń, np. w ustawie Domu Płockiego, interes 
łączący spólników firmowych z resztą spólnikami, jest 
tak słaby, że go można uważać za żaden.

Usługi spólników firmowych Domu Płockiego, tak 
mało są wynagrodzone, że je wziąść należy za czyste po­
święcenie. Sądząc po wynagrodzeniu, jakie ustawa geren- 
tom Domu Płockiego przeznacza, możnaby wnieść że 
Dom Zleceń Rolników Płockich, jest raczej spółką wza­
jemnej pomocy, spółką dobroczynności, a nie spółką 
handlową, komandytową. A przecież wiemy wszyscy, że 
oprócz ciągłej czujności, i wielkiej pracy, na jakie pro­
wadzenie interesów Domu Płockiego naraża spólników 
firmowych, ciąży jeszcze na nich wielka odpowiedzial­
ność moralna i nawet majątkowa.

Takie obowiązki, ofiary i odpowiedzialności, nie 
powinny zostać bez odpowiedniego wynagrodzenia 
w spółkach handlowych. Spółki te bowiem trzymają się 
tylko interesem. Przez interes zobopólny żyją one tylko 
i trwają. Ofiara, poświęcenie, ma granice swoje. Wszak­
że, gdyby i chęć była do większych nad konieczną po­
trzebę ofiar, czy liż z tej gotowości do ofiar korzystać na­
leży? Tam, gdzie kilku tylko na wynagrodzenie korzyści 
wyłącznie pracuje, a większa liczba bezpośrednio do
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pracy nie należy, czyliż słuszna jest, aby podział tycli 
korzyści był pomiędzy jednych i drugich prawie jednaki? 
la k a  teorya, trąciłaby fałszem w samej zasadzie.

Dlatego punkta tego rodzaju słabe i przeciwne du­
chowi spółki komandytowej , w niektórych ustawać]i 
Domów Zleceń zmienić i sprostować należy. Podział 
czystych zysków pomiędzy Spólników firmowych a ko­
mandytowych, powinien być zrobiony na zasadzie spra­
wiedliwości. Powinien on być koniecznie w stosunku 
pracy, ryzyko i odpowiedzialności jednych i drugich. 
Wtenczas spółki Domów Zleceń Rolników będą istotnie 
prawdziwemi spółkami komandytowemu i handlowemi.

Wiemy dobrze, jakie uczucie powodowało spólnika- 
mi firmowymi w ułożeniu artykułu, co do podziału zy­
sków, na zasadzie pojęciom czysto-handlowym przeci­
wnej. To uczucie wysoko ceniemy, i każdy ze spólni­
ków komandytowych, szczerze je zapewne zawdzięcza. 
Ale w interesie dobrze' zrozumianym spółek, których oni 
sami są naczelnikami, w interesie trwałości instytucyj 
tak pożytecznych, jakiemi stać się mogą w przyszłości 
Domy Zleceń Rolników, trzeba koniecznie, aby ustawa 
spółkowTa, wiązała stowarzyszenie silniejszym węzłem, 
jak jest dobrowolna ofiara lub samo poświęcenie; trzeba 
także aby ten węzeł nie prysł, nawet wtenczas gdy chęci 
się zmienią, lub okoliczności zmuszą od cofnienia ofiary.

Forma spółek komandytowych, bardzo szczęśliwie 
zastosować się daje równie do zakładów" przemysłowych 
jak do domów handlowych i bankierskich (*).

Jak w Belgii, Francyi i Niemczech, rówmie dobrze 
i u nas zastować się ona może, do urządzenia i prowa­

(*) We F rancyi, w Belgii i w Szwajcaryi , wielka liczba domów 
bankierskich jest utworzona na zasadzie spółek komandytowych.
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dzenia hut żelaznych, hut szklannych i fabrykacyi po­
prawnej szklą taflowego, które dziś sprowadzamy z zagra­
nicy, chociaż potaż i krzemionkę mamy na miejscu; do 
zakładów garbarskich, wielkich młynów parowych, tar­
taków, fabryk narzędzi rolniczych, ulepszonych wyrobów 
piwa, mydła, świec i t. p.

We wszystkich tego rodzaju przedsiębiorstwach, in- 
telligencya i praca szukają komandytaryusza w kapitale, 
i w połączeniu z nim tylko, mogą urzeczywistnić swoje 
nadzieje. Przychodząc im w pomoc, chociaż z widokiem 
własnej korzyści, kapitał ma prawo i obowiązek być 
oględnym, a nawet ostrożnym; ma prawo i obowiązek 
robić wybór między tern co posiada rzetelną cechę praw­
dy, zasługi i pożytku, a tem co jest fałszem lub złudze­
niem. Ma nakoniec prawo i obowiązek, gdy się już 
z przemysłem skojarzy, przestrzegać ściśle i wytrwale 
ogólnego kierunku interesów, który on sam głównie oży­
wia. Doświadczenie bowiem naczyło, że przy takim tyl­
ko wyborze i pod taką tylko ścisłą kontrolą, kwitnąć 
mogą zakłady przemysłowe, i że w takich tylko razach, 
zespolenie kapitału z intelligencyą i pracą jest istotnem 
dobrodziejstwem dla kraju, a nie przyczyną zawodu lub 
ruiny dla fortun prywatnych.

Trzecim rodzajem spółek handlowych i przemysło­
wych, sa spółki bezimienne; kodeks handlowy określa je 
w następujący sposób i następne główne stosuje do nich 
przepisy:

Art, 29. Spółka bezimienna nie ustanawia się pod 
imieniem spółki; nie oznacza się imieniem żadnego ze 
spólników.

Art. 80. Otrzymuje nazwę od przedmiotu swego 
przedsięwzięcia.
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Art. 31. Zarządzają nią pełnomocnicy czasowi, od- 
wołalni, stowarzyszeni lub niestowarzyszeni, płatni lub 
niepłatni.

Art. 32. Zarządzający, odpowiedzialni są tylko za 
Wykonanie pełnomocnictwa sobie udzielonego. Nie za­
ciągają z powodu swego urzędu , żadnego zobowiązania 
osobistego, ani solidarnego względem zobowiązań spółki

Art. 33. Stowarzyszeni podpadają jedynie stracie 
swojego wkładu do spółki wniesionego.

Art. 34. Kapitał spółki bezimiennej dzieli się na 
akcye, a naovet akcye na kupony równej wartości.

Art. 35. Akcya ustanowioną być może w formie ty­
tułu na okaziciela.

W tym przypadku ustąpienie dzieje się przez wy­
danie tytułu.

Art. 36. Własność akcyi ustanowioną być może 
przez wpis cło ksiąg spółki.

Art. 37. Spółka bezimienna nie może istnióć, tylko 
na mocy upoważnienia od króla, za potwierdzeniem 
przez niego aktu, który ją  ustanawia; potwierdzenie to 
nastąpić powinno w formie przepisanej dla postanowień 
administracyi publicznej.

Art. 40. Spółki bezimienne nie mogą być ustano­
wione tylko aktami urzędowemi.

Art. 45. Postanowienie królewskie upoważniające 
spółkę bezimienną, powinno być wywieszone (w trybu­
nale handlowym), Avraz z aktem spółki, przez taki sam 
przeciąg czasu (jak aktu spółek pod imieniem zbiorowom, 
lub spółek komandytowych).

Z powyższych artykułów kodeksu handlowego, okre- 
ślających charakter i zasadę spółek bezimiennych, wi- 
dzimy, że najgłówniejszą cechą, różniącą je ocl spółek
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pod imieniem zbiorowem i od spółek komandytowych, 
jest to: że w spółkach bezimiennych nie ma spólników 
specyalnie, imiennie, przeznaczonych do zarządu sprawa­
mi spółki; że nie masz także spólników ani osobiście, 
ani solidarnie za ten zarząd i za zobowiązania spółkowe 
odpowiedzialnych; że wszyscy spólnicy bez wyjątku ma­
ją te same prawa i też same obowiązki; że wszyscy są, 
iż tak się wyrażą, jednej tylko kategoryi, tak dalece, że 
spółka nie może nosić nazwiska żadnego ze spólników, 
i że dla tego właśnie zowie się bezimienną.

Firma jej handlowa, nosi przeto nazwę nie od imion 
osób składających spółkę, a których liczba bywa wiel­
ka, ale jak się wyraża, prawo (Art. 30) od przedmiotu 
swojego przedsięwzięcia.“ Dla tego też słusznie spółkę 
bezimienną uważać można raczej za spółkę kapitałów, 
aniżeli za spółkę osób.

Kiedy dla przyprowadzenia do skutku jakiego wiel­
kiego, użytecznego przedsięwzięcia, potrzeba takich wy- 
sileń, takiej zamożności środków i funduszów, na które 
ani siły pojedynczych spółek, pod imieniem zbiorowem, 
ani zasoby pojedynczych lub zbiorowych spółek koman­
dytowych nie Avystarczą, kiedy potrzeba usiłowań już 
nie jednej miejscowości, nie jednej prowincyi, ale ener­
gii i siły całego kraju, aby przyproAvadzić do skutku to 
wielkie i pożyteczne dzieło, kiedy takim dziełem ma być 
np. droga Żelazn a,lub kanał,przerzynający całą powierzch­
nię kraju, na co milionowych potrzeba kapitałÓAY, wten­
czas tworzy się Spółka bezimienna-, bo tylko za jej po­
mocą ściągnąć się dadzą odpowiednie tym przedsięwzię­
ciom fundusze.

To też j a k  p rzedsięA V zięcia  spółek bezimiennych 
byAvają olbrzymie, tak też równie o lb r z y m ie  muszą b y ć
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lch kapitały. Przechodzą one nieraz ogromem swoim 
cyfre budżetu nie jednego państwa. (*)

Jakiż pojedynczy bank, jakaż pojedyncza gruppa 
kapitalistów lub spekulantów tych kolosalnych summ 
dostarczyć zaprobują? Zaprawdę żaden. Tylko całamas- 
sa wszystkich banków i bankierów razem, wszystkich 
kapitalistów i spekulantów razem, równie krajowych jak 
i zagranicznych, tylko cała zespolona siła takich elemen­
tów może dostarczyć funduszów na podobne rozmiary.

Ztąd pierwsza przyczyna interwencyi rządowej przy 
tworzeniu się spółek bezimiennych. Sprawiedliwą bo-

(*) Ażeby dać wyobrażenie skali interesów niektórych spółek be­
zimiennych, a mianowicie tow arzystw dróg żelaznych, przytoczymy kilka 
przykładów.

lmo. Towarzystwo drogi żelaznej Orleańskiej (Compagnie du Chemin 
de ter d’Oiieans), otrzymało koncesyą na sieć dróg żelaznych we Francyi, 
których długość razem wynosi w kilom etrach 3,211 (nie wliczając w to 701 
kilometrów, na które towarzystwo ma koncesyą warunkowa).

Z owych 3,211 kilometrów do 31 grudnia 1859 r., tylko 1831 kilo­
metrów zostało zbudowanych, i znajduje się stosownie do technicznego 
wyrażenia francuzkiego w exploatacyi.

Ogólne w ydatki towarzystwa od rozpoczęcia robót do 20 lutego 
1860 r., na budowę samych tylko kolei co dziś są w ru ch u /i w części na te
co jeszcze nio są, wynoszą s u m m ę ............................................. fr. 591,627,439
Kupno min Aubin i urządzenie w nich wysokich pieców,
warsztatów i t. p. w y n o s i .............................................................fr. 17,047,774

Razem fr. 608,675,213 
Dodajmy fuudusze zostające do dyspozycyi w ręku tow a­
rzystwa z d. 20 lutego 1860 r ...........................................................fr. 48,088,016

Ogół zasobów tu  użytych i nie użytych ra z e m ......................... fr. 656,763,229
Do ukończenia całej sieci dróg pozostaje jeszcze 1370 kilometrów 

do zbudowania. Kompanija orleańska potrzebować jeszcze będzie około 
350 milionów franków. Tak więc całkowity kapitał włożony w sieć dróg do 
niej należących, przenosić będzie tysiąc milionów  franków.

2do. Towarz. drogi żelaznej Zachodniej we Francyi (Compagnio du

HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 1 7 7

Chemin de fer de 1’Ouest), otrzymało koncesyą na . . 2,307 kilom etrów
2 tych dziś w r u c h u    1,195 „

Pozostaje do zrobienia 1,112 kilometrów 
Roczniki, m. styczeń 1861 23



wiem, a nawet i konieczną jest rzeczą, skoro ma być po­
wołanie i zkoncentrowanie wielkich funduszów dla ja ­
kiego przedsięwzięcia, skoro ma być odwrócenie dotąd 
pożytecznie zajętych kapitałów , ku innemu nowemu 
celowi, aby rząd, w interesie dobra publicznego, w in­
teresie i tych osób, które w tym przedsięwzięciu udział 
mieć pragną, zajął się rozbiorem jego użyteczności, czy 
to dla ogólnego krajowego pożytku, czyli też w widokach 
rozwinięcia jakiego szczególnego przemysłu; aby poró­
wnał i sprawdził', o ile te korzyści są prawdopodobne, 
o ile środki zebrane są dostateczne, o ile warunki kon­
traktu spółkowego (ustawy towarzystwa,) są sprawiedli­
we i bezpieczne i t. p.

Dlatego, przedewszystkiem potrzebne jest upoważ­
nienie rządu, dla stworzenia spółki bezimiennej; dla

Koszt budowy 1,195 kilometrów będących w ruchu i przygotowanie 
do dalszych robót, wynosił do 31 grudnia 1859 summę franków 524,247,547.

Summa potrzebna do ukończenia robót całej sieci dróg, obliczona 
jes t w przybliżeniu na 300 milionów franków, tak  że całkowity wydatek 
kom panii Zachodniej przechodzić będzie 800 milionów franków.

3cio. Towarz. drogi żelaznej z Paryża do morza Śródziemnego (Paris 
a la  M editerranee), wydało na sieć swoich kolei do d. 31 grudnia 1859 r., 
summę fr. 1,014,751,575. W  chwili złożenia akcyonaryuszom rachunków  za 
r. 1859, pozostało do dyspozycyi na dalsze roboty fr. 10,599,133. Do dokoń­
czenia wszystkich projektowanych robót potrzebować będzie około 210mi- 
lionów franków. Całkowity zatem koszt sieci dróg tej kompanii dochodzić 
będzie 1,300,000,000 franków.

Inne Towarzystwa dróg żelaznych wre Francyi, Północne, W scho­
dnie i Południowe (Nord, E st e t Midi), są praw ie tak  potężne, jak  trzy po­
przedzające, chociaż może żadne z nich potędze drogi żelaznej Północno- 
Zachodniej (Nortli W estern) w Anglii, nie wyrównywa.

K apitał zebrany i spożyty w akcyach i Obligacyach przez każde 
z tych Towarzystw i przez wiele innych, których tu  wyliczyć niepodobna, 
przechodzi często w dwójnasób, roczny całkowity przychód takiego państwa 
j ak Prusy.

Budżet bowiem przychodu Prus za r. 1860, obliczony był na talarów  
130,799,713 licząc po fr. 3 c. 75 za talar, znajdziemy, że przedstawia on 
w frankach summę 490,498,623 fr. i 75 c.

(Patrz Annuaire du Credit Public, pour 1860, p. J. E . Horn, Paris).
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tego też potem, potrzebne jest jeszcze potwierdzenie 
rządowe tego aktu, który spółkę bezimienną ustanawia.

Ale nie dość na tem. Kolosalne cyfry kapitałów, 
któremi spółki bezimienne rozrządzają i ogrom zobo­
wiązań, jakie one na siebie przyjąć są zmuszone, odstra­
szają od-zarządu temi spółkami i najzuchwalszych nawet 
ludzi, jeżeli z tym zarządem ma być złączona odpowie­
dzialność ich majątkowa. Zresztą jakiż indywidualny 
majątek na odpowiedzialność za interesa tej ogromnej 
skali wystarczy? Trzeba jednak zaradzić tej trudności, 
bo przecież spółka bez zarządu być nie może.

Prawodawca zatem, uwalnia zarządzających spółką 
bezimienną od odpowiedzialności solidarnej za zobowią­
zania spółkowe. Czyni ich tylko odpowiedzialnymi za 
wykonanie pełnomocnictwa im udzielonego (art. 33); bo 
też rzeczywiście zarządzający spółką bezimienną, są tyl­
ko pełnomocnikami, czasoioymi, odioołalnymi (art. 31), 
obieralnymi przez ogólne zgromadzenie spólników.

A że . cele takich spółek bezimiennych są godziwe 
i pożyteczne, że ich prace wpłynąć i znacznie przyczynić 
się mogą do rozwinięcia nowych i nieznanych, a prze­
cież ważnych źródeł krajowego bogactwa, że z tych wzglę­
dów należy dać zachętę kapitałom do łączenia się we 
spółki bezimienne, dla tego prawodawca, ogranicza od­
powiedzialność wszystkich bez różnicy członków spółki 
bezimiennej tylko do summy przez każdego z nich na 
kupno akcyj użytej (art. 33).

Jakkolwiek wszakże prawo zostawia zarząd spra­
wami spółki bezimiennej w ręku samej spółki, za pomo­
cą Rady Rządzącej (Conseil d’Administration), wybieral­
nej przez ogólne zgromadzenie akcyonaryuszów, przecież 
ze względów wyżej już przytoczonych, Rząd, na mocy 
artykułów ustawy, którą sam modyfikuje i zatwierdza,
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nieprzestaje czuwać i opiekować się tego rodzaju spół­
kami, a nawet zachowuje w ręku swoim ciągłą i bezpo­
średnią kontrollę nad czynnościami Rady zarządzającej 
przez własnego komissarza, delegowanego specyalnie 
a v  tym celu. Ta kontrolla tyczy się aplikacyi funduszów 
spółki, zaciągania pożyczek za pomocą obligacyj wypu­
szczonych przez towarzystwo i t. p., co wszystko wy­
maga nie tylko zezwolenia ogólnego zgromadzenia akcyo- 
naryuszów, ale wymaga także i potwierdzenia rządu.

Równie wymagają potwierdzenia rządowego, wszel­
kie zmiany w ustawach spółek bezimiennych, chociażby 
uchwalone i przyjęte były jednomyślnością wszystkich 
spólników.

Nakoniec zrobiemy uwagę, że wielkie spółki bezi­
mienne przybrały nazwiska towarzystw, dla rozróżnienia 
ich w potocznćj mowie od spółek handlowych, pod imie­
niem zbioroćiom, i od spółek komandytoicych.

Taka jest zasada spółek bezimiennych, i taka jest 
ich organizacya. Rozwinęły się one w ostatnich czasach 
z nadzwyczajną szybkością w zachodnich krajach Euro­
py, a nawet i po za jej granicami.

One to potworzyły te ogromne dzieła sztuki inży­
nierskiej, które śmiałością pomysłu, energią pokonanych 
trudności zadziwiają spółczesnych, i będą równie podzi­
wem dla następnych pokoleń. Tu, sieci dróg żelaznych 
przerzynające podziemnemi pi’zecliodami nieprzebyte 
góry, albo przeskakujące zatoki morskie wiszącemi żela- 
znemi mostami jak  np. Britania-bridge w Anglii i t. p.; 
tam kanały łączące oceany, jak np. kanał Panamy iNica- 
ragui, albo świeżo rozpoczęty przekop iniędzymoi’za Suez; 
tu  olbrzymie Doki, jak wLiverpool, ciągnące się wzdłuż 
Mersey nakilka mil angielskich; tam, kolosalne kompanie 
żeglugi parowej, z których każda posiada flotę ogromnych
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statków parowych, statków przenoszących nieraz w roz­
miarach swoich wojenne fregaty; tu  wielkie kompanie 
górnicze wydobywające węgle, miedź, ołów, śrebro i zło­
to; tam nakoniec banki, instytucye kredytowe i przemy­
słowe, ożywiające handel i przemysł, zachęcające do pra­
cy, do ruchu, do życia, do wynalazków, do rozszerzenia 
powszechnej zamożności; wszystko to dzieło spółek bez­
imiennych, wszystko pomyślane ich myślą, wykonane 
ich własnem usiłowaniem i zasobami. Piękny i wzbudza­
jący podziwienie widok tego rozumu, tej obszernej nauki 
i sztuki, tej niezrównanej energii człowieka! Ale gdy się 
pomyśli że te arcydzieła, dały tylu milionom ludzi chleb 
powszedni, że za ich wpływem, a mianowicie przez roz­
powszechnienie dróg żelaznych i żeglugi parowej, zmie­
niły się stosunki społeczne, zmodyfikowały się pojęcia 
nietylko pojedynczych ludzi, ale całych narodów; gdy się 
zastanowi nad tern, że łatwość, szybkość i taniość kom- 
munikacyj, zbliżyły do siebie ludzi, pozwoliły krewnym, 
co siebie znali tylko z nazwiska odwiedzić się i poznać, 
a przyjaciołom, których znaczne dzielą przestrzenie, na­
wiedzać się wzajemnie, co wszystko na rozpowszechnie­
nie, podniesienie i wykształcenie najzacniejszych uczuć 
serca naszego tak koniecznie i tak silnie wpływa; gdy 
się pomyśli o tych wszystkich moralnych skutkach i do­
brodziejstwach, zaprawdę powiedzie trudno, czy więcej 
należy podziwiać potęgę i energią tych wielkich stowa­
rzyszeń handlowych i przemysłowych, co te kolosalne 
dzieła przyprowadziły do skutku, czy im zawdzięczać za 
dobrodziejstwa, które skutkiem prac swoich rozleli na 
społeczeństwo. A!, bo też wszystko tamto jest tylko środ­
kiem, a to ostatnie dopiero, jest prawdziwym celem mą­
drości i zabiegów ludzkich!

W kraju naszym, bardzo mało liczymy spółek bez­
imiennych. Jesteśmy za ubodzy w kapitały, abyśmy
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przedsiębrali kolosalne dzieła i tego rodzaju spółki 
tworzyli.
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Zaledwie mamy cztery spółek bezimiennych, wli­
czając w tę liczbę, Towarzystwo Kredytowe Ziemskie. 
Pozostałe trzy stanowią: Tow. drogi Żelaznej Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej, Tow. drogi Żelaznej Warszawsko Byd­
goskiej i Spółka Jedwabnicza. Wszakże sądzimy, że po­
mimo braku wielkich kapitałów i nieprzedsiębiorąc tak 
wielkich prac jak na zachodzie, moglibyśmy posługiwać 
się formą spółek beimiennych w niektórych przedsiębier- 
stwach na mniejszą jak gdzieindziej skalę. Utworzenie 
np. Towarzystwa Hypotecznego dla miasta Warszawy 
czyli Tow. Kredytowego miejskiego, pod gwarancyą ka­
pitału złożonego na ten .cel wyłącznie przez prywatne 
osoby, jakt to jest we Francyi, i jak się to w tej chwili 
układa w Petersburgu i Moskwie, wymagałoby także 
koniecznie formy spółki bezimiennej.

Gdyby znowu np. przyszło do urzeczywistnienia my­
śli, zdaniemnaszem bardzo pożytecznej, a mianowicie: do 
urządzenia kolei żelaznej konnej od Warszawy ku Bugo­
wi, przebiegającej całe lubelskie i większą część hrubie­
szowskiego, z wielkim magazynem dla składu płodów 
rolniczych u jednego jej końca na Pradze, co wszystko 
nie przenosząc summy trzech milionów rubli srebrem, 
niebyłoby nad nasze siły, Towarzystwo któreby się urzą­
dzeniem takowej drogi Żelaznej i zbudowaniem takich 
magazynów zajęło, musiałoby także przyjąć formę spółki 
bezimiennej. (*)

(*) Wiemy dobrze, że droga żelazna konna, nieprzedstawia tych 
wszystkich korzyści, jakie dają, zwykło drogi żelazne z zastosowaniem siły 
pary; ale sadzimy, że są, bardzo ważne względy, dla których drogi żelazne 
konne, w naszym kraju wyjątkowo zastosowane i upowszechnione być po-



Zresztą na mocy istniejącego ukazu z r. 1856 każda 
spółka, którejby przedsięwzięcie wymagało kapitału za­
kładowego przechodzącego summę rs. 150,000, byłaby 
zmuszoną prosić o upoważnienie rządu i o zatwierdzenie 
swojej ustawy, dwa warunki, które spółki nawet av for-

winny. Najpierwszym i najważniejszym względem ku temu jes t to, że zbu­
dowanie drogi żelaznej zwyczajnej, takiej np. o jakiej wspomnieliśmy (od- 
■Warszawy do Buga), na przestrzeni 270 werst, kosztowaóby musiało od 1S do 
20 milionów rs. Takiego ogromnego kapitału u siebie w kraju, z pewno­
ścią nie znajdziemy. Ani nie należy także łudzić się nadzieją, że kapitaliści 
zagraniezni, przyjdą, w dzisiejszych czasach lokować fundusze swoje na 
Budowę kolei żelaznych w Królestwie.

Czas tego zapału, kiedy wszyscy i wszędzie radzi byli tworzyć Towa­
rzystwo dróg żelaznych już minął i zapewne nieprędko wróci. N ikt więc 
20 milionów rs. nie wyłoży dla zbudowania kolei Warszawsko - Bugskiej 
W systeinacie zwyczajnych kolei żelaznych. Że jednak, summa 3 milionów 
rs. nie jest tak  wielką, że przy wysileniu, sam kraj nasz zdobyćby się na nią 
Potrafił, a przy kombinacyi szczęśliwej, dającej możność obywatelom 
przez których grunta  droga taby przechodziła, zrealizowania rozmaitych 
materyałów, zmniejszyć znacznie tg summę na gotówkę, dlatego twierdzę, 
ze niebędąc w możności otrzymania tego, co jest najdoskonalszem pod 
względem komu nikacyj, niepopełnilibyśmy błędu, gdybyśmy to stworzyli, 
co jes t tego najdoskonalszego, najbliższem.

Spław Bugiem ku Wiśle przez Narew, dla wielu okolic lubelskiego 
i hrubieszowskiego, jest zawTszc uciążliwym, często dla braku wody niepo­
dobnym, a nieraz ograniczonym do kilku tygodni w roku. Dostawa 
na kołach po szosę bardzo kosztowna, w chwilach żywej spekulacyi zapo- 
WTolna, narażająca przy lichych naszych brykach i furmankach na stra tę  
przez zepsucie, albo przez kradzieże. Zresztą, czas nie je s t u nas jeszcze 
tak  drogi, abyśmy go milionami rubli za kilkanaście lub kilkadziesiąt na­
w et godzin opóźnienia opłacali. Pszenica dostarczana w 50 a najdalej w GO 
godzin od Uściługa do Warszawy, znalazłaby jeszcze, zapewne korzystne 
ceny, ale co .ważniejsza, że równie producent, jak  spekulant mógłby liczyć 
z  pewnością, że na czas oznaczony nadejdzie.

Dla tych wszystkich przyczyn sądzimy, że przedmiot ten zasługuje 
na bliższe rozpatrzenie. Wspominamy o nim nawiasowo i przypadkiem, bo nie 
tu  miejsce go roztrząsać. Do obywateli lubelskiego i hrubieszowskiego, 
jako najbliżej interesowanych, do Domów Zleceń tych okręgów należy myśl 
tu  rzuconą gorliwie rozebrać o ile zasługuje na to, aby jej urzeczywistnie­
niem się zająć. A gdy do wykazania rzeczy rzeczywiście przyjdzie, wtenczas 
należyć będzie i do Tow. Rolnicz. i do całego kraju, aby przodkującyeh 
w dziele, poprzeć nie samem dobrem życzeniem i współczuciem, ale czy­
nem i wytrwałą pomocą.
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mie komandytowej, niejako spółkami bezimiennemi czy­
nią, nieobdarzając ich przecież temi korzyściami idobro- 
dziejstwy, które prawodawca -wyłącznie dla spółek bez­
imiennych zastrzegł.

W ogólności, spółki bezimiennne dopótąd u nas się 
nierozwiną, dopókąd niewzmogą się nasze zasoby mąte- 
ryalne i nasze bogactwo; dopókąd nierozjaśnią się nasze 
pojęcia w przedmiotach ekonomicznych i społecznych; 
dopókąd nieprzekonamy się nakoniec, że przedsięwzię­
cia przemysłowe i handlowe, prowadzone na wielką ska­
lę, muszą koniecznie być podjęte wspólnemi wszystkich 
mieszkańców siłami. W dzisiejszem położeniu rzeczy 
i przy teraźniejszych naszych nawyknieniacli, w każdem 
mniejszem przedsięwzięcia, forma spółki komandytowej, 
która stawia na czele swoim ludzi znanych i szanowa­
nych, długo jesze między nami pierwszeństwo nad spół­
ką bezimienną mieć będzie.

Takie są trzy rodzaje spółek handlowych i przemy­
słowych, które kodeks handlowy uznaje i których cha­
rakter i formę dokładnie określa. Atoli w art. 47, 48, 49 
i 50, wspomina jeszcze o czwartym rodzaju spółek, które 
zowie: stowarzyszeniem handlówórn na udział.

Zamieścimy te cztery artykuły w zupełności, bo one 
najlepiej objaśnią zasadę stowarzyszeń na udział.

Art. 47. Oprócz powyższych trzech rodzajów spó­
łek, prawo uznaje stowarzyszenie handlowe na udział.

Art. 48. Stowarzyszenia te odnoszą sią do jednego 
lub kilku działań handlowych; przedmiot ich, formy, sto­
sunek udziału zależy od warunków ułożonych między 
Stowarzyszonemu

Art. 49. Stowarzyszenia na udział mogą być udo­
wodnione złożeniem ksiąg listów, albo dowodem ze
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świadków, jeżeli Trybunat uzna, że dowód takowy do­
puszczonym być może.

Art. 50. Stowarzyszenia handlowe na udział, nie 
ulegają formalnościom przepisanym dla innych spółek.

Główną cechą stowarzyszenia na udział jest to, że 
Umowa między sto warzy szonemi tego rodzaju spółki, za­
wiera się na jedno lub na kilka działań handlowych, 
Wyraźnie w umowie oznaczonych, dla podzielenia się 
zyskiem lub stratą, jakie z tych działań wyniknąć mogą.

Nie podlega ona formalnościom przepisanym przez 
kodeks handlowy, co do ogłoszenia kontraktu umowy 
w trybunałach, jak  to jest najściślej przepisanem dla 
Wszystkich trzech rodzajów właściwych spółek handlo­
wych, które powyżej opisaliśmy; co znaczy, że publi­
czność nie ma być koniecznie zawiadomioną o zawiąza­
niu i istnieniu umowy między spólnikami na udział.

Pierwszym więc następstwem tego rozporządzenia 
kodeksu jest, że jakkolwiek wszyscy spólnicy mogą 
mieć udział w zabiegach około urzeczywistnienia nadziei 
spółki, solidarnej wszakże odpowiedzialności między sto- 
warzyszonymi na udział nie ma. Jeżeli bowiem Jan
1 Piotr posiadający każdy z nich oddzielny majątek, zro­
bili między sobą spółkę na udział, dajmy operacyę zbo­
żową, jeśli kupili wspólnie 1,000 korcy pszenicy dla wy­
słania do Gdańska i dla podzielenia się, w miarę wkładu 
gotówki, czystym zyskiem z tej sprzedaży wynikłym, 
a w ciągu tej operacyi Piotr zaciągnął dług u Pawła,
2 którego się nie uiszcza,—to Paweł żadnym sposobem 
Jana do odpowiedzialności pociągnąć nie może, bo kre­
dyt jaki dał Piotrowi, nie mógł polegać i nie polegał na 
Jego spółce z Janem. O tej spółce zupełnie prywatnej, 
wyjątkowej, chwilowej, przypadkowej, żadnym ani urzę-

Hoczniki, m. styczeń 1861. 24

HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 1 8 5



1 8 6 O SPÓŁKACH

dowym ani publicznym aktem uwiadomionym nie był. 
Ogłoszenia tego aktu umowy nie było w trybunale; spół­
ka kredytu zbiorowego , solidarnego u publiczności nie 
żądała przez ogłoszenie aktu spółki, ztąd i solidarnej od­
powiedzialności między jej spólnikami być nie może. 
Spółka w tym przypadku istotą moralną nie jest, bo tyl­
ko formalności kodeksem handlowym przepisane, a mia­
nowicie urzędowe ogłoszenie aktu spółki, daje jej cha­
rakter prawny tej istoty moralnej.

Weźmijmy inny przykład: Andrzej i Michał, podej­
mują się, stosownie do kontraktu, zbudować most na 
Warcie. Jeżeli kontrakt jest w imieniu obu, to każdy 
z nich osobiście jest odpowiedzialny za wierne wykona­
nie kontraktu. Ale jeśli kontrakt jest zawarty w imie­
niu Andrzeja tylko, a Andrzej przypuszcza do udziału 
zarobku lub straty Michała, umową prywatną, tworząc 
z nim spółkę na udział, to w przypadku nie wykonania 
kontraktu przez Andrzeja, strony interesowane poszuki­
wać krzywdy swojej na Michale nie mogą. Andrzej sam 
jeden względem tych stron trzecich odpowiada, poszu­
kując potem na Michale zadośćuczynienia strat wyni­
kłych z czynności, która spowodowała spółkę na udział 
między niemi, i to wproporcyi tylko przypadającej na 
Michała, stosownie do umowy.

Tego rodzaju stowarzyszenia handlowe na udział, 
są bardzo zwyczajne na zachodzie. Tworzą się one co 
chwila tam , gdzie rozszerzone i ożywione stosunki han­
dlowe i przemysłowe, wywołują do czynności przedsię- 
bierczośó i talent specyalnie ukształconych ludzi; gdzie 
obfite kapitały szukają korzystnego zajęcia; gdzie nako­
niec dobra wiara ułatwia i zachęca do czynności spól- 
nemi siłami. Tu dom zbudować podług planu i oblicze­
n ia,—tam usypać groble i urządzić szluzy za ryczałtową



summę,—gdzieindziej zakontraktować roboty grabarskie 
2 towarzystwem kolei żelaznej po oznaczonej cenie za 
sążeń kubiczny wykopu i nasypu (deblai et remblai), 
albo przebić tunel za ryczałtową summę:—oto liczne po­
trzeby, zręczności i ponęty do zawiązywania stowarzy­
szeń na udział między dwiema lub trzema osobami, bio- 
rącemi na siebie wykonanie podobnego rodzaju robót.

Nawet bardzo poważne domy handlowe, tego ro­
dzaju spółki na udział, używają w operacyach czysto 
handlowych, z tą różnicą, 'że w takich razach zowie się 
tranzakcya nie spółką na udział, ale „operacyą na udziały' 
Compte a demi, compte en participation po francuzku, 
Joint account po angielsku, są to operacye dobrze znane 
i często powtarzane w świecie handlowym.

Objaśnijmy je przykładem. Dom w Kadyksie pro­
ponuje domowi w Londynie operacyę winem Xeres, 
dajmy 100 Butts, (*) jeżeli je  tak kupić potrafi, że z kosz­
tem włożenia na okręt cena za beczkę (Butt.) nieprze- 
nosi funtów 30. Proponuje je kupić na wspólny koszt 
i ryzyko, wyprawić na sprzedaż do Londynu, a po sprze­
daży, podzielić się zyskiem lub stratą na dwie równe 
części. Dom Londyński na propozycyę się zgadza. Wa- 
raunki operacyi oznaczają się co do awansu funduszów 
przez obie strony i t. p., na co dość jednego zwyczajne­
go listu. Taka operacya będzie „Operacyą na udziału co 
Francuzi nazywają Opóration en compte a demi. W tym 
celu każdy z domów, równie Kadykski i Londyński, 
otwierają w swoich książkach reśpectwe osobne rachun­
ki pod nazwą: Rachunek na Udział z N. N. w Londynie, 
i Rachunek na udział z N. N. w Kadyksie. Dom w Ka­
dyksie, zajmuje się i stara o zrobienie kupna w naj- 
lepszych warunkach. Dom Londyński w swoim czasie

(*) B u tt, wielka beczka obejmująca od 210 do 212 garncy.
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stara się o najlepszą sprzedaż. Po potrąceniu wszystkich 
kosztów kupna, ekspedycyi, assekuracyi, składowego, pro­
centów od zaliczonych kapitałów, i t. p. jeśli jest zysk, dzie­
lą się nim w równych częściach, gdy zaś pokaże się 
strata, dzielą ją także równo między siebie.

W Szwajcaryi znane są powszechnie Spółki na udział 
odmiennego rodzaju od powyższych. W okolicach, gdzie 
przemysł wyrabiania serów stał się artykułem wielkiego 
handlu, i gdzie dla oszczędności kosztów, dla udoskona­
lenia fabrykacyi sera, potworzone zostały nietylko me­
chaniczne ulepszenia, ale się Avyrobiły specyalne, facho­
we ukształcenia,—av takich okolicach, percna liczba mie­
szkańców, trudniąca się choAvem bydła, znosi codziennie 
swoje mleko do zakładu (stosoAvnie na to urządzonego), 
gdzie się Avyrabia ser, przez człoAvieka który się zna do­
skonale na fabrykacyi serów, i który tego jednego pilnu­
je fachu. Wksiążeczkach na to osobno urządzonych, ilość 
dostarczonego mleka codziennie przez każdego sto warzy­
szonego wiernie się zapisuje. Gdy ser AAryrobiony av ciągu 
miesiąca sprzeda się (o co nie trudno, bo kupcy handlu­
jący serem zawierają roczne kontraktu), po odtrąceniu 
kosztów fabrykacyi, summa pozostała rozdziela się po­
między stowarzyszonych av proporcyi dostarczonego 
mleka.

Tego rodzaju spółkoAve interesa prowadzą się 
av SzAvajcaryi z najAviększą sumiennością i porządkiem.

Sądzimy że i av kraju naszym stowarzyszenia na 
udział poAyszechnięj przyjąćby się poAyinny. Dopomo­
głyby one do rozwinięcia interesÓAY, do lepszego i ła- 
twiejszego A\rykonywania zobowiązań kontraktu, za po­
mocą podziału pracy między dwóch lub trzech stowa- 
rzyszonych, nakoniec do stopnioAvego Avykształcenia 
młodzieży naszej w fachowych zawodach i do zapozna-
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111 a ich z manipulacyą handlowych i przemysłowych
Przedsigbierstw.

Kto miał udział na własny koszt i ryzyko w kon­
trakcie przy stawianiu małego mostu na Wieprzu lub 
sypaniu grobli na Liwcu, dla tego kontrakt na budowę 
srfuz przy Augustowskim kanale mniej trudnym bedzie. 
Dla niego później i innego rodzaju grabarskie lub me­
chaniczne prace przystępniejszemi będą. Pamiętać atoli 
dobrze należy, że równie w stowarzyszeniach na udział, 
jak we wszystkich spółkach handlowych, wybór spól- 
ńików jest najważniejszą rzeczą. W  tym względzie 
najwyższa ostrożność, a nawet powiem surowość wy­
boru, jest nie tylko konieczną potrzebą ale nawet i obo­
wiązkiem.

Takie są ogólne zasady i wydatne cechy rozmaitych 
rodzajów spółek handlowych i przemysłowych, któreśmy 
opisać przedsięwzięli. Każdy z tych rodzajów ma swoje 
właściwe zalety, swoje szczególne korzyści, swoje odrębne 
przeznaczenie.Wszystlde przecież dążą zgodnie do jednego 
celu, działają w zupełnej harmonii z sobą, co większa, od­
działywają korzystnie jedne na drugie, podniecając działal­
ność powszechną, zachęcając się do pracy wzajemnej, uła­
twiając jedne drugim środki skuteczniejszego i łatwiejszego 
posługiwania wielkim interesom społeczeństwa, wktórem 
one wspólnie jedne obok drugich żyją, działają i pracują. 
Tak drogi żelazne przyczyniają interesów miastom por­
towym i żegludze parowej i żaglowej, dowożąc do punk­
tów spławu i ekspedycyi, płody w głębi kraju tworzone. 
Ale odwrotnie, żegluga parowa i żaglowa przyczynia się 
do rozwoju i pomyślności dróg żelaznych, biorąc na sie­
bie przewóz tychże płodów, tam gdzie droga żelazna nie 
sięgnie, do zamorskich krajów, do punktów konsumpcyi, 
bez czego owe płody, raz zmarnowane na wybrzeżach
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morza, byłyby ostrzeżeniem, aby już nigdy tą drogą i do 
tego portu ich nie wyprawiać, co bezwątpienia oddziała­
łoby szkodliwie na los kolei żelaznej. Tak znowu tele­
grafy elektryczne lądowe i morskie, potworzone stara­
niem i nakładem spółek handlowych, oddają w dzisiej­
szych czasach ogromne usługi kupcom, bankierom 
i dziennikarzom. Ale odwrotnie kupcy’, dziennikarze 
i bankierowie, dają ciągły i czynny zarobek kompanjom 
telegrafów elektrycznych, bez czego te kompanje istnieć 
by nie mogły, a nawet istnieć nie miałyby celu.

Tym sposobem posługując się wzajemnie, wspiera­
jąc się wzajemnie, spółki handlowe i przemysłowe na 
zachodzie, pomogły do odkrycia wszystkich źródeł kra­
jowego bogactwa, do rozpowszechnienia wygód i zamo­
żności powszechnej, do rozwinięcia wpływu cywilizacyi 
materyalnej tam, gdzie dotąd była tylko nędza i zwąt­
pienie.

Ale jeśli takie są skutki materyalne zabiegliwości 
i wytrwałej pracy spółek handlowych i przemysłowych, 
to korzyści moralne, idące w ślad za ulepszonym bytem 
materyalnym, który także tym spółkom przypisać nale­
ży, były równie świetne i szczęśliwe.

Spółki przemysłowe dały massom ludności bie­
dnej i próżnującój zajęcie; to zajęcie nauczyło i przyzwy­
czaiło ją  do pracy; praca umoralniła i uzacniła ją. Ztad 
podniesienie w niej godności człowieka, oderwanie jej 
od brzydkich wad, które tylko z próżniactwa i nędzy 
płyną; ztąd obudzenie w niej nakoniec chęci wykształ­
cenia umysłowego i zacności moralnej. Przy takim do­
broczynnym wpływie, naAvyknienie do porządku, oszczę­
dności, do zamiłowania przedsiębiorstwa, które na po­
lepszenie ich własnego losu i ich dzieci wpłynęło, lub
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Spłynąć może, stało się wydatną cechą i ogólną potrze- 
Kl mass ludności wyrobniczej w  krajach zachodnich. 
Starania i dążności w tym kierunku 110 wych zwolenników, 
°ddziadały zbawiennie i szczęśliwie na rozszerzenie tego 
koła pomyślności, za którego obrębem jeszcze nieda­
wno byli sami jej dzisiejsi twórcy. Tak jeden czyn na dro­
dze prawdy i postępu, rodzi nowe równej zacności i siły, 
które jego mocy i godności nie osłabiając, podnoszą 
0Wszem jego wpływ i znaczenie.

Toteż to znaczenie i ten wpływ spółek handlowych 
1 przemysłowych, zrozumiane zostały dokładnie przez 
zachodnie społeczeństwa. Użyteczność ich wielostronna 
jest tak poAvszechnie uznaną,' że niemasz rządu, coby ich 
Prac i usiłowań nie uszanoAYał, niemasz ludzi tak Avyso- 
ko stojących, coby sobie za zaszczyt nie mieli być av ich 
°gnisku. Ztąd, najznakomitsi mężowie stanu, osoby do 
najwyższych należące rodzin, chętnie biorą udział av ta ­
kich spółkach handloAYych i przemysłowych, które rol­
nictwu krajowemu, jego przemysłowi, jego rękodziełom, 
jego handlowi mogą dać nowy popęd do dalszego już 
i tak świetnego rozwoju.

Czas aby takie pojęcia o użyteczności spółek han- 
dloAYych i przemysłoArych i u nas się rozpowszechniły. 
Dałyby one możność rozAvinięcia zasobÓAY przyrodzonych 
naszego kraju, obudzenia av nas zamiłowania do pracy 
Wytrwałej av fachoAYych zaAVodach, do Avyrobienia na 
drogach specyalnych praktycznego doŚAviadczenia i do 
Wykształcenia się gruntoAYnie w tern wszystkiem, co dla 
kraju naszego jest tak potrzebne.

Przy rozlicznych, wielostronnych korzyściach z obu­
dzenia popędu do pracy spólnej i spólnemi siłami, nie 
najmniejszą byłaby t a , że drogi dla młodzieży naszej 
rozwarłyby się szeroko. Specyalne zajęcia przez spółki
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handlowe i przemysłowe do życia wywołane, wyrabiając 
i kształcąc potrzebnych we wszystkich zawodach praco­
wników, pozwoliłyby dopiero rozwijać powoli ale sta­
tecznie te przyrodzone bogactwa ziemi naszej, których 
nam nie skąpo udzieliła Opatrzność.

Warszawa, 22 grudnia 1860 r.



WYSTAWA PARYSKA,

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

PRZEZ

M. Oborskiego.

(D alszy ciąg.— Patrz Ner grudniowy str. 537).

§
i  ostęp ując dalej, natrafiamy na pięknie urządzoną,, 

i pod opieka Cesarskiego Towarzystwa Aklimatyzacyi zo­
stającą wystawę wyrobów z wełny owiec rasy Mauchamp 
i oprzędów jedwabnych zwanych Ailantine. O owcach 
rasy Mauchamp, wspownionem już było w pierwszej 
części sprawozdania o Wystawie Paryzkiej, przy wyli­
czaniu różnych ras owiec hodowanych we Francyi. Mając 
opisać przymioty wełny z tycli owiec okazanej w runach, 
oraz wyroby i tkaniny z niej otrzymane, będziemy się 
starali kilku szczegółami dopełnić zrobiona o rasie tej 
Wzmiankę, i zmodyfikować zbyt może niekorzystny sąd 
o niej wydany. Jak już było powiedziane, rasa Mauchamp 
powstała w majątku tegoż nazwiska, należącym do p. 
Craux który, po jednym baranie przypadkiem wr. 1828
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wyrodzonym, w gromadzie owiec merynosów z Hiszpanii 
sprowadzonych, a odznaczającym się wełną nadzwyczaj 
cienką, miękką, z połyskiem podobnym do wełny kóz 
kaszmirskich, zbliżającym się do jedwabiu, dochował się 
licznej gromady takichże owiec, dochodzącej dziś do li­
czby 600, która po trochu doskonalona, nabrała kształtu 
zwykłych owiec merynosów, ustaliwszy przytem przy­
mioty wełny wyżej opisane. Jak się zwykle zdarza, pierw­
sze usiłowania p. Graux na same natrafiły trudności. 
Inni hodownicy utrzymywali, że owce te przeniesione 
w inne miejsce, utracą nabyte przymioty; fabrykanci, 
którym p. Graux powierzył pierwsze runa swej jedwa- 
bnistej wełny, uznali ją  za zbyt gładką i śliską, uważając 
wówczas za wadę, co właśnie główną jej zaletę stanowi. 
Późniejsze doświadczenia wykazały mylnośó tych twier­
dzeń. Takież same bowiem owce, zaprowadzone w Fer­
mie cesarskiej w Gevrolles w Burgundyi, i pod dozorem 
p. Yyart, naczelnego inspektora owczarń rządowych 
chowane, zatrzymały swój pierwiastkowy charakter; z dru­
giej zaś strony p. Davin, kierujący znaczną rękodzielnią 
w Paryżu, a przytem członek Cesarskiego Towarzystwa 
Aklimatyzacyi, pierwszy na większą skalę przedsięwziąw- 
szy przerób tej wełny, otrzymał tkaniny podziwiane 
dzisiaj przez znawców, które to właśnie oglądano na 
Wystawie Paryzkiej, a między któremi znajdował się szal 
cienkością i barwą wyrównywający szalom indyjskim. 
Co do małego pierwiastkowo wzrostu, z którego również 
zrobiono zarzut tym owcom, i temu potrafił p. Graux, 
przez usilne zabiegi swoje zaradzić, tak, że teraz znajdą 
się w jego trzodzie barany 3 letnie ważące 80 kiłogr. 
(funt. poi. 200), a jagnięta 7mio miesięczne, które więcej 
jak 50 kilogr. (funt, 125) wagi trzymają. Pan Davin, 
którego zakład fabryczny umyślnie zwiedzaliśmy, sam 
udzielił nam niektórych szczegółów, i uważał, że wełna
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z owiec rasy Mauchamp, zastąpić kiedyś musi we Fran- 
cyi wełnę z kóz kaszmirskich, gdyż jest od niej tańszą, 
a w niektórych względach posiada wyższe nawet zalety; 
szczególniej zaś niema tych grubych, martwych włosów 
(jarres), które sie zawsze w kaszmirskiej wełnie znajdu­
ją, a nie przyjmując farby, ujmują materyom poły 
sku, zwłaszcza w barwach jasnych. Drugą zaletą wełny 
tej jest tańsze jej przędzenie, mniej bowiem potrzebuje 
oczyszczenia, nietylko od wełny kaszmirskiej ale nawet 
od zwyczajnej. Początkowo zarzucano owcom rasy Mau­
champ mały wydatek wełny z sztuki; teraz jednak, kiedy 
ich wzrost tak znacznie się powiększył, jedno runo wymyte 
na owcy, waży 2 kilogr .(funt. poi. 5), a ponieważ p. Davin 
płaci za kilogram jeden wełnytej 8 fr., wypada więc, że je ­
dna owca przynosi 16 fr. czyli przeszło 4 rs. dochodu, czego 
od zwykłych merynosów spodziewać sie nie można. Otrzy­
mane z rąk p.Davin próbki wełny fabrycznie wymytej, ja ­
ko też próbki różnych lekkich tkanin z tejże samej wełny 
w jego fabryce wyrobionych, złożyliśmy av Biórze Tow. 
Roi. dla zaspokojenia ciekawości Członków.

Ponieważ i u nas owce hiszpańskie, z których pow­
stała rasa Mauchamp, są znacznie upowszechnione, mo- 
żnaby przez krzyżowanie probować zaaklimatyzowania 
ich av naszym kraju, a możeby chów tych owiec większe 
przedstaAvił korzyści jak sprowadzonych Rambouilletów, 
których kosztOAYne z poAVodu AYzrostu utrzymanie, mi­
mo obfitości wełny nie jednego od zaprowadzenia ich 
odstraszać może. W takim razie p. Davin, który Avszełką 
z nich AvyprodukoAATaną wełnę sam do SAYĆj znacznej fa­
bryki pierwszyby zapeAYne zakupił, radzi najlepiej spro­
wadzać zarodowe sztuki z Fermy cesarskiej Ge.ATolles, 
o której wyżej już zrobiliśmy wzmiankę (*).

(*) P. Davin r a d z i  nawet wszystkim sprowadzającym owce Rambo- 
uillety, aby po nabycie ich udawali się lepiej do Geyrolles; pierwsza bowiem

PARYZKA. 1 9 5



Wystawa jedwab nicza p. Guerin Meneville, szczu­
płe w prawdzie miejsce w pałacu zajmowała, ale przed­
miot jej z natury swej zajmuje ważne stanowisko w prze- 
myśle Fi-ancyi i innych krajów, pod tą samą strefą poło­
żonych. Wystawa ta składała się z żywych gąsiennic owa- 
du Bombyx Cynthia, wraz z gałązkami drzewa znanego 
pod nazwą botaniczną Ailanthus glandulosa, na którem 
się żywią; z kokonów i motyli z tychże gąsiennic powsta­
łych, oraz z próbek jedwabiu tak surowego jakoteż na 
tkaniny przerobionego. Owady zwane Bombyx Cynthia, 
aklimatyzowane przed parą laty przez p. Guerin Mene- 
viile, mogą wydawać w klimacie północnej Francyi przę­
dzę, która przeznaczona jest nową otworzyć drogę prze­
mysłowi jedwabniczemufrancuzkiemu. Przędza ta, trzyma 
środek pomiędzy wełną a prawdziwym jedAvabiem; nie 
zwija się jak ten ostatni, lecz grempluje jak wełna lub 
bawełna i przędzie; jest elastyczna, nadzAvyczaj trwała 
i zastąpić może bawełnę av Avielu jej użytkach. Pan Gue­
rin Meneville nadał jej nazwę Ailcmtine, od drzewa na 
którem się żywi gąsiennicaBombyx Cynthia. Według je ­
go tAvierdzenia, przędza ta może służyć do wyrabiania 
materyi na odzież tak męzką jak kobiecą; na Avyrabianie 
kołder, dywanów, na wyroby kapelusznicze i t. p. Pozosta­
łości także nie są bez użytku, można będzie boAviem Avy- 
rabiać z nich płótna na żagle, liny cienkie a bardzo mo­
cne, namioty dla wojska i t. p.

Wychów jedwabników tego gatunku nader jest la- 
tAvy; niepotrzebują bowiem takich starań jak jedAva~ 

bniki morwowenli liśćmi żywione; av kilka dni po wyle-

O w cZarnia należy do Listy cywilnej, i jako kosztownie administrowana 
sprzedaje zwykle barany daleko drożej; tam ta zaś stanowiąca pryw atną 
własność Cesarską, taniej sprzedawać je  może. Jakoż baranatejże samej do­
broci, za którego w Rambouillet zapłacić trzeba 1000 franków i wyżej, 
w  Gevrolles na licytacyacB, które tam się często odbywają, około 300 fr. 
płacą.
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gnieniu, puszcza sieje na drzewo, gdzie odtądpód golem 
niebem żywią się, wzrastają i tam kokony swoje zwijają. 
W klimacie paryzkim Francyi północnej, można natręt 
otrzymać dwa oprzędy w jednym roku, i w tym celu na­
leży tylko rozpocząć wcześniej pierwsze wylęganie. Drze­
wo Ailanthus glandulosa, na którem żyją te jedwabniki, 
utrzymuje się dobrze w klimacie północnej Francyi, ła­
two się przyjmuje i wzrasta w najuboższych nawet gran­
tach. Gąsiennicę owadu Bombyx Cynthia można również 
wychowywać na oście, przy wyrobie sukna zwykle uży­
wanym, po botanicznemu zwanym dypsacus fullonum; 
jest to roślina dwuletnia i tylko w 2im roku na pożywie­
nie jedwabnikom służyć może. Istnieje inny jeszcze ga­
tunek owadu jedwab niczego, dawniej we Francyi akli- 
matyzowany, na rycynusie (ricinus vulgaris) żyjący, który 
p. Guerin Meneyille krzyżował z gatunkiem Bombyx Cyn­
thia przez nas opisywanym, a z krzyżowania otrzymał 
owady wielce do tego gatunku zbliżone, utrzymujące się 
na tem samem drzewie i dające podobneż produkta, lecz 
silniejsze.

Co do nas, kwestya ekonomiczna zaprowadzenia 
chowu tego jedwabnika, w naszym kraju ogranicza­
łaby się na doświadczeniu czyli drzewo Ailanthus glandu­
losa zniesie nasz klimat. Rozwiązanie korzystne tego pyta­
nia byłoby skazówką niemylną, że przemysł ten do na­
szego kraju mógłby być przeniesionym. Okazy motyli, 
kokonów oraz próbki jedwabiu i wyrobów z niego, ofia­
rowane spółce jedwabniezej w kraju naszym przez pana 
Guerin Meneyille, znajdują się w biórze tejże spółki gdzie 
je widzieć można. Ażeby hodowlę tych jedwabników 
i użytkowanie z niej tym prędzej na drogę prakty­
czną w prowadzić, zawiązano we Francyi Spółkę ko­
mandytową na akcye, ze znacznym kapitałem, której za­
daniem ma być zaprowadzenie plantacyi drzewa ailanthus
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glandulosa; rozpowszechnianie jajek jedwabniczych i na­
bywanie kokonów, a w miarę postępu tej hodowli, zapro­
wadzanie na większą skalę fabrycznego wyrobu tkanin.

Opisawszy Wystawę tkanin wełnianych i jedwa­
bnych, przejdźmy do Wystawy jednego jeszcze produk­
tu również na tkaniny używanego. Wystawa włókien 
lnianych przez p. Lefebure, miała głównie na celu wyka­
zać korzyści nowej przez niego wynalezionej metody; 
przyrządzania a szczególniej roszenia lnu w nadzwy­
czaj krótkim czasie, ho w przeciągu 6ciu> godzin z usu­
nięciem niezdrowych wyziewów towarzyszących zwykłe­
mu moczeniu, zanieczyszczającemu wody. Ponieważ 
uznaliśmy przedmiot ten nader interesującym, dla czę­
ści krajów Polskich, bliżej morza Bałtyckiego położo­
nych, która więcej się zajmuje uprawą lnu, stanowiącego 
główne bogactwo tych okolic, staraliśmy się powziąść 
bliższą wiadomość o metodzie p. J. Lefebure, która też 
tutaj w krótkości podajemy. Nim jednak przystąpimy 
do opisu nowej metody, wypada nam wspomnieć 
o niedogodnościach, w dotychczasowych sposobach mo­
czenia włókien we Francy i i Belgii upatrywanych, któ­
re u nas możeby się jeszcze większemi okazały. Przede- 
wszystkiem moczenie, a przy uprawie na mniejszą skalę 
jak u nas rozścielanie lnu, oprócz szkodliwych wyziewów, 
o których już wspomnieliśmy, przedstawia i tę niedogo­
dność, że niemożna określić czasu trwania roboty, tyle 
zależnej od zmian atmosferycznych, a od której zawisła 
moc, czystość ijednostajność włókna. Jakoż, jeżeli łodygi 
zbyt długo w wodzie pozostają, włókno będzie słabsze, 
a przeto większy będzie ubytek na kłaki. Jeżeli zaś nie­
dostatecznie zostaną wymoczone, materya klejowata, spa­
jająca wszystkie ich części, nie rozpuści się i nie oddzieli na­
leżycie, ale stanie się zawadą w przędzeniu. Roszenie zaś
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fabryczne u nas mało znane, jakkolwiek lepiej zapewne 
urządzone, większe pociąga za sobą koszta.

Metoda p. Lefebure ma na celu: l mo- Połączenie nie- 
jako z sobą dwóch czynności roszenia i międlenia. 2do- 
Oddzielenie dokładniejsze części włókna jednych od 
drugich, oraz od powłoki, tojest paździerzy i kostrzycy 
czyli środkowej części łodygi, zachowując przytem włó­
knu jego gładką powierzchowność, jak o tern przekonać 
może próbka lnu udzielona nam przez p. Lefebure, 
i w Biórze Towarzystwa złożona. Postępowanie jest na­
stępujące: łodygi lnu surmowe, nieroszone, kruszą się na­
przód za pomocą osobnego przyrządu, niżej opisanego; 
następnie moczą się w mieszaninie alkalicznej, dla wy­
ługowania materyj klejowatych. Potem len płucze się 
a po wysuszeniu kruszy powtórnie; następnie czesze 
się go zwyczajnym sposobem. Okraszanie odbywa się 
na machinie, składającej się z dwóch cylindrów' karbo­
wanych, obracających się w przeciwnych kierunkach, 
w około których umieszczone są małe walce również kar­
bowane, z których każdy także osobno się obraca. Łody­
gi przepuszczane są naprzód między cylindrem górnym 
i otaczającemi go mniejszemi walcami, co powtarza się 
następnie na niższym cylindrze. Walce w około cylin­
drów, mogą być ścieśniane albo oddalane według po­
trzeby. Przyrząd ten może otrzeć dziennie, 250 do 300 
kilogr. (fun. 625 do 750) łodyg lnu surowego. Po tej 
operacyi odbywa się wspomniane wyżej ługowanie. Mot- 
ki przędzy układają się poziomo, jak można najrówniej, 
na ramach opatrzonych kratą i umieszczonych jedna nad 
drugą między słupkami, za pomocą drążków w kwadrat 
połączonemi. Cały ten przyrząd zanurza się na dwie go­
dziny w kadzi, napełnionej roztworem z 300 litrów (75 
garcy) wody i jednego kilograma (funt. 2 12) węglanu so­
dy, na każde 10 kilogr. (funt. 25) lnu.
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Włókno wyjęte z kadzi, płucze się za pomocą 
innego przyrządu, tojest rozwiesza się na drążkach 
umocowanych w rami poziomej, umieszczonej nad ka­
dzią ruchomą, przez którą Avoda przepływa. Potem dru­
gi raz jest okraszane, a otrzymane po tej operaeyi włókno 
delikatne, białe i sprężyste, gotowe już jest do czesania.

100 kilogr. czyli (250 funt.) lnu, w ten sposób przy­
rządzonego, daje 35 kilogr. 87 */2 funt. czystej przędzy/ł,40 
kilogr., (m. w. 11 funt.) kłaków i 60 kilogr. (150 funt.) paź­
dzierzy, które we Francyi niemarnują się, lecz używa­
ne bywają, bądź na opał, bądź na karm dla inwenta­
rza. Kłaki nawet są piękniejsze, niż otrzymane zwykłym 
sposobem. Metoda p. Lefebure -zasługuje na uznanie, nie 
tyle z powodu mniejszych lub większych kosztów wyro­
bu ale wydaje włókno lepiój oczyszczone i rozdzielo­
ne, nić cieńszą i mocniejszą, i ułatwia fabrykom przę­
dzenie, dlatego stałe powodzenie obiecywać jej można. 
P. Lefebure otrzymał już patenta na swój wynalazek 
we Francyi, Belgii i Angli.

Przechodzimy teraz do wystawy nawozów sztucz­
nych, najobszerniej reprezentowanej w oddziale produk­
tów. Długo bardzo Francya ograniczone tylko posiadała 
środki użyźniania pól swoich. Kasy ozy zwierzęce, pu- 
dretta, z mineralnych wapno, margiel i gips, stanowiły 
przed 30stu laty prawie cały ich zasób; dzisiaj, z postę­
pem gospodarstwa, rzeczy inną postać przybrały. Rol­
nictwo francuzkie zastępować musi brak nawozu, spro­
wadzaniem corocznie z Peru wielkich mass guana, i dziś 
stanęło już na tym stopniu, iż wspomaganie gospodar­
stwa sztucznemi nawozami stało się rzeczywista jego po­
trzebą. Drogość guana i wyczerpujące się z każdym ro­
kiem jego zapasy, zachęciły przedsiębiorców, między te- 
mi wielu spekulantów, którzy w prostym celu wyzyski-
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Wania łatwowierności nieumiejętnych lub mniej bacz­
nych, gorliwie rzucili się do fabrykacyi nawozów sztucz­
nych, najrozmaitszego systematu i składu, z mniejszą lub 
większą znajomością rzeczy kombinowanych. Prawdo­
podobnie, wiele między niemi produkuje się takich, 
które mało albo żadnych użyźniających własności nie 
posiadają; mogą ■ więc tylko zły wpływ na postępy 
rolnictwa wywierać. Nie można więc zdaje się dosyć 
ostrożności zalecać w ich nabywaniu. Z tej przyczyny 
liczne odzywają się głosy, że nadszedł już czas wzięcia 
fabrykacyi tćj pod ściślejszą kontrollę. W niektórych 
też departamentach chemicy upoważnieni do tego, zaj­
mują się rozbiorem nawozów dla sprawdzenia, czy wcho­
dzące w nie pierwiastki odpowiadają składowi, przez 
sprzedających zapowiedzianemu. To jednak nie jest 
jeszcze dostatecznem i czują we Francyi ogólnie potrze­
bę osobnego w tym względzie prawa, któreby dzielniej 
jeszcze powściągało podobne nadużycia.

Pomiędzy nawozami tak licznie na wystawie paryz­
kiej zgromadzonemi, zwróciemy szczególniej uwagę na te, 
które medalami wyszczególnione, najwięcej rękojmi 
przedstawiać się zdają.

Nim Liebig teoryę swoją uczonemu światu objawił, 
azot uważano za główny czynnik dający pożywienie 
roślinom. Twierdzenie jego, że roślina dostateczna ilość 
azotu zaczerpnąć może z powietrza, nawóz zaś powinien 
dostarczać jej części mineralnych, jako to : fosforanów, 
potażu, krzemionki, wapna i t, d., obudziło różnorodne 
opinie. Uczeni francuzcy: Gasparin, Boussingault i t. d., 
zostali przy mniemaniu, że azot stanowi główną siłę na­
wozu. Z drugiej strony robione w tych czasach doświad­
czenia, na jednostajnym gruncie z różnego rodzaju na­
wozami, wykazały najmniejszy urodzaj na nawozach 

Roczniki m. styczeń 1861. 26
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w azot najbogatszych. Są nawet tacy, którzy twierdzą, 
że ziemia sama przez się, skutkiem własności gliny po­
chłaniania ammoniaku rozpuszczonego w wodzie desz­
czowej , tak  znaczną ilość azotu w łonie swoim zawiera, 
iż zbytecznem jest dodawać go av naA\7ozie. Na to zno­
wu odpowiadają drudzy, że jak  pokarm dla zwierząt 
nie w każdej formie staje się pożyAvnym, tak pierwiastki 
azotowe muszą się aa7 ziemi av peAAmych szczególnych 
znajdoAvać w arunkach, aby mogły służyć za pożyAvienie 
roślinom. Każda z tych opinii miała SAA7oieh obroń- 
cóav i przedwnikÓAY. P. De molon będąc zdan ia , że n a­
wozy mineralne dzielniej od innych przyczyniają się do 
wzrostu i rozAvijania roślin gospodarskich, zajął się A\7y- 
szukiwaniem fosforanów7 wapna, av pokładach ziemnych 
różnych okolic Francyi obficie się znajdujących, które 
jako naAVÓz na AvystaA\7ie paryzkiej okazał i za które przy­
znano mu medal Avielki złoty.

PonieAvaż pokłady mieszczące av sobie te szcząt­
ki zAvierzęce przedpotoAA7ego ŚAviata i av kraju na­
szym znajdoAYać się mogą; AArażną byłoby dla rolnic­
twa krajoA\rego rzeczą, aby poszukiAvania Avtym Avzglę- 
dzie przedsiębrane były. Sądziemy że nie odrzeczy będzie, 
przejść pokrótce odkrycia dotąd poczynione aa7 Anglii 
i Francyi, co do geologicznego porządku, sposobu obej­
ścia się z tym nader skutecznym naAvozem i jego uży­
cia. Już daAA7no, av pokładach trzeci o-rzędoAvych zAviru 
i pozostałości muszloAA7ych, na Avybrzeżach wschodnich 
Anglii rozciągających się (znanych tam pod nazAvą cragj, 
geologowie odkryli szczątki kości ryb i zA\7ierząt przed- 
potopoAvych, między lctóremi dostrzegane małe gałki 
fosforanu Avapna, brano za skamieniałe odchody i dla­
tego mylnie zAYano koprolitami. Późniejsze poszukiwania 
jednak AYykazały, że te mniemane koprolity są szczątka­
mi ryb i innych istot organicznych, rozłożonemi i zmię-
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Szanemi z gliną, osadzoną na dnie mórz dawniej istnieją­
c y c h ,  które woda utoczyła w okrągłe kamyki, i w sku­
tek przemian, jakim stopniowo kula ziemska uległa, na 
jej powierzchni złożyła.

Kamyki te, zawierające przeszło 50 na sto fosforanu 
w apna, są tak obfite na znacznej przestrzeni wybrzeży 
hrabstwa Suffolk i tak blizko powierzchni położone, że 
wydobywanie ich z największą przychodzi łatwością; 
ztamtąd też sprowadzają je w największej ilości, a prze­
mysł angielski zamienia je na nawóz znany pod nazwis­
kiem fosforanu kwaśnego czyli dwu fosforanu wapna 
(superphosphate ou biphosphate de chaux).

Skamieniałości fosforanu wapna, znaleźć można ró­
wnież w niższych pokładach formacyi kredowej i te głó­
wnie nas zajmować powinny, gdyż takie tylko znajdują 
się na lądzie stałym Europy- Szukać ich wypada pomię­
dzy pokładem niższym zielonego piasku, a pokładem 
marglu sinego, należącemi do tej formacyi. Pokłady te, 
obficie są znajdowane w niektórych częściach Francyi, 
i z nich to właśnie p. Demolon czerpie dziś nieprzebraną 
obfitość tego nawozu, który po zamianie na fosforan 
kwaśny wapna, dozwala Anglii rozwinąć obecnie ogro­
mną produkcyą warzyw pastewnych, i zatem idącą w po­
równaniu do innych krajów tak obfitą, produkcyę mię­
sa i nawozów zwierzęcych.

Skamieniałości fosforanu wapna wydobywają z zie­
mi, w kształcie małych gałek razem z gliną pomie­
szanych; dla oczyszczenia ich z tejże, wsypuje się je 
w cylinder, opatrzony osią osadzoną łopatkami; przez 
cylinder przepuszcza się cienki strumień wody dla 
rozrobienia gliny, którą łopatkiv od kamyków od­
dzielają. Glina ta zawierając takie znaczną ilość fo­
sforanu, ma również swoją wartość jako nawóz szcze­
gólniej na łąki przydatny. Kamyki oddzielone od gliny,
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potłuczone, mielą, się za pomocą innych umyślnie do 
tego przyrządzonych cylindrów, a potem są rozpu­
szczane w silnych kwasach. Bez tego przygotowania, we­
dług powszechnego mniemania w Anglii i na doświad­
czeniu opartego, nawóz ten nie byłby skuteczny. Fosfo- 
rany bowiem wapna, znajdujące się w kościach lub 
w skamieniałościach, są prawie zawsze nierozpuszczalne, 
i dlatego nader wolno działają na roślinność. Liebig 
pierwszy wskazał sposób rozpuszczania fosforanów wa­
pna, za pomocą kwasu siarczanego i zamieniania ich przez 
to na fosforany kwaśne rozpuszczalne (biphossphate), czem 
ułatwia się natychmiastowe pochłanianie ich przez rośli­
ny. Anglicy skwapliwie pochwycili myśl przez Liebiga 
podaną i zastosowali ją  do praktyki; użycie tego nawozu 
stało się niezbędnem przy każdej niemal uprawne, a licz­
ne wyrabiające go fabryki, które powstały w nader pręd­
kim czasie, ogromne ilości tego nawozu dostarczają rol­
nictwu (*).

(*) Fosforan wapna zawarty w kościach, najwięcej obchodzący ro l­
nictwo, jest trój-zasadowy, tojest, że zaw iera3 atomy wapna na 1 atom 
kwasu fosforycznego. Taki fosforan jest, jakeśmy to już przytoczyli, nieroz­
puszczalny w wTodzie czystej. Gdy rozpuszczamy kości albo kamyki fosfo­
ryczne w kwasie siarczanym, lub innym równie silnym, ten łączy się na­
przód chciwie z węglanem wapna kości. Wapno, które ma więcej powino­
wactwa do kwasu siarczanego jak  do kwasu węglanego, uwalnia ten ostatni 
i z kwasem siarczanym tudzież wodą, w mięszaninie znajdującą się tworzy 
siarczan wapna. Skoro to połączenie nastąpi, kwas łączy się znowu z pewna 
częścią wapna, w fosforanie wapna zawartą, i uwalnia jednocześnie pewną 
ilość kwasu fosforycznego. Sól ta zatem z fosforanu trój-zasadowego, jakim 
była, staje się dwu-zasadową, stosunek bowiem kwasu fosforycznego do 
pozostałej zasady powiększył się przez działanie na tęż zasadę kwasu siar­
czanego.

Po tej przemianie skład dwufosforanu czyli fosforanu kwaśnego bę­
dzie następujący: kwas fosforyczny 71,50

wapno . . . .  28,50

Kiedy fosforan obojętny czyli trój-zasadowy tak jak  znajdu­
je  się w kościach i kamykach fosforycznych zawiera: kwas fosfor. . 48,50

wapna . . . 51,50



P. Demolon, któremu należy się zasługa, że pierw­
szy we Fr^pcyi powziął myśl wyszukiwania w pokładach 
ziemnych skamieniałych fosforanów wapna i obracania 
ich na pożytek rolnictwa, sądzi przeciwnie, że sa­
mo sproszkowanie kamyków fosforany te zawierających, 
dostatecznie je usposobi na pożywienie roślinom; kwas 
zaś węglany w wodzie deszczowej i w źródłach prze­
siąkających ziemię zawarty, wystarczy do rozpuszczania 
ich tyle, że korzonki roślin z łatwością przyswoić je 
mogą.

W obee zdania, ogólnie przez rolników angielskich 
objawionego, i licznie doświadczeniami przeważnie ztwier- 
dzonego, nie możemy bezwarunkowo przyjąć opinii p. 
Demolona. Wprawdzie p. Demolon z jednym i drugim 
rodzajem nawozu robił próby porównawcze, które wyda­
ły na korzyść jego twierdzenia wypadki zadawalniające; 
potrzeba jednak czekać z wyrzeczeniem stanowczego zda­
nia, aż próby częściej powtarzane kwestyę tę ostatecznie 
roztrzygną. Być też może, że fosforany w stanie natu­
ralnym tylko sproszkowane, przez p. Demolon użyte pod 
pszenicę, która wymaga powolniejszego działania, będą 
równie skuteczne jak fosforany wapna kwaśne dla wa­
rzyw pastewnych, które potrzebują prędszego działania 
nawozu i pod które głównie używają go w Anglii.

Za sposobem p. Demolona przemawia, taniość nawo­
zu przez niego przysposabianego; 1000 bowiem kilogr., 
czyli 25 cent. pols. sproszkowany cli kamyków, których 
rozbiór chemiczny wykazał 32 do 70n/o fosforanu wapna, 
kosztują 50 fr., kiedy w Anglii za ton czyli 25 cent. fosfo­
ranu kwasami przerobionego, płaci się zwykle 7 funt. 
ster. czyli 175 fr. Przy tak nizkiej cenie może łatwo każ­
dy nabywca, gdyby tego uznał potrzebę, domieszaniem 
kwasu siarczanego sam przerobić ten nawóz ńa fosforan 
wapna kwaśny. Zwracamy jeszcze raz uwagę czytelników
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naszych, jak ważną byłoby rzeczą dla krajowego rolnic - 
twa, wykrycie pokładów obejmujących skauyyniałości, 
któreby zawierały w sobie fosforany wapna, dziś już tak 
powszechnie w gospodarstwach zagranicznych zastoso­
wanie znajdujące.

Drugi wielki medal za odkrycia dotyczące nawożów, 
otrzymali pp. Mąrgueritte i deSourdeval. Od czasu w któ­
rym prace Liebiga, Kuhlmana i innych wykazały wpływ 
użyźniający soli amoniakalnych, tanie otrzymywanie amo­
niaku stało się ważnem dla rolnictwa zadaniem, nad 
rozwiązaniem którego oddawna pracowali chemicy i lu­
dzie fachowi. Rzeczywiście zadanie to nie w tern leżało, 
żeby wydobywać amoniak z ciał, które same przez 
się służyć już mogą za nawóz; jest bowiem inne 
źródło nieprzebrane azotu, w powietrzu atmosferycznem, 
którego on 4/ 5 części stanowi; ale gaz ten w kombinacyach 
swych tak mało okazuje powinowactwa do innych ciał, 
iż dotąd się jeszcze chemii nie powiodło na większą ska­
lę i w sposób przemysłowi odpowiedni, połączyć azot 
z wodorem, aby tym sposobem otrzymać amoniak. Zda­
je się jednak, że pp. Mąrgueritte i de Sourdeval roz­
wiązali to zadanie. Wyrabiają oni dziś amoniak uży­
wając do tego azotu z powietrza, a doszli do tego wy­
padku za pomocą baryty. Fabrykacya amoniaku opie­
ra się dziś na fakcie zupełnie nowym, tojest na tworzeniu 
cyanku, czyli cyanowaniu barytu. (*) Dotąd tylko potaż 
i soda służyły do robienia cyanku, którego w fabrykacyi 
błękitu pruskiego używano. PP. Mąrgueritte i Sourdeval, 
uważali, że baryta łatwiej obadwa ciała zastąpić może. 
Tym sposobem rozwiązanemby zostało ważne to zada-

(*) Cyan jak  wiadomo je s t to związek azotu z węglem, który lubo 
n ie jest pierwiastkiem,jednakże tak  jak  pierwiastek się zachowuje, wydaje 
zatem cyanki, które z powodu że cyan jest ciałem złożonem, łatwemu ule- 
{jają rozkładowi, a wówczas wydają, związki amoniakalne.
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nie, przez chemików położone, otrzymywania fabrycznie 
cyanków, za pomocą azotu z powietrza czerpanego. Ale 
pp. Margueritte i Sourcleval w cyanku barytu widzieli 
tylko ciało zamykające w sobie azot, czerpany z tak 
nieograniczonego źródła, iż fabrykacya amoniaku tym 
sposobem otrzymywanego, mogłaby w zupełności zaspo­
koić wymagania i potrzeby rolnictwa. Odtąd szło tylko
0 wynalezienie prostego i niekosztownego sposobu prze­
mienienia cyanu w amoniak. Oto jest krótki opis tego spo­
sobu, wynalezionego przez pp. Margueritte i Sourdevala.

Mieszanina węglanu baryty i opiłków żelaznych, wy­
pala się w retorcie glinianej, w temperaturze podwyższo­
nej; w skutek tego tworzy się barytu bezwodna w po­
staci massy dziurkowatej, gąbczastej. Na tę dziurkowatą 
barytę puszcza się strumień powietrza atmosferycznego, 
którego tlen pierwej zamieniono na niedokwas węgla, 
przepuszczając powietrze przez dość wysoką warstwę 
węgli rozżarzonych. Wówczas, azot w obecności węgla
1 barytu zamienia się na cyan i tworzy w znacznej ilości 
cyanek barytu. Pozostaje tedy jeszcze azot zawarty w cy­
anku barytu na amoniak zamienić, a to się wykonywa 
przez działanie pary wodnej na cyanek barytu. Główne- 
mi więc działaczami w całej tej operacyi są: powietrze 
atmosferyczne, woda i ciepło czyli węgiel,' których ma­
my w naturze obfitość niewyczerpaną. Co zaś do baryty, 
której się tu pośrednio używa do przyciągnięcia z po- 
Avietrza azotu, oddanego zaraz pod postacią amoniaku, 
ta służyć może nieprzerwanie. Trudno wynaleźć w prak­
tyce przemysłowej mniej kosztowny sposob fabryka- 
cyi, i zdaje się iż otrzymane w przyszłości wypadki nie- 
zawiodą oczekiwań, tak samych wynalazców jak i intere­
sowanych w tem rolników i ludzi przemysłu, jakkolwiek 
dotąd ani na większą skalę, ani fabrycznie, zastosowanie 
wynalazku tego przed siębranem niebyło.
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Objaśnienia powyższe otrzymaliśmy od samego p. 
Margueritte, który udzielił nam przytem trzy próbki wy­
rabianego przez siebie ammoniaku, w różnych połącze­
niach, którego cena fabryczna według robionych przez 
niego przypuszczalnych obliczeń, wynosić będzie najwię­
cej 80 centimów za kilogr., gdy tymczasem ammoniak 
w pospolitych nawozach znajdujący się, oceniany jest 
zwykle na 3 fr. za kilogr. Próbki powyższe zawierają: 

Siarczan ammoniaku,
Węgiel barytowy i 
Saletran ammoniaku, 

otrzymane z azotu powietrza.
Kwestya oczyszczenia większych miast, przez zużyt­

kowanie wszelkiego rodzaju odchodów, zajmująca od ty ­
lu wieków nietylko uczonych, ludzi przemysłowych, ale 
i przyjaciół ludzkości, zdaje się teraz być rozwiązaną, 
przez wynalazek ziomka naszego p. Stanisława Chodźki, 
o którym to wynalazku wiadomość podały już dzienniki 
polskie, a który większego rozgłosu jeszcze nabrał po 
próbach pod Paryżem (w budowli umyślnie ku temu spo­
rządzonej) odbytych, mających na celu odjęcie odchodom 
ludzkim, z Paryża w to miejsce odpływającym, ich szko­
dliwych wyziewów i zamienienie ich na nawóz rolnictwu 
przydatny.

Próby te przedsiębrane były w obec inżenierów 
dróg i mostów, delegoAvanych przez rząd; inżynierów 
miejskich, oraz kommisyi wyznaczonej przez akademię 
nauk, do składu której p.Boussingault należał. Tak inży­
nierowie ci, jak i kommisya najlepsze dali świadectwo 
o metodzie p. Chodźki: że nawóz otrzymywany za po­
mocą jego systematu, jest bogaty w części użyźniające, 
lekki sam w sobie; niema odrażającej woni i fabrykuje 
się w nader krótkim czasie. Urządzenie budynku na spo­
sób tężni, w którym p. Chodźko odbywał próby swoje
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pod Paryżem jest następujące: Budynek na wszystkie 
strony otwarty, ma długości 3 metry (około'!0); stóp wy 
sokości 15 metrów (około 52 stóp); szerokości 2 metry 
(około 7 stóp) i podzielony jest na kilka piątr. Faszyny 
ułożone jedne na drugich, zapełniają 2/3 szerokości bu­
dynku, od dołu aż do góry. Na dole umieszczone są re- 
zerwoary, w których gromadzą się prowadzone kanałami 
odchody; z tamtąd pompa podnosi je do kadzi na górnych 
piętrach ustawionych, gdzie za pomocą odczynników che­
micznych zobojętniają się szkodliwe wyziewy gazowe, 
z odchodów dobywające się, a płyn pozbawiony wszel­
kiego odoru, rozlewany jest na faszyny, po których ście­
ka z góry, aż na dół. W przejściu tem woda paruje; na 
gałązkach faszyn osiadają sole, i części organiczne, któ­
re stanowić mają nawóz. Zlewanie powtarza się, dopóki 
faszyny niebędą dostatecznie pokryte tym osadem; w te­
dy zmieniają się faszyny, a pierwsze starannie otrząsają. 
Nawóz tak otrzymany, zawiera 4,20 na sto azotu, 4,48 
na sto fosforanów, gdy tymczasem najsilniejsza pudretta 
zawiera tylko 1,20 na sto, a guano w handlu znajdujące się 
ma 13 na sto azotu. Cena tego nawozu, w porównaniu do in­
nych, jest nader umiarkowana, oznaczoną jest bowiem na 
3 fr. za hektolitr czyli 25 garncy pols., ważący 27 */3 
kilogr. (funt. 67), a nadzwyczajna lekkość jego ułatwia 
znacznie transport, co nader jest ważne.

Budynek podanej tu wielkości, ma bydź wystarcza­
jący do oczyszczenia miasta liczącego 200,000 ludności 
Przyrząd ten, jakkolwiek zdaje się prosty, kosztował 
ziomka naszego 14 lat mozolnych prób i doświadczeń, 
nim go dzisiejszego stanu wykończenia doprowadził. Dzi­
siaj użyteczność jego uznaną już została; wiemy bowiem, 
iż w miesiącu lipcu tego roku, wezwanym został pan 
Chodźko do obozu pod Chalons, aby tam swoją metodę
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zastosował. Dajemy tutaj pobieżny tylko opis wynalaz­
ku tego, w przekonaniu, iż obszerniejszy i dokładniejszy, 
ogłoszonym zostanie w naszych pismach, przez tych, któ­
rym jak  wiemy, udzielił p. Chodźko planów swoich, zasto­
sowanych do potrzeb naszej stolicy.

Mówiąc o sposobie obrócenia odchodów miejskich 
na korzyść rolnictwa, przez p. Chodźko wynalezionym, 
niemożna przy tej sposobności pominąć aparatu pp. La- 
pointe, Chapusot & comp., a przeznaczonego do wyczer­
pywania i oczyszczania kloak i kanałów miejskich, sta­
wów i t. d. Jestto rodzaj beczki z blachy żelaznej, osa­
dzonej na 4ch kołach, zaopatrzonej 3ma kurkami i rurą 
stosownie urządzoną.

Szczęśliwie tu wprowadzono użycie próżni, która 
już w innych urządzeniach przemysłowych znalazła za­
stosowanie. Wiadomo, że każde naczynie wypróżnione 
z powietrza, wypełnia się natychmiast cieczą lub gazem, 
a nawet i ciałami stałemi w styczności zniem postawio- 
nemi. Tę własność zastosowano dziś umiejętnie do usu­
wania wszelkich nieczystości, zatruwających powietrze 
w. większych miastach. Cała trudność polegała na utwo­
rzeniu próżni tanim kosztem i utrzymaniu jej przez dłuż­
szy czas, i ta  tutaj przezwyciężoną została. W wspomnio- 
nym przyrządzie, próżnia utrzymuje się za pomocą wody, 
w sposób łatwy i niepociągający za sobą wielkich kosz- 
tÓAv. Rurę kauczukową, przytAvierdzoną do beczki wypró­
żnionej z powietrza, zapuszcza się av miejsce majace być 
oczyszczonem. Za odkręceniem kurka, beczka Avciąga 
w siebie wszelkie nieczystości, niewydzielając żadnych 
wyziewÓAY na zewnątrz. Łatwo pojąć jak zbawiennem, 
pod Avzględem hygienicznym, byłoby upoAvszechnienie 
tych aparatÓAY, które od la t kilku już Ave Włoszech są 
av: użyciu, Wspominamy o aparacie pp. Lapointe Chapu-
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sot dla tego głównie, iż wiadomo nam jest ze p. Siemiąt­
kowski technik, jeszcze w roku zeszłym powziął był 
myśl zaprowadzenia w Warszawie wozów podobnych, 
hermetycznie zamkniętych, do wywożenia nieczystości 
miejskich służyć mających. Czy projekt jego otrzymał 
pożądany skutek, nie jest nam wiadomo.

Na tegorocznej wystawie paryzkiej p. Ch. Bramę, 
professor chemii w mieście Tours, przedstawił skrzynie 
której jedna ściana szklarnia, dozwalała widzieć w jej 
wnętrzu pokłady naprzemian marglu i słomy przegniłej. 
P. Ch. Bramę uważając jako dwa konieczne warunki do­
brego nawozu bydlęcego: l m0- nieoddzielanie gnojówki. 
2 d°. przeszkodzenie ulatnianiu się gazów użyźniających, 
które powstają przy fermentowaniu nawozów zwierzę­
cych: szukał najlepszego sposobu zadosyć uczynienia tym ­
że, i po wielu próbach ostatecznie powziął myśl urządze­
nia obór, wr sposób niżej wyłożony, który od 10 lat przy­
jęty w rolniczej kolonii Mettray, niedaleko Tours, naj­
lepsze wydał wypadki. Model takiej obory, znajdował 
się na wystawie obok wyż wspomnianej skrzyni. W obo­
rze takiej, spód z gliny ubity albo lepiej beto­
nem wyłożony, zagłębia się na 1 metr (stóp 3 cali 5), 
niżej poziomu; żłoby urządzone ruchomo, podnosić się 
powinny w miarę podwyższania się massy nawozu; 
na samym spodzie układa się warstwę ziemi czar­
nej lub marglu suchego, grubą na 8 do 12 cali, aby 
wnią mocz mógł wsiąkać. Później, podścielając pod by­
dło, kładzie się zawsze naprzód warstwa ziemi lub m ar­
glu, a na nią warstwa słomy; co jest koniecznem aby 
przeszkodzić ulatnianiu się amoniaku, które i udeptywa­
nie ziemi przez bydło również powstrzymuje. Lepiej je ­
szcze, gdzie jest obfitość słomy lub innych podściołów, 
co 3 lub 6 dni kłaść warstwę ziemi lub torfu, a tylko sio-



mą codziennie świeżą podścielać (*). Fenomen godzien 
uwagi, który p. Bramę zaobserwował i który okazywał 
ciekawym na wystawie, jest własność jaką posiada sło­
ma zabezpieczenia nawozu od ulatniania się z niego ga­
zów. Przekonywano się o tern za pomocą amonoskopu 
t. j. narzędzia w formie flaszeczki, w której między 
dwoma "warstwami amiantu znajdowała się warstwa pu- 
mexu, a wszystko nasycone było kwasem octowym. He 
razy odetkany przyrząd przysunięto do nawozu, poru­
szywszy pierw słomę, którą był nakryty, wychodził dym 
biały, powstały skutkiem "wydobywania się amoniaku; 
co w zwyczajnym stanie niemiało miejsca, ponieważ na­
wóz starannie był nakryty słomą.

Nawóz wyrobiony tym sposobem i powstały bądź 
z podściołu przekładanego warstwami, bądź z samej 
słomy, i mający tylko na spodzie jedną grubą warstwę 
ziemi czarnej torfowej lub marglu, jest tłusty, przesiąkły 
moczem; nie wysycha od słońca i wiatrów; nie jest na­
rażony na wypłukanie przez deszcze, jak ten, który się 
układa pod gołem niebem. Jak doświadczenie trzy 
letnie pokazało, można przez trzy miesiące, a nawet i d łu­
żej, trzymać go pod bydłem. Poruszony do głębokości 
cali 20 do 30, przedstawia kolor ciemno-brunatny, i wy­
daje wielką ilość gazu amoniakalnego; a więc podług 
zdania p. Boussingault, posiada wszelkie warunki dobre­
go nawozu. Obawa, iżby zbyt długie nagromadzenie na­
wozu pod bydłem, nie stało się dla jego zdrowia szko- 
pliwem, mianowicie iżby nieoddziałało na kopyta, poka­
zała się płonną; wMettraybowiem,w oborze na ten syste- 
mat urządzonej, bydło zachowało się w równie dobrym 
stanie zdrowia jak gdzieindziej. Sposób podany przez

(*) Gdy sig ma do użycia ziemig torfową, wylasowaną, dosyć jest po­
łożyć na samym spodzie jedną tylko jej warstwę, grubą na 20 do 30 cali; 
następnie tylko co dzień samą słomę podścielać.
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p. Branie, zyskawszy uznanie zgromadzeń rolniczych, 
zaczyna się upowszechniać w okolicy Tours. I u nas, 
gdzie podobne trzymanie nawozu pod bydłem, w wielu 
gospodarstwach jest zaprowadzone, wartoby zastosować 
ulepszoną metodą p. Bramę.

Wyliczywszy główniejsze wynalazki dotyczące na­
wozów, które użytecznością swoją albo nowością pomy­
słu, szczególniej się odznaczyły na wystawie, i najwyższe 
nagrody rządowe otrzymały: wspomnieć nam jeszcze 
wypada i o innych mniej ważnych, których liczba i róż­
norodność, jak z jednej strony świadczą o wielkiej po­
trzebie tego rodzaju pomocy dla gospodarstwa, tak 
z drugiej okazują zapobiegliwość przemysłowców fran- 
cuzkich, w korzystaniu z każdej sposobności otwierającej 
pole do zysku. Nawozy przedstawione tu, odróżniały się 
rozmaitemi nazwami, jakoto: Fumier sans bestiauz, En- 
grais T. Poisson, Engrais nitro-phosphatique, &; naj­
więcej jednak było noszących nazwę guana, z różnemi 
przydatkami, np. guano artificiel franęais, cauchois Gua- 
nos Millaud, Guano arrtificiel Leroux, Guanos Gustave 
Mongin i t. d., mylnie jednak tę nazwę noszą, guano 
bowiem prawdziwe, koniecznie zawierać musi kwas mo­
czowy, który w tych sztucznych nawozach nie znajdował 
się wcale. Pomiędzy temi jednak, na większą zasługiwał 
uwagę nawóz nazwany Guanos artificiels spściaux, p, 
Derrien fabrykanta z Nantes, który pierwszy powziął 
myśl poręczenia rzeczywistej wartości swego wyrobu, 
dołączając do każdej dostarczonej przez siebie partyi na­
wozu, specyfikacyę jego części składowych, za które od­
powiada, i daje tern samem rviększą pewność kupującym. 
To mu zjednało wziętość u gospodarzy i powiększyło 
odbyt jego nawozu. Nawóz ten, na 100 części zawiera: 
fosforanu wapna 30 do 40; części organicznych 30 do
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50, i trzyma azotu 4 do 5 na sto. Sprzedaje się zaś po 
19 fr. za 100 kilogr.

P. Rohard z Paryża, wystawił kompost zbity w for­
mie makuch, Tourteaux de matieres dnimales, składający 
się z drobnych odpadków rzeźniczych i odchodów rze- 
zalnianych, zawierający 4 do 5 na sto azotu. Nawóz ten 
sprzedaje się po 5 fr. za 100 kilogr., a używa się go 800 
kilogr. na hektar. Ta nizka cena zaleca go uwadze rol­
ników. Podobna fabryka istnieje także w Aubervillers 
pod Paryżem, gdzie jest miejska rzezalnia municypalno- 
ści Paryzkiej, obok której znajduje się tak zwana Voirie, 
tojest miejsce do wyrzucania niepotrzebnych odpadków 
z miasta. Z rzezalni dostarczają do fabryki wielką 
ilość wszelkiego rodzaju pozostałości od bydła na rzeź 
bitego, a zarazem wszelkie dowożone tam z miasta 
padłe zwierzęta, mięsa zepsute, przez policyę konfisko­
wane; wreszcie wielką ilość wełny, rogów, sierści z roz­
maitych fabryk wyrzucanych. Wszystkie te materyały, 
do których dodają jeszcze znaczną ilość fosforanów wa­
pna, przerabia się w tej fabryce w sposób bardzo prosty. 
Mięso porąbane w sztuki gotuje się w 8miu wielkich ko­
tłach, za pomocą pary; wyciska się wszelką wilgoć, suszy 
się w piecach, a potem miele i przesiewa. Kotły parowe
0 sile 40tu koni i machina o sile 6ciu> całej tej czynności 
dopełniają. W ten sam sposób proszkują się kości, krew
1 t. d., i z tego wszystkiego wyrabiają się nawozy suche, 
rozmaitego składu, puszczane w handel pod nazwiskami 
guana d’Aubervillers, kompostu d’Aubervillers i nawozu 
organicznego. Wszystkie te operacye odbywają się pod 
kierunkiem p. Krafta, chemika i członka wielu towarzystw 
uczonych.

Wymieniemy dalej nawóz z fosforanów kwaśnych 
wapna, wystawiony przez p. Burana, który będąc tego 
przekonia, że fosforany wapna w naturalnym stanie swoim
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nie są zdatne na pożywienie dla roślin, rozpuszcza je 
chemicznemi sposobami, używając do tego.silnych kwa­
sów, a następnie strąca i tak oczyszczone i przyrządzone, 
po cenie 30 fr. za 100 kilogr. rolnictwu dostarcza. P. Bu- 
ran trzyma się zasad w Anglii przyjętych, o czem mówiąc 
wyżej o nawozie p. Demolona, obszerniej rozpisaliśmy się.

Wspomniemy jeszcze nawóz nowy utworu p. Gau- 
tiera, zwany Guano humifere. Według twierdzenia tego 
fabrykanta, guano same, jakkolwiek jest jednym z naj­
dzielniejszych nawozów, zbyt prędko się rozkłada w ziemi, 
ażeby roślinie w chwili jej dojrzewania, równie skute­
cznego udzielić mogło zasilenia, jak w pierwszym peryo- 
dzie jej wzrostu; dlatego guano zwykle daje słomę, 
a nietyle działa na ziarno. Za zadanie wziął sobie zatem 
p. Gautier, wyziewy amoniakalne nieustannie się z gua- 
na wydzielające,powstrzymać przez dodanie innego ciała 
tanim sposobem otrzymującego się. Za takie ciało uwa­
żał torf; a że próchnica stanowiąca część składową 
torfu, potrzebuje być wpierw odkwaszoną, aby sku­
tecznie na wzrost roślin działała, używa więc p. Gau­
tier w tym celu, chlorku sodu, rozpuszczonego w wo­
dzie, aby trzymał j 1 do 2clx stopni na areometrze, 
lub też sproszkowanego i tak z torfem wymieszanego. 
Nawóz ten, mający być równic; skuteczny jak nawóz by- 
dlęcy, sprzedawany jest po 24 fr. za 100 kilogr., trzyma 
zaś 5°/0 azotu. Zamykając dział ten o nawozach, zakoń- 
czemy uwagą: że gospodarstwa nasze nie są jeszcze na 
tej stopie, aby potrzebowały zasilać się w znacznej ilości 
nawozami sztucznemi; one więc nie wywołują u nas 
takiego zajęcia, ani obudzają podobnego jak za gra­
nicą współubiegania się w tym rodzaju przemysłu. 
Mamy jeszcze wiele do udoskonalenia w nawozach natu­
ralnych, nim się zaczniemy uciekać do sztucznych; że je­
dnak potrzeba tych ostatnich i w kraju naszym już czuć
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się dała, otem przekonywa niedawno powstała pod W ar­
szawą fabryka sztucznych nawozów. Fabryka ta do cza­
su wystarczy potrzebom krajowym; gdyby kto jednak, 
niezadowalniając się swojskim wyrobem, chciał się ucie­
kać do obcych, dobrze jest aby wiedział do kogo się bez­
piecznie udać może. Przypomnieć tu jednak wypada, iż 
w każdym razie przekonać się zawsze trzeba pierwej, za 
pomocą chemicznych rozbiorów, o wartości rzeczywiste 
mającego się nabywać nawozu.

m

Pomiędzy materyałami używanemi na opał, któ­
rych wyszukiwanie i przymnażanie tak wielkiego znacze­
nia nabrało i tylu ludzi zajmuje, od czasu jak para stała 
się najpotężniejszą dźwignią przemysłu, torf kładziony 
zwykle bywał w najniższym rzędzie. W ostatnich dopiero 
dziesięciu latach, z powodu podniesienia się cen węgla ka­
miennego i drzewa opałowego, zaczęto pilniejszą zwracać 
uwragę na pokłady torfu, głównie w północnych krajach 
Europy najobficiej się znajdujące, i szukać sposobu lepsze­
go przyrządzania go na opał. Przekonano się wtedy, że 
materyał ten, jeżeli dobrze jest przygotowany, nieustępuje 
w sile innym, które dotąd tak w przemyśle jak i domo- 
wem użyciu wyłącznie zastosowanie znajdowały.

Na wystawie paryzkiej, p. Challeton właściciel tor- 
fiarni w Montauger nad rzeką Esson o 3 mil od Paryża, 
okazał torf przez siebie oczyszczony i następnie z węgla­
ny. Torf ten, (tourbe condensee) jest stężany czyli usta­
lany. Za pomocą maszyn p. Challeton rozrabia w wo­
dzie torf zwyczajny, odejmuje mu części niestrawione 
i ziemne, które stanowią objętość i wydają popiół; po­
zostałe tłuste i palne, w stanie ciekłym zlewa w skrzynie 
kwadratuAve,za pomocą systemu rynien, na ten cel urządzo­
nych, w których to skrzyniach przez ulatnianie się i wsią­
kanie w ziemię wody, ciecz torfoAva gęstnieje, a po 48
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godzinach torf jest już do tego stopnia stężony, że go 
można pokrajać w cegiełki lub jakie inne pryzmata. Po 
następnych 48 godzinach cegiełki te zbiera się na taczki 
i ustawia na wolnem miejscu, ażeby wyschły zupełnie. 
Dopiero tak przysposobiony torf p. Challeton używa na 
opał łub go zwęgla, układając w cylindry żelazne, 
które w piecu do tego urządzonym zamurowywa i pali 
pod niemi, dopóki się nierozżarzą do czerwoności. W ta­
kim stanie trzyma je 48 godzin; przez ten czas torf zwę­
gli się zupełnie, pozbywając się gazu i części smolnych, 
które na ten cel urządzonemi rurkami uchodzą; poczem 
węgiel torfowy daje tyle cieplika co węgiel drzewny, 
a nie wydaje ani dymu ani odoru. Zwykle z 10cm sążni 
torfu wydobytego z gruntu, po powyższem oczyszczeniu, 
pozostaje go tylko jeden sążeń ; tak więc przyrządzony, 
dla swojej małej objętości, a zachowanej przytem całej 
pierwiastkowej siły palnej, zdatnym się staje do użycia, 
na statkach, parowych i kolejach żelaznych. Cegiełki 
torfu oczyszczonego, potrzebują tyle czasu do wyschnię­
cia co i torfu prostego, tojest dwa tygodnie przy pogo­
dnym czasie. Sposób ten przyrządzania torfu, zachowu­
jący mu wszystkie jego części palne, nierównie lepszym 
jest niż powszechniej znane prasowanie; woda bowiem 
oddziela części smolne i tłuste od mechanicznego domie­
szania piasku i ziemi, które są powodem, że torf nieprzy- 
gotowany daje mniej ciepła i łatwiej się rozsypuje.

Wiemy iż w naszym kraju ulepszony sposób przyrzą­
dzania torfu na opał, już zajmuje niektórych właścicieli, 
posiadających w swoich majątkach bogatsze pokłady 
tego materyału. W torfiarni Wilanowskiej, urządzonej 
przez p. Jana Glinojeckiego, wyrabiany jest torf metodą 
zastosowaną do małych kapitałów i do uzdolnienia na-

Roczniki, m. styczeń 1801. 2 8
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ezych robotników, zatem najwłaściwszą dla naszego kra­
ju. Wyroby te nie ustępują zagranicznym, których próby 
przywiezione z wystawy paryzkiej, mogą być oglądane 
w Biórze Towarzystwa Rolniczego.

Wystawione przez p. Kessler nowego pomysłu apa­
raty do dystylacyi spirytusu, jako dotyczące przemysłu 
tak w kraju naszym upowszechnionego i tak ściśle z go­
spodarstwem kraju naszego związanego, nie mogły być 
przez nas pominiętemi. We Francyi również, przemysł 
ten od pewnego czasu większego nabrał znaczenia. Go­
spodarstwo francuzkie charakteryzuje nietylko, jakeśmy 
to już na iimem miejscu powiedzieli, rozmaitość jego 
produkcyi rolnej, ale i to jeszcze, że w skutek różnego 
klimatu i gruntów, potrzeb ludności i wymagań handlu, 
produkta powiększej części na miejscu są przerabiane, 
i tak dopiero na targi wyprowadzane. Każdemu wiado­
mo w jaki sposób Napoleon Iszy stworzył fabrykacyę 
cukru z buraków. Wypływało to wówczas z potrzeb je­
go polityki, a przyczyniło się później przeważnie do pod­
niesienia rolnictwa we Francyi przez upowszechnienie 
uprawy tej rośliny. Z drugiej strony; choroba winnej la­
torośli, która równą była klęską dla Francyi, jak choroba 
ziemniaków dla innych krajów, zrodziła inny rodzaj 
przemysłu fabrycznego, dającego się także korzystnie 
w rolnictwie zastosować, a tym jest pędzenie spirytusu 
z buraków. Wiadomem było zdawna, że z buraków da­
je się otrzymywać spirytus za pomocą dystylacyi, ale 
dopiero wysokie ceny spirytusu spowodowane chorobą 
winnic i zakazem w r. 1854 pędzenia go ze zboża, na­
prowadziły na myśl fabrykowania go z buraków. W r. 
1854 — 5, Aviele cukroAvni zamiast Avyrabiać cukier, 
zAvróciło się do dystylacyi, gdyż spirytus doszedł był do 
niesłychanie Avysokiej ceny, 177 fr. za hektolitr, czyli
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7 fr. 8 centymów (przeszło 13 złp.) za garniec. Dopóki 
ceny spirytusu były tak wysokiemi, korzyści pędzenia 
go z buraków nie ulegały żadnej wątpliwości, lecz i po 
przywróceniu cen normalnych, korzyść z użycia pozosta­
łości buraczanych na karm’ dla bydła tak się okazała 
widoczną, iż przemysł ten raz zaprowadzony nie upadł, 
przeciwnie systemat małych dystylarń zastosowanych 
do mniejszych gospodarstw, w ostatnich szczególniej cza­
sach, zaczął się we Francyi coraz bardziej upowszechniać 
i stał się w wielu fermach, podobnie jak u nas, silną po­
mocą i nieoddzielną częścią gospodarstwa rolnegu. Nim 
opiszemy systemat p. Kessler, przejdźmy pokrótce bar­
dzo prostą metodę - dystylacyi buraków, obecnie najpo­
wszechniej w użyciu będącą we Francyi, a od swego 
wynalazcy nazwaną metodą p. Champonnois. Sposób 
postępowania p. Champonnois jest prosty i nie koszto­
wny. Przyrząd jego składa się z 2ch albo 3cl1 kadek, 
przeznaczonych do wydobycia sposobem maceracyi ma- 
teryi cukrowych z buraków cienko pokrajanych. Mace- 
racya ta odbywa się na gorąco; pozostałe buraki po wy­
dobyciu z nich soku, używają się na karm dla bydła , sok 
zaś zlewa się do kadzi fermentacyjnych, których jest 4, 
a po odbytej w ciągu 24oh godzin fermentacyi, przepę­
dzą się jak zwykle przez aparat dystylacyjny, odchodzą­
ca po oddzieleniu z niej alkoholu ciecz (yinassej, używa­
ną jest w miejsce wody do wyż wspomnianej maceracyi, 
przez co żadna z pożywnych części, któreby się w niej 
jeszcze znaleźć mogły, nie jest stracona, gdyż wszystkie 
na nowo są absorbowane przez buraki, które w ten spo­
sób rzeczywiście pozbywają się tylko części cukrowych, 
alkohol dających.

P. Champonnois używa w systemaeie swoim tak 
zwanej fermentacyi nieprzerwanej. DaAYniej dla obu­
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dzenia jej trzeba było zadawać drożdże do każdej kadki 
z osobna, co oprócz że przyczyniało kosztu, bywało jesz­
cze bardzo często powodem niejednostajnego fermento­
wania roboty. W nowym systemacie, świeży sok z kadzi 
macerecyjnycb przypływa ciągle do kadzi, w których 
znajduje się już sok w stanie fermentacji. W ten sposób 
rozkład części cukrowych i przemiana ich w alkohol, 
odbywa się bez żadnej przerwy, tak iż gdy sok przej­
dzie przez 4H kadkę, fermentacya jest już ukończoną 
i sok gotowym jest do przepędzenia.

Cesarskie Towarz. Roi. centralne we Francyi, w ce­
lu zbadania wszystkich warunków fabrykacyi tej doty­
czących, wyznaczyło w r. 1856 komissyę, ze znakomitych 
uczonych i gospodarzy złożoną, która zwiedziwszy kil­
kanaście podobnych zakładów, przekonała się, po prze- 
cięciowem obliczeniu, że na wyprodukowanie jednego 
hektolitra czystego spirytusu, trzymającego 100° naareo- 
metrze, potrzeba 2,385 kilogramów (5,856 funtów pol­
skich) buraków; czyli że nasz korzec buraków, trzymający 
wagę zwykłą 260 funtów, wydać jest wr stanie spirytusu 
najtęższego 4 kwart 1 ̂  kwaterki (*). Co zaś do poży-

(*) We Francyi średni zbiór buraków z jednego hektara, w warunkach 
wyjątkowo sprzyjających, przyjmuje się na 40 do 45 tysięcy kilogr.; w prze­
cięciu zaś niemożna więcej liczyć jak  30 tysięcy kilogr. na hektarze. W tym 
stosunku morg nowo polski dałby: 16,970 kilogr., czyli 41,596 funtów bura­
ków, a zatem korcy dwustu sześćdziesigcio funtowych 160, z których biorąc 
podług podanego przez komissyę francuzką wyrachowania, średni wyda­
tek  z jednego korca kw art 4, kw aterek l 3/ 4 najtęższego spirytusu (trzyma­
jącego 100 stopni), ogólny wydatek z jedno morgowego zbioru byłby gar- 
cy 230. Cyfry te podajemy w tej myśli, aby każdy mógł zrobić porównanie 
dystylacyi z buraków, dystylacyą wódki z kartofli, biorąc również za no r­
mę zbiór ich z jednego morga, i stosując wyrachowanie swoje do miejsco­
wych okoliczność. Dystylacya spirytusu z buraków, według naszego m nie­
mania, w tenczas by tylko mogła u nas przedstawiać korzyści, w porówna­
niu z pędzeniem z kartofli, gdybyśmy skutkiem postępów w rolnictwie do 
równie wysokich przepięciowych zbiorów buraków jak  we Fracyi przyjść 
mogli.



wności buraków po wyciągnięciu z nicli soku, rapport 
Komissyi, na podaniach samychże właścicieli dystylarni 
oparty, i z wielką znajomością rzeczy skreślony, przeko­
nywa, że ta nie jest mniejsza jak w burakach w stanie 
naturalnym spasanych.

Sprawozdanie tej Komissyi, oraz wielka liczba dysty­
larni zaprowadzonych w północnej Francyi i w okolicach 
Paryża, dowodzi: że przemysł ten dla rolnictwa francuz - 
kiego niezaprzeczone przedstawia korzyści, wywołując 
uprawę buraków tam nawet, gdzie ona poprzednio nie 
istn ia ła , a zarazem wpływając na ulepszenie chowu by­
dła i użyźnienie roli, przez wzajemne oddziaływanie je­
dnego na drugie.

Wracając teraz do systemu p. Kesslerą, wykażemy 
w nim głównie to ulepszenie, że metoda jego pozwala 
używać do maceracyi soków (yinases), po odpędzeniu al- 
kocholu odchodzących, lecz nie na gorąco , w tym osta­
tnim bowiem sposobie upatruje p. Kessler tę niedogo­
dność, że robota łatwo narażoną bywa na skwaśnienie; 
on zaś maceruje na zimno buraki tarte, tojest rozrabia 
je albo zimną wodą albo ostudzonemi sokami po dy- 
stylacyi odpływającemi ( oinasse) ,  a oddziela sok cukro­
wy za pomocą stołu, który nazywa tabU de dćpla- 
cement. Urządzony on jest w ten sposób, że nad duem 
ustawia się ruchoma z ła t gęsto ułożonych zrobiona kra­
tą , na której rozciągnięte jest grube zgrzebne płótno; 
przez to płótno sok jakby przez filtrę zwolna przecieka 
i rynienkami do kadzi fermentacyjnych spływa. Dalsze 
operacye, tojest fermentacya soku i odpędzenie na apara­
cie, odbywa się u p. Kessler zwyczajnym znanym sposo­
bem. Nowy ten systemat dystylacyi, tę jeszcze przedsta­
wia korzyść, że za pomocą tegoż samego przyrządu, mo­
żna również jak buraki przerabiać na alkohol ziemniaki 
i zboże.
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Co do ziemniaków, sposób postępowania zupełnie 
jest tu odmienny od zwykle używanego. Ziemniaki bo­
wiem na surowo są tarte, z wodą rozrobione i przepusz­
czane przez druciane sita dla oddzielenia grubszych ka­
wałków, które są potem albo nowemu tarciu poddane, 
albo ugotowane osobno, zmielone i przecedzone nim zo­
staną do pierwotnej massy przymięszane. W kadce słu­
żącej zwykle do płukania buraków lub ziemniaków, 
a w tym razie obróconej na kadź zacierną, bęben zao­
patrzony w dodatkowe łopatki zaciera całą massę roz­
prowadzoną wodą w rzącą, której im większą dodaje się 
ilość, tym zcukrowanielepiej się odbywa. Do massy tej 
dodaje się stosowną ilość starannie zmielonego i osobno, 
przy temperaturze 35°, zatartego słodu jęczmiennego. 
Robota w ten sposób zatarta, utrzymuje się pod przy­
kryciem w ciągłym ruchu przy temperaturze 55 do 60H, 
przez godzin 3, poczem spuszcza się ją na stół wyżej opi­
sany (łabie de dóplacement,) opatrzony filtrem, a otrzy­
many sok zupełnie czysty, przeprowadza się do kadzi 
fermentacyjnej. Robota w ten sposób otrzymana, w prze­
pędzaniu przez aparat dystylacyjny, przedstawia wszy­
stkie korzyści soku czystego, tojest: oszczędność w pali­
wie, lepszy smak spirytusu, fermentacyę łatw ą bez tego 
zwyczajnego kożucha, który przyczynia się do skwaśnie- 
nia części alkoholowych; na koniec łatwiejsze oddzielenie 
tychże części. Z zacierem mąki zbożowej postępuje się 
w podobny zupełnie sposób jak z utartemi ziemniakami.

Pan Kessler wystawił nadto osobne aparaty do 
rektyfikowania na rozmaitą skalę. Cały przyrząd we­
dług jego systematu, składający się z potrzebnych na­
czyń , aparatu miedzianego i t. p . , mogący przerabiać 
dziennie 100 korcy buraków, albo 50 korcy ziemniaków, 
lub 30 korcy zboża, kosztuje 6,000 fr. oprócz budynku. 
Broszura p. Kessler objaśniająca jego metodę, wraz
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z planami i szczegółowym kosztorysem, którąśmy od 
11 i ego otrzymali, ciekawym mogłaby być zakomuni­
kowana.

Ważne także i na uwagę zasługujące, tak pod prze­
mysłowym jak i pod hygienicznym względem, są prace 
naukowe p. Mege Mouries i spostrzeżenia jego nad ziar­
nem pszenicy, a w szczególności nad naturą składowych 
jego części. Poszukiwania te mają na celu zaprowadze­
nie ulepszeń w mieleniu pszenicy i wypiekaniu z niej 
chleba; zwróciły też uwagę nietylko sędziów wystawy 
ale i rządu , i medalem wielkim złotym wynagrodzone 
zostały.

W skutek ulepszeń przez p. Mege Mouries zaprowa­
dzonych, odbiera się przy mlewie pszenicy na chleb, sa­
mą tylko celną mąkę; odbiera się jej więcej, a nadewszy- 
stko nie odrzuca się części ziarna umieszczonej bezpo­
średnio pod zewnętrzną jego powłoką, tojest błony, która 
zostając w związku z zarodkiem w ziarnie zawartym 
(embryon), jest dalszem jego rozszerzeniem, a zdaniem 
p. Mege Mouries stanowi najpożywniejszy i najzdrowszy 
pierwiastek wchlebie, nazwany przez niego cerealiną. 
Dotychczas przy pytlowaniu część ta odchodziła razem 
z otrębami, które uważane były zawsze za główną przy­
czynę ciemnego koloru chleba i za przeszkodę do do­
brego jego wyrastania. P. Mouries zachowuje w mące 
pszennej cerealinę, a pomimo to chleb nowym sposobem 
wypiekany jest biały i dobrze wyrośnięty. Wystawa 
odnosząca się do ulepszeń i wynalazków p. Mege Mou­
ries, składała się z mąki różnego gatunku i chleba wy­
piekanego pod jego kierunkiem, przez jednego z piekarzy 
paryzkich, oraz z rysunku zdjętego za pomocą mikro­
skopu i fotografii, a przedstawiającego w olbrzymich ro­
zmiarach przecięcie ziarna pszenicy, na którym wszystkie
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jego części składowe, a mianowicie błona zawierająca 
Cerealinę, wyraźnie są odznaczone. Obszerna i uczona 
rozprawa w tym przedmiocie znajduje się zamieszczoną 
w piśmie wydawanem przez Towarzystwo Rolnicze fran- 
cuzkie: Memoireś de la Societó imperiale et centrale d’agri- 
culture de France, za rok 1860.

Dalej widzieć mroźna było wystawę mączki ziemnia­
czanej p. Plauque. Mączka ta tem głównie odznaczała się, 
iż otzymaną była wyłącznie z pozostałości w innych fa­
brykach odrzucanych. P. Płauąue otrzymuje z nich 
mączki 60°/o, a nawet to co po wydobyciu jej pozostaje, 
służy jeszcze na wyrabianie tektury. Przerabiając w prost 
ziemniaki na mączkę, otrzymuje się 21 do 22°/0 zamiast 
16°/0, otrzymanych zwykłą metodą. Jeżeli zaśpoprzestaje 
na 16%, wtenczas daje oprócz tego 25% mączki gorszej 
ale zdatnej na pożywienie dla klass uboższych. Fabry- 
kacya jego metodą przytem jest tańszą i prędszą, oszczę­
dza bowiem 75% na kosztach i w 6 do 8 godzinach, 
otrzymuje mączkę na wydobycie której zwykle potrzeba 
około dni 20.

Godną jeszcze uwagi av tym dziale była Avystawa 
mąki kukurudzanej p. Betz-Penot. Kukurudza, która się 
zaleca nietylko obfitym Avydatkiem mąki ale i jej poży- 
Avnością, nie av chodziła dotąd av użycie, jedynie z powodu 
trudności Avyrabiania z niej chleba. 1;>. Betz-Penot przez 
właściwy sposób mielenia, oddziela pewne części w ziar­
nie znajdujące się, które użyciu mąki kukurudzanej do 
Avypieku i należytemu AvyrostoAvi ciasta stoją na przesz­
kodzie. Tym sposobem, oddał on praAvdziwą przysługę 
krajoAri SAYemu. Już av Paryżu kilku piekarzy użyAva tej 
mąki na ciasta, które na Avystawie do kosztowania pu­
bliczności podawane były i w cale nie złym smakiem się 
zalecały.
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Wszystkie te wynalazki, zmierzające do pomnożenia 
środków wyżywienia, większej daleko są wagi dla krajów, 
którym zagraża przeludnienie i nieprzedstawiają jeszcze 
dla nas tak żywotnego zajęcia, dla tego pobieżnie opisa­
liśmy je. Pominąć ich jednak zupełnie nie godziło się; 
warto bowiem, choćby tylko dla przyszłego kiedyś może 
pożytku, wiedzieć co gdzieindziej na tej drodze zdziałano.

Wśród tylu innych przedmiotów, tak blizko obcho­
dzących rolnictwo, zwróciliśmy także uwagę na wystawę 
dotyczącą drenowania. Jakkolwiek przedmiot ten, zda­
niem ludzi kompetentnych, nie odpowiadał ogromnemu 
postępowi rolniczemu, jaki w ogóle na wystawie tegoro­
cznej się objawił, wszelako dla Polaka zwiedzającego wy­
stawę, przedstawiał on dosyć szczegółów nauczających 
i godnych uwagi. Oprócz wielkiej liczby rurek glinianych, 
odznaczających się wyrobem bardzo gładkim i dokła­
dnym, przez co unika się osadów wewnątrz rurek przy 
najmniejszej ich chropowatości się tworzących, i idącego 
zatem zatkania tychże; oprócz wielu udoskonalonych na­
rzędzi ręcznych, przeznaczonych do kopania rowków, 
najciekawszą częścią tej wystawy był zbiór planów dre­
nowania już wykonanego, tak na polach, łąkach jak win­
nicach i ogrodach. Plany te przedstawione były głównie 
przez p . Ahoilard inżyniera, a dokładność ich źtwier- 
dzoną była świadectwami właścicieli majątków. Ponie­
waż poznanie natury gruntu ważną jest rzeczą w każdej 
uprawie, niemniej i przy drenowaniu, zatem jako uzu­
pełnienie, wspomnieć tu musiemy o wystawionym obok 
przyrządzie, wynalazku p. Mazure z Orleanu, do rozbio­
ru ziemi służącym i ułatwiającym samymże właścicielom 
uieobeznanym z naukowemi manipulacyami chemii, po­
znanie składu fizycznego roi swoich; oraz o innym mniej-
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szym i znacznie tańszym, służącym do wynalezienia za 
pomocą spłukiwań proporcyi piasku, gliny i wapienia 
piaskowego w gruntach ornych zawartych. Towarzy­
stwa robót rolnych (Compagnie des travaux agricoles), 
wystawiło przyrząd, mający na celu zabezpieczenie trwa­
łości i skuteczności dokonanego drenowania. Użycie tego 
przyrządu zapobiega gromadzeniu się osadów, powstają­
cych z wód żelaznych i wapiennych, oraz z piasku i mu­
łu naniesionego. Za pomocą tego przyrządu, te jak 
i wszelkie inne obce ciała, wewnątrz drenów znaleść się 
mogące, są uprzątnione i sprowadzane do zbieralników 
niżej pomieszczonych; nadto przyrządy takie umieszczo­
ne w pewnych odległościach i kommunikujące z powie­
trzem, ułatwiają cyrkulacyę jego w spodnich warstwach 
gruntu, co bardzo zbawiennie na rolę działa. Drenowa­
nie we Francyi dzisiaj tak wielkiego nabrało znaczenia, 
iż rząd za pośrednictwem Kompanii kredytu ziemskiego 
(credit foncier), udziela właścicielom, którzy przedsiębio­
rą drenowanie swych gruntów, pożyczki na 4% umarzają- 
ce się w 25 latach i na ten cel 100 miljonów fr. przeznaczył.

Nim skończemy nasze sprawozdanie, wspomnieć 
nam jeszcze wypada o roślinie, na pozór małoważnej lecz 
nader użytecznej, mogącej się, jak to już niektóre próby 
dowuodły, zaaklimatyzować i w naszym kraju. Rośliną 
tą jest rodzaj rumianku rosnącego w Kaukazie pyretrum  
carneum, z kwiatu którego otrzymuje się znany powsze­
chnie proszek perski. Roślina ta i proszek wystawione 
były przez p. Willmot, który specyalnie zajmuje się upra­
wą jej w ogrodzie pod Paryżem, oraz w-yrabianiem prosz­
ku z jej kwiatu i rozpowszechnianiem nasienia. Wiado­
mo jest powszechnie, że proszek ten wytępia owady do­
mowe; dzisiaj użycie jego staje się coraz powszechniej- 
szóm, używany bowiem jest woranżeryach przeciw owa­
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dom niszczącym kwiaty, a według podania w Ziemiani­
nie w nrze 6 r. z. zamieszczonego, skutecznym się okazał 
przeciw wołczkom, z tego powodu dla rolnictwa oboję­
tnym być niemoże.

Nie możemy wreszcie pominąć wystawy naszego ro­
daka p. Józefa Dybowskiego, składającej się z wyrobów 
kauczukowych i pokostów, pożyteczne zastosowanie w go­
spodarstwie i ogrodnictwie znajdujących. Sątoplótna do 
nakrywania szklarni, zastępujące maty słomiane, a lepiej 
utrzymujące ciepło; kanwy do ochraniania od wiosennych 
mrozów kwiatu drzew w szpalery rozpiętych; torbeczki 
kanwowe na dojrzewające grona winne, które je ochra­
niają od os i innych niszczących owadów.

Pokost gospodarski peinture ćconomique, używany 
na zimno, a zastępujący malowanie olejne, tak rozliczne 
zastosowanie w gospodarstwie znaleść mogący, który 
zabezpiecza drzewo od wilgoci, przydatny do malowania 
narzędzi, ogrodzeń i różnych sprzętów. Kit glue solicie do 
pociągania podłóg w miejscach wystawionych na ciągłą 
wilgoć, od wody jak np. w gorzelniach i innych zakła­
dach gospodarskich. Wszystkie te wyroby odznaczają 
się niezwykłą taniością, jak np. pokost gospodarski, który 
po 60 centymów (1 złp.) za kilogr. się sprzedaje, a jako 
przez rodaka naszego wyrabiane, zwrócićby na siebie po­
winny uwagę w kraju.

Nie wspominamy o wystawie algierskiej, która jak­
kolwiek nader świetna dla rolnictwa naszego, żadnego in­
teresu mieć nie może. Tu już zamykamy sprawozdanie 
nasze o oddziale produktów na wystawie rolniczej pa- 
ryzkiej. Daliśmy najpierw ogólny jej obraz, starając się 
czytelnikom naszym stawić przed oczy cała jej wspania­
łość i bogactwo; potem koleją przeszliśmy i opisali szcze­
gółowo ważniejsze przedmioty, kierując się ciągle jedną
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myślą i odnosząc wszystko do krajowych naszych po­
trzeb i słosunków. Ostateczne wrażenie jakie widok tylu 
nagromadzonych dowodów potęgi i pracy człowieka zo­
stawia, jest wzniosłe i ożywdające. Niepodobna bowiem 
nie uczuć, że co zrobili inni i my zrobić możemy; że co 
praca i wytrwałość zdziałały w krajach sąsiednich, to 
i u nas zdziałać potrafią; że wynalazki tak daleko przez 
zachodnie Indy posunięte, my dalej może jeszcze posu­
nięć jesteśmy zdolni; a bylebyśmy tylko energię, praco - 
witość i staranność około wszystkiego co pomyślność 
kraju podnieść może, cnoty właściwe zachodnim ludom, 
przyswoić sobie umieli i chcieli, to Polska w lat kilka­
dziesiąt, przy pomyślnych okolicznościach, ten sam kwi­
tnący przedstawiać będzie widok, jakim dziś oko cu­
dzoziemca nęci bogata i szczęśliwa Francya.

2 2 8  WYSTAWA PARYZKA.

Delegacya do zbadania krajowej hodowli koni przez Zebranie Ogól­
ne wyznaczona, zawiadomiła Kom itet Towarzystwa Rolniczego, że spra­
wozdania z wystawy Paryzkiej, przez wysłanych na tę wystawę sprawoz­
dawców w Rocznikach Towarzystwa Rolniczego ogłaszane, uważane są 
jako prace obejmujące zbiorowy sąd Komitetu, i żądała, aby ze strony 
Komitetu stosowne zrobionem było w tym względzie objaśnienie; Komi­
te t  więc oświadcza, że te tylko sprawozdania w Rocznikach umieszczane, są 
zbiorowym sądem Komitetu, które wyraźnie jako takie są podawane.

(Przypisek Redakcyi R. G. K.)
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Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiśm.

® .

Odezwa do Członków Towarzystwa, którzy w Okręgach swoich podjęli 
się szczegółowo zajmować kwestyą, leśnictwa i łowiectwa.

K orrespondent Okręgu N. N. zawiadomił Kom itet To­
warzystwa, iż Szanowny Pan raczyłeś oświadczyć goto­
wość współdziałania w podniesieniu gospodarstwa leśne­
go i łowiectwa z W ydziałem Komitetu wyłącznie temu 
przedmiotowi poświęconym.

Komitet uprzejmie Szanownego Pana do tej czyn­
ności zapraszając, uznaje za właściwe obeznać Go ze 
wszystkiemi środkam i, jakie przedsiębrało Towarzystwo 
od chwili swojego zawiązania dla podniesienia krajow e­
go leśnicwa i łowiectwa, a razem przy każdym z tych 
środków określić bliżej cele i granice działalności, do ja ­
kiej Szanownego Pana powołuje; niemniej udzielić mu 
niektóre praktyczne co do lasów i łowiectwa uwagi, aby



gotowość jego niesienia usługi obywatelskiej mogła wy­
paść z tym większym dla dobra jego okręgu pożytkiem.

1. Na trzech odbytych w Warszawie ogólnych ze­
braniach Towarzystwa, rozbierano szereg najżywotniej­
szych przedmiotów, tyczących się leśnictwa i łowiec­
twa (').

W odbytych nad niemi rozprawach znaleźć może 
każdy, kogo leśnictwo i łowiectwo dotyczy, praktyczne 
na potrzebach, stosunkach miejscowych i doświadczeniu 
osnute, rady. Celem właśnie zebrań ogólnych jest w roz­
prawach rady te krajowi podawać, a zadaniem Szano­
wnego Pana w Okręgu swoim, one przypominać, na wa­
żność ich uwagę sasiadów zwracać, i ile możność dozwo- 
l i ,  starać się, aby każda pożyteczna rada w zakresie le­
śnictwa i łowiectwa była wprowadzona w życie i w ten 
sposób a v  Okręgu jego się rozpoAVSzechniala. Ważne ró- 
Avnież i odpoAviednie potrzebom obecnym są zadania po- 
staAvione do rozbioru na Ogólnem Zebraniu w ro­
ku 1861 odbyć się majacem, na którem zamierzo- 
nem jest utworzenie oddzielnej Sekcyi Leśnej. Komi­
tet, zAvracając uAvagę Szanownego Pana i Właścicieli 
l a s Ó A Y  a y  jego Okręgu, na zadania te do rozbioru posta­
wione, spodzieAva się, że Sekcya Leśna na Zebraniu Lu­
to wem r. 1861, wsparta obecnością i  osobistym a v  roz- 
praAvach AYspółudziałem właścicieli lasów, a mianoAvicie 
też poAvołanych do opiekowania się łowiectwem i  leśni- 
ctAYem a v  Okręgach Członków, stanie się silną dźwignią 
tych gałęzi gospodarstwa wiejskiego a v  kraju naszym, 
W czem na pomoc Szanowego Pana,, Komitet pozwala 
sobie rachować.

(!) Patrz Roczniki Gospodnrstwa Krajowego rok 1858Nr. Kwietnio­
wy str. GG, 152;rok 1859 Nr. Kwietniowy str. 193, 21 i, r. 18GO Nr. Kwie­
tniowy str. 124,139,152, 160,173, 189.
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2. Korrespondenci Towarzystwa drugi już rok we­
dług wskazań zamieszczonych w Instrukcyach dla nich 
Wydanych, ( ')  nadsełają różne do Przeglądów miesię­
cznych wiadomości, tyczące się lasów i łowiectwa (2).

Komitet uprzejmie wzywa Szanownego Pana, abyś 
raczył, ile możności stale zasilać Korrespondenta Okrę­
gu wiadomościami, dotyczącemi przedmiotów w zakres 
opieki Szanownego Pana wchodzących, o ileby wiadomo­
ści te zasługiwały na bezzwłoczne ich do Przeglądów mie­
sięcznych podanie. Gdy nadto żądanem jest, według In­
strukcyi wydanej dla Korrespondentów (3), aby w kwar­
talnym rapporcie z dnia 1 Stycznia raz na rok obszer­
niejsze z każdego Okręgu nadsyłano wiadomości, tyczą­
ce się całorocznego działania Członków w kierunku le­
śnictwa i łowiectwa, przeto Szanowny Pan raczysz opra­
cowanie tego szczegółu, za porozumieniem się z Człon­
kami wziąć na siebie i takowe Korrespondentowi do­
ręczyć.

W rocznych tego rodzaju sprawozdaniach w szere­
gu lat, odbije się niewątpliwie postęp z przedsiębranych 
przez Członków av Okręgu środków, podniesienie leśnic­
twa i łowiectwa na celu mających, a razem znakomita 
zasługa Szanownego Pana, który opiekę nad tą ważną 
gałęzią gospodarstwa wiejskiego w Okręgu przyjąć ra­
czyłeś.

3. Przyznawane nagrody za najtrafniejsze urządze­
nie lasów i obsiewanie wydm (4) miały na celu wskazać, 
gdzie szukać w kraju wzorów najwłaściwszego w tym 
Względzie w dobrach prywatnych postępowania. Podo-

(') P atrz  Roczniki r. 1859 Nr. Kwietniowy str. 232 i r .  1860 Nr. Kwie­
tniowy Tabella a i A  str.

(J) Poczynając od Nrn Roczn. Majowego z r. z. 1859.
(3) Patrz Roczników Nr. Kwietniowy rok 18G0. Tab. A.
(4) Patrz Roczniki r. 1859 Nr. Sierpniowy str. 250.
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bnież udzielaniem wyższej i niższej służbie leśnej nagród 
zamierzyło Towarzystwo pożądane obudzić wspólubiega- 
nie i zachętę do umiejętnego i pilnego tego rodzaju obo­
wiązków pełnienia. Jako opiekun leśnictwa i łowiectwa 
w Okręgu, chciej Szanowny Pan mieć baczną uwagę, 
tak na odznaczające się w tej gałęzi miejscowości, jak 
również na osoby w służbie leśnej z rzeczywistym pracu­
jące pożytkiem, a w razie udzielania przez Towarzystwo 
nagród, przedstawiać ich cło takowych.

4. Ponieważ Komitet postanowił w różnych miej­
scowościach odznaczających się prowadzeniem jakowej 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego, wywoływać otwieranie 
praktyk ( J), mogących ułatwić młodym ludziom dosko­
nalenie się w różnych specyalnych zawodach, przeto 
chciej Szanowny Pan dołożyć starania, aby przy lasach 
dobrze prowadzonych, zwłaszcza pod nadzorem umiej ę- 
tnych leśniczych, mogły tego rodzaju praktyki dla leśni­
ków lub officyalistów leśnych być otwarte i o tem wia­
domość Komitetowi udzielić, celem poczynienia stoso­
wnych w Rocznikach ogłoszeń.

Ten kierunek działalności Towarzystwa bliżej jeszcze 
oddzielną Instrukcyą będzie objaśnionym.

5. Dziesięciu młodych ludzi kosztem Towarzystwa 
Rolniczego wysłanych w Poznańskie, ceh m sposobie­
nia się na leśniczych, za rok ukończy wskazaną sobie 
praktykę, a po zbadaniu stopnia ich kwalifikacyi i otrzy­
maniu stosownego świadectwa od Komitetu Towarzy­
stwa, poszukiwać będzie w służbie prywatnej pomiesz­
czenia. Pośrednictwo Szanownych Opiekunów leśnictwa 
w Okręgach w wynalezieniu im pomieszczenia, na któ- 
remby najskuteczniej działalność przyszłą rozwinąć 
mogli, pożądanem będzie tak dla nich samych, jako i dla 
właścicieli lasów.

2 3 2  ODEZWY I  OGŁOSZENIA

(’) Patez Roczniki 1859 r. Nr. Majowy str. 487.



6. Przyjęty stały technik leśny przy Towarzystwie 
Rolniczem, na wezwanie Członków, trudnić się będzie, 
urządzaniem lasów i załatwianiem innych czynności te- 
chniczno-leśnych. Komitet nieomieszka przesłać Szano­
wnemu Panu egzemplarz Instrukcyi dla Technika ułożo­
nej, oraz Okólnika w tym względziem do Korresponden- 
tów wydanego i taksy, według której ma być wynagra­
dzanym. Szanowny Pan raczysz właścicielom lasów udzie­
lać potrzebne co do przedmiotu tego objaśnienia. Nie­
mniej, chciej Szanowny Pan zachęcać do urządzania la­
sów, jako rzeczy z dobrem i pożytkiem właścicieli naj­
ściślej połączonej, a tern samem do korzystania z Techni­
ka na ten cel przez Komitet ugodzonego.

7. Okólnikiem do Korrespondentów z dnia 5 Sier­
pnia 1859 (7), podał Komitet myśl jednoczenia się wła­
ścicieli pojendynczych lasów, blizko siebie położonych, 
celem utrzymywania wspólnym kosztem należycie uspo­
sobionego i odpowiednio wynagrodzonego nadleśniczego, 
któryby wykonywaniem gospodarstwa leśnego zawia­
dywał i niższą służbę różnych robót i upraw leśnych 
wyuczał.

Myśl ta w niektórych Okręgach weszła w wykona­
nie i postanowione posady powierzono nadleśniczym, 
przez Komitet zaleconym.

Jeżeli w Okręgu Szanownego Pana zjednoczenie się 
właścicieli lasów do skutku nie przyszło dotąd, a okoli­
czności miejscowe nie stawiały ważnych przeszkód, chciej 
Szanowny Pan projekt ten popierać, jako rzeczywisty 
pożytek właścicielom lasów przynieść mogący.

8. Komitet nieomieszka zawezwać Szanownego Pa­
na w późniejszym czasie, abyś raczył bliżej poznać stan
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lasów prywatnych w Okręgu swoim i onych opis nade­
słać, ze względem na rozległość ich w pojedynczych ma­

jątkach Okręgu, gatunek i stan drzewa, oraz różne okoli­
czności w związku z leśnictwem będące, a to według 
wskazań obszerniej rozwinąć się mających.

Ważna ta dla samych właścicieli lasów w Okręgu 
praca, rzuci światło na tę, tyle zaniedbaną gałąź bogac­
twa kraju a zebrana z całego Królestwa posłuży do uło­
żenia zbiorowego obrazu, który dla rozpoczętych w tym 
kierunku działań Towarzystwa Rolniczego nieocenioną 
będzie podstawą.

9. Nakoniec odzielny Wydział Komitetu, wsparty 
współdziałaniem Członków honorowych Towarzystwa, 
z leśnictwem szczegółowo obeznanych, załatwia wszelkie 
czynności leśnictwa i łowiectwa dotyczące.

Zakres Wydziału tego jest rzeczywiście ważny i roz­
legły, bo tyczy się najbardziej zaniedbanej gałęzi go­
spodarstwa wiejskiego, mogącej stanowić obfite źródło 
bogactwa kraju naszego. Usilna działalność Wydziału 
nie odniosłaby jednakże rzeczywistego skutku, gdyby 
Członkowie Towarzystwa Rolniczego we wszystkich 
Okręgach nieusiłowali przez jasne zrozumienie własnego 
pożytku zwrócić szczczególnej baczności na stan swoich 
lasów i zwierzostanu w swych dobrach. Do tego celu są­
dzi Komitet, że najskuteczniej doprowadzi gorliwość 
Członków powołanych w Okręgach na przedstawicieli 
tego szczegółowego kierunku działalności Towarzystwa 
Rolniczego,którzy niewątpliwie pomogą mu rozbudzić zba­
wienny popęd i rozpowszechnić wiadomości praktyczne 
i naukowe do tego nieodzowne.

Komitet nieomieszka wszelkie usiłowania Okręgo­
wych Opiekunów leśnictwa i łowiectwa popierać, czy 
to udzielaniem oddzielnych a już zamierzonych dziełek, 
traktujących leśnictwo w różnych jego szczegółach, lub

2 3 4  ODEZWY I  OGŁOSZENIA



ogłaszaniem odpowiednich, artykułów w Rocznikach To­
warzystwa, czy też wreszcie udzielaniem rad i uwag 
bezpośrednio Okręgowym opiekunom lasów i łowiectwa, 
którzy tego od Komitetu zażądają.

Dodatkowo za właściwe uważa Komitet zamieścić 
kilka jeszcze najgłówniejszych uwag, tyczących się le­
śnictwa i łowiectwa, które należy podawać słowem, 
a szczególniej też, ile możności, przykładem do ogólnej 
świadomości i naocznego rzeczy poznania. Praktyczne 
to bowiem przykłady dobrego leśnego gospodarstwa, 
rozpowszechniając się po kraju, najprędzej przekonaćby 
potrafiły właścicieli lasów, że systematyczne onych za­
gospodarowanie bynajmniej nie pozbawia różnorodnych 
użytków z lasów, ale tylko porządek, rozciągłość i spo­
sób użytkowania stosuje do warunków niezbędnych, dla 
dobrego wzrostu i reprodukcyi lasów, bez czego użytko­
wanie z czasem z nich ustać, lub zmiejszyó się musi, a tern 
samem lasy a z niemi i dobra na wartości stracić mogą

Jak z jednej strony wiele lasów kraju naszego przez 
nieoględne i niesystematyczne cięcia niszczonych jest 
bez miary i bez żadnej dbałości o ich odmłodzenie, tak 
z drugiej znowu, nie brak i takich, w których pod pozo­
rem starannej, ale nieumiejętnej konserwacyi marnieje 
kapitał leśny w drzewie przejrzałem, z każdym rokiem 
bardziej murszejącem, z oczewistą krzywdą dla właści­
ciela i bogactwa kraju.

Systematyczne tylko, według zasad nauki lasów za­
gospodarowanie, położyć może koniec obu tym niewła­
ściwym drogom i interes obecnych i przyszłych poko­
leń do równowagi doprowadzić.

Zwraca też Komitet uwagę Szanownego Pana na 
ważność systematycznego uregulowania grabienia ścioł-
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ki, a tem bardziej pasania po lasach inwentarzy. I jedno 
i drugie z konieczności godzić trzeba wielokrotnie z go­
spodarstwem leśnem, ale w tych razach należy je przy­
najmniej do jego wymagań stosować, aby lasom stanow­
czego nie zadawać ciosu. Dla tego zdarzyć się może czę­
stokroć, że bardzo nawet umiarkowane, ale planowi go­
spodarczemu nieodpowiednie pasanie i grabienie po la­
sach, może być szkodliwszem od dokonywanego na nie­
równie większą skalę, ale w miejscach stanowczo gospo­
darstwem leśnem wskazanych.

Me dosyć też zwracaną jest w lasach prywatnych 
uwaga na szkodliwość wywałów, suszy i drzew tak dale­
ce chorowitych, że nie dają nadziei odżycia. Przyczyniają 
się one bowiem, zwłaszcza w igl astych lasach, do rozmno­
żenia owadów, które, gdy dojdą do większej ilości, nie- 
znajdując dostatecznego pokarmu w uschłem drzewie- 
rzucają się na zdrowe i te o stan chorobliwy i nastepne 
us chnię cie przyprawiaj a.

Me mało również rozrzuconych po lasach pól i ha- 
lizn, nie mało różnych nieużytków i wydm po polach 
rodzajne zasypujących role, lub gruntów uprawy nie 
opłacających, a które umiejętna dóbr regulacya wyłą­
czyć z pośród użytków rolnych powinna, oczekuje z najo- 
czewistszą stratą dla właścicieli starannej ręki, któraby 
zgodnie z naturalnem ich przeznaczeniem na las je zamie­
niła, przez co w skutku przyrostu drzewa i użyźniania 
się pod lasami ziemi, nietylko wzrosłaby jej wartość, ale 
razem równocześnie podniósłby się i dochód z majątku. 
Jakkolwiek bowiem uprawiamy las na przestrzeni bez- 
drzewnej, do użytku dopiero przyszłych pokoleń, to prze­
cież w skutku dodanej do lasów poci ich uprawę prze­
strzeni, chociaż bezdrzewnej, czerpać możemy bezzwło­
cznie z ogólnej przestrzeni większą rocznie ilość drzewa
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odpowiednią spodziewanemu powiększeniu rocznego 
przyrostu.

Przykład objaśni rzecz dobitniej. Jeżeli np. do 1,000 
morgów lasu dodamy 100 morgów bezdrzewnych nieu­
żytków pod uprawę leśną, wówczas plan gospodarczy 
obejmie razem nie 1,000 ale 1,100 morgów, i użytkowa­
nie z lasu zastowanem będzie bezzwłocznie do spodzie­
wanego przyrostu na tej powiększonej już przestrzeni. 
Gdy więc dawniej przy stuletniej kolei gospodarstwo 
umiejętne nie dozwalało ciąć więcej jak np. około 10 
morgów, to wskutku przybrania bezdrzewnego nieużyt­
ku odrazu cięcie da się powiększyć do morgów l l stu- 
Otrzymane więc drzewo z tego dodatkowego morga jest 
bezpośrednim dochodem, jaki otrzymujemy z wzięcia pod 
uprawę 100 morgów pól jałowych, nieużytków, halizn 
lub wydm. W  wielu majątkach kraju naszego zamiast 
właśnie obracać na lasy, nieużytki i pola rolnej produk­
c ji nie opłacające, przeciwnie wycinają lasy na miejscach 
piaszczystych, łudząc się pozorem żyzności, często po 
wycięciu lasu i obróceniu na rolę bardzo krótkotrwałej. 
Wycinanie takie, zwłaszcza na górach i pagórkach, w cią­
gu lat kilku wy tworzyć może wielokrotnie wydmę piasz­
czystą, okolicznym polom wielce szkodliwą.

Nie może być dosyć również zalecanem zbieranie 
różnych nasion drzew pożytecznych i zakładanie szkółek 
leśnych, które są środkiem niekosztownym dokonywania 
upraw w  sposób szybki i na zawód i stratę czasu nie na­
rażający. Przy zamienieniu na las nieużytków i wydm, 
sadzenie ze szkółek przed innemi sposobami jest do zale­
cenia. Jakkolwiek w większych lasach zastąpienie natu­
ralnego obsiewu sadzeniem nie jest do wykonania, to 
przecież w mniejszych lasach, jakich u nas jest naj więcej, 
łatwem będzie do wykonania, a to tern bardziej, gdy rze­
czywiście podnosi korzyści z lasu osiągnąć się dające.
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Obsiew naturalny bowiem z pomocą nasienników w rę- 
bach opóźnia się czasami do lat 10, 15, a nawet 20. 
Chcąc więc otrzymać w lesie 80 letnie np. drzewo, po­
trzeba przy obsiewie samorodnym na opóźnienie się od­
młodzenia lasu dorzucić pewien lat szereg, przezco natu­
ralnie ręby roczne i ilość wybieranego drzewa z lasu, 
a tem samem dochód z niego, musi być mniejszym, jak 
gdy obsiew naturalny zastąpiony zostanie sadzeniem 
drzewek ze szkółki na ten cel urządzonej. Szkółki słu­
żyć mogą również za najpraktyczniejszy środek rozmno­
żenia różnych rodzajów drzew pożytecznych, a w danej 
okolicy nieznanych, jak  np. tyle słynnego modrzewia 
i t. p. Szkółki wreszcie dostarczają drzewek do obsadza­
nia dróg, wygonów, pastwisk i t. p., co nie tylko przy­
czynia się do ozdoby kraju, ale zarazem z różnych wzglę­
dów zbawiennem jest, zwłaszcza w porze upałów letnich, 
dla ludzi, zwierząt i samej roślinności.

Niemniej zwraca Komitet uwagę Szanownego Pana 
na konieczność dania ochrony upadającemu zwierzosta- 
nowi. Staranniejsze i umiejętne postępowanie w zakresie 
łowiectwa staje się tem konieczniejszem, że różne sto­
sunki, podtrzymujące niegdyś obfitość zwierzostanu, ule­
gają stanowczym przemianom. Zmniejszają się bowiem 
lasy, nikną wśród pól gaje i krzewy, systemat koloniza- 
cyjny rozrzuca w wielu miejscach siedziby, a tym sposo­
bem zwierz łowny, coraz mniej ma spokojności, coraz 
mniej schronienia. Przykład jednakże sąsiednich Niemiec 
uczy nas, że pomimo znakomitego postępu kultury rol­
nej, wzrastania ludności, sumienne pilnowanie przepisów 
łowieckich, dbałość o systematyczne kolejne prowadze­
nie polowań i o różne ochronne dla zwierzyny środki, 
utrzymuje ją  w liczbie nadzwyczajnie wielkiej, znakomi­
cie pomnażającej środki żywności i mogącej nawet sta­
nowić źródło rzeczywistego dochodu.
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Kończąc niniejszą Odezwę, Komitet nie waclia się 
powtórzyć raz jeszcze ' to przekonanie, że praktyczne 
współdziałanie i obywatelska gorliwość Szanownego 
Pana i Członków w innych Okręgach, zarówno z nim po­
wołanych, najdzielniej poprze usilne zabiegi Towarzystwa 
Rolniczego, dążące do podniesienia leśnictwa i łowiectwa 
krajowego.

Wszelkie odezwy do Komitetu raczysz Szanowny 
Pan przesyłać pod adresem Towarzystwa Rolniczego 
w Warszawie.
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Okólnik zawiadamiający o przyjęciu przez Towarzystwo Rolnicze T ech­
nika leśnego i rozwijający szczegóły umowy z nim zawartej, i czynności 

jakie spełniać je s t obowiązany.

Wiadomo Szanownemu Panu, że na tegorocznem Ogól- 
nem Zebraniu Towarz. Roi. uchwalono posadę Technika 
leśnego, który załatwiać ma na żądanie Członków Towa­
rzystwa, wszelkie czynności techniczne leśne, a głównie 
urządzać systematycznie lasy i wskazywać źródła, roz­
ciągłość, porządek i sposób osiągania największych mo­
żliwych z lasu korzyści.

Komitet, po dwukrotnem ogłoszeniu konkursu na 
tę posadę i po rozpatrzeniu kwalifikacyj konkurujących, 
zawarł umowę z panem Ludwikiem Nowickim, emery­
tem b. Urzędnikiem do szczególnych poruczeń w służbie 
leśnej, przy Kommissyi Rządowej Przychodów i Skarbu, 
przepisał dla niego Instrukcyę regulującą wzajemne sto­
sunki między Komitetem, właścicielami lasów i Techni-



Idem, skreśloną w widokach najdogodniejszego i najob­
szerniejszego korzystania z jego pracy i znajomości. 
Niemniej Komitet ułożył taksę, podług której obliczane 
i odzyskiwane być mają należności i koszta, za różne 
czynności leśne przez Technika dokonywane.

Instrukcyi tej i taksy Komitet przesyła po jednym 
egzemplarzu dla Szanownego Korrespondenta: drugi zaś 
prześle bezpośrednio Członkowi Towarzystwa, obranemu 
w Okręgu do pośredniczenia i współdziałania w zakresie 
leśnictwa i łowiectwa, dla którego również dołączy jeden 
egzemplarz niniejszego okólnika. Uprasza zaś obu Sza­
nownych Panów, aby wiadomość o Techniku leśnym 
rozpowszechniali w Okręgu, do korzystania z tej pomocy 
zachęcali właścicieli lasów i zarazem objaśniali i cii o wa­
runkach poniżej wyszczególnionych, podjakiemi Technik 
wskazane sobie czynności wykonywać jest obowiązany.

I. Zadaniem Technika leśnego jest:

a) Urządzać gospodarstwa leśne, lub osądzać urzą­
dzenie gospodarstw przez inne osoby dokonywane, 
a w razie potrzeby i żądania, takowe prostować lub uzu­
pełniać.

hj Informować ustnie i na piśmie, co i w jaki spo­
sób może być przedmiotem najkorzystniejszego użytko­
wania w Jas  ach.

c) Udzielać rady jak postępować z lasami, lub prze­
strzeniami na las przeznaczonemu

II. Staraniem będzie Komitetu, ile możności, zadość 
czynić wszelkim żądaniom zesłania Technika do każdej 
z powyższych czynności. Uwzględni również Komitet 
terminy przez Członków Towarzystwa Rolniczego wska­
zane. Uprzedza wszelako, że gdy żądania będą liczniejsze, 
aniżeli im podołać może jeden Technik, i gdy wskazane
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terminy, zwłaszcza przy zbytniej odległości miejsc, spot­
kają. się z sobą, w takim razie mniej ważne i mniej pilne 
czynności ważniejszym ustąpić będą musiały, i do pó­
źniejszego czasu odłożonemi zostaną, zwłaszcza, że na 
rozkład i następstwo czynności wpływać także musi 
rozpołożenie miejsc i oszczędzenie czasu i kosztów na 
po dróże,

Za ważniejsze i na pierszcństwo zasługujące uważa- 
nemi będą . żądania urządzania lasów mniejszych, przed 
większemi.

Na pierwszeństwo rÓAynież zasługiwać będzie żą­
danie wskazówek, tyczących się postępowania z prze­
strzeniami nieużytków na las przeznaczonych, a zwła­
szcza wydmuchów.

Wszelkie żądania właścicieli o delegowanie Technika 
zapisywane będą do odpowiedniej kontrolli, z której Te­
chnikowi wskazane będzie następstwo w zajmowaniu się 
czynnościami, zastosoAvane do położenia jeograficznego 
miejsc, do stopnia ważności zajęcia, jak niemniej zmo- 
ż l iA v y m  względem na wskazane przez Avłaścicieli lasóiv 
terminy.

O ile by zaś żądaniom, co do terminu, nie dało się za­
dość uczynić, Komitet nie omieszka zaAviadomić o tem, 
ile można najwcześniej, każdego zgłaszającego się z nad­
mienieniem, kiedy mniej więcej Technik będzie mógł 
przybyć. DodatkoAvo oznajmia Komitet, że będzie także 
do peAvnego stopnia uwzględniał przed pojeclyncze- 
mi, żądania wielu CzłonkÓAY Towarzystwa w  jednym 
Okręgu mających lasy blisko siebie położone, a to 
z UAvagi, że Technik nie tracąc czasu na odległe podróże, 
najAviększą ilość czynności av ten sposób dokonać podoła.

III. Właściciele lasów, potrzebujący Technika do 
jakowej z czynności Ayymienionyeh av  poprzedzającym 
ustępie, A v in n i  zgłosić się do Członka Korrespondenta

Roczniki, na. styczeń 1861 31
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w Okręgu, najdalej do końca Stycznia każdego roku, 
i wymienić:

1. Rodzaj czynności od Technika żądanej,
2. Czy las jednostajny lub nie regularny, jaki pa­

nuje w nim rodzaj drzewa.
3. Czy w jednej łącznej powierzchni, lub oddziała­

mi jest rozrzucony.
4. Względem których miast las wpośrodku jest 

położony.
5. Jaka jest najbliższa stacya pocztowa.
Aby Technik latem nie marnował czasu na takie 

czynności, które zimową porą przygotować! się dadzą, 
Komitet wzywa Właścicieli, aby obok powyższych wia­
domości jednocześnie z żądaniem Technika, składali map- 
py przestrzeni leśnych i regestra pomiarowe lub z nich 
wyciągi, a mianowicie gdy żądanem jest:

a) Urządzenie lasów.
b) W skazanie upraw leśnych na nieużytkach, w wi­

dokach otrzymania zwiększonej pożyczki Towarzystwa 
Kredytowego.

Nadmienia się, że żądający opinii o planie gospo­
darczym przez inną osobę ułożonym, winien złożyć prócz 
mappy i pisma ten plan wyobrażające i objaśniające.

Co do innych czynności technicznych, jakoto: udzie­
lanie rad, jak postępować z lasami i powierzchniami le- 
śnemi, należy potrzebne do tego mappy i regestra mieć 
przygotowane na miejscu do czasu przybycia Technika.

O ile wzmiankowane mappy dokładniej wyobrażać 
będą stan obecny powierzchni do czynności Technika 
odnoszącej się, tem czynność jego może być dokładniejszą; 
w przeciwnym razie obliczenia, a nawet zasady działań 
będą tylko zbliżonemi.

Komitet zwraca uwagę Szanownych Członków To­
warzystwa:
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1. Że mappy lasów mających być urżądzonemi, 
lub których urządzenie ma być sprostowanem lub uzu- 
pełnionem, nietylko powinny być dokładne, lecz nadto 
za zgodność być poświadczone przez patentowanych 
i przysięgłych Geometrów klassy II®J lub III®! w razach, 
gdy urządzenie lasów jest obowiązkowćm z tytułu poży­
czek skarbowych, bankowych lub Towarzystwa Kredy­
towego, albo, gdy z tytułu praw Osób trzecich plan go­
spodarczy leśny zaraz, lub w przyszłości potrzebować 
może uznania przez Władze Sądowe.

2. Że to samo dotyczę planów uprawy na las i/20 
części dóbr bezleśnych w widokach otrzymania zwiększo­
nej pożyczki Towarzystwa Kredytowego, które w ogło­
szonych w tej mierze przepisach z dnia 25 Lipca (6 
Sierpnia) r. b. zastrzegło użycie mapp poświadczonych 
przez Geometrów patentowanych klassy 2®1 lub 3®J •

3. Że gdy przez udzielanie rad, jak postępować z la­
sami i powierzchniami na las przeznaczonemi, rozumie 
się wskazanie więcej ogólne, aniżeli szczegółowe, przeto 
do podobnej czynności dostateczną być może mappa, 
choć zbliżenie powierzchnią leśną wyobrażająca. O ile 
zaś te rady więcej szczegółowemi być mają, otyłe i map­
pa dokładniejszą być potrzebuje.

4. Że powyższa uwaga dotyczę także czynności in­
formowania o użytkach z lasów.

Gdzie więc ścisła dokładność mappy jest potrzebną, 
a właściciele lasów delegacyi Technika żądający, nie są 
pewni tej dokładności, wypada bezzwłocznie postarać 
się o sprawdzenie mappy i pomiaru. Ostrzega bowiem 
Komitet, że nie może Technik zajmować się pomiarami, 
które dokładniej i z mniejszym kosztem dokonać może 
Geometra. Aby więc Technik jak najobszerniej spełnił 
zadanie, do- którego jest powołany, przepisano w obo­
wiązującej go Instrukcyi, aby zaniechał czyności, jeżeli



pomiar i mappa są widocznie niezgodne z obecnym sta­
nem, lub jeżeli ze sprawdzenia okaże się, iż na sprosto­
wanie i uzupełnienie mappy i pomiaru więcej by stracił 
jak dzień jeden na każde 25 włók. Aby wiec Technik 
uniknął straty czasu, a właściciel bezowocnych-wydat­
ków za jego zjazd i czynności, koniecznem jest w razie 
wątpliwości, postarać się wprzód o sprawdzenie mappy 
i pomiaru, oraz ich sprostowanie lub uzupełnienie gdy 
niedokładnemi się okażą.

Tak sprawdzone lub sprostowane mappy mogą być 
dodatkowo nadesłane Komitetowi .najdalej do połowy 
miesiąca Maja; w przeciwnym razie,, wypada tylko do­
nieść Komitetowi o gotowości mappy, i zatrzymać ją na 
gruncie, az do przybycia Technika.

IV. Co do zasad i sposobu, podług których Technik 
dokonywać ma żądane i poruczane mu czynności, Ko­
mitet nie przepisywał Instrukcja, bo te zależą od woli 
i widoków właściciela, które Technik winien należycie 
wyrozumieć, z stanem lasu i wiążących się z tern okoli­
czności porównać i z zasadami nauki i doświadczeń po­
godzić. Zobowiązano wszelako Technika, iżby, po zebra­
niu potrzebnych wiadomości, naradził się szczegółowo 
i odpowiednio z Właścicielami lasów, iżby w sposób prze­
konywający odwodził od żądań niedającyeh się pogodzić 
z zasadami nauki i doświadczeniem,aby w razach,gdy urzą­
dzenie lasów jest obowiązkowem, informował o warun- 
kachwiażąeych się z tem zobowiązaniem. Cały tok narady 
i uwag swych Technik ma skreślić na piśmie i zyskać 
podpis, którego Właściciele lasów nie zechcą odmówić 
dla własnego dobra,—inaczej bowiem Komitet nie byłby 
w możności:

a) Czuwać nad należytem przez Technika spełnia­
niem zynności;
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b) Oceniać jak dalece starał się uwzględnić żądania 
i widoki właścicieli;

c) Znaleść dla Technika usprawiedliwienie, że nie 
jest jego winą, gdy, idąc za bezwarunkową wolą właści­
ciela, dokona czynność w sposób mniej zgodny z zasa­
dami nauki i doświadczeniem.

V. Czynności techniczne bezpośrednio w lesie dają 
się dokonywać tylko w przyjaznej ku temu porze, tojest 
od Igo Maja do końca Października, dnie słotne i mroźne 
bowiem, nie dozwalają użycia mappy, ołówka i narzędzi, 
wytykania linii i t. p.

Aby więc Technik jak najwięcej liczbie żądań mógł 
zadosyó uczynić, zobowiązano go, aby w dnie pogodne 
starał się zajmować jak najwięcej czynnościami w lesie, 
niepogodne obracał na czynności piśmienne i przy mappie. 
Zobowiązano go również, aby w dniach żniwa starał się 
ile możności, takiemi zajmować czynnościami, które 
najmniej wymagają pomocy w robociznie pieszej. Przytem 
Technik do łatwiejszych czynności użyje pomocników 
bądź własnych, bądź przez Towarzystwo dla nauki mii 
dodanych. Wynika z tego, źe ułożony plan gospodarczy, 
lub rezultat innej czynności przezeń dokonanej, Technik 
nie zawsze będzie mógł doręczyć za pierwszą na grun­
cie bytnością, bo dla oszczędzenia dni pogodnych, lub 
przy względzie na czas żniwa, oraz celem należytego za ­
jęcia pomocników, przedewszystkiem zbierać będzie po­
trzebne dla siebie wiadomości, a zebrawszy je w danej 
okolicy, dopiero następnie zajmie się wykończeniem. 
Wszelako, jak Technikowi poleconem będzie uwzględniać 
terminy przez Właścicieli wskazywane Komitetowi, tak 
nawzajem znów Właściciele, ile możności starać się po­
winni, aby Technik nie znalazł przeszkody w nieprzer- 
wanem zajmowaniu się swemi obowiązkami. Pomoc więc 
ręczną i sprzężajną, oraz wszelkie wiadomości, pisma
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i mappy bezzwłocznie dostarczyć mu wypada, a nadto 
Właściciele raczą znajdować się na miejscu w terminie 
przybycia Technika, o którym polecono mu zawczasu im 
donosić; wrazie zaś wydalenia, zechcą albo wskazać za­
stępcę, lub pozostawić na piśmie swe widoki i żądania, 
wszelako nie krępując w takim razie Technika, lecz upo­
ważniając go do załatwienia czynności zgodnie z zasada­
mi nauki i doświadczeń. Albowiem, jeśliby stawione na 
piśmie żądania Właścicieli nie dały się z niemi pogodzić, 
lub naruszały jakowe obowiązujące warunki, w takim 
razie Technik oddali się, bo nie byłby w możności od­
bycia potrzebnych w.tej mierze narad.

VI. Należności za czynność dokonaną przez Techni­
ka są dwojakie:

jedne wypłacić należy Technikowi leśnemu do ręki, 
a mianowicie: koszta podróży i koszta materyałów rysun­
kowych i piśmiennych w wysokości rzeczywiście przez 
Technika poniesionej, oraz dyety za czas w podróży stra­
wiony, w stosunku trzech rubli za dobę.

drugie przypadają Kassie Towarzystwa Rolniczego 
na fundusz do pokrycia wydatku na pensyę Technikowi 
poręczoną.

Wrazie, gdy Technik zjedzie na czynność w skutku 
zbiorowego żądania wielu Członków Towarzystwa je­
dnego np. Okręgu, ogół kosztówjpodróży Technika obcią­
żać będzie każdego z nich w proporcyonalnej części, 
w czem interesowani sami pomiędzy sobą ułożą się. Aby 
zaś Technika postawić w możności odbycia podróży, 
pierwszy z właścicieli w okolicy z kolei najbliżej poło­
żony nadeśle fundusz na koszta przyjazdu podług wska­
zania Komitetu, lub ułatwi Technikowi przyjazd przez 
danie furmanki. Przejazdy z miejsca na miejsce należy 
Technikowi ułatwiać. Koszta powrotu doręczy Techniko­
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wi, lub furmankę dostarczy ostatni z właścicieli, u któ­
rego w danej okolicy czynność będzie dopełniał.

Do ustanowienia należności przypadającej Kassie 
Towarzystwa postanowioną i Technikowi doręczoną zo­
stała taksa, podług której ma obowiązek likwidacyęuło­
żyć, i jeden jej egzemplarz Właścicielowi po skończonej 
czynności doręczyć, jak niemniej na żądanie objaśnić 
układ tak likwidacyi jako też taksy. Taksa ta po roku 
ulegnie przejrzeniu i stosownym zmianom, jakie bliższe 
doświadczenie wskaże.

Czynności  ̂ techniczne leśne są tak różnorodne 
i ze szczegółami tak niejednostajnie do zastosowania 
przychodzącemi, że co do wielu nie daje się nawet zbli­
żenie oznaczyć ilości czaśu potrzebnej na ich spełnienie, 
a tern samem nie dało się ustanowić stałej ceny bądź od 
włóki, bądź za całość czynności. Takie więc odróżniwszy 
od czynności mogących być ocenionemi z włóki, posta­
nowiono oceniać je w stosunku zużytego czasu.

Ocenianym tedy będzie:
I )  W  stosunku czasu.

a) Po rs. 4 każdy dzień strawiony przy urządzeniu 
gospodarstwa leśnego na przestrzeni nie dochodzącej 30 
włók, lub czynność sprawdzenia pomiaru i mappy, a to 
w każdym razie czy mappa okaże się użyteczną lub nie.

bj Po rs. 8 każdy dzień strawiony przy udzieleniu 
rad, jak postępować z lasami lub przestrzeniami na las 
przeznaczonemi, przy opiniowaniu, prostowaniu i uzu­
pełnianiu planów gospodarczych przez inne osoby uło­
żonych.

c) Także po 4 rs. dzień poświęcony czynnościom 
trafiającym się przy urządzaniu tak mniejszych jak więk­
szych lasów, jak np.

1. odgraniczenie lasów od innych użytków.

TOWARZYSTWA ROLNICZEGO. 2 4 7



2. uzupełnienie i sprostowanie pomiaru lub mappy, 
oraz sporządzenie mappy podręcznej do użytku Technika.

3. pomiar różniących się drzewostanów.
4. szacowanie istniejącej massy drzewa i jego przy­

rostu.
To ostatnie wynika z zastosowania jednego z tych 

systematów gospodarczych, z których roczne użytkowa­
nie z lasu wykazuje się w ilości drzewa. Przy urządzaniu 
zaś podług systematu powierzchownego, albo wcale jest 
niepodobnem, albo dokonywa się przybliżenie w takim 
razie, gdy właścicielowi zależy na wykazaniu jak naj­
większych możliwych użytków' rocznych w massie drzewa.

I I )  W  stosunku ceny za włókę.
Ocenianą będzie czynność urządzenia gospodarstw 

w lasach obszernych, włók 30 do 300, i dla takich w tak­
sie postano wiono cenę, która przy obszerności lasów włók 
30 od rs. 1 kop. 33 do rs. 3 kop. 3 stopniowo maleje, 
i przy 300 włókach obszerności wynosi od rs. 1 kop. 
18 do rs. 1 kop. 79V2 co zawisło:

a)  od obszerności lasów.
bj od ilości obrębów czyli jednostek gospodarczych, 

na jaką dany las podzielonym zostanie, albowiem:
ad a. Czem lasy obszerniejsze, tern mniej wychodzi 

czasu na pojedynczą włókę.
ad b. Czem więcej utworzy się obrębów, tem wię­

cej potrzeba czasu na urządzenie.
I dlatego to w taksie rozróżniono cenę, stanowiąc 

ją  coraz mniejszą w miarę powiększania się lasów, i prze­
ciwnie znowu powiększając ją  w miarę tego, czem wię­
cej obrębów utworzonych zostanie.

Oprócz należności obliczonej podług tej taksy:
a) doliczanem będzie w stosunku d rs. za dzień za 

czynności pod I) c. wymienione,' o ile przypadły do do­
konania, oraz
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b) doliczanem będzie 5%  w stosunku obszerności 
przestrzeni mokrej, skalistej, lub wzgórzystej, t. j. z pa­
rowami i raptownemi wzniesieniami. ( J)

cj doliczanem będzie 20% w stosunku obszerności 
przestrzeni bagnistej. (2)

d j potrącanem będzie 20% w stosunku przestrzeni 
suchej, lub tylko wilgotnej, która urządzoną będzie po­
dług zasad gospodarstwa niskopiennego (3).

W kwestyach, jakieby Właściciele lasów mieli co do 
obliczonej przez Technika należności, raczą odnosić się 
do Komitetu, który je rozpozna i objaśni.

Technikowi polecono, aby w likwidacyach, na które 
otrzymał blankiety drukowane, wykazywał obie nale­
żności t. j.

aj przypadającą Kassie Towarzystwa, 
bj tę, która Technikowi należy, jako zwrot kosz­

tów za materyały piśmienne i rysunkowe, oraz jako dy- 
ety po rsr. 3 za dobę.

Pierwszą raczą interesowani Właściciele przesłać 
Kassie Towarzystwa zaraz po wezwaniu, jakie w tej mie­
rze otrzymają od Komitetu; drugą wypada bezzwłocznie 
po zalikwidowaniu wypłacić Technikowi, albowiem nie 
otrzymuje on żadnego forszusu na to z Kassy Towarzy­
stwa, ani też należność ta policzoną jest w taksie.

VII. Za urządzenie lasów większych jak włók 300, 
taksa za każdą razą oddzielnie ustanowioną zostanie; 
w tym celu zgłaszający się o urządzenie tej przestrzeni 
lasów raczą oprócz mappy regestru i wiadomości pod 
ustępem II wyrażonych, donieść na jaką przybliżenie

(1) 5 %  d o l ic z a  się  d o  s u m m y  w y l i c z o n e j  z  t a k s y  z a  w ł ó k ę .
(2) 2 0 %  d o l ic z a  się  d o  n a le ż n o ś c i  p o l ic z o n e j  p o d ł u g  c e n y  z a  w ł ó k ę .
(3) P o t r ą c e n i e  2 0 %  d o k o n y w a  s i ę 'o d  s u m m y  w y l i c z o n e j  z  c e n y  z a

włókę.
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ilość obrębów zechcą, mieć lasy urządzone.— Komitet 
wówczas powiadomi o maximum i minimum taksy za 
włókę, a jeśli Właściciel podda się ostatecznemu posta­
nowieniu taksy przez Komitet, urządzenie Technikowi 
poruczonem, a stanoAvcza cena po dokonaniu czynności 
postanowioną zostanie.
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DO OCENIANIA CZYNNOŚCI LEŚNYCH, DOKONYWANYCH PRZEZ 
TECHNIKA LEŚNEGO

PRZY

T O W A R Z Y S T W IE  ROLN1CZEM
w KRÓLESTWIE POLSKIEM.

1. Za każdą dobę w podróży strawioną Rsr. 3.
2. Za urządzenie lasów mniejszych jak włók 30 po 

Rsr. 4 za każdy dzień.
3. Do ustanowienia należności za urządzenie lasów 

od 30 do 300 włók obszernych, służą drugostronnie ceny 
za włókę, podane z rozróżnieniem obszerności lasów i ilo­
ści obrębów.

Obliczanie dokonywa się z następującemi uwagami 
i uzupełnieniami:

a) Za obszerność nie wymienioną w tabelli liczyć po 
cenie tej obszerności jaka najbliższą jest szukanej,

b) Za przestrzeń mokrą, skalistą, wzgórzystą z paro­
wami dolicza się 5%,

c)  Za przestrzeń suchą lub tylko wilgotną lasów nis- 
kopiennych potrąca się 20%,

d) Za przestrzeń bagnistą lasów niskopiennych doli­
cza się 20%,



eJ  Oddzielnie doliczanem będzie po Rsr. 4 za każdy
dzień strawiony:

I. przy odgraniczeniu lasów od innych użytków,
II. „ sprawdzeniu, prostowaniu i uzupełnieniu

pomiaru i mappy, oraz redukcyi mappy,
III. „ pomiarze i przenoszeniu na mappę drze­

wostanów różniących się,
IV. „ szacowaniu massy istniejącej drzewa i przy­

rostu oraz obrachunku tego.
4. Za sprawdzenie pomiaru, który nieużytecznym 

się okaże liczy się 4 Rsr. za każdy dzień.
5. Liczy się po 8 Rsr. za każdy dzień strawiony:

a) przy wykazywaniu źródeł rozciągłości i sposobów
użytkowania z lasów; 

bj „ sprawdzaniu, opinjowaniu, prostowaniu i uzu­
pełnianiu urządzeń lasu przez inne osoby do­
konanych,

c)  „ udzielaniu rad, bądź ustnych, bądź piśmien­
nych, jak postępować, z lasami lub z przestrze­
niami na las przeznaczonemi,

d) „ ocenianiu lasów,
e) „ ocenianiu służebności i przygotowaniu ukła­

dów o ich zniesienie lub ograniczenie.
6. Za przestrzeń od zagospodarowania leśnego od­

padłą, podług wskazania, lub za współradą Technika 
liczy się za włókę 25% , taksy za włókę na jeden obręb 
ustanowioną, a jeżeli co do tych odpadków na żądanie 
właściciela dokonanem będzie opisanie, obliczenie lub 
rozkład ich użytkowania, w takim razie liczy się jesz­
cze 25°/o-

7. Za urządzenie lasów większych jak włók 300 
koszta za każdą razą oddzielnie ustanowione będą. Mia­
nowicie z zebranych na gruncie wiadomości, w porożu-
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mieniu z Technikiem, Komitet oznaczy minimum i maxi- 
mum ceny; stanowcze zaś Komitet zdecyduje po doko­
naniu i rozpatrzeniu czynności, wysłuchawszy wnioski 
Technika.

8. Koszta podróży oraz
9. Koszta materyałów piśmiennych i rysunkowych 

likwidować ma Technik w wysokości rzeczywiście po­
niesionej.

Objaśnienia.
Koszta od 1, 8 i 9 technik odbierać ma wprost od 

właścicieli interesowanych, wykaże zaś ich wysokość 
w likwidacyi o jakiej niżej mowa.

Należności od 2, 3, 4, 5, 6 i 7 przypadają, kassie To­
warzystwa Rolniczego i te obliczy i zamieści technik 
w trzech jednobrzmiących egzemplarzach likwidacyi, na 
co druki doręczone zostają.

Za jeden dzień liczy się 8 godzin zajęcia.
5% o jakich mowa pod 3b dolicza się do należności 

wypadającej z zastósowania ceny włókowej.
20% o jakich mowa pod 3ć potrąca się od należno­

ści wypadającej z zastosowania ceny włókowej.
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Z  a k a ż d ą W ł ó k § u r z ą d z o n e g o  l a s u
przy

obszer-
nośoi

p r z y  p o d z i a l e  la s ó w n a  o b r ę b ó w

1 2 3  1 4 5  1 6 7  1 8

w ł . m E u b l i K o P i e j e k i P ó ł k o p i e j e k

30 1 33 2 38 3 3
31 15 i 30 2 3 0 1 2 95
33 ----- 1 2 7 2 2 3 2 87
35 ------ i 2 4 2 1 0 2 7 9 % — _ —

3 7 ----- i 21 I 9 2 7 2 —

3 9 ----- i 18 2 a‘/» 2 05
41 ------ i 15 2 90 2 5S — —

4 3 15 i 12 1 00 2 5 1 % — —

40 — i 9 1 84 2 4 5 2 92
4 S 15 i G 1 7 8 % 2 39 2 8 4 %
51 — i 3 1 7 3 2 33 2 7 7
5 4 — i 1 » , 1 68 2 2 7  V , 2 7 0
5 7 — ___- 98 1 05 2 2 2 2 03
60 —— 96 1 5 8 % 2 1 7 2 5 0 %
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Z a  k a ż d ą  w ł ó k ę u r z ą d z o n e g o  l a s u

przy
obszer-

przy podziale lasów na obrębów
ności

1 i 2 3 4 5 6 7 8
wł. |m R u b l i  IC o p i e j  e k  i i J ó ł k 0 p  i e j  e k

63 63 94 1 54 2 12 2 50
66 — --- 92% 1 50 2 7‘A 2 44 — — — __ __ _
69 --- — 91 i 46 2 3 2 38% — _ — — _ __
72 --- — 90 1 «V » 1 ss% 2 32% — — _ _ _ _.
70 --- — — I 39 1 84 2 27 — — __ _ __ __
79 --- --- — 1 36 1 SO 2 22 — — — _ __ __ __
83 --- — — 1 33 1 70 2 17 — — _ — _ __ __
80 — — __ 1 30'A 1 72'A 2 12% — — _ — --- — _
90 --- — — 1 28 1 69 2 8 2 41 .
93 --- — — 1 25‘A 1 06 2 3% 2 36% _ — __ __ _
97 --- — — 1 23 ' 1 63 1 99 2 32 '

101 --- — — 1 21 1 00 1 95 2 27% _ _ _ _ __
105 --- — — 1 19 1 57 1 91 2 23 — — _ _ __
109 --- — — 1 17 l 54% 1 87% 2 19 - — — — _
113 --- — — 1 15 1 52 1 S4 2 15 — — - — — __
117 --- — — 1 13 1 49% 1 81 2 u ‘A — — — — — __
121 --- — — 1 11 1 47 1 78 2 8 _
125 --- — — 1 9% 1 44% 1 75 2 i i '1 U — — — — — __
129 --- — — 1 8 1 42 1 72 2 1 — — _ — —
133 15 — — 1 o‘A 1 40 1 09% 1 97% — — _ — — _
138 — — — — 1 3S 1 07 1 94 2 18 — — — __
142 15 — — — — 1 30 1 041 1 91 2 14% _ — — _
147 — — .r — __ 1 34 1 6 2 " 1 S8 2 U __ — — _
151 15 — — __ 1 32 1 59% 1 85 2 8 _ — — __
150 — — — _ 1 30 L 57 1 82 2 5 _ — — _
100 15 — — — — 1 28% 1 55 1 79% 2 2 — — — __
165 — — — — — 1 27 1 53 1 77 1 99 _. — — __
170 — — — — 1 25% 1 51 1 74% 1 96i/2 - ■— — __
175 — — — — - 1 24 1 49 1 72 1 94 2 13 — _
180 — — — — — 1 22% 1 47 2 70 1 9 ,% 2 io y —
185 - — — — — 1 21 1 45 1 08 1 89 2 8 — _
190 — — — — — i 191, 1 43% 1 66 1 86% 2 5 % — ___

195 — — — — __ 1 18 1 42 1 G4 1 84 2 3 — ___

200 - — — — — 1 10% 1 40% 1 02 O 82 2 V*. —
205 — — — — — 1 9 1 39 1 60 1 80 I 98 — ------

210 15 — — — — 1 7‘A 1 371., 1 58% 1 78 1 95% — ------

216 — — — — — 1 0 1 30 1 57 1 7o 1 93 — ------

221 15 — — — — 1 4% 1 34 1 55% 1 74 1 91 — ------

227 — — — — ___ 1 3 1 33 1 54 1 72 1 89 — --
232 15 — — - — 1 i ‘A 1 3U , 1 52* 2 1 70 1 87 ---
238 — 30 1 30 1 5 y* 1 08 1 S5 --- —
243 15 — — — — — 28% 1 281/, 1 4 9 12 1 06% 1 83 — —
249 27 1 27 1 48 1 65 1 81 --- ---
255 - _ — — — — 26 1 2G 1 40% 1 03% 1 79 --- ---
20 1 — _ — — — — 25 1 25 1 45 1 02 1 77 1 92
267 — _ — — — 24 1 24 1 43% 1 00% 1 75% 1 90
273 — _ — — _ 23 1 23 1 42 1 59 1 74 1 88
27S - _ — — — - 22 1 22 1 40% 1 57% 1 72% 1 86
285 -■ _ — — _. — 21 1 21 1 39 1 56 1 71 1 84
201 — — — — — 20 1 20 1 38 1 54% 1 69% 1 82%
297 — 19 1 19 1 37 1 53 1 G8 1 81
300 ___ — - - — — 1S 1 j 18 1 30 1 51% 1 GG% 1 79%
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Ogłoszenie o ustanowionych sprawozdawcach cen zboża i okowity, 
oraz agenturze sprzedaży okowity.

Gdy dochodzenie i ogłaszanie rzeczywistych cen ta r­
gowych, jest w interesie konsumentów i producentów 
nader pożądanem, a obecnie dla obywateli ziemskich sta­
je się tem ważniejszem, że przy następującem czynszo­
waniu włościan i zawieranych kontraktach wieczysto- 
dzierżawnych, wysokość cen zboża, w ciągu szeregu lat 
notowana,' ma w kilkunastoletnich peryodach, wpływać 
na stosunkowe regulowanie stopy czynszowej, gdy zaś 
targ warszawski jest jednym z główniejszych w kraju 
punktów odbytu, przeważnie na targi prowincyonalne 
oddziaływającym, Komitet Towarzystwa, powszechne­
mu odpowiadając życzeniu i w wykonaniu Uchwały o- 
statniego ogólnego Zebrania Członków Towarzystwa 
Rolniczego, rzecz tę jego troskliwości zalecającej, zamie­
rzył od 1 Stycznia 1861 roku:

l mo Stale delegować na targ warszawski, wybraną 
przez siebie osobę, której obowiązkiem będzie codzien­
nie ceny produktów rolniczych, podług miary i wagi 
notować, składać o tem na przygotowanych na ten cel 
szematach rapporty Komitetowi, dla następnego tako­
wych rapportów przez pisma ogłaszania;

2do zbierać najstaranniej każdego dnia ceny okowi­
ty na targu Urzędu Konsumcyjnego płacone, oraz noto­
wać zapasy okowity na składzie znajdujące się, i o tem 
również przez pisma publiczne ogłaszać;

3tio mieć wybranego przez siebie Agenta do pośre­
dniczenia w sprzedaży okowity w Warszawie, którego 
obowiązkiem będzie czynić wszelkie ułatwienia właści­
cielom, okowitę swoją na targ tutejszy przesyłającym.



Komitet Towarzystwa przeprowadził w tej mierze 
z właściwemi Władzami stosowną korrespondencyę, 
wskutku której:

Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu reskry­
ptem z 7 (19) Grudnia r. b. Nro 68,651/12,772, zape­
wniła dla rzeczonego Sprawozdawcy cen okowity, jak 
również i dla Agenta jej sprzedaży, życzliwą w spełnia­
niu ich obowiązków pomoc od Urzędu Konsumcyjnego,— 
zaś Magistrat miasta Warszawy odezwą z 13 (25) te­
goż miesiąca Nro 50,498, podobnąż pomoc dla spra­
wozdawcy cen produktów rolniczych zapewnił ze stro­
ny Kommissarza Policyi Tax, oraz Kommissarzów Poli- 
cyi Administracyjnej.

Szczegółowe Instrukcye przez Komitet Towarzy­
stwa wydane dla dwóch Sprawozdawców cen zboża i o- 
kowity, oraz dla Agenta sprzedaży okowity, będące ob­
jaśnieniem dla osób chcących korzystać z informacyj, 
jakie dwaj Sprawozdawcy cen, oraz z pośrednictwa i u- 
łatwień, jakie Agent sprzedaży okowity, nieść im są po­
wołani, zamieszczają się poniżej z nadmienieniem:

że ad l m0 Ustanowionym Sprawozdawcą cen ta r­
gowych zboża, jest p. Stanisław Konarski, który przy 
placu Grzybowskim stosowne dla siebie urządził pomie­
szczenie w domu dawniej hr. Gutakowskich.

że ad 2do ustanowionym Sprawozdawcą cen okowi­
ty jest p. Ludwik Grubenthal, starszy Rewizor przemia- 
rów w Urzędzie Konsumcyjnym miasta Warszawy;

że ad 3tio wybranym Agentem sprzedaży okowity 
w Warszawie, jest p. Ksawery Norwid, otwierający dom 
Kommissowy pod swoją firmą przy ulicy Mazowieckiej; 
nr. 1348.
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D l a  s p r a w o z d a w c y  c e n  t a r g o w y c h  z b o ż a

w Mieście Warszawie.

1. Zajęciem sprawozdawcy zbożowego jest zbiera­
nie istotnych i prawdziwych cen zboża i wszelkich pro­
duktów rolniczych, na targi warszawskie dowożonych, 
tudzież podawanie wiadomości o tychże cenach.

2. Obowiązanym on jest znajdować się codziennie 
na targach WarszaAVskich i zbierać następujące wiado­
mości:

a) rzetelne ceny każdego zboża na targach, oraz 
a v  spichrzach i składach, z wymienieniem wagi, szczegól­
nie co do pszenicy i żyta;

b) oboAviązanym jest codziennie złożyć w biurze To­
warzystwa Rolniczego tabellę AYedług przepisanego a v z o -  

ru, a v  której obok wagi, zamieści Cenę zboża, oraz innych 
produktów rolniczych, płaconą na targach AArarszawskich 
dnia poprzedniego;

c) co miesiąc składać będzie a v  biurze Towarzystwa 
Rolniczego spraAYOzdanie o ilości sprowadzonego na tar­
gi warszawskie, każdego gatunku zboża, o zapasach znaj­
dujących się, do sprzedaży przeznaczonych, obok prze- 
cięciowej ceny każdego po szczególe zboża i produktu, 
z zastosowaniem do wagi; wykazać dalej winien, płaconą 
najwyższą i najniższą cenę, z oznaczeniem dnia sprzeda­
ży; w końcu domieścić uwagi swoje co do AvidokÓAV sprze­
daży na przyszłość;

d) co pół roku składać będzie av  biurze Towarzy­
stwa Rolniczego sprawozdanie o ogólnym obrocie han­
dlu zbożoAvego w mieście Warszawie, o ilości sprowa­
dzonego zboża, z uwagą na okolice,które przeważnie od­
znaczyły się dowozem, o jakości i dobroci dostawione­
go zboża; a v  końcu zamieścić jest obowiązany wszelkie 
nastręczające się spostrzeżenia co do stanu handlu zbożem.
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3. Sprawozdawca obowiązanym będzie na każde 
zażądanie obywateli ziemskich, udzielać wszelkich rze­
telnych objaśnień i wiadomości, obrotu handlu zbożowe­
go dotyczących, a w razie zażądania, wydawać będzie 
tabelę cen przez siebie podpisaną, a to za opłatą po 10 
kop. od każdego cennika.

4. O wszelkich niedogodnościach tamujących i o 
tern wszystkiem, co tylko uszczerbek i szkodę handlowi 
zbożowemu przynieść może, sprawozdawca obowiązanym 
jest Komitet Towarzystwa Rolniczego zawiadomić, z do- 
mieszczeniem swych uwag, jakie za właściwe uzna.

5. Wszelkie pośredniczenie w sprzedaży i kupnie 
zboża i innych produktów jest bezwarunkowo sprawo­
zdawcy wzbronione.

6. Sprawozdawca obowiązany jest mieć lokal w bli­
skości placu Grzybowskiego i lokal ten przystępnym 
uczynić w godzinach oznaczonych dla osób interesowa­
nych, którym sprawozdawca wszelkich objaśnień, co do 
cen i stanu targu udzielać jest winien.

7. Gdyby okazała się potrzeba zbierania wiadomo­
ści co do cen bydła, na targach pragskich, sprawozdawca 
ceny te, równie jak i inne wiadomości, targu bydła do­
tyczące, zbierać będzie obowiązany.

8. W wykonaniu swych czynności sprawozdawca 
zostaje pod nadzorem delegata, tym celem przez Komitet 
Towarzystwa Rolniczego wyznaczonego i do rozporzą­
dzeń jego stosować się winien.

9. Ponieważ sprowozdawca jest mianowany przez 
Komitet Towarzystwa Rolniczego i funduszem Towarzy­
stwa utrzymywany, ną wypadek więc, gdyby Komitet 
Towarzystwa Rolniczego uznał za właściwe usunąć go 
od obowiązków, sprawozdawca nie może rościć z tego 
tytułu żadnych pretensyj.
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l i S f i i l i f l
WEDŁUG KTÓREJ, USTANOWIONY PRZEZ TOWARZYSTWO 

ROLNICZE SPRAWOZDAWCA ZBIERAĆ MA CENY OKOWITY I INNE 

WIADOMOŚCI, TYCZĄCE SIE HANDLU OKOWITĄ 

w n ie ś c ie  W arszaw ie.

Sprawozdawca do zbierania i ogłaszania cen i in­
nych wiadomości tyczących się handlu okowitą w mie­
ście Warszawie, ma obowiązki następujące:

1. Zbiera jak najstaranniej każdego dnia ceny oko­
wity na targu, w Urzędzie Konsumcyjnym Warszawskim 
płacone i o nich podaje każdodziennie wiadomość do 
Gazety Policyjnej, przez pośrednictwo Urzędu Konsum- 
cyjnego a bezpośrednio do Komitetu Towarzystwa Rol­
niczego i innych pism, skoro to potrzebnćm będzie. J e ­
żeliby cena różniła się nieco w kupnie partyj większych 
od mniejszych, winien postawić oddzielną cenę na par- 
tye większe i oddzielną na partye mniejsze, odróżniając 
te partye cyfrą ilości garncy. Jeżeliby znowu w ciągu 
dnia cena partyj większych, lub mniejszych zmieniła się, 
winien podać zmianę tych cen przez określenie od....do.... 
Pilnuje aby ogłoszenia o cenie okowity w Gazecie Poli­
cyjnej, o których się wyżej mówiło, były wydrukowane 
zgodnie z podaniem Urzędu Konsumcyjnego, a gdyby 
dostrzegł jaką pomyłkę, zaraz ją  w temże samem piśmie 
postara się sprostować.

2. Zbiera wiadomości o ilości przedanej każdego 
dnia w Urzędzie Konsumcyjnym okowity i o ilości, jaka 
dla braku kupujących na skład złożoną będzie, jak ró­
wnież zbiera wiadomości o znajdującym się zapasie oko­
wity u składników w Warszawie, w peryodach ile może 
być najkrótszych.

3. Podług wiadomości, o których mowa w punkcie 
1-m i 2-m, układa sprawozdania co dni 14 o ruchu

2 5 8  ODEZWY I  OGŁOSZENIA



handlu okowitą w Warszawie, w których objaśnić wi­
nien:

a) jaki znaleziony został zapas okowity w pewnym 
danym czasie u składników;

b) jaką ilość w ciągu ubiegłych dni 14-tu sprowa­
dzono i sprzedano w Warszawie, ile z niej sprzedano, a x 
ile na skład złożono;

c) jaka ilość okowity znajduje się w Urzędzie Kon- 
sumcyjnym, z wykazaniem czy się powiększyła czy 
zmniejszyła w porównaniu za czas poprzednich dni 14tu.

d) jakim zmianom ulegała cena w ciągu 14-tu dni 
ostatnich.

e) jakie spodziewane są prawdopodobnie dostawy 
i ceny w ciągu dwóch lub trzech tygodni następnych.

Takie sprawozdania winny być składane w biurze 
Komitetu Towarzystwa Rolniczego dla dalszego z niem 
postąpienia według uznania tegoż Komitetu.

4. Po skończonym roku, sprawozdawca ułożyć wi­
nien ogólny rzut oka na handel okowity w Warszawie 
z całego ubiegłego roku, w którym przywiedzie ogólne 
statystyczne daty: omassie przedanej okowity w Warsza­
wie, o okolicach zkąd była głównie dostarczaną, o flu- 
ktuacyi ceny, o powodach tej fluktuacyi; da porównanie 
tego wszystkiego z rokiem poprzednim, a nawet z da- 
wniejszemi latami; poczyni uwagi nad przyczynami, k tó­
re wpływały na przedstawiony stan handlu okowitą, 
w ciągu upłynionego roku i jego pojedynczych peryo- 
dach, ą wreszcie poda ogólne postrzeżenia, ściągające 
się do tegoż handlu na przyszłość.

Taki rzut oka złożyć jest obowiązany w ciągu mie­
siąca stycznia, w biurze Komitetu Towarzystwa Rolni­
czego, do dalszego z nim postąpienia.

5. Gdyby właściciele gorzelni zgłaszali się do spra­
wozdawcy osobiście, lub przez korrespondencyę, o powia­
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domienie się, czy to o wysokości ceny, czy też o ilość 
okowity w danym czasie sprowadzonej, lub znajdującej 
się w Warszawie, czy w końcu o stanie i widokach han­
dlu okowitą, — sprawozdawca obowiązany jest wszelkich 
takich wiadomości sumiennie i spiesznie udzielać, bez 
żadnego wynagrodzenia.

6. Sprawozdawcy nie wolno jest prowadzić handlu 
okowitą na swój, lub czyjbądź rachunek; jak również nie 
jest mu wolno podejmować jakiegobądź komissu, sprze­
daży lub kupna okowity; w ogóle bowiem mieszanie się 
do handlń okowitą jest mu wzbronionem.

7. W wykonywaniu swych czynności sprawozdawca 
zostaje pod nadzorem delegata, tym celem przez Komi­
tet Towarzystwa Rolniczego wyznaczonego, i do zarzą­
dzeń jego stosować się winien. Komitet Towarzystwa 
Rolniczego ma prawo z końcem każdego miesiąca uwol­
nić sprawozdawcę od dalszego pełnienia powierzonych 
mu obowiązków. Sprawozdawca zaś żadnej z tego po­
wodu rościć nie może pretensyi.
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DLA AGENTA, USTANOWIONEGO PRZEZ TOWARZYSTWO 

ROLNICZE, DLA UŁATWIANIA HANDLU OKOWITĄ 

w  W  a r s z a w i e .

1. Agent każdemu właścicielowi okowity, któryby 
życzył sobie spieniężyć okowitę, przez jego pośrednictwo, 
pośrednictwa tego odmówić nie może, owszem, starać 
się winien dane sobie zlecenie wykonać z jak największą 
troskliwością i pożytkiem dla sprzedającego, oraz ze ści- 
słem zastosowaniem się do wskazanych mu warunków.

2. D la  sp ro w ad zen ia  h a n d lu  o k o w itą  n a  n a jp ro s t­

szą d ro g ę , ag e n t u siło w ać będzie, ab y  bez s tra ty  d la  
sp rzedających , umowy p rzed ażn e  zaw ierać n a m ia r ę ip r ó -



bę naznaczoną do ustanowienia podatku konsumcyjnego 
i przez to unikać straty czasu i sporów, jakie z nowego 
przemiaru i brania próby u kupującego zwyczajnie na 
niekorzyść sprzedającego następują.

3. Jeżeli wyjednanem zostanie, aby Bank Polski 
czynił zaliczenia na okowitę na targ warszawski dosta­
wianą, a nie sprzedaną i do skła du rządowego przy Urzę­
dzie Konsumcyjuym złożoną, obowiązkiem agenta bę­
dzie, w miarę danego sobie zlecenia, korzystać na rzecz 
właścicieli okowity z takich zaliczeń i wszystkie potrze­
bne, ku temu przepisane warunki, spełniać punktualnie, 
a na składzie zostającą 'okowitę pilnie dozorować, aby 
szkoda w niej nie nastąpiła. Agent wszelkich dokładać 
będzie starań, aby złożenie okowity na skład z jakich- 
bądź powodów nie wywoływało bezpotrzebnej zwłoki 
w uwolnieniu furmanek; dla tego spiesznie załatwiać 
winien jej ubezpieczenie od ognia i przelanie w inne na­
czynia, jeżeli tego będzie potrzeba, i za oddzielnem za 
wypożyczenie kuf wynagrodzeniem.

4. A g e n t p ro w ad z i ja k  n a jreg u la rn ie jszą  k o rresp o n - 
d encyę ze sw ym i m an d an tam i, u trzy m u je  książk ę  k u p ie ­
cką, dzienn ik iem  zw aną, p o d a je  ra c h u n k i i zachow uje 
w szystk ie  dow ody, n a  sposób  w kup iectw ie  p ra k ty k o w a ­
ny , tak , ab y  czynności jeg o  z ła tw o śc ią  p rze jrzan e  i sk o n ­
fro n to w an e  być  m o g ły . P ien iąd ze  za sp rz ed an ą  okow itę  
o d eb ran e , bezzw łoczn ie o d se ła  w e d łu g  Avskazania swego 

m an d an ta .
5. Agent żadnego wynagrodzenia od strony kupu­

jącej okoAvitę ani umawiać, ani przyjmować nie może.
6. P o  upłyAvie każdego ty g o d n ia  oboAviązany je s t  

złożyć w  b iu rze  K o m ite tu  T o w arzy stw a R olniczego r a ­
p o rt, o zd z ia łan y ch  p rzez siebie negocyacyach , z w y k a ­
zaniem  p o  szczególe cen, po  k tó ry c h  każda -p a rty a  oko- 
w ity  sp rz ed an ą  zosta ła , o czerp n ię ty ch  z B an k u  zaliczę-
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niach i o ważniejszych w sferze swego działania postrze- 
żeniach. Po ukończeniu roku kalendarzowego, złoży 
w biórze Komitetu ogólne, całoroczne sprawozdanie, wy­
kazujące całą ilość weszłej do Warszawy okowity, ilość 
sprzedanej przez jego pośrednictwo, stan z końcem roku 
zaliczeń z Banku zaczerpniętych. Sprawozdanie to po­
parte być winno uwagami, postrzeżeniami i wnioskami, 
dotyczącemi handlu okowity w roku upłynionym i wi­
doków na rok przyszły.

7. Agent Towarzystwa Rolniczego obowiązany bę­
dzie złożyć do kassy Towarzystwa kaucyi Rsr. 1,000, ja  
ko odpowiedzialność za swoje czynności, za które obok 
tego odpowiadać będzie całym swoim majątkiem.

8. Agent ma prawo, za swoją usługę w sprzedaży 
okowity, pobierać od dającego zlecenie jeden od sta od 
summy ze sprzedaży zebranej; lecz z tego wynagrodze­
nia ponosi już wszelkie koszta z usługą jego złączone, 
nawet koszta faktora, jeżeli go używać będzie.

Koszta assekuracyi okowity na skład złożonej i o- 
płata procentów od zaliczeń z Banku zaczerpniętych, są 
ciężarem zlecenie dającego.

9. N ie w olno  je s t  agentow i, p o d  ża d n y m  pozorem  
i w  żadnej fo rm ie, b ezpośredn io  lu b  p o śred n io , p rzez in ­
n ą  osobę proAYadzió h a n d lu  o kow itą , n a  sw ój w łasn y  lub  
w sp ó ln y  z k im ko lw iek  rach u n ek .

10. Agent ulega nadzorowi delegata, przez Komitet 
tym celem wyznaczonego i obowiązany jest w pełnieniu 
swych obowiązków ściśie stosować się do jego rozporzą­
dzeń, dotyczących jhwnośei kontrolli jego działań.

11. K o m ite t ToAVarzystwa R oln iczego  w każd y m  
czasie m oże cofnąć u p o w ażn ien ie ,jak ie  n in ie jszą  in s tru k -
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cyą agentowi swemu udziela, i ogłosić, że przestał być 
agentem przez Towarzystwo ustanowionym; av takim ra ­
zie kaucya agenta, jeżeli wolną będzie od pretensyj, wy­
daną mu zostanie i agent z powodu cofnięcia upoważnie­
nia żadnej pretensyi rościć nie może.

Warszawa, 2 9  grudnia 1 8 6 0  r.

Prezes A n d r z e j  Z a m o y s k i .

Członek Sekretarz Władysław Garbiński.



U S T A W A
K IJOW SKIEGO

R o z d z i a ł  I.

Cel Towarzystwa i  środki ku jego ósiągnieniu.
§ 1. Celem towarzystwa jest ulepszenie i skute­

czny rozwój przemysłu wiejskiego wgubernii Kijowskiej. 
Przeto wyłącznem zatrudnieniem towarzystwa powinne 
być te przedmioty, które tycząc się rolnictwa i różnych 
jego gałęzi, mają przykładać się do rozwinienia przemy­
słu wiejskiego i ułatwienia odbytu samych produktów.

§ 2. Dla osiągnienia tego celu, towarzystwo za­
mierza:

d) Starać się o dokładne zbadanie obecnego stanu 
gubernii pod względem gospodarstwa wiejskiego, wnika­
jąc w te potrzeby i okoliczności, których uchylenie może 
sprzyjać dalszemu rozwojowi przemysłu rolniczego. Spra­
wozdania o tych badaniach, oraz zbierane pożyteczne 
dla gospodarstwa wiejskiego wiadomości, towarzystwo 
będzie ogłaszać.

l>) Troszczyć się o stopniowe udoskonalenie upra­
wy roli, poznajamiać gospodarzy z ulepszonemi machina-
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mi i narzędziami i przez obmyślenie środków ku dostę­
pnemu ich nabyciu, podawać potrzebne przepisy wzglę­
dem ich zastosowania praktycznego; wreszcie pośredni­
czyć w wypisywaniu i rozmnożeniu lepszych nasion zbo­
żowych, pastewnych i roślin korzennych, mogących się 
uprawiać w gubernii.

6) Zwrócić uwagę na rozmnożenie, ulepszenie 
i najkorzystniejsze utrzymanie bydła domowego, robo­
czego, mlecznego i runnego.

d) Badać postęp gospodarstwa wiejskiego za gra­
nicą, przyswajając i upowszechniając to wszystko, co może 
być pożytecznem i właściwem produkcyi tutejszego kraju

ej Dla dostarczenia tutejszym gospodarzom pe­
wnych i pożytecznych ludzi do posługi gospodarskiej, 
wezwać członkow towarzystwa, którzy już zaprowadzili 
u siebie gospodarkę ulepszoną, iżby przyjmowali do sie­
bie młodzież wszelkich stanów dla praktycznego ukształ- 
cenia jej w rozmaitych gałęziach przemysłu wiejskiego 
Przygotowani tym sposobem młodzi ludzie, dalsze swe 
ukształcenie mogą otrzymać w naukowej fermie towa­
rzystwa.

f)7 ja pomocą środków,jakie będą się znajdowały w roz­
porządzeniu towarzystwa, przy jego zawiązaniu, towarzy­
stwo przystąpi do założenia folwarku wzorowego (ferme 
modele),w którym będzie rozwijać systematycznie rozumo­
wane gospodarstwo, chów bydła i zastosowanie do prakty. 
ki narzędzi udoskonalonych. Nadto, w folwarku będą 
otrzymywać dalsze ukształcenie praktyczne, obok nie­
zbędnej nauki teoretycznej, młodzi ludzie, poznajomieni 
już pierwej z gospodarką w praktyce prywatnej. Towarzy­
stwo, w miarę środków wzrastających, nie zaniecha po. 
większyć liczby takich folwarków wzorowych, kształcącą
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się zaś w nich młodzież, do posługi gospodarskiej prze­
znaczoną, umieszczać u obywateli.

Uwaga: Ustawa o folwarkach naukowych będzie 
ułożoną po zawiązaniu się toAvarzystwa, i złożoną naj­
przód na rozpatrzenie i utwierdzenie Rządu w porządku 
ustanowionym.

g) W  zakładach rzemieślniczych i rękodzielniczych 
umieszczać młodzież, w celu wykształcenia ich na do­
świadczonych dla gospodarstwa wiejskiego rzemieślni­
ków, dając im w razie potrzeby, zapomogi kosztem to­
warzystwa.

h) Zwracać uwagę ziemian na niezbędną potrzebę 
ulepszenia leśnictwa.

%) Przy radzie towarzystwa, stale znajdującej się 
w Kijowie, posiadać bibliotekę, muzeum modelów, rol­
niczych narzędzi i różnych innych przedmiotów, z go­
spodarstwem wiejsldem związek mających, otwarte dla 
publiczności.

k) Wydawać dzienniki peryodyczne treści gospo­
darstwa wiejskiego, niżej w rozdziale VI>'m szczegółowo 
opisane, tudzież, w miarę możności, dzieła uznane za po­
żyteczne, treści rolniczej i przemysłowej.

I) W miejscach dogodnych i we właściwym czasie 
urządzać wystawy produktów rolniczych, bydła domo­
wego i narzędzi rolniczych, otrzymawszy najprzód po­
zwolenie na to władzy miejscowej.

m j Podawać tematy (zagadnienia) do dzieł konkur­
sowych, przedmiotów rolnictwa i przemysłu dotyczą­
cych

n) Nagradzać, według swej uwagi, listami pochwal- 
nemi, premjami pieniężnemi i medalami tych, którzy 
swemi pismami, wynalazkami lub zastosowaniem, zasłu­
żyli się ogółowi, jak równie i tych także, którzy przyło­
żyli się do skutecznego rozwiązania zagadnień rolniczych,
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albo też odznaczyli się w zawodzie gospodarstwa rolne­
go. Towarzystwo może tako we nagrody przysądzać, na 
żądanie i staranie ziemian, zarządzającym ich dobrami, 
lub osobom zajmującym inne obowiązki gospodarskie, 
dla zachęcenia pożytecznej ich czynności.

Uwaga I. Po zawiązaniu się towarzystwa mają być 
złożone rysunki medalów i przesłane, z oznaczeniem 
wartości samych medalów, na rozpatrzenie Rządu po­
rządkiem ustanowionym.

Uioaga 2. Wszystkie nagrody przysądzone osobom 
nieobecnym, prezydent towarzystwa kommunikuje na­
czelnikowi gubernii dla przesiania gdzie będzie należało.

o) Starać się u Rządu o zachęcenie osób szczegól­
niej odznaczających się w zawodzie gospodarstwa wiej 
skiego.

Rozdział II.
Skład Towarzystwa.

§ 3. Towarzystwo składa się z członków rzeczywi­
stych, honorowych i korrespondentów.

§ 4. Na rzeczywistych członków towarzystwa mo­
gą być w y b r a n i  ludzie wszelkiego powołania i stanu, 
którzy swojemi wiadomościami, pracami piśmienne m, 
lub w rozmaitych gałęziach gospodarstwa rolnego mogą 
stać się użytecznymi towarzystwu i przyczynić się do 
łatwiejszego osiągnięcia celu. Wybór ma miejsce, na 
wniosek prezydenta albo dwóch członków, którzy winni 
zrobić na piśmie wzmiankę o kandydatach i ich pracach 
jeżeli sami objawią chęć uczęstniczenia w pracach towa­
rzystwa i jeśli wybrani będą większością głosów ogólne­
go zgromadzenia.

§ 5. Na członków honorowych wzywa rada towa­
rzystwa większością % głosów pełnego swojego komple­
tu, składającego się z prezydenta i tylu to członków, tak 
rossyjskich poddanych jak i cudzoziemców, których
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uczęstnictwo może przynieść rzeczywistą korzyść towa­
rzystwu. Miejscowy j en er ał - gub e rn ato r i cywilny gu­
bernator, z miejsca swojego, są honorowymi członkami 
towarzystwa.

§ 6. Towarzystwo na ogólnem zgromadzeniu lub 
przez pośrednictwo Rady, wzywa na korrespondentów 
tych wszystkich, którzy mogą stać się użytecznymi to­
warzystwu, przesyłając wiadomości w przedmiotach 
wchodzących w obręb działań towarzystwa. Cudzoziem­
cy wybrani na członków honorowych i korrespondentów, 
powinni być utwierdzeni w tej godności przez zwierz­
chność.

§ 7. Liczba członków towarzystwa jest nieogra­
niczona.i

§ 8. Każdy rzeczywisty członek towarzystwa ma 
się stosować do wyłożonych w niniejszej ustawie posta­
nowień i obowiązków.

Rozdział III.

Obowiązki i  prawa członków.
§ 9. Rzeczywiści członkowie są obowiązani: 
aj Brać czynny udział w pracach i zajęciach wło­

żonych na nich przez towarzystwo.
bj Zachęcać i własnym przykładem obudzać po­

pęd do ulepszenia i rozwinięcia gospodarstwa rolnego, 
szczególniej w miejscowościach przez nich zamieszkałych.

cj Przesyłać wiadomości o rezultatach własnych 
doświadczeń, a na wezwanie Rady towarzystwa, dostar­
czać objaśnień i zdania w przedmiotach tyczących się 
miejscowego gospodarstwa.

d) W miarę możności składać towarzystwu obszer­
niejsze prace naukowe, które według uznania Rady mają 
być drukowane albo przeczytane na ogólnem zgroma­
dzeniu.
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e) Wnosić do kassy towarzystwa tyle to rubli.
§ 10. Prawa rzeczywistych członków są następujące.
a) Mogą uczęstniczyć w posiedzeniach towarzystwa, 

wypowiadać ustnie lub na piśmie swoje zdanie w przed­
miotach, wchodzących w zakres działalności towarzy­
stwa, i odpowiadać na wynikłe ztąd zarzuty w porządku 
wytkniętym w następnych punktach niniejszego pa­
ragrafu.

bj Mają prawo głosu przy roztrząsaniu wniosków 
na ogólnem zgromadzeniu.

cj Każdy członek na ogólnem zgromadzeniu ma 
prawo wystąpić ze swojem zdaniem lub wnioskiem, któ­
ry  ma podlegać roztrząśnieniu zgromadzenia w takim 
tylko razie, jeżeli będzie opatrzony podpisami pięciu 
członków i zgodzeniem się Rady. Dla wypowiedzenia 
swojego zdania, żaden członek nie ma prawa występo­
wać z przemówieniem bez przyzwolenia prezydenta, prze­
mówienie nie ma trwać dłużej jak półgodziny, i nikt nie­
ma prawa żądać głosu w jednym i tym samym przed­
miocie więcej jak trzy razy. Przemawiający winien zwra­
cać sie z mową swoją do prezydenta, nie zbaczać od 
przedmiotu i okazywać powolność na uwagi prezydenta. 
Gdy kilku członków zażąda głosu, to zachowuje się po­
między niemi kolej według pierwszeństwa wniesionych 
o tem wpisów. Wnioski z rzeczy tych narad rozstrzyga­
ją  się większością głosów, a uchwalone postanowienia 
zapisują się w protokóły posiedzeń.

d) Rozpatrywać i utwierdzać sprawozdania, ró­
wnież jak budżety przychodu i rozchodu przedstawiane 
przez radę, oraz głosować w przedmiotach, które wcho­
dzą w zakres czynności ogólnego zgromadzenia.

e) Wybierać większością głosów prezydenta towa­
rzystwa, członków rady, rzeczywistych członków towa­
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rzystwa, jak również przedstawiać kandydatów na tych 
ostatnich.

f j  Maja prawo wolnego wstępu do bibljoteki i mu­
zeum towarzystwa, oraz odwiedzania wzorowych ferm 
i innych zakładów urządzonych przez towarzystwo, na- 
koniec:

g) Bezpłatnie otrzymują wydawane przez towarzy­
stwo pamiętniki, wnosząc za ogłoszenia wydawane przez 
Redakcyę pamiętników osobną opła,tę.

§ 11. Współuczestnictwo korrespondentów i człon­
ków honorowych w pracach towarzystwa zostawia się 
własnej ich woli; korrespondenci używają praw w § 10 
pod lit. b i /  wymienionych i rzeczywistym członkom 
służących. Członkowie zaś honorowi mają wszystkie pra­
wa członków rzeczywistych towarzystwa, prócz głosu 
przy wyborach, lecz jeżeli członek honorowy wnosić ze­
chce opłatę, dla rzeczywistych członków ustanowioną, 
wówczas wstępuje we wszystkie prawa rzeczywistego 
członka.

§ 12. Członkowie rzeczywiści, nie uiszczający się 
corocznie z ustanowionej opłaty, nawet na trzykrotne wez­
wanie rady, uznają się za wykreślonych z towarzystwa.

§ 13. Każdy członek może wystąpić z towarzystwa, 
uprzedziwszy wprzód o tern piśmiennie Radę, lecz niema 
prawa żądać zwrotu wniesionych już pieniędzy; członko­
wie zaś rady mogą wystąpić z niej nie inaczej jak pod­
czas ogólnego rocznego zgromadzenia.

R ozdział IV.
Zarząd Towarzystwa.

§ 14. Bezpośrednie zarządzanie sprawami towarzy­
stwa należy do rady, na ogólnem zebraniu z rzeczywi­
stych członków wybieranej.

§ 15. Rada jako reprezentant i pełnomocnik towa­
rzystwa, działa w jego imieniu i wykonywa wszystkie



prawa, trzymając się przepisów niniejszej ustawy i uchwał 
zebrania ogólnego; podaje też, w razie potrzeby, prośby 
do władz miejscowych.

§ 16. Rada składa się: z prezydenta towarzystwa, 
wiee-prezydenta, tylu to członków kolejno zasiadających, 
tak iżby zupełny, prawomocny komplet, przedstawiał 
niemniej nad pięć głosów, włącznie z głosami prezy­
denta, sekretarza i kassyera.

§ 17. Rada ma stały pobyt w Kijowie, czynności 
jej są nieustające, posiedzenia zaś odbywrają się w miarę 
potrzeby.

§ 18. Prezydent wybiera się prostą większością 
głosów, na ogólnem zebraniu, z członków rzeczywistych, 
na trzy lata, po których upływie może być na nowo wy­
branym.

§ 19. Prezydent zwołuje, zagaja i odracza posie­
dzenia rady, zebrań rocznych i ogólnych i prezyduje na 
nich. On też odbywa wszystkie korrespondencye towa­
rzystwa z różnemi osobami. Prezydent nadaje kierunek 
naradom i przestrzega: iżby te odbywały się należycie, 
nie omijając wcale przedmiotu będącego celem obrady, 
i nie wykraczając zgoła z dziedziny gospodarstwa tviej- 
skiego; ażeby członkowie nie przerywali, lecz wzajemnie 
wysłuchiwali siebie; żeby mówili jeden po drugim i z mo­
wą zwracali się do prezydenta. W razie naruszenia po­
rządku, prezydent przywraca go przez zadzwonienie 
w dzwonek. W razie, jeżeli rozprawy zboczą do przed­
miotów obcych zajęciom i celowi towarzystwa, albo prze­
kroczą określony ustawą porządek, prezydent zawiesza 
posiedzenie. Jeżeli ogólne zebranie uzna potrzebę uchwa­
lenia czegokolwiek, prezydent układa najprzód wniosek, 
poczem dopiero, stosownie do istoty przedmiotu, podaje 
do głosowania. Prezydent baczy, żeby zachowany był 
należyty porządek głosowania we wszystkich przedmio­
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tach; zarówno z innymi członkami podaje on głos jeden; 
w zdarzeniu atoli równości głosów z obu stron, głos 
prezydenta daje przewagę. Prezydent pilnuje, iżby do­
kładnie były prowadzone protokóły obrad tak rady, ja ­
ko i zebrań ogólnych, które też podpisuje wraz z człon­
kami rady i z sekretarzem. Na posiedzeniu rady pomiędzy 
członkami rozdziela czynność i podpisuje protokóły wraz 
z dwoma członkami i sekretarzem, wszelkie zaś inne pa­
piery wychodzące z rady, tylko z sekretarzem.

§20.Prezydent może w czasie każdego' rocznego zebra­
nia ogólnego żądać uwolnienia siebie od obowiązku, w tako­
wym razie towarzystwo przystępuje niezwłocznie do obra­
nia nowego prezydenta, którego miejsce do ostatecznego 
wyboru, zastępuje wice-prezydent.

§ 21. Wice-prezydent, jako członek rady dzielący 
jej prace zarówno z innymi członkami, wybierany jest 
przez radę z grona jej członków na dwa lata, w nieobe­
cności zaś prezydenta zastępuje jego miejsce i pełni 
wszystkie obowiązki według ustawy.

§ 22. Na przypadek nieobecności wice-prezydenta, 
miejsce jego zastępuje ten z członkow rady, który na 
wyborach większość głosów wyborczych otrzymał.

§ 23. Członkowie rady wybierani są na ogólnem 
zebraniu przez większość głosów. Z nich tylu a tylu ma­
jących największą liczbę głosów na wyborach, pozostaje 
na cztery lata, inni zaś, tylu a tylu, na dwa lata. Po 
upłynieniu dwóch lat wyboru ponowią się dla zastąpie­
nia tylu to członków występujących nowymi na cztery 
lata, i bieranymi z liczby wszystkich członków towarzy­
stwa, nie wyłączając występujących członków rady. Se­
kretarza i kassyera naznacza rada. Sekretarz zostaje 
w bezpośredniem rozporządzeniu rady, zawiaduje korres- 
pondencyą, przekłada radzie o otrzymanych listach i dzie­
łach; utrzymuje listę wszystkich osób podanych i za-
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szczyconych wyborem na członków, zapisuje wskazany 
przez prezydenta porządek głosowania na zebraniu to­
warzystwa, nakoniec układa roczne sprawozdanie dla 
złożenia ministrowi dóbr państwa. Kassyer ma w swo- 
jem zachowaniu pieniądze, narzędzia i modele, jako też 
należącą do towarzystwa bibliotekę, czyni rozchód sum 
na mocy postanowień towarzystwa, utrzymuje należyte 
inwentarze i nic nie wydaje bez zalecenia na piśmie rady 
towarzystwa.

§ 24. Główne obowiązki rady są następujące:
a) W miarę możności i wzrostu środków pienię­

żnych, przyprowadzać do skutku wszystkie projekty to­
warzystwa, w lym rozdziale tej ustawy wymienione.

b) Uzyskiwać od członków rzeczywistych coroczną 
opłatę pieniężną, przyjmować ofiary dobrowolne, równie 
też zawiadywać przychodem i rozchodem, kapitałami 
i calem w ogólności mieniem do towarzystwa należąeem, 
troszcząc się tak, o zachowanie go w całości, jako też 
i o powiększenie.

ej Rada nie tylko rozpatruje interesa do towarzy­
stwa podane, ale też troszczy się o rozwój czynności to­
warzystwa, we wszystkich przedmiotach jego zajęć, 
i w tym celu obmyśla wszystkie środki, dążące ku dobru 
towarzystwa i wynajduje sposoby ich wykonania.

d) Na ogólnem rocznem zebraniu składa: 1) Spra­
wozdanie roczne z czynności towarzystwa; to sprawozda­
nie, dopiero po zatwierdzeniu go przez ogólne zebranie, 
przesyła się ministrowi dóbr państwa; 2) Coroczne spra­
wozdanie ze swych czynności; 3) Opisanie obrotów ka­
pitału i stanu funduszów towarzystwa; 4) Etat przycho­
du i rozchodu na rok następujący.

e) Przygotowuje przedmioty do obrad zebrania 
ogólnego, rozpatruje pisma, przez rzeczywistych człon­
ków towarzystwa podane.
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f )  Zawiaduje redakcją peryodyeznych wydań to­
warzystwa i ogłasza drukiem dzieła konkursowe na za­
dane przez towarzystwo tematy, jako też i inne pisma 
rolnicze, które ogólne zebranie towarzystwa wydrukować 
postanowiło.

g) Zaprasza na członków honorowych i korrespon- 
dentów, mianuje sekretarza i kassyera, oraz skład kan- 
celaryi.

h j Sprawy w radzie rozstrzygają się większością 
głosów i tym samym porządkiem, jak na zebraniach ogól­
nych. Każdego posiedzenia rady sporządza się protokół, 
przez wszystkich obecnych członków podpisany. Proto­
kóły te, jako też zebrań ogólnych, sporządzają się przez 
sekretarza i jednego członka towarzystwa przez radę na­
znaczonego.

i j  Protokóły i dzienniki tak rady, jako i zebrania 
ogólnego, piszą się w języku rossyjskim.

§ 25. W razie śmierci, choroby, lub długiej nieobe­
cności któregolwiek z członków, rada ma prawo na miej­
sce nieobecnego wezwać jednego z rzeczywistych człon­
ków towarzystwa. Równie też ma prawo, jeśli uzna za 
rzecz potrzebną, wezwać na swoje posiedzenie jednego 
lub kilku członków, z głosem doradczym.

§ 26. Rada ma prawo, skoro to uzna za rzecz po­
żyteczną dla towarzystwa, powiększyć cyfrę rozchodu 
oznaczonego w liście, tak w tytule pojedynczym, jako 
też nowym całkiem nieprzewidzianym w etacie przycho­
dów i rozchodów, w obu atoli razach nie więcej jak na 
summę taką a taką, jeżeli się na to zgodzi 4/5 głosów ko­
niecznego składu rady, i na summę taką a taką w razie 
uchwały jednomyślnej.

§ 28. Rada może wyznaczyć ze swego grona kom- 
missyę, składającą się z dwócli lub trzech członków, dla 
urządzenia i dozorowania'wystaw rolniczych, konkursów
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i prób w tych miejscach gubernii, gdzie przez władzę 
miejscową będą pozwolone, nie zatrzymując stałych swo­
ich posiedzeń w składzie w § 16Ym wskazanym; kommis- 
sya ta  po ukończeniu danego sobie poruczenia, powinna 
być niezwłocznie rozwiązaną.

§ 28. Rada, stosownie do rozmaitych rodzajów 
swoich zatrudnień, dzieli się na pięć wydziałowe I. Upra­
wy roli, II. Hodowli bydła, III. Machin i narzędzi rolni­
czych, IV. Przemysłu wiejskiego i fabryk, V. Urządzenia 
majątków.

Przedmioty zatrudnień:
Wydziału ls°- Uprawa roli, płodozmian, uprawa 

łąk, ogrodnictwo warzywne, ogrodnictwo owocowre, upra­
wa roślin fabrycznych, tak we względzie praktycznym, 
jako i teoretycznym; do tego wydziału należą badania 
klimatyczne, składu ziemi roślinnej i roślin.

Wydziału IIs°- Rozmnożenie, ulepszenie i pielęgno­
wanie domowego bydła roboczego, mlekodajnego, run- 
nego i t. d,, ptasznictwo, rybactwo, jedwabnictwo i t. d.; 
do tego wydziału należą także zagadnienia względem le­
czenia inwentarza.

W ydziału IIIs0- Ocenienie wartości machin i narzę­
dzi rolniczych, ich wypróbowanie i orzeczenie możności 
zastosowania w użyciu.

Wydziału IW 0- Wszystkie właściwe gałęzie gospo­
darstwa wiejskiego, jako to: przemysł, rzemiosła, fabryki 
i t. p.; do tego wydziału wejdą wszystkie przedmioty, 
stanowiące tak zwaną technologię wiejską.

Wydziału Vs°- Wszystkie zagadnienia tyczące się 
urządzenia gospodarstwa w majątkach, buchhalteryi pra­
widłowej i rachunkowości, oraz budowli wiejskich.

Rozdział V.
Ogólne zebranie Towarzystwa.

§ 29. Towarzystwo zbiera się co rok 5 lutego na 
ogólne zebranie roczne w Kijowie, na którem dla nale­



żytej wagi niezbędna jest obecność przynajmniej 25 człon­
ków rzeczywistych, prócz prawomocnego składu rady; 
to jest przynajmniej 30 osób z radą włącznie.

§ 80. Przedmiotem czynności i uchwał ogólnego 
zebrania rocznego powinno być:

a) Wybór prezydenta, członków rady, równie też 
członków rzeczywistych towarzystwa.

I)  Wysłuchanie i roztrząśnienie sprawozdań ro­
cznych o czynnościach towarzystwa i rady.

c) Sprawozdanie i zatwierdzenie złożonych przez 
radę rocznych sprawozdań pieniężnych, oraz oświadcze­
nie zgodzenia się na podane rozchody, w ułożonym przez 
radę na rok następujący etacie.

d) Rozpatrzenie i zaprojektowanie roztrząśnienia 
zagadnień, tyczących się przemysłu rolniczego, podanych 
przez radę lub członków towarzystwa; takowe zaproje­
ktowania mogą być podane na roztrząśnienie zebrania 
nie inaczej, jak za podpisem pięciu członków i za zgo­
dą rady.

e) Naznaczenie tematów i warunków konkursu; 
przysądzenie nagród i wybór dzieł do druku.

§ 31. Przedmioty i zagadnienia wnoszone przez ra­
dę i ulegające ogólnemu roztrząśnieniu, powinny być 
ogłoszone przynajmniej na trzy miesiące przed termi­
nem, na ogólne zebranie roczne naznaczonym.

§ 32. Dla ułatwienia i przyśpieszenia swych czyn­
n o ś c i ,  z e b r a n i e  ogólne rozdziela się na wydziały, a dla 
rozpatrzenia przedmiotów specyalnych, wyznacza kom- 
missye osobne zaopatrując je w instrukcye.

§ 33. Członkowie rzeczywiści podają na zebraniu 
ogólnem głosy w przedmiotach obrad jawnie, przy obio­
rze zaś prezydenta, członków rady i członków towarzy­
stwa, na piśmie sekretnie.
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§ 34. Posiedzenia ogólnego zebrania rocznego, nie 
mogą trwać dłużej nad dni 10. Protokóły posiedzeń 

przeczytane, uchwalone, wpisane do właściwej księgi, 
i zatwierdzone podpisem prezydenta, członków rady i se­
kretarza, przechowują się w aktach towarzystwa.

§ 35. Prócz zebrań rocznych, towarzystwo miewa 
zwyczajne zebrania ogólne, w terminach przez radę zakre­
ślonych, za zezwoleniem władzy miejscowej; o których 

członkowie wcześnie mają być zawiadamiani.
Rozdział VI.

O wydaniach peryodycznych.
§ 36. Towarzystwo będzie wydawało:
1) Prace towarzystwa, wychodzące w miarę mate- 

ryałów zebranych; treścią prac będą:
aj Protokóły posiedzeń ogólnych zebrań i rady. 
bj Wszystkie rozporządzenia rządowe, tyczące się 

gospodarstwa rviejskiego i przemysłu.
cj Krótkie artykuły pouczające o przedmiotach, 

tyczących się miejscowego gospodarstwa wiejskiego.
2) Obwieszczenia rolnicze, przemysłowe i rękodziel­

nicze, wychodzące co dwa tygodnie.
W nich będą się umieszczać: 
a j Korrespondencye członków towarzystwa. 
bj Wiadomości rolnicze, przemysłowe i handlowe, 

czerpane z dzienników krajowych i zagranicznych.
cj Uwiadomienia wszelkiego rodzaju, mające zwią­

zek z rolnictwem, przemysłowością i rękodziełami.
§ 37. Oddzielne dzieła pożyteczne w przedmiocie 

gospodarstwa wiejskiego, oraz miesięczne wydania towa­
rzystwa pod nazwą prac lub pamiętników, wyłącznie 
gospodarstwu wiejskiemu poświęcone, wydają się w oso­
bnych odbitkach, tak w językach polskim jako i rossyj- 
skim. Obwieszczenia zaś rolnicze w formie gazety w krót­
szych terminach wychodzące i zawierajęce wiadomości
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gospodarskie i handlowe, równie też nie wielkiej objęto­
ści pożyteczne artykuły treści gospodarstwa wiejskiego, 
drukują się tylko w formie fracta pagina w jednem od­
biciu w języku polskim i rossyjskim. Wszystkie artykuły 
wydań towarzystwa mają być najprzód przez cenzurę 
podpisane.

§ 38. Bióro redakcyi będzie zarazem biórem infor- 
macyjnem dla członków towarzystwa, i w tym rodzaju 
będzie wydawało wymienione wyżej obwieszczenia.

§ 39. Redakcyą wymienionych w poprzedzających pa­
ragrafach pism, zarządza bezpośrednio rada, przez jednego 
ze swoich członków,wyłącznie kutemu naznaczonego, przy 
pomocy sekretarza. Rada układalistę osób, wchodzących 
do składu kancelaryi redakcyi i listę wydatków na ten 
przedmiot, umieszczając ją  w ogólnym etacie przycho­
dów i rozchodów.

§ 40. O wszystkich zmianach i dopełnieniach ni­
niejszej ustawy, na ogólnem zebraniu za niezbędne uzna­
nych, towarzystwo ma prawo przedstawiać do opinii 
wyższej zwierzchności, porządkiem przepisanym.
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O WAŻNOŚCI BADANIA CHEMICZNEGO

MATERYAEÓW W ROLNICTWIE UŻYWANYCH.

Pomiędzy wiadomościami, których racyonalne prowa­
dzenie rolnictwa wymaga, ważne ma znaczenie dokładna 
znajomość składa i przymiotów ziemi, wziętej pod u- 
prawę; od nich bowiem zależy produkeya roślinna, a tern 
samem plony z niej zbierane. Wiemy z doświadczenia, 
że one nie zawsze pracę rolnika wynagradzają; często 
w krwawym pocie chleb swój pożywa; lecz jeżeli w pra­
cy nieustaje i umie korzystać, z własnego doświadczenia 
i wiadomości innych, potrati znaleść środki ożywienia 
ziemi, która budząc się z nieczynności, rodzi zboże lub 
paszę, tam gdzie zielsko i chwasty rosły, i przeszłe lata 
gorzkiego zawodu sowicie nagradza. Są to prawie za­
wsze owoce usiłowań i zdolności, które uczą rolnika 
środków korzystania z wszelkich przedmiotów, jakie ma 
pod ręką, chociaż one napozór zdawać się mogą bezuży­
teczne i żadnej wartości niemające. Ile rolnik wykształ­
cony zdziałać może, pracą i znajomością swego powoła­
nia, zaświadczą landy, Kampina, wrzosowiska, wydmu­
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chy, bagniska i. t. cl. przedstawiające smutny obraz roz­
ległego pustkowia, dzisiaj okryte piękna wegetacyą, któ­
ra przemysłem i nauką wywołana, tysiące ludzi i ich 
zwierząt żywi. Możemy także i w naszym kraju wyliczyć 
przykłady gospodarstw racyonalnych, w których grunta 
nieurodzajne lub ubogie, do wysokiej żyzności dopro­
wadzono. W tych rezultatach dla rolnictwa korzystnych, 
dostrzegamy wpływ znajomości materyałów, z któremi 
rolnik postępowy ma do czynienia, i kierunek wskazany 
przez pojęcia naukowe, o warunkach korzystnej pro- 
dukcyi roślinnej.

„Jeżeli żalono się, mówi Villeroy, że nauka mało 
usług praktyce przyniosła, głównym tego powodem był 
brak porozumienia się uczonych z praktykami. Doświad­
czenia chemika w jego pracowni wykonane, mogą przy­
chodzić do wypadków zupełnie różnych, od otrzymanych 
przez rolnikawjego oborze i w polu. Dla tej więc przyczy­
ny, znając nadto, ile dla zwykłego rolnika doświadcze­
nia są trudne do wykonania, oddawna żądałem założe­
nia folwarków doświadczalnych, w których nauka i p ra­
ktyka mogą zgodnie pracować. (Jour. d’agr. prat. 1861. 
N. 1).“ W istocie, dzisiejsze rolnictwo racyonalne ma 
wiele szczegółowych pytań, o których dawniej niemyśla- 
no, gdy nauka była w tak prostej postaci, jak ją Thaer 
przedstawiał; ale dzisiaj gdy wiemy jakie warunki i jak 
liczne materye w produkcyi roślinnej współdziałają: czę­
ste stawiają się pytania, które tylko drogą ścisłej obser- 
wacyi, doświadczeniami popartej mogą być wyjaśnione. 
W rzeczy samej, jeżeli ziemia jest nieżyzną, czy nie na­
leży szukać, dla czego w niej braknie siły produkcyjnej? 
Kiedy roślina buja, mało ziarna wydaje, rolnik niewąt­
pliwie się pyta, czy są w niej pierwiastki do ich wykształ­
cenia potrzebne i jakich brakuje? Skąd pochodzi wylę­
ganie zboża?jaki skład mają materyały surowe; czy mo-
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gą być korzystnie użyte i t. d., i t. d. Są to liczne zapy­
tania, żądające zaspokajającej odpowiedzi. „Ale szczegól­
niej, mówi Yilleroy, znakomity agronom praktyczny 
z Rittershof, te folwarki doświadczalne w Niemczech pod 
nazwiskiem Versuch-Stationen znane, wydały szczęśliwe 
rezultaty co do żywienia bydła. Doświadczenia w nich 
robione okazały, jak ciężkie błędy popełniano, w ocenie­
niu wartości materyi pożywnych na paszę używanych, po­
nieważ ta wartość przez analizę chemiczną oznaczona, 
może się okazać znakomicie mniejszą, przez nierationalny 
sposób użycia pokarmów. “ Przytoczone słowa biegłego 
praktyka przekonywają, że rolnicy godzą się z potrzebą 
ściślejszych badań naukowych, i* z większem zaufaniem 
idą za ich wskazówkami. Jest to piękny sojusz teoryi 
i praktyki, który niewątpliwie wyda błogie owoce. To 
samo przekonanie utwierdza się i w kraju naszym; rol­
nicy przekonywają się, że fakt w praktyce otrzymany, 
niema znaczenia, jeżeli nieznamy jego początku; jest bo­
wiem wypadkiem przypadkowym, ponieważ powtórzenie 
go nie zależy od naszej woli. Ale gdy poznamy jakie 
działania na jego objaw wpłynęły, obejmujemy nad nim 
władzę, i zaliczamy do zwykłych metod, których gospo­
darstwo używa, dla zapewnienia żądanego] wypadku 
w produkcyi roślinnej. Takie zdobycze są niezawodnie 
korzystne, a liczba ich się pomnoży, gdy zasięgać bę­
dziemy materyałów przez naukę zebranych i stosować 
prawdy z ścisłych jej badań wywiedzione. Zwrot ten rol­
nictwa ku części teoretyczno-naulcowej zaczyna się ob­
jawiać. Dlatego z przyjemnością widziemy, że pracownia 
chemiczna Towarzystwa Rolniczego była zajęta bada­
niem składu gruntów, i rozmaitych płodów surowych, 
które się w kraju znajdują i mogą służyć rolnikowi, za 
materyały do podniesienia produkcyi. Znając wypadki 
tych doświadczeń, podajemy je w krótkim wyciągu do 
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wiadomości powszechnej, w przekonaniu że dla niektó­
rych miejscowości- mogą być użyteczne. Największa 
część rozbiorów była przedsięwziętą w celu oznaczenia 
składu gruntów; dla poznania ich zdolności produkcyj­
nej; obok tego miano zamiar przekonania się o znacze­
niu nazwisk miejscowych, jakie w rozmaitych stronach 
kraju dają niektórym gatunkom gruntów. Dotąd bowiem 
panuje w tym względzie nadzwyczaj wielkie zamiesza­
nie, które nam porozumieć się niedozwala; dla tego wia­
domości jakie rolnicy nawzajem sobie udzielać mogą, są 
bezużytecznemi. W istocie, nieraz gdy słyszę o borowinie, 
rędzinie, chrapie, szaraku, bielicy, spławie, przyrędzinlcu, 
popielatce, sapie i t. d., niepojmując znaczenia tych wy­
razów, niewiedząc jakie są własności gruntów niemi o- 
znaczonych, jakie są ich pierwiastki: nie mogę przyjść 
do wyobrażenia o ich naturze i zachowaniu się wzglę­
dem roślin; wszystkie zatem obserwacye i doświad­
czenia, zebrane przez rolników takie ziemie upra­
wiających, są dla nas wypadkami w nieznanych w arun­
kach otrzymanemi, które wiadomości naszych w niczem 
niewzbogacą i niesprostują. Dlatego, mozolną pracę roz­
bioru gruntów uważamy za ważne przygotowanie, do u- 
porządkowania nomenklatury rolniczej, i jako materya- 
ły do klassyfikacyi gruntów, której rolnictwo nasze da­
wno oczekuje.

W roku bieżącym wykonano rozbiory 122 gruntów 
15 marglu, 14 kamieni wapiennych, 7 torfów, 7 gliny, 15 
różnych odpadków, jak zuzle, miał drogowy i t. d., które 
mogą być w rolnictwie użyte.

Przytaczając wypadki podane, dostrzegamy prawie 
we wszystkich gruntach, (wyjąwszy ziemie okręgu mie­
chowskiego, jędrzejowskiego, lubelskiego, tomaszowskie­
go), małą ilość wapna,mało materyi rozpuszczalnych w wo­
dzie; niewiele materyi rozpuszczalnych w kw. solnym.
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Rozbiór mechaniczny okazuje, że w największej części 
przemaga piasek; glina także nie jest w nich obfitą.

Rozbiory te nie są jeszcze ostatecznem rozczłonko­
waniem gruntów, jednak poważyłbym się do pewnego 
stopnia wnioskować, które gatunki ziemi mogą być ży- 
źniejsze od innych; lecz nie chcąc przyjmować roli leka­
rza, który z ręki wyczytuje wszystkie choroby pacyenta, 
winienem wstrzymać się od wniosków tego rodzaju, o- 
gólne bowiem zasady chemii rolniczej wskazują, że żyz­
ność ziemi, nietylko od jej składu chemicznego zależy, 
ale i od wielu innych warunków, jak położenie, natura 
podłoża, grubość warstwy ornej i t. d. Te zaś są nam 
niewiadome, dla tego zdanie na samym rozbiorze oparte, 
mogłoby się błędnem okazać. Ale chociaż nie mamy za­
miaru wdawać się w szczegółowe ocenianie naszych 
gruntów, z wypadków razem zestawionych możemy zro­
bić ogólny pogląd, który w naszem przekonaniu bynaj­
mniej nie jest korzystnym. Przyrodzenie skąpą ręką zie­
mie nasze darzyło; gdzieniegdzie tylko rzuciło garść 
borowiny, czarnoziemu lub ziemi proszowskiej, jakby 
dla przykładu, co dobra ziemia wydać może, przy pracy 
i staraniu rolnika. W największej części naszych grun­
tów mało jest gliny, przeważają materye wkwasach nie­
rozpuszczalne, które jako materye niezmienne niemają 
udziału w bezpośredniem żywieniu roślin, albo dopiero 
po długim ciągu lat, działaniem powietrza w składzie 
swoim naruszone, uwalniają małe części pierwiastków 
użytecznych. Znajdujemy w nich .mało kwasu fosfory­
cznego, który tak ważną podejmuje rolę w organizacyi 
ziarna. Wreszcie ubogie w wapno, są niezdatne pod u- 
prawę niektórych roślin; nadewszystko zaś nie można 
się w nich spodziewać silnego procesu tworzenia saletry 
(nitryfikacyi), jak wiadomo na życie roślin przeważnie 
wpływającej. Jednak te niwy, dzisiaj zubożone, prawdo­
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podobnie były bogatsze; ale przeważny system zbożowy, 
przez tyle wieków trwający, znakomity odbyt płodów 
rolniczych za granicą, gdzie Polsce przyznano tytuł spi­
chlerza Europy: niewątpliwie przyczynił się do zuboże­
nia ziemi, bo ojcowie nasi ciągle w niej czerpali, niesta- 
rając się powrócić, co każdoroczne plony zabierały. Gdy­
by nam zachowano podania, ile dana przestrzeń gruntu 
w -wiekach ubiegłych dawała, możeby się okazało, że pro- 
dukcya dzisiejsza zmniejszyła się o wiele, lecz stopnio­
wo, nieznacznie. Niewchodząc jak było, uważając grun­
ta nasze w stanie dzisiejszym, przewidujemy, że rolnictwo 
tegoczesne musi wejść na nową dla siebie drogę. Ziemia 
już nie może wspierać rolnika swojem bogactwem natural- 
nem; wprąwdzie zachowała swoje przymioty fizyczne, 

zdolność do produkcyi od przyrodzenia udzieloną, ale 
żąda od rolnika obfitszych zasiłków, do wydania plonow, 
które ją  kiedyś pokrywały. Dzisiaj musimy bliżej wglą­
dać, w bieg processów naturalnych, niegdyś Wystarcza- 
ących do otrzymania bujnej wegetacyi; musimyją wspie­
rać datkiem, pobudzać, szukać sposobów do nagroma­
dzenia pokarmów, dla podniesienia osłabionej siły pro­
dukcyjnej. Jest to trudne zadanie rolnika; ale on potrafi 
z niego się wywiązać, jeżeli jasno pojmie potrzeby ro ­
śliny; zna sposoby ich zaspokojenia, a nadewszystko gdy 
potrafi odrzucić błędną szatę, którą empiryczne pojmo­
wanie wypadków praktycznych, odziewa piękny i pro­
sty, ale tajemny proces życia roślinnego. Krótko mó­
wiąc: d z i s i e j s z e  rolnictwo winno umieć dostrzegać i ba­
dać, cel badania oznaczyć i znać drogi do niego wiodą­
ce, to jest: powinno się opierać na zasadach naukowych 
na przemyśle; mniej ufać naturalnemu biegowi, k tó ­

ry bez poparcia i kierunku, niezdąży do celu i zamiarów 
rolnika, ale go zawiedzie. Ogół wiadomości, któremi dzi­
siejsze rolnictwo postępowe winno się posiłkować, dla



utrzymania odpowiedniego stopnia rozwinięcia, jest roz­
legły; lecz między niemi szczególniej jest ważną znajo­
mość składu, nietylko gruntów ale rozmaitych płodów 
surowych i odpadkową w nich bowiem szukać musi ma- 
teryi, dla produkcji roślinnej użytecznych, których ni­
gdy nie ma za wiele. Owszem, zapatrując się na rozbio­
ry, które mamy pod ręką, należałoby wnioskować, że je ­
steśmy ubodzy w środki podniesienia żyzności ziemi. 
Największa część rolników przestaje na użyźnianiu grun­
tów gnojem ibiwarcznym, którego nigdy nie ma w ilości 
dostatecznej; dla tego pola nasze słabo zasilane, także 
małe plony wydają. Jeszcze mało cenimy, albo mało zna­
my materyały, które mieszczą a\ : sobie pierwiastki dla ro­
ślin użyteczne; dlatego rozbiory chemiczne czynią Aviel- 
ką przysługę rolnikom, przez Avskazanie ich składu, 
i zwrócenie uwagi na użycie. Ścisłe badania okazały że 
w granicie, gneisie i t. d., oprócz potażu lub sody, znajdu­
ją  się ślady kwasu fosforycznego; dlatego znajdujemy go 
a v  miale drogOAvym i w błotach z ulic nagromadzonych. 
W marglu i w glinie, oprócz zwykłych pierwiastków, są 
ślady alkaliów. Kamienie wapienne, oprócz wapna, za­
wierają nieco kwasu fosforycznego; AVAvielu z krajoAvyeh 
jak np. z Grodźca, KijoAvej a v  olkuskiem, obfitą jest ma- 
gnezya (27,97 — 44,62), która jako ważny pierwiastek 
składowy ziarn zbożowych, czyni to Avapno dobrym na­
wozem na grunta w produkcyi pełnego ziarna upadają­
ce. W szlamie znaleziono wapno, kAAras fosforyczny i ma- 
teryę organiczną. Żużle hutnicze, jako produkta do 
wulkanicznych podobne, łatwo rozrabiają się przez kwa­
sy, AVydając krzemionkę galaretoAvą; dla tego niektórzy 
sądzą, że mogą być przeciw Awylegauiu zboża'pomocne. Torf 
jest wybornym naAVozem, opałem, podściołem i t. d. 
Wszystkie te materye bezwątpienia są znane od rolni­
ków i ich użycie jest wiadomem; ale gdy natura ich jest
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nadzwyczaj zmienna, ostrożność radzi poznać ich skład 
chemiczny, ażeby ocenić ich wartość rolniczą, i mieć 
większą pewność ich sposobu i donośności działania. 
Wszystkie te materye były rozbierane w pracowni To­
warzystwa i wypadki otrzymane objaśnia rolników co do 
ich wartości. Żadnej z nich nie należy lekceważyć; lecz 
jakkolwiek zdają się przedmiotami małej wartości, rol­
nik winien wszystko gromadzić, w czem znajdzie cokol­
wiek kwasu fosforycznego, alkali, wapna lub materyi 
organicznych; ponieważ materyały tego rodzaju w sto­
sach kompostowych albo w gnojowiskach starannie na­
gromadzone, tworzą dla rolnika cenny materyał do uży­
źnienia ziemi.

Oprócz materyi wyżej wspomnianych, rolnictwo nau­
kowe znakomitą pomoc znajduje w tak nazwanych na­
wozach sztucznych, których dzisiaj w gospodarstwach 
postępowych ogromne ilości używają. W Anglii w roku 
1855 użyto 236 milionów kilog. guana. Miliony K°. ko­
ści krążą w handlu miasta Nantes; obok tego powstałe 
liczne fabryki nawozów, wyrabiają produkta przez rol­
ników poszukiwane. W krajach usilne gospodarstwo pro­
wadzących, sąone drogie, mają odbyt wielki, fabrykacya 
jest silnie rozwiniętą. Skład ich może być bardzo różny, dla 
tego zapewnienie rzetelności handlu tym przedmiotem, 
wiele rolnictwo obchodzi. Najpewniejszą w tym wzglę­
dzie rękojmią są rozbiory chemiczne, które oznaczając 
ilość fosforanu wapna, potażu i ammoniaku, dają miarę 
rzeczywistej wartości. W  kraju naszym jeszcze mało u- 
żywamy nawozów sztucznych, lecz może się upowsze­
chniać zaczną; pracownia chemiczna Towarzystwa trzy­
mać będzie kontrollę, chroniącą rolnictwo od strat ma- 
teryalnych i zawodu. W roku też bieżącym próbowano 
w niej guano nietoperzów z jaskini Jerzmanowskiej 
W Ojcowie; również nawóz z świeżo założonćj fabryki



Bieczyńskiego i współki pod Warszawą. Pierwsze jest 
produktem miejscowym w ilości ograniczonej; fabryka- 
cya zaś gnoju z odchodów kloacznych warszawskich, jest 
przedsięwzięciem dla rolników ważnem, dla tego podaje­
my tu wypadek rozbioru, próbki wzięcej z nawozu do 
folwarku SłużeAva dostarczonego, w której znaleziono 
12% fosforanu wapna, i 4,08% azotu. Ilości te przedsta­
wiają stosunkową wartość tego nawozu względem guana, 
które zawiera średnio 13% azotu, 25% fosforanu wapna.

W ogóle prace w laboratoryum chemicznem wy­
konane, okazują czynne jego zajęcie. 'Wypadki otrzy­
mane nieprzedstawiają rezultatów uderzających, lecz 
obznajmiają rolników z naturą materyi, które się czę­
sto znajdują w obrębie ich siedzib i niepoznane co 
do swoich własności, giną bez użytku; lecz gdy chemia 
ich pierwiastki oznaczy, mogą stać się ważną pomocą 
dla rolników, przez podniesienie bogactwa ziemi, albo 
korzystną zmianę jej własności fizycznych.

Rozbiory dotąd w pracowni Towarz.wykonane,miały 
na celu ogólne że tak powiem zadania; są dla rolnictwa po­
żyteczne! ciekawe, ale jeszcze wyższego znaczenia nabędą, 
gdy pracownia, przedstawiająca stronę teoretyczną rol­
nictwa, ściśle się zespoli z częścią praktyczną, która się 
rozwija w folwarku Służewskim. Rolnictwo opiera się 
na wypadkach praktycznych; lecz wypadki te stają się 
dopiero wtenczas jego własnością, gdy jak wyżej powie­
działem, umiemy naznaczyć ich przyczyny. Wynalezie­
nie i ścisłe oznaczenie tych przyczyn, jest zadaniem che­
mii; ona nieodpowiada za rezultat działania praktyczne­
go; zły czy dobry, dla niej jest rzeczą obojętną; ale win­
na użyć środków w nauce znanych, dla wskazania przy­
czyny, w jednych razach na przestrogę, w drugich na 
zachętę i wytknienie drogi, po której w danych warun­
kach z pewnością postępować można. S- Z-
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CHOROBA BYDŁA

ŻYWIONEGO WYWAREM ZIEMNIACZANYM.

Wielu rolników posiadających gorzelnie doświad­
cza, że bydło żywione wywarem niedługo się trzyma, 
a raczej biednieje; niekiedy nagle objawia się między 
niem choroba i ezęsto wiele sztuk zabiera. Pytając jaka 
może być tego przyczyna? w ogóle otrzymujemy odpo­
wiedź, że to pochodzi od wywaru. Dla bliższego wska­
zania powodów tej choroby, Fi’eundt opisuje zdarzenie 
w jego majątku Pinschin zaszłe. Zwykle gorzelnia jego 
jest czynną aż do Lipca; do początku tego miesiąca by­
dło zupełnie było zdrowem, dopiero ku końcowi Czer­
wca zaczęło chudnąć. W początku Lipca, gdy palenie 
wódki i żywienie wywarem ustało, u niektórych wołów 
okazała się sztywność nóg tylnych; następnego dnia by­
ła większą, zarazem więcej sztuk na nią zapadło, i bez­
pośrednio nad racicami okazał się wyrzut strupowy. 
Trzeciego dnia wszystka młodzież niebardzo silna, ule­
gła tej samej chorobie, i nazajutrz z 50 sztuk, zaledwie 
jedna pozostała zdrową. Wszystkie z trudnością chodzi­
ły, i tak dalece straciły władzę w nogach, żeje łatwo było 
pchnięciem obalić, i z największem usiłowaniem wstawa­
ły. Z sparaliżowaniem nóg, wyrzut się powiększył i roz­
szerzył; naprzód okazał się nad racicami, potem zajął 
całą nogę aż do pacierza. Wzdłuż grzbietu od ogona aż 
do środka szyi, strup był jednostajnie gruby, tak że 
z w i e r z ę  z d a w a ł o  się jakby korą pokryte; od grzbietu roz­
szerzył się na boki, lecz coraz słabszy. Najziadliwszym 
był u dołu nóg tylnych i przednich, gdzie pozostawił 
ranę ropiejącą. Po tych zjawieniach na członkach zwie­
rzęcia, okazało się zapalenie w pysku, z płynieniem gę­
stej śliny. Zwierzęta z trudnością żuły; później gdy ścia­
ny wewnętrzne pyska i język pokryły się ranami, żucie



twardej paszy było niepodobnem, nawet miękkie jadło 
i napój tylko z mocnym bólem pożywały.

Ponieważ choroba okazała się gdy bydło zostawa­
ło na pastwisku, i nie można było przypuszczać, ażeby 
pasza na niem pożywna, była jej powodem: należało 
więc wnioskować, że pochodzi od żywienia wywarem, 
w którym mogła się znajdować solanina , pierwiastek 
roślinny mający własności alkaliczne, znajdujący się 
w gatunkach do rodzaju psianki (solanum) należących, 
szczególniej zaś w młodych kłach, które ziemniaki na 
wiosnę wypuszczają. Dawno już (przed r. 1840) Otto 
i Buchner okazali, że solanina jest przyczyną tej choro­
by u bydła; doświadczenia zaś bezpośrednie na króli­
kach przekonały, że paraliżuje nogi tylne i śmierć zada­
je. Gran solaniny w kwasie siarczanym rozpuszczonej, 
zabija królika w ciągu 6 — 8 godzin. Rzeczywiście prze­
konano się, że ziemniaki w ostatnich dniach w gorzelni 
użyte, wypuściły wielkie kły, które solaninę zawierają. 
Nadto przypomniano sobie, że w ośmiu dniach ostatnich 
bydło niechętnie swoję paszę zjadało, i wąchając ją kil­
kakrotnie, dopiero silnym głodem zniewolone zabierało 
się do jadła.

Poznawszy przyczynę choroby, należało przedsię­
wziąć środki jej uleczenia. Użyte antidoty, jak np. węż 
glany alkaliczne, mocna kawa czarna i t. d., nieokazały 
skutku, zapewnie dla tej przyczyny, że trucizna była już 
z ciała oddaloną; pozostało więc jej wpływ na organizm 
pokonać. W tym celu Freundt kazał bydło na suchą 
łąkę przegnać, i w sadzawce na niej będącej, ustawić 
pompę przez 4 — 6 ludzi poruszaną, ażeby silnym stru­
mieniem wody grzbiet i nogi zwierząt oblewać. W po­
czątku operacya ta była dla nich niemiłą; wkrótce je­
dnak spostrzeżono, że się chętnie strumieniowi wody
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nadstawiały. Taką kąpiel przez 8 dni powtarzano, dwa 
razy dziennie przez 5 — 10 minut; oprócz tego rany na no­
gach okładano maścią ołowianą chłodzącą, olejem zwie­
rzęcym (Ol. an. foetidum), później z dodatkiem tinct. 
aloes, myrhae, i gdzie potrzeba było myto wodą. Po ka­
żdej kąpieli nogi swoją ruchawość odzyskiwały, i po 3 
dniach zwierzęta były uzdrowione. Tylko u 4 sztuk, ra ­
ny zjadliwe na nogach i w pysku niedały się uleczyć. 
Szczególniej nie można było dostać się do pyska; że zaś 
zwierzęta te bardzo mało przyjmowały napoju i ciągle 
gorączkowały, wkrótce przeto z wycieńczenia i z bolu 
upadły. Inne wyzdrowiały; lecz najpodobniej do prawdy 
były by także stracone, gdyby żywienie wywarem dłu­
żej trwało.

Wypadki te ostrzegają rolników, że unikać należy 
żywienia bydła wywarem w miesiącach wiosnowych i le­
tnich, gdy kartofle wyrastają, ponieważ tworząca się 
w kłach solanina jest trującą; a przynajmniej wypu­
szczone pędy należy starannie oddzielać.

Przy żywieniu bydła wywarem, w wielu miejscach 
okazuje się choroba płuc, która z innego źródła pocho­
dzi. Niektórzy rolnicy mają zwyczaj naganny oblewania 
sieczki w żłobach gorącym wywarem, który bydło z chci­
wością pożywa. Postępowanie to jest przeciw naturze; 
przyrodzenie bowiem wskazało zwierzętom zimne pokar­
my, i tylko niezbyt ciepłe pożywienie mogą znieść bez 
szkody. Jeżeli zaś dostaną paszę gorącą, organa ich zby­
tecznie ogrzane, przy wciąganiu powietrza zimnego al­
bo przy ochłodzeniu z innego powodu, mogą być łatwo 
dotknięte chorobą. Obok więc starania, ażeby kwaśnego 
wywaru bydło nie dostawało, rolnik winien jeszcze 
chronić je od paszy zbytecznie gorącej, lecz ją dawać 
w stanie i w połączeniu właściwem.
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PRZEZ KORRESPONDTÓW

TOWARZYSTWA ROLNICZEGO W KRÓLESTWIE POLSKIE®,

za miesiąc Styczeń, 1861 roku nadesłanych.

Wstęp. — 1 . Postrzeżenia meteorologiczne. — 3 . Płody pó l i łąk. Posiewy. 
Omłoty. Ziemniaki. — 3 . Inwentarze i  ich produkta. .Zaraza płucna. Mała 
mleczność krów. Przyczyny porzucania u krów. Owce. Odpowiedź korres- 
pondentowi z Radomskiego. — 4 . Leśnictwo i łowiectwo.—5. Późne gałęzie 
przemysłu, iciejskicgo. Gorzelnie. Zyto. Mellas. Buraki. Kukurydza. — 

**. Wiadomości handlowe.—7. Ludność i je j stosunki.—8 . Bozmaitości.

'Wiadomości nadsyłane przy końcu każdego kwartału 
przez Czł. Korrespondentów To warz. Roi., mieszczące 
w sobie tyle ciekawych uwag i faktów dotyczących kra­
jowego rolnictwa i przemysłu, stanowią bez wątpienia 
jeden z najważniejszych działów w Rocznikach naszych. 
W miarę coraz większego postępu, jaki na drodze 
doskonalenia się czyni rolnictwo krajowe, zakres tych 
wiadomości coraz bardziej się powiększa, tak, że czas 
jaki zwykle do należytego zredagowania Przeglądu kor- 
respondencyj kwartalnych pozostaje, okazał się nie 
wystarczającym, i dlatego regularne na dniu 15tym każ­
dego miesiąca wyjście zeszytu Rocznikowego było niemo- 
żebnem. Chcąc zaś aby Szanowni Czł. Tow. o ile można 
najspieszniej otrzymywali Roczniki, aby Przeglądy korres- 
pondencyi miesięcznych starannem ich obrobieniem jak
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najlepiej zadaniu swemu odpowiedzieć mogły, Redakcya 
z upoważnienia Komitetu Towarz. Rolnicz., postanowiła: 
aby z korrespondencyi przy końcu każdegokwartału nad­
syłanych, niezwłocznie podawać wiadomości najbardziej 
na czasie będące, i które tern samem jak najśpieszniej- 
szego potrzebują upowszechnienia. Wszelkie zaś inne 
fakta dotyczące stanu pewnej gałęzi rolnictwa lub prze­
mysłu krajowego, niemniej uwagi nad sposobami jej pod­
niesienia obszerniej ujęte, w następnym zaraz miesiącu 
zamieszczane będą. Z obecnym miesiącem zamieszczamy 
już przegląd w ten sposób opracowany, czytelnicy znaj­
dą w nim prócz wiadomości bieżących, te tylko szczegó­
ły, które w tabeli wykazującej treść korrespondencyj 
kwartalnych (patrz Roczniki z miesiąca Kwietnia 1860 
r. str. 253) objęte są tytułem okoliczności nadzwyczaj­
nych, odkładając inne do przyszłego miesiąca. Ta mo- 
dyfikacya w układzie Przeglądów korrespondencyj kwar­
talnych, w niczem wszakże nie zmienia dotychczasowej 
instrukcyi, podług której Szanow. Korrespondenni obo­
wiązani w dniach 1 Stycznia, 1 Kwietnia, 1 Lipca i 1 
Października, rapportami swemi obejmować wszelkie 
szczegóły, wspomnianą tabellą wrskazane.

M. Postrzeżenia Meteorologiczne.—Początek miesiąca 
Grudnia podobnie jak i miesiąc Listopad odznaczał się 
niestałą i nadzwyczaj szybko zmieniającą się tem peratu­
rą. W pierwszych dniach przymrozki do 5° R. docho­
dzące, spowodowały nadzwyczajną po drogach grudę, 
niedługo jednak ustąpiły one miejsca odwilży i ciepłu 
dochodzącemu do — 6 R. Gęste deszcze przechodziły 
też w tym czasie, i stan taki trwał aż do dnia 20s°; od 
tego dopiero dnia ciągle wzmagające się przymrozki, za­
mroziły wilgotną ziemię, 22s° zaczął padać śnieg, który 
w wielu okolicach do znacznej spadł wysokości, wybor­
na sanna ułatwiła kommunikacyę i zima na dobre się
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ustaliła. W ogóle tegoroczna jesień i początki zimy były 
nadzwyczaj niestałe,r po kilka razy na dzień zmieniająca 
się temperatura nie dozwoliła nigdy wnioskować o swej 
trwałości. ‘Korrespondent z Sandomierskiego czyni uwa­
gę odnoszącą się do spostrzeżeń marszałka Bugeaud,
0 których wspominał w korespondencyi swej z miesiąca 
Września w Rocz. za Październik r. z. kor. z Kowalskie­
go, spostrzeżenia te, mówi Kor. z Sandomierskiego, spraw­
dziły się. Nów był 12s° Grudnia; czwarty i szósty dzień 
po nowiu były mroźne i wietrzne i stan też taki trwa 
ciągle, co w tej niestałej zimie po raz pierwszy się zda­
rzyło.

—Ze zjawisk nadzwyczajnych, notujemy w tym mie­
siącu okaznie się w okręgu Orłowskim zorzy północnej 
na dniu 12W11 Grudnia przed zachodem słońca. Na dość 
zachmurzonem niebie nad słońcem, rozlał się słup prze­
ślicznego różowego koloru, dość szeroki, do % części 
firmamentu sięgający. Zjawisko to trwało kwadrans, 
podobne słupy choć mniejsze, nie tak piękne i długo­
trwałe, widziane były tamże w dniu 1 IW11 Stycznia, przy 
wschodzie i zachodzie słońca.

2 - Płody pól i łąk. — Nadzwyczajnie sucha w tym 
roku jesień, mianowicie też w porze zasiewów oziminy, 
była powodem wielkiego ich opóźnienia, i dlatego stan 
ozimin, jak to już dawniej wspominaliśmy, budził w tym 
roku niezwykłą o ich przyszłość obawę. Wiele ziarn nie 
powschodziło, a oziminy były tak rzadkie, wegetacya
1 krzewienie się tak powolne, jak tego już oddawna nie- 
pamiętano. Późniejsze dopiero ciepła i deszcze ożywiły 
nieco zasiewy; spadłe jednak podtenczas na niezmarzłą 
a wilgotną ziemię śniegi, przeraziły znowu rolników, 
aby takowe pod śniegiem nie wyprzały. Po zniknieniu 
jednak śniegów, oziminy bujnie wyglądały; zauważano, 
iż wiele ziarn, które leżały w ziemi, zeszło pod śniegiem,
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i stan ogólny zasiewów był dość zadawalniającym. Obe­
cnie więc można się spodziewać, że chociaż oziminy 
słabiej jak zwykle w tym roku były ujęte, wszelako przy 
sprzyjającej zimie i wiośnie, nie zawiodą nadziei rolni­
ków. Wysoko leżące śniegi zabezpieczają ich od wy- 
marznięcia, a w tych nawet miejscowościach gdzie śniegi 
na niezupełnie zmarzłą spadły ziemie, obecne mrozy nie 
dozwolą im wyprzeć. Oprócz tego należy się spodziewać, 
że mrozy przyczynią się również do wyniszczenia wszel­
kich robaków tyle szkodliwych, a mianowicie też szarań­
czy, która tak zatrwożyła roku zeszłego naszych gospo­
darzy.

— Od zasiewów przejdźmy doomłotów, o których nie­
mal że wszyscy Korrespondenci różne nadesłali wiadomo­
ści. Rok obecny tak nie sprzyjający zbiorom wpłynął 
niekorzystnie nietylko na jakość i wagę samego ziarna, 
ale nawet i na jego wydajność. O ziarno piękne i dobrze, 
wykształcone, słowem o ziarno celne, trudno w tym ro­
ku, chociaż mało, a przynajmniej mniej daleko aniżeli 
się tego spodziewano, jest ziarna porosłego. Można po­
wiedzieć, że pomyślny sprzęt zboża tegorocznego, zale­
żał od zręcznego skorzystania z kilku chwil pogody, 
i od większej lub mniejszej liczby rąk jaką właściciel 
w danym czasie mógł rozporządzać. Dlatego też w okrę­
gach mniej ludnych, gdzie nie zważając na zupełne do­
suszenie zboża, zwożono go do stodoły w stanie trochę 
wilgotnym, ziarno od zagrzania się wsąsieku wiele ucier­
piało, jest lekkie, chude i czarniawe.

Podajemy tu w krótkości wypadki z każdego po 
szczególe okręgu, jakie w korrespondencyach znajduje­
my, i tak co do pszenicy:

W Rawskim jakkolwiek w ogólności czysta, niema 
jednak tak pełnego ziarna jak zwykle, podobnie iw  okrę­
gu Gostyńskim, gdzie skutkiem zagrzania się ziarna wil-



RRZEGLĄD KORRESPONDENCTI MIESIĘCZNEJ. 295 
gotno sprzątniętego, w sąsieku dużo go porosło. W Wło­
cławskim pszenica jest dosyć ładna i ziarnista, w Wart- 
skim nie tyle piękna ile roku zeszłego, w Częstochow­
skim dużo jest ziarna rowkowatego, pokurczonego i dro­
bnego. W Sandomierskim tegoroczna pszenica gorsza od 
zeszłorocznych, brak jej zwykłego dukatowego koloru, 
wydatki z omłotów także nie najlepsze, zwykle bowiem 
miewano 6 do 7>nm ćwierci z kopy, a w r. b. zaledwie 
korzec jeden. W Miechowskim omłot pszenicy nadzwy­
czaj różny, bo od pół korca do 6C1U ćwierci z kopy. 
W Bialskim omłot pszenicy okazał się tego roku o 4 
garnce wyższym aniżeli r. z., w Płockim zaś przeciwnie, 
ziemianie ani z omłotu ani z jakości ziarna nie są zado­
woleni, podobnie i w Przasnyskim, gdzie pszenica najwy­
żej 5 ćwierci z kopy wydaje.

—Żyto tak co do wydatków, jako też i co do jakości ziarna, 
jest gorsze aniżeli r. z., amianowicie też lżejsze, czarniejsze 
i ma grubszą plewę, ztad też i mąka nie jest tej białości.

— Owsy i Jęczmiona są chude i lekkie, nieźle jednak 
podsypują szczególniej też owsy.

—O ziemniakach podawaliśmy już poprzednio wiado­
mości szczegółowe, tu tylko dodać nam wypada, że są 
w smaku łojowate i wodniste, lepiej się jednak przecho- 
Avują, aniżeli spodziewać się było można.

—Marchew, buraki i warzywa szczególniej w tym ro­
ku obrodziły, użycie marchwi na karm dla koni coraz 
więcej się upowszechnia i wszyscy, którzy jćj w ten spo­
sób używali, oddają jej wielkie pochwały, o czem obszer­
niejsze sprawozdanie w7 miesiącu przyszłym podamy.

3 -  Inwentarze i ich pródukta.—Stan zdrowia inwen­
tarza rogatego za ogólnie pomyślny przyjąć można; kar- 
burikuł za nastaniem większych mrozów, jeżeli nie zu­
pełnie ustał, to przynajmniej mniej wyrządza szkody 
aniżeli w poprzednich kilku miesiącach. W okręgu Ra-
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domskim, gdzie choroba ta sporadycznie pojawiając się 
wybiera po oborach swoje ofiary, miejscowi weterynarze 
opierając się na oznakach pośmiertnych, wykazujących 
czarną i skawaloną krew w jamie płucnej, a same płuca 
marmurkowatego koloru zewnątrz, a pieniste wewnątrz, 
nazywają te chorobę paraliżem karbunkułowym płuc, 
zabijającym bydle, bez poprzedzających oznak cierpienia, 
i przypisują to pożywieniom zbyt wiele węgla w sobie 
zawierającym, ztąd zmianę paszy za jedyny podają 
środek.

— O chorobie płuc mamy w tym miesiącu nie wiele 
wiadomości, chociaż te bardzo są niepomyślne. W Czę­
stochowskim choroba płuc ciągle się objawia; w dobrach 
Mokrzesza, gdzie choroba ta z powodu pokładów wa­
piennych, wód stagnacyjnych, stała się miejscową, padło 
na 103 sztuk bydło 46 najpiękniejszych, środki zaradcze 
jako to zawłoki, woda smołowa z terpentyną, odświeża­
nie powietrza w oborach wapnem nie gaszonem, okazały 
się nie wiele pomocnymi. Zaraza płucna znaczny w ca­
łym okręgu zrządziła upadek, używano jako środka lep­
sze skutki przynoszącego, proszku ciemiężycy białej, łut 
1, mąki żytniej łu t 1 i soli kuchennej łut 1, w pigułce 
naczco zadawano to przez dni 8 dotkniętym chorobą 
sztukom, dając do popicia po pół kwarty wody smoło­
wej. W okręgu Radomskowskim choroba płuc od lat 
kilku istniejąca dotąd nie ustaje, przyczyny tego są wie­
lorakie, i Kor. tego okręgu za najważniejsze podaje na­
stępujące:

l mo Włościanie nasi przy wspólnych pastwiskach 
letnich starają się o ile możność dozwoli utrzymywać 
największą ilość bydła nie oglądając się na wyżywienie 
zimowe, na jesieni pasają zbyt długo, z wiosny znowu 
wypędzają zbyt wcześnie znędzniałe bydło, nie uważa­
jąc na mrozy, szrony, poją bez uwagi zazwyczaj w kału-
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żach, z czego bez wątpienia najwięcej chorób zaraźliwych 
wywiązuje się.

2do- Od la t kilku nie mamy w okręgu (pisze Kor.) 
weterynarza ani też w okolicy, w promieniu 10oio milo­
wym, ztąd leczenie bydła opiera się na środkach domo­
wych i przepisach z nieznajomością rzeczy stosowanych, 
przepisy zaś policyjno-weterynaryjne nie są ściśle zacho­
wywane.

—Korrespondenci z Tykocińskiego, Augustowskiego 
i Kalwaryjskiego donoszą o pojawieniu się księgosuszu 
w nadgranicznych guberniach Grodzieńskiej i Kowień­
skiej, obywatele dokładają wszelkiej możliwej ze swej 
strony troskliwości, aby zaraza ta nie dotknęła ich obór, 
spodziewać się należy, że i miejscowe władze zechcą do­
łożyć ścisłej ze swej strony baczności, wszelkie bowiem 
w tym względzie uchybienia, tak straszne w swych na­
stępstwach na kraj cały sprowadzają skutki. Kor. z Kal­
waryjskiego donosi, iż w folwarku Hermaniszki o pół 
mili od miasta Kowna i wsi Alexoty położonego (zatem 
przy samej granicy), pomimo zupełnego odosobnienia 
i braku styczności z obcem bydłem, pojawił się w drugiej 
•połowie grudnia w tamecznej oborze księgosusz, który 
przepisanemi środkami uśmierzyć się starano. Niemożna 
inaczej sądzić jak tylko że przyczyna zjawienia się księgo­
suszu w tym wypadku, pochodziła li tylko, przez kom- 
munikacyę ludzi, i styczność ich odzieży z miejscami po- 
łożonemi za Niemnem i produktami już tam przesiąkłemi 
cząstkami zaraźliwemi tej zabójczej choroby. Z tego mó­
wi tenże Kor., można się przekonać jak  niezbędną jest 
potrzebą ścisłe dozorowanie granicy Królestwa, przyle­
głej guberniom Cesarstwa, nie przepuszczanie nawet su-

Roczniki, miesiąc styczeń 1861 r. 88
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rowych produktów narażających kraj nasz na tak dotkli­
we straty.

—Oprócz tych wypadków słabości bydła, stan jego za 
ogólnie dobry uważać należy. Rok obecny nie budzi 
obawy o brak paszy, jeżeli jej tylko rolnicy, bacząc na 
możebną długość i ostrość naszej zimy, z odpowiednią 
oszczędnością używać zechcą. Słomy, siana i koniczyny 
obficie w tym roku, mało jednak gdzie potrafiono je po­
godnie zebrać, przypominamy więc raz jeszcze tę tyle 
razy przez nas powtarzaną uwagę, iż w dawaniu tego­
rocznej paszy należy wielką zachować ostrożność. Uwa­
gę tę popiera sprawiedliwa rada doświadczonych gospo­
darzy z Przasnyskiego, którą w korrespondencyj tego 
okręgu znajdujemy. Radzą oni, aby zbytecznie z młocką 
zboża się niespieszyć a to dlatego, że tegoroczna słoma 
niebędąc zupełnie zdrową tylko zaraz z pod cepów lub 
młockarni dawana inwentarzowi, szkodzić mu niebędzie, 
wszelka zaś pasza leżąca długo po wymłóceniu na kupie, 
zatęchnie i na wiosnę różne choroby spowoduje, Kor. do­
daje, że, w wielu miejscach tego okręgu trzymają się tej 
zasady i młócą tyle tylko ile potrzeba.

— Mleczność krów nadzwyczaj nizka, ztąd też cena 
nabiału a szczególniej też masła znacznie się podniosła. 
Nie można jednak dziwić się tej małej w tym czasie 
krów mleczności, które wszędzie są na ocieleniu, zresztą 
krowy nasze jak o tym obszerniej w miesiącu Lipcu 
r. z. pisaliśmy, nieodznaczają się zbytnią mlekodaj- 
nościa.L

—W kilku miejscowościach krowy zaczynają się cie­
lić, cielęta są zdrowe i nieźle wyglądają, wiele tylko jest 
narzekań na zbyt liczne av tym roku wypadki porzuca-



nia u krów. W dobrach Dziekanowie, położonych w okrę­
gu Warszawskim, na początku tegorocznej zimy liczne 
wypadki porzucenia zdarzały się u krów dworskich. Kro­
wy tamtejsze dobrze były żywione głównie koniczyną, 
którą dostawały dwa razy dziennie w postaci siana, a trzy 
razy w sieczce złożonej z V3 części słomy ozimej, z l/ 3 
jarej i z V3 koniczyny. Ta ostatnia pogodnie zebrana, 
przesypywana solą przy układaniu w stogi, jak najlepiej 
w tych się przechowała. Gdy liczba porzuceń coraz wzra­
stała (doszła bowiem do 25), właściciel wpadł na myśl 
zmienienia paszy i zastąpił koniczynę sianem łąkowem. 
Środek ten okazał się zupełnie skuteczny; i dlatego, mó­
wi Kor. okr. Warszawskiego, nasuwa on to mniemanie, 
że koniczyna w znacznej ilości krowami cielnemi spasa­
na, zły na nie wpływ wywiera. Ze jednak żadnemu z Czł. 
Towarz. obecnych, relacja czynionej w tym względzie 
przez właściciela dóbr Dziekanowa, nie zdarzyło się sły­
szeć o podobnych skutkach z użycia koniczyny, zdaje się 
więc, że w tym razie nie jej, lecz innej jakiej roślinie z nią 
razem wzrosłej i sprzątniętej winę przypisać trzeba. Nie 
przypuszczam, pisze dalej tenże Kor., żeby i sól użyta do 
przesypywania koniczyny, mogła się przyczynić do złe­
go; jakkolwiek bowiem może być słuszna przestroga za­
mieszczona przed kilku laty w jednem z pism rolniczych: 
iżby nie dawać soli w znacznej ilości krowom cielnym, 
toż przecie w tym razie najwięcej po pare łutów mogło 
się dostawać jednej sztuce dziennie. W okręgu Soleckim 
na porzucanie płodu u krów wielu narzeka, zaledwie 10 °/0 
ze wszystkich krów donosiło swój płód do zwykłego cza­
su, podobnie i w okręgu Miechowskim gdzie na 100 
krów w jednej oborze się znajdujących więcej jak 10 po­
rzuciło, przyczyna tego jest niewiadoma, bydło bowiem 
w tej oborze żywione jest sianem, które chociaż było na 
deszczu, nie uległo jednak zepsuciu, oprócz tego dostaje
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pięknie zebraną koniczynę i zdrową słomę. Trudno rze­
czywiście oznaczyć powody tego porzucania tak częstego, 
jeżeli istotnie jak w powyżej zacytowanych tu przy­
padkach, żadne inne niezdrowe pokarmy nie były kro­
wom dawane. W pierwszym wypadku, o którym donosi 
Kor. z Warszawskiego, nie przypuszczając aby koniczy­
na mogła być powodem porzucania u krów, nie chcemy 
stanowczo twierdzić aby ona stanowiła rzeczywistą tego 
przyczynę, wyznajemy jednak, iż jest to bardzoprawdopo- 
dobnem. Koniczyna bowiem w dobrach Dziekanowie by­
ła dawana w zbyt wielkiej ilości krowom cielnym, któ­
rym za zbyt pożywne i sprawiające odęcie pokanny 
podobnie szkodzą jak niezdrowa pasza.

—Owce które w wielu owczarniach już kocić się za­
częły, zdrowo się trzymają, jagnięta są wysokie i silne, 
a matki obficie mają mleka. Niechaj jednak gospodarze 
nie zaniedbują starannego dawać baczenia, rok obecny 
tak mokry mógł zostawić w owcach zarody wielu cho­
rób, a przyszła dopiero wiosna okazać może o ile dobro­
czynny wpływ suchej jesieni szkodliwe skutki mokrego lata 
usunąć potrafił. W okręgu Zamojskim widoczne są już mię­
dzy owcami zarody choroby natury zgniłej, na którą 
powszechnie używają wody żelaznej, Kor. zaś tego okrę­
gu użył asafetidy i salicynu (*), przyrzekając, o skutkach 
tego lekarstwa w przyszłości donieść. Dlatego też za­
chęcamy z całej siły szanownych ziemian w różnych 
okręgach kraju naszego zamieszkałych, aby swe owczar­
nie przez biegłych weterynarzy wcześnie i dokładnie 
zrewidować kazali, chwilowy koszt na to poniesio­
ny uchronić może niejednego od dotkliwych w przy­
szłości strat, tym dotkliwszych, że hodowla owiec w kraju

(*) Salicyn, pierwiastek gorzki w korze wierzby (salix) znajdujący sig 
podobny do esculinu znajdującego sig w kasztanach i do lupininu wykry­
tego przez Dr. Ęickoru w Lubinie. (Pzyp- Red.)
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naszym, coraz większe od lat kilku czyniąc postępy, sta­
nęła dziś na tern już stanowisku, że wiele bardzo gospo­
darstw, głównie na owcach się opierając, stracićby mogło 
w jednej chwili to, do nabycia czego tylu lat pracy, mo­
zołu i kosztów potrzeba było. Wiele bardzo chorób jest 
tak ukrytych, iż dopiero w dalszem potomstwie zgubnie 
się objawiających, iż najbieglejszy owczarz nie może się 
ich dopatrzeć, dlatego pomoc weterynarza nie tylko że 
niejest wydatkiem zbytecznym,ale niezbędnie koniecznym. 
W korrespondencyi z Płockiego mamy tego najlepszy 
dowód, po zrewidowaniu inwentarzy tamtejszego okrę­
gu przez stale utrzymywanego weterynarza ukazało się, 
iż bardzo wiele owczarni zarażonych jest chorobą zwaną 
kulawiec złośliwy, która od kilku lat trwając bez użycia 
środków zaradczych, zgubne już skutki wywarła na po­
tomstwo. Drugą chorobą grasującą w obecnej chwili 
w tamtejszych owczarniach, jest choroba powstała z roz­
mnożenia się w płucach robaka zwanego miłkowiec p łu­
cny (strangylus miernens), jest ona niebezpieczną miano­
wicie też dla owiec młodych i najczęściej śmiertelną. 
Przeciwko rozmnażaniu się pomienionych miłkowców, 
używają tamże wewnątrz aąua creosoti a zewnątrz na~ 
kadzania pierzem.

—Jagnięta zeszłoroczne z zimowego wykotu chorują, 
jak to już w kilku poprzednich miesiącach donosiliśmy, na 
włosiennice, chociaż stan ich znacznie się już poprawił. 
Badając przjTczyny tych tak powszechnych w tym roku 
między niemi chorób, bardzo prawdopodobnym wydaje 
się być powód jaki podaje Kor. z Augustowskiego, któ­
ry sądzi, iż przy zimnej i mokrej zeszłej wiośnie, będąc 
ostrzyżone w Czerwcu, musiały uledz zaziębieniu. Poda­
waliśmy już dawniej tyle różnych środków używanych 
na włosiennice u jagniąt w rozmaitych okręgach kraju



naszego, w tym miesiącu nadesłano ich jeszcze kilka, któ­
re tu zamieszczamy.

W okręgu Częstochowskim używano z powodzeniem 
nastąpującego lekarstwa: kwaterka olejku terpentynowe­
go, kwaterka spirytusu kamforowego, zmieszane razem 
z kwaterką mleka słodkiego świeżego, lekarstwo to za­
daje się naczczo po części kwaterki na sztukę.

Korrespondent z Radomskowskiego używał na wło- 
siennicę u jagniąt i to z dobrym skutkiem, więcej skom­
plikowanego, aniżeli powyższe lekarstwa. Składało się 
ono: z 8miu łutów kamfory, rozpuczczonej w kwarcie oko­
wity, do tego dodawano łyżkę stołową witryolu, pół 
kwarty terpentyny i kwartę wody. Lekarstwo to zada­
wano trzy razy co drugi dzień po łyżce stołowej każde­
mu jagnięciu i tego dnia w którym je dawano nie pojono 
owiec następnie przez dwa tygodnie dostawały jednego 
dnia jęczmień w snopie, po jednym snopie na sztuk 30śoi> 
drugiego dnia na całą gromadę z 200 sztuk złożoną 2 1/ 2 
garnca grochu moczonego w kwarcie okowity i dwócli 
kwartach odwaru z korzeni paproci i bagna. Kor. dodaje 
iż od tego lekarstwa jagnięta kaszlać przestały znacznie 
się poprawiły i tylko z nich sztuk cztery wypadło. Nako- 
niecKor. Lelowskiego podaje najpewniejszy na włosiennice 
u jagniąt środek, który bez wahania się polecamy sza­
nownym czytelnikom naszym, a który zarazem stanowi 
prezerwatywę zapobiegającą w przyszłości wielu innym 
jeszcze słabościom; przyczynia się on bowiem do silnego 
i prędkiego wykształcenia całkowitej budowy zwierzę­
cia. Lekarstwem tym jest owies dawany wcześnie i obfi­
cie póty, póki kaszlały, a to aby z sil niespadły. Tenże Kor. 
dawał także po łyżeczce mięszaniny złożonej z dwóch części 
wódki i jednej terpentyny, nakadzał pierzami; głównie je­
dnak silnemu żywieniu przy pierwszych oznakach kaszlu
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przypisuje wyleczenie, jagnięta bowiem wypluwają wło- 
siennice gdy są silne. I słusznie twierdzi Szanowny Kor. 
Niechcemy przeto bynajmniej ujmować skuteczności tylu 
lekarstw jakie Korrespondenci podają, a które zawsze 
skwapliwie zamieszczać w przeglądzie, mamy sobie za 
obowiązek, zwracamy tu tylko uwagę, że wszystkie te le­
karstwa nie zdołają nigdy tego dokazać, i tak dzielnie 
av  przyszłości zabezpieczyć owce od wszelkich zewnętrz­
nych wpływów, ile silne w początkach ich życiazywienie. 
Celniejsze i słynne zagraniczne owczarnie nie znają pra­
wie tylu lekarstw ile nasze, w wielu z nich nawet owce 
nigdy nie dostają soli, a przecież zdrowo się chowają, pię­
knie i mocno wyrastając. Jedyne i z najpewniejszym 
przez nich skutkiem używane lekarstwo jest to, jakie po­
daje Kor. z Lelowskiego, to jest silne żywienie jagniąt 
zaraz w początkach ich życia.

—Dążenie do coraz większych postępów w hodowli 
owiec nie ustaje, i sprawiedliwie; stanowi ono bowiem dziś 
jedną z najważniejszych gałęzi naszego gospodarstwa 
wiejskiego, i bezwątpienia zasługuje na jak największą 
ze strony ziemian naszych troskliwość. Wiele zwierząt 
rozpłodowych z najcelniejszych zagranicznych owczarni 
sprowadzono w tych czasach do kraju naszego, bezwąt­
pienia oddadzą one niemałe naszemu owczarstwu usługi. 
Pomiędzy wielu innemi wiadomościami o sprowadzonych 
z zagranicy owcach, spotykamy w Korrespondencyi 
z Wieluńskiego, że Kor. tego okręgu przed kilkoma dnia­
mi sprowadził do swej majętności dwa barany czystej 
krwi negretti z Weis-sin, gdzie od 15stu lat owczarnia 
jednostatowa jest prowadzona. Owczarnia ta istnieje 
w Meldenburgsldm i znana jest w całych Niemczech ze 
swej cienkości i nabitości runa. Kor. spodziewa się o trzy-
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mać w niezbyt długim czasie znaczne powiększenie w ilo­
ści wełny, o czem donieść obiecuje (*).

—Ważną także, a wiele dt postępu w hodowli owiec 
przyczynić się mogącą, wiadomość znajdujemy w Korres- 
pondencyach nadesłanych z okręgu Tomaszowskiego 
i Tykocińskiego. W pierwszym z nićh zamieszkali oby­
watele, oprócz zaopatrywania się w barany z owczarni 
wysokopoprawnych zagranicznych i krajowych, zamie­
rzyli wspólnym kosztem sprowadzić uzdatnionego klas- 
syfikatora, staranną hodowlą i kształceniem owczarzy za­
jąć się mającego. Podobnież i w Tykocińskim, gdzie już 
wydelegowano jednego z Członków Tow., aby wszedł 
w umowę z p. Jarochowskim o to, aby zajął się klassy - 
fikacyą i sortowaniem gromad owiec w tymże okręgu 
znajdujących się, a których liczba obecnie do 16,000 
sztuk dochodzi.

—Nakoniec w dziale tym, kiedy już mówiemy o owcach, 
wypada nam udzielić objaśnienie którego od nas żąda 
Kor. z Radomskiego. W kalendarzu Jana Jaworskiego (pi­
sze tenże Kor.) na rok bieżący na stron. 102, w szpalcie 
drugiej wierszu czwartym jest wzmianka przez p. Albina 
Kohn o owcach Texelskich, mających dawać do 15stu fun. 
wełny i 3 do 4 jagniąt rocznie. Hodujących gruboweł- 
niste owce zaciekawiła ta wiadomość, i dlatego upowa­
żniony jestem prosić Red: Rocz., (jeżeli wiadomości tej 
za kaczkę kalendarzową nie uważa, która żadnej zasługi 
ani wydawcy ani autorowi by nieprzyniosła), o udziele­
nie bliższych co do tego szczegółów. Czyniąc zadość ży­
czeniom Szan. Kor. odpowiadamy, że zapewnie pomyłka 
druku w rzeczonym kalendarzu zajść musiała, owce bo-

(*) Wiadomo nam, ż e  już od lat trzech sprowadzają z Weissin bara­
ny do majątku Gosławice w okręgu Konińskim, wartoby wigc, aby Kor. 
tego okręgu zechciał nas zawiadomić o rezultatach tamże otrzymanych.

(Przyp. Red. Rocz.)
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wiem z wyspy Texel nie dają więcej nad 5 —6 funtów 
mytej wełny, i często się zdarza, że rodzą bliźnięta; oto 
co o nich pisze Weckerlin w swoim dziele, w tomie III 
na stron. 99, § 65. „Na nizinach NiderlandyiiHollandyi, 
oraz w bagnistych okolicach Niemiec, Danii, Holsztyna, 
żyje dość liczna rassa wysokich opatrzonych długą i wiel­
ką wełną, łatwo tuczących się, a nierzadko i wyłącznie dla 
mleka hodowanych owiec, znana pod nazwiskiem rassy 
żyjącej na bagnach Marschschtifrace. Rassa ta niema rogów 
daje 5 — 6 funtów wełny w stanie mytym, której cetnar 
wart jest około 195 złp. Tłuste i doskonale wykształco­
ne OAvce tej rassy dają 80 — 100 funtów czystej wagi 
mięsa, nierzadko rodzą bliźnięta. Najbardziej znana pod- 
rassa jest właśnie owca żyjąca na wyspie Texel, a znana 
pod nazAviskiem Texelskiej.“

Tenże Kor. udziela ważnej wiadomości dla zwolen- 
nikÓAY gruboAvełnistych owiec, a mianowicie, iż jest obe­
cnie Avielka łatwość sprowadzania podobnych owiec z W ę­
gier, za cenę, z przyczyny nizkiego kursu monety austr- 
jackiej, bardzo małą, bo za maciorkę i skopa wypadło­
by zapłacić po 10 z ł p .  s z t u k ę ,  a za barana od 33 do 40 
złp. Owce te wydają 5 funtów wełny i utrzymują się 
zdrowo, nawet na kwaśnych i mokrych pastwiskach.

4L. Leśnictwo, Łowieetwo. — W przedmiocie le­
śnictwa mamy w tym miesiącu Avięcej, a niżeli kie­
dykolwiek dobrych wiadomości; lasy zaczynają zwra­
cać na siebie coraz Avięcej troskliAYOści i zajęcia, powoli 
wzrasta i umacnia się to przekonanie, że racyonalnem 
z niemi postępoAYaniem, zwiększa się i ustala czerpany 
z nich dochód, że poŚAvięcony na urządzenie lasÓAv kapi­
tał, sowicie się opłaci nie ogałacając na przyszłość kraju 
naszego z tej ważnej gałęzi jego bogadwa. Wprawdzie 
postęp w tym względzie jest bardzo powolnym, aleAYpo-
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równaniu do wiadomości jakieśmy w r. z. o tej porze
0 stanie lasów, ich systematycznym, że się tak wyrażę 
wyniszczaniu przez hurtowne i na żadnym pewnym obli­
czeniu nie oparte, sprzedaże odbierali; postęp jest już 
widocznym. Nie możemy wyliczać po szczególe wszyst­
kich majętności w których lasy urządzone zostały, cie­
szymy się tylko szczerze tym objawem okazującym dąże­
nie do postępowego i racyonalnego prowadzenia gospo­
darstw niewątpiąc, iż w krotce wielu innych wstąpi 
w ich ślady. Obsiewanie nieużytków i piasków, zakłada­
nie szkółek leśnych coraz częściej widzieć się daje; miło 
nam jest przytoczyć tu przykład wytrwałej na tem polu 
pracy jaki nam dają dobra Obory położone w okręgu 
Warszawskim. Od kilkunastu już lat zasadzają tam coro­
cznie około 10,000 kóp brzeziny, i dziś już cieszą się wido­
kiem kilkunastu włók młodocianego lasu wzrosłego na lo­
tnych niegdyś piaskach, Dobra Chylice (w tymże okr. poło­
żone)! podobnież oĉ  ^  kilku corocznie po pare mórg pia­
sków brzeziną obsadzają. Kiedyśmy wspomnieli o obsadza­
niu wydm piaszczystych, nie możemy pominąć sposobu ja ­
kiego z pomyślnym skutkiem używał jeden z Człon. Tow. 
w Radomskowskim zamieszkały. Na przestrzeni 7 morgów 
piasków prawie lotnych, zasadził przed kilku laty wcze­
śnie z wiosny gałęzie topoli nadwiślańskiej w kawałki 
pocięte pod pług orząc głęboko, i wtykając gałązki 
w bruzdę i przyorując, gałązki układają się w rzędy dwa 
łokcie od siebie odległe, plantacya ta dobrze się przyjęła
1 dotąd utrzymuje. Sposób ten jest bardzo dobrym, zwra­
camy jednak uwagę, iż daleko lepiej jest ustalać lotne 
piaski brzeziną, a sadzić ją  można w ten sam sposób, to 
jest za pługiem.

—Kilka sprzedaży lasów miało miejsce w tym miesią­
cu, na kupcach nie zbywa, a cena drzewa szczególniej też 
budulcowego znacznie idzie w górę. Sprzedaże te po



większej części oględniej jak zwykle, bo nie hurtem, lecz 
na sztuki lub stopy kubiczne dokonanemi były. Tyle 
razy już mówiliśmy o nieochybnej stracie, na jaką za­
wsze prawie naraża się sprzedający hurtem, popierając 
to nasze twierdzenie przykładami, jakie nam sami korre- 
spondenci podawali, iż nie chcemy obecnie powtarzać tu  
tego. Zresztą jakeśmy to już powiedzieli, dawniejsza nie- 
oględna sprzedaż lasów starozakonnych, kupców tyl­
ko ze szkodą ogółu wzbogacająca, powoli ustępuje miej­
sca innej więcej uzasadnionej. Szczególniej też w miej­
scach łatwy odbyt na drzewo znajdujących, np. w Li- 
pnowsldm, sprzedaż hurtowna zupełnie się już nie prakty­
kuje. W okręgu tym drzewo sprzedaje się ałbo na sztu­
ki, dobry budulec po złp. 36, z pozostawieniem na grun­
cie gałęzi i wierzchołka cali dziesięć w grubym końcu 
mającego; lasy bardziej od rzek spławnych odległe ta ­
niej swój budulec sprzedawać muszą. Albo też sprzeda­
ją  na łokcie, biorąc na placu objętość sztuki w wysoko­
ści dwóch łokci nad ziemią nie zeskrobując kory, która 
na starodrzewie jest dość gruba. Przedają w tamtej oko­
licy łokieć sosny po z ł p .  15, z  wypłaceniem trzeciej czę­
ści pruskim kurantem; gałęzie i wierzchołki dziesięć cali 
w grubszym końcu mające na gruncie pozostają. Tym 
sposobem sosna trzy łokcie obwodu mająca z dodaniem 
wartości wierzchołka gałęzi, karpy i procentu od prus­
kich pieniędzy do złp. 52 przyniesie. Na te warunki 
w majątku nad rzeką położonym, z rębu do cięcia prze­
znaczonego, pięćset sztuk sosen od miejscowej potrzeby 
zbywających właściciel w tym czasie sprzedał. Albo na- 
koniec sprzedaż praktykuje się na stopy kubiczne, 
i w tym to czasie kupcy z Prus znaczną ilość dębów, pła­
cąc po dwadzieścia jeden groszy stopę kubiczną, zaku­
pili. Bezwątpienia sprzedaże takie oparte na pewnych 
danych i ścisłych zasadach, przynoszą znaczne korzyści
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właścicielom nie wyniszczając lasów i nie ogałacając 
z nich kraju. Mamy nadzieje, że zastąpią one powsze­
chnie miejsce dotychczasowych zbogacających tylko 
nabywców, a narażających zawsze prawie na straty 
przedających. Zbyt wiele już podawaliśmy przykładów 
potwierdzających powyższe zdanie, niestety i w tym 
miesiącu znajdujemy ich kilka. W korrespondencyi 
z Kozienickiego, czytamy uskarżanie się na zanied­
banie lasów, na nieracyonaine sprżedaże tychże; Kor- 
respondent tego okręgu przytacza sprzedaż 25 włók 
lasu, włóka po 12,000, kupujący za sam towar gdań­
ski odebrał swój kapitał, w zysku zaś pozostało mu 
kilka tysięcy par krokiew, murłat i znaczna liczba sążni 
drzewa opalowego, które na miejscu po złp. 8 sprzeda­
je. Oczywistą jest rzeczą, że sprzedaże podobne nie tylko 
szkodę właścicielom przynoszą ale nadto ogałacują sto­
pniowo kraj cały z lasów. Mamy nadzieję, iż za większem 
upowszechnieniem się współek leśnych, w których lasy 
stowarzyszonych obywateli administrowane będą przez 
biegłych leśników, podobnego rodzaju sprzedaże zupełnie 
zużycia wyjdą. Dotychczas mamy dopiero trzy takie 
współki, mianowicie w okręgach: Augustowskim, Tyko- 
cińskim i Stanisławowskim, spółki te zaledwo od 9oiu mie­
sięcy istniejące w tym tak krótkim przeciągu czasu znaczne 
w urządzeniu lasów zrobiły postępy. W Augustowskiem,po­
mimo że lasy stowarzyszonych potrzebowały dokładnego 
pomiaru, urządzone już w dwóch majątkach zostały. Kor. 
z Tykocińskiego załącza przy swej Korrespondencyi ra­
port kwartalny Nadleśnego, który się lasami stowarzy­
szonych w rzeczonym okręgu zajmuje, przytaczamy go 
tu w całości:

Co do l8'°- Okoliczności nadzwyczajne nie miały 
miejsca.

a) Sprzedaż lasów i drzewa:



Dotąd dopełniono sprzedaż ogółową w niektórych 
lasach w okręgu starodrzewu dębowego, który przede- 
wszystkiem wybrać należało, aby nie uległ zepsuciu, 
oraz w założonych cięciach urządzono sprzedaż wszel­
kiego rodzaju i gatunku drzewa, od potrzeb miejscowych 
zbywającego.

bj Urządzenie lasów.
Czynność ta w całym okręgu spółki leśnej jest na 

dokonaniu, a głównie pozostaje wyrobienie operatów 
z brulionów już przysposobionych.

cj Obsiewanie wydm, nieużytków i t. p.
Dla braku dostatecznej ilości nasion, dopełniono 

tych upraw przez wysiew na niwach na las zajętych.
Nasienia sosny morg 2 

,, dębu i klonu ,, 2V2
„ brzozy ,, 2

d) Zbieranie nasion drzewnych i sprzedaż tychże.
W całym okręgu spółki leśnej zarządzono i już do­

konywa się zbiór szyszek i łuszczenie nasienia sosnowe­
go i olszowego do przyszłych miejscowych upraw, sprze» 
dąży z tego tytułu nie było.

e) Zaprowadzenie szkółek leśnych.
Przysposobiono szkółki pod zamierzoną uprawę

modrzewiu i innych celniejszych gatunków drzew.
f )  Środki użyte do ochrony zwierzyny.
Dotąd ograniczają się na bacznem przestrzegani u 

polowań przez kłusowników, oraz zarządzono tępienie 
zwierząt i ptaków drapieżnych.

W końcu przepisano formę rejestrów i kontroli do 
prowadzenia rachunkowości i manipulacyi leśnej.

—Jakkolwiek dotąd mało, bo jakieśmy wyżej powie­
dzieli, dopiero trzy podobne współld w kraju naszym 
istnieją, sądzimy jednak, ii w krotce większą ich liczbę
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posiadać będziemy. Wpływ jaki świeżo ogłoszone wa­
runki pożyczki Tow. Kredyt. Ziem. na poprawę zanied­
banych lasów wywrze, ułatwienia jakie czyni Tow. Roi. 
przez przyjęcie Technika leśnego i przedstawianie zdol­
nych leśników do zarządzania lasami stowarzyszonych, 
umacniają nasze nadzieje. Słusznie też twierdzi Kor. z Czę­
stochowskiego, że pomoc zostającego przy Tow. Roi. 
Technika leśnego wielce będzie użyteczną dla właścicie­
li lasów. Nic się bowiem nie znamy na wartości lasów 
naszych, mówi tenże Kor., nie szacujemy ich według rze­
czywistej ich wartości, ale podług tego co nam intereso­
wani w tym kupcy za nie ofiarują, i byleśmy mogli uzy­
skać jaką taką przewyżkę nad summę przez nas samych 
za las kupiony zapłaconą, zowiemy to dobrym interesem, 
nie zważając na to, że kupiec w dwójnasób tyle zarabia.

—W dziale tym znajdujemy wiadomości albo raczej 
narzekania na niesystematyczne i zupełnie na przyszłość 
nie pomne łowiectwo nasze. Brak wszelkich w tym wzglę­
dzie przepisów policyjnych, i brak troskliwości ze strony 
myśliwych, z których wielu nie odpowiednio do zasad ja­
kich się racyonalne myślistwo trzyma poluje, ogałaca sto­
pniowo nasze lasy ze zwierzyny, której ceny na targach 
znaczniejszych miast z każdym rokiem drożeją. Zwierzyna 
podobnie jak wszystkie inne zwierzęta może się pomyślnie 
tam tylko utrzymywać, gdzie oprócz sprzyjającej dla 
niej miejscowości, ma sobie zapewnioną opiekę ze strony 
m y ś l i w y c h ,  u ż y w a j ą c y c h  p r z y j e m n o ś c i  polowania w  mia­
rę, i tępiących jej głównych nieprzyjaciół, jakiemi są: 
wilki, lisy i ptastwo drapieżne. Niestety, u nas niewielka 
jest liczba myśliwych opiekujących się zwierzyną, tępio­
na przez gajowych i włościan, niepokojona od ogarów 
i chartów, bardzo często po lasach samopas biegających, 
wystawiona bez żadnej pomocy na głód w czasie ostrych,

3 1 0  PRZEGLĄD KORRESPONDENCYI MIESIĘCZNEJ,



PRZELĄD KORRESPONDENCYI MIESIĘCZNEJ. 311 
śnieżnych i długotrwałych zim, niknie powoli, i dlatego 
sprawiedliwie mówi kilku z Korrespondentów, iż niedłu­
go zające i kuropatwy do rzadkości u nas należeć będą. 
Szczególniej też powstają korrespondenci na polowania 
z ogarami i chartami, które nad miarę i nieracyonolnie 
prowadzone, niezmiernie do wyniszczenia zwierzyny przy­
czyniają się, dlatego Kor.- z Sandomierskiego radzi, aby 
myśliwi nasi zamienili charty na jamniki, przez co po­
dwójnie oszczędziliby nasz połowy zwierzostan: l mo nie- 
wypłaszając zajęcy, 2do niszcząc lisy, których tylu u nas 
się znajduje.

&. Różne gałęzie przemysłu wiejskiego. — O wydat­
kach w gorzelniach podaliśmy już w zeszłym miesiącu 
obszerniejsze wiadomości, nadmienialiśmy, iż chociaż rok 
obecny tyle niesprzyjający dla ziemniaków, nie dozwa­
lał się spodziewać pomyślnych w gorzelniach wydatków, 
wydatki te jednak okazały się być daleko lepsze, aniżeli 
z początku sądzić było można. Zbiór tegoroczny tak o- 
graniczony, zmusza właścicieli gorzelni pędzić okowitę 
z innych produktów, w wielu miejscach rozpoczęto już 
zacierać z żyta, kukurydzy, buraków i melasu.

Wydatki z żyta nie są av  tym roku zbyt wysokie, 
przy dobrej jednak cenie okowity, korzystnie fabryka- 
cyę opłacić mogą. W Opoczyńskiem, otrzymują z korca 
żyta około 7miu garncy okoA\Tity, podobnie i a v  Proszo­
wskim, gdzie pędzą także z owsa, którego korzec pięć 
garncy wydaje. W Zamojskim korzec żyta, wagi 220 fun­
tów daje garncy 8, to samo av  Węgrowskim i Łomżyń­
skim.

— Melas bardzo jest poszukiwany; cena tego produktu 
nadzAvyczaj się podniosła; av Łęczyckim bardzo wiele 
gorzelni pędzi okowitę z melasu, płacąc cetnar po zł. 8; 
gdy dawniej dostać go było możnaza2V2 złp: i to jeszcze 
trudno o niego; z cetnara melasu właściciele gorzelni o-
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trzymują około 2Va garnca okowity. W okręgu Często­
chowskim zaczęto w jednej gorzelni używać melasu, któ­
rego cent. wraz ze sprowadzeniem koleją do stacyi Kło­
mnice, kosztował złp. 10 gr. 15, wydatek z cetnara do- 
hodził do 3ch garncy. W okręgu Szydłowskim użycie 
melasu w gorzelniach zaczyna się upowszechniać, jedy­
na w okręgu tym cukrownia w Rytwianach, sprzedaje 
nie tylko tegoroczny, ale i dawniejszy po złp. 6 za ce- 
tnar, lubo dobry wydatek okowity, bo po garncy 3, mó­
wi Kor. tego okręgu, opłacić może wyłożone koszta, 
jednakże okowita z powodu nieprzyjemnego smaku, tru ­
dny i to po zniżonej cenie pokup znajduje, a brak z tej 
fabrykacyi wszelkiego wywaru, lub jakąkolwiek poży- 
wność posiadającego napoju, w ostateczności zły wpływ 
na ogół gospodarstwa wywrzeć musi.

— W majątkach uprawiających dużo buraków, zaczy­
nają z nich pędzić okowitę, taniość buraków, które tego 
roku dobrze obrodziły, skłania coraz więcej ziemian do 
używania ich na gorzelniach, wydatki jednak z przyczy­
ny braku wprawy i potrzebnych w tej fabrykacyi wia­
domości, są nader ciężkie. W okręgu Sochaczewskim o- 
trzymano nie więcej nad kwart 7em z korca buraków, 
w Gostyńskim w jednej dopiero gorzelni zaczęto używać 
buraków i miewano z korca 280 fantów ważącego, kwart 
8, Kor. tego okręgu spodziewa się, iż taniość tego 
produktu (korzec bowiem kosztuje pół rubla) oraz wy­
doskonalenie samejżę fabrykacyi, spowodują, iż więcej 
gorzelni pędzić będzie wódkę z buraków. W  Kozienie- 
ckiem w majątku Kozienice, sprobowano także w go­
rzelni buraków i otrzymano kwart 8m, to jest tyle, ile 
w wielu tamtejszych gorzelniach wydają ziemniaki. 
W tym więc razie nawet przy tak nizkim wydatku, fa- 
brykacya z buraków, licząc korzec po pól rubla, dobrze 
się opłaci.
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— Kukurydza, szczególniej też w okręgach bliżej ko­

lei leżących, w wielu gorzelniach jest używaną, niemamy 
jednak dotąd pewnych stałych o jej wydatkach wiado­
mości. Kor. z Radomskowskiego pisze, iż obietnice 
wielkich wydatków z Kukurydzy zachęciły właścicieli go­
rzelni do użycia tego ziarna, zakupiono go też w tym o- 
kręgu tysiąc kilkaset korcy, płacąc za korzec kukury­
dzy zmielonej wagi 220 funtów od 34 do 37 złp. Wyda­
tki okowity zawiodły jednak oczekiwania, nie przecho­
dziły bowiem 8miu garncy z korca, a nawet i niżej wy­
padały, jakość ziarna, nieumiejętność postępowania, pi­
sze tenże Kor., musiały w znacznej części wpłynąć 
na ten nizki rezultat i obecnie też dostać można kuku­
rydzy w Częstochowie po rsr. 4 korzec. Przeciwną zu­
pełnie wiadomość o kukurydzy węgierskiej użytej na go­
rzelnie, udziela nam Kor. z Olkuskiego. W okręgu 
tym, gdzie zbiór ziemniaków wypadł tak niepomyślnie, 
iż w wielu majątkach nie zdołał powrócić sadzenia, wła­
ściciele gorzelni widzieli się zmuszonemi zastąpić ich ży­
tem, owsem i kukurydząwęgierską. Według robionych 
w kilku tamtejszych gorzelniach prób z przytoczonych 
wyżej trzech produktów, kukurydza okazała się najko­
rzystniejszą na fabrykacyę okowity, zwłaszcza dla go­
rzelni blisko kolei żelaznej położonych, korzec bowiem 
kukurydzy ważący funtów 220, kosztuje w Krakowie 
zip. 28, ze sprowadzeniem zaś koleją żelazną do naszej 
grauicy, licząc cło, komisowe i koszta sproAvadzenia od 
granicy złp. 3, zatem na miejscu kosztuje tam korzec 
kukurydzy złp. 31. Średni zaś Avydatek jest 7 */2 do 8u 
garncy z korca, żyto zaś kosztuje a v  tamtej okolicy także 
złp. 31 do 32, Avaży zaledAvie funtów 215, a korzec ta­
kiej wagi nie wyda więcej okowity - jak ' 6'3/4 garncy, 
a v  tych więc warunkach kukurydza daleko jest korzy­
stniejszą. Tenże Kor. dodaje a v  końcu, iż najważniej-
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szy warunek wydajności okowity z kukurydzy, jest do­
kładne zmielenie, co jednak przy kilku w tamtejszej o- 
kolicy młynach amerykańskich z łatwością da się o- 
trzymać.

6 .  Wiadomości handlowe. —Wiadomości o handlu 
zbożowym znajdujące się w korrespondencyach okręgo­
wych, sięgają tylko do Nowego-roku, handel wtedy do­
znał był pewnej stagnacyi, jak to zwykle podczas świąt 
Bożego Narodzenia ma miejsce. Mimo to ceny nie zni­
żyły się, owszem trzymając się w mierze, dawały nadzie­
ję lepszych na przyszłość obrotów. Szczególniej też żyto 
zaczęło być poszukiwanem przez właścicieli gorzelni, 
którym tegoroczny zbiór ziemniaków nie na długo mógł 
wystarczyć. Gospodarze w nadziei podwyższenia cen na 
wiosnę, donoszą nam, nie śpieszą się zbytecznie ze sprze­
dażą. Dom Zleceń Rolników Podlaskich chcąc o ile mo­
żna najbardziej ułatwić okolicznym ziemianom sprzedaż 
produktów, otworzył dwa spichrze, z tych jeden w Ro­
goźnicy przy szosę Brzesko-Litewskim sześć wiorst od 
miasta Międzyrzeca odległy, z którego w jednym miesią­
cu odesłano do Warszawy żyta i pszenicy 400 korcy. 
Za zboże sprzedane Dom Zleceń wypłaca pieniądze 
w Siedlcach lub na żądanie odsyła je  pocztą. Koszta 
sprzedaży wynoszą groszy 11 od korca, w co się rachu­
je koszt spichrza, mostowe, brukowe, l° /0 komissowego 
i przewóz który obecnie jest drogi bo od korca pszeni­
cy złp. 5 gr. 12. Drugi taki spichrz otwarty został przy 
s z o s ę  Warszawsko-Lubelskiem pod samem miastem Gar­
wolinem; spichrz ten będący własnością dziedzica dóbr 
Sulbiny, bezpłatnie na rok pierwszy Domowi Zleceń 
oddanym został.
1 —Okowita przy wielkim pokupie utrzymywała się do- 
syć wysoko w cenie, zapasów nigdzie niema wielkich, 
i dlatego wszyscy spodziewają się, że po zamknięciu jej
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cena się podniesie. Sprzedawano ją  w zeszłym miesiącu 
w mniejszych partyach po złp. 6, w większych po 5 gr. 
15 i złp. 5 gr. 20.

—O wełnę mało gdzie dotąd się pytają: w Sandomier­
skim spadła ona w cenie, w Płockiem kupcy zaczynają 
się o nią dopytywać, płacąc na sztuki najmniej po 1 rs., 
w Kalwaryjskiem kupcy wstrzymują się z zawieraniem 
kontraktów, albo też płacą niższe ceny aniżeli roku ze­
szłego. t

Nasz handlowy Korresp. z Warszawy donosi, iż 
w ubiegłym miesiącu:

Wełna. Po doniesionych zeszłomiesięcznych tran- 
zakcyach o wełnie, na rachunek domów zagranicznych, 
nastąpiła cisza, przy utrzymaniu się cen. Piszą z Londy­
nu, że pomimo podniesionego przez bank angielski dy- 
sconta, z 5 na 6°/0, obniżenia w wartości wełny spodzie­
wać się nie należy.

Cukier. Rafinat zwolna się wyprzedaje, po nizkiej 
bardzo cenie złp. 26 2/3 za kamień. Z mączką jakoś się 
w ostatnich czasach ożywiło, i dosyć znaczne partye zo­
stały nabyte dla spekulantów rossyjskich, płacono sto­
sownie do gatunku, od złp. 15 do 24 za kamień. Było­
by do życzenia, aby odbyt mączki do Rossyi dalej się u- 
trzymał, coby mogło wpłynąć na podniesienie się cen za 
cukier rafinowany.

Zboże. Obroty ograniczały się tylko na potrzebie 
konsumcyi miejscowej, dla której dowozy były wystar­
czające, płacono za pszenicę złp. 44 do 48 za korzec 

— — żyto — 28 — 29 —
Okowita. Przy nie wielkich dowozach ceny trzyma­

ły się między złp. 5 xj% a %  za garniec.
jj1. Ludność i jć j stosunki.— Stan zdrowia ludności 

wiejskiej jest Avięcej zadowalniającym aniżeliby się tego 
w obecnej przykrej porze roku spodziewać było można.



Z kilku tylko okręgów znajdujemy uskarżania się na 
rozmaite choroby zapalne, a mianowicie tyfusy panują­
ce pomiędzy ludnością wiejską i na ospę, oraz inne wy­
rzuty skórne u dzieci, słabości te aczkolwiek bądź upor­
czywe, mijają jednak dość szczęśliwie, niezrządzając ni­
gdzie znacznej śmiertelności.

—Jak to już dawniej wspominaliśmy, brak czeladzi 
nigdzie prawie tego roku uczuć się nie dał, nieurodzaj 
ziemniaków, a ztąd obawa o trudny przednówek, skła­
niała czeladź wbrew zwykłemu jej zwyczajowi przeno­
szenia się z miejsca na miejsce z każdym rokiem, do dłuż­
szego w jednym dworze pozostawania. Wprawdzie to 
większe zamiłowanie do pracy naszej ludności wiejskiśj 
nie tylko obawie ciężkiego przednówku przypisać nale­
ży, ale i konkurencyi z czeladzią sprowadzaną z Prus 
do wielu okręgów kraju naszego, która łatwo się prze­
siedla, a pracowitością, zdolnością i trzeźwością o wiele 
przewyższa naszych włościan. Wolemy jednak wierzyć 
temu, co pisze Kor. z  Rawskiego, że na umoralnie- 
nie w tym względzie czeladzi naszej wpłynąć może po­
stęp oświaty i coraz większe poznanie prawdziwych ko­
rzyści. Niewątpiemy także, że zwrócenie większej uwagi 
ze strony obywateli na moralną stronę ludu naszego, 
i ścisłe wykonywanie przepisów tyczących się przyjmo­
wania czeladzi, które dobrowolnie przyjęło wielu z Człon­
ków w różnych okręgach kraju naszego zamieszkałych, 
znacznie na to działają. W okręgu Radziejowskim urzą­
dzenie stosunków z czeladzią nie przestaje zajmować u- 
wagi miejscowych właścicieli. Podawaliśmy w zeszłych 
miesiącach wiadomości o postępie tych usiłowań, obe­
cnie Kor. tego okręgu nadsyła nam dalsze pod tym 
względem wypadki. Nie wszystko, mówi Korrespon- 
dent da się łatwo i odrazu przeprowadzić, każda no­
wość łamie się z przeszkodami, uświęconemi tradycyą

3 1 6  PRZEGLĄD KORRESPONDENCYI MIESĘCZNEJ.
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i często rozbija się o zastarzałe uprzedzenie, bez wzglę­
du, że postęp koniecznie zmian wymaga. W zeszłym więc 
miesiącu Członkowie zajmowali się oznaczeniem ilości 
inwentarza czeladniego, wypadek tych zajęć jest nastę­
pujący: W gospodarstwie postępowem, gdzie wszystko 
na rachunku opartem być musi i każdy kawałek grun­
tu ma sobie właściwe przeznaczenie, liczba inwentarza 
czeladniego dowolną być nie może. Aby oznaczenie tej 
liczby było sprawiedliwe, potrzeba choć w krótkości za­
stanowić się nad tą kwestyą. Co do bydła-. Z uwagi że 
czeladzi i klassie wyrobniczej nabiał częstokroć służy ja ­
ko jedyna okrasa przy pożywieniu, a przychówek stano­
wi główny dorobek i mienie, należy nietylko pozwolić, 
ale nawet wrazie możliwości dopomódz, aby każdy słu­
żący posiadał jedną krowę i jedną jałowicę, z tern za­
strzeżeniem, że ostatnia w miejscu uchowaną być musi. 
Tym sposobem w razie doznanej klęski z upadku krowy, 
jałowica chroni od przyszłej nędzy, a służący mając 
w pierwszym roku dozwoloną tylko krowę, w nastę­
pnym zaś za dobre sprawowanie spodziewając się po­
zwolenia i na jałowicę, chętnie pozostanie na miejscu, 
a przy pewnej zamożności i poczciwym będzie. Co do 
trzody chlewnej: podwójny cel mieści się w jej hodowa­
niu, ukarmienie na okrasę i dochód z przychówku. 
W pierwszym razie, ponieważ po skończonym kwartale 
wieprze zdatne są do tuczenia, potrzeba więc dozwolić 
chować jedną maciorę rodną i jedną sztukę do ukarmie- 
nia. Przychówek zaś po 6ęiu tygodniach powinien być 
sprzedany, aby etat stanowiły tylko dwie sztuki. Nadto, 
pastuch przez dwór zgodzony, za którego czeladź odro­
bi, powinien pasać całkowitą trzodę. Przy środkach, mo­
gących nas zabezpieczyć od szkód rzeczywiście ogro­
mnych, jakie trzoda w nieporządku utrzymana w polach 
czyni, uważamy drutowanie i przecinanie ryjów za bar-
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barzyństwo. Nauka o pożytku i szkodliwości zwierząt, 
u nas śpi jeszcze, w każdym razie przetwarzanie natury, 
niezgadza się ani z prawami Bożemi ani z cywilizacya. 
Co do gęsi: Tu rzeczywiście największa napotyka się tru ­
dność, gęś jest prawdziwą plagą gospodarstwa, niszczy 
łąki, pastwiska, zboża, a znarowiona nieobliczone czyni 
szkody. Proponowano u nas, mówi Kor., aby tylko 
dwie sztuki starych wolno było trzymać każdej familii, 
a tak od tych jako też od przychówku, 9 groszy ze sztu­
ki opłacać, dopuszczający się zaś szkód zupełnie utraci 
prawo trzymania gęsi. W ogóle, dodaje w końcu tenże 
Kor., postanowione zasady w oznaczeniu częladniego in­
wentarza, muszą ze względu na stosunki miejscowe i mnó­
stwo różnych okoliczności, różnym ulegać zmianom. Obfi­
tość lub brak pastwisk, dogodności, płodozmian, ogrody 
warzywne, gajenie i t. d., są miarą wzajemnego urządze­
nia się.

— W oczynszowaniu małe dotąd zrobiono postę­
py , z otrzymanych w tym miesiącu wiadomości, wi­
dzimy że powoli zaczynają przystępować do umów; 
w Radomskowskiem oczynszowanie powoli postępuje, 
z majątków stanowczo na tę drogę wstępujących, cytuje 
Kor. tegoż okręgu dobra Zedlno, własność Czł. Kon­
rada Walewsktego i Rzeki Chrzanowskiego.

Koi’, z Płockiego Od. Igo pisze, iż oczynszowa­
nie w tamtej okolicy jakkolwiek nie bardzo szybko po­
stępuje, przecież sądząc z robót przygotowawczych jakie 
tu i owdzie około budowli i gruntów wydzielonych dla 
włościan spostrzegać się dają, zdaje się postępować. Nie­
chęć wszelako naszych włościan w przystępowaniu do 
zmiany stosunków pańszczyźnianych, jeszcze zupełnie 
nie opuściła. Pewny jednak jestem, że szczere chęci po 
trafią nareszcie ich przekonać i te przeszkody, czasem 
i różnemi okolicznościami naprowadzone usunąć. Starać
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się tylko potrzeba o ile możności, dogodność ich mając 
na względzie, w ich naturalnym zdrowym rozumie czer­
pać pomoc i do ich skromnych życzeń się stosować, 
a niewątpliwie usiłowania dobro mające na celu, pomyśl­
nym uwieńczone zostaną skutkiem. Zmiana stosunków 
pańszczyźnianych wywołuje w naszych gospodarstwach 
potrzebę innego urządzenia się z klassą wyrobniczą; 
pierwsze już kroki na tej drodze stawiać zaczynamy 
i tak: kosiarzom naszym biorącym dotąd żyto i jęczmień 
w snopie, zamieniamy na stojące na pniu zboże, przezna­
czając im odpowiednie wymiary, które sami sprzątają. 
Nazwyczajamy ich, mówi dalej tenże Kor., do robót 
wymiarowych, na początek wyrzucanie przegonów, ko­
panie rowów od pręta, młocka od korca i t. p.

Kor. z Płockiego Od. ligo, przytacza na dowód nie­
konsekwentnego postępowania naszych włościan. W ła­
ściciel Dłużniewa przy regulacyi swego gospodar­
stwa, część gruntów folwarcznych odpadłych przy urzą­
dzeniu, kazał porznąć na kolonje i takowe po bardzo 
przystępnych cenach ofiarował swym włościanom, gdy 
jednak ci pomimo nizkiego czynszu, do ugody przystą­
pić nie chcieli, żądając obniżenia, właściciel Dłużniewa 
przypuściwszy obcych, ogłosił licytacyę, skutkiem któ­
rej miejscowi włościanie po wyższych cenach czynszu 
nad poprzednie żądanie dziedzica, wszystkie kolonje mię­
dzy siebie rozebrali.

W okręgu Tykocińskim delegacya powiatu Łom­
żyńskiego rozpoznała i przyjęła kontrakt czynszowy, za­
warty pomiędzy włościanami a dziedzicem dóbr Pietko- 
wa, w tymże okręgu położonych. Kor. tego okręgu na­
rzeka na brak geometrów, co wielką przeszkodę w oczyn- 
szowaniu stanowi, bez nich bowiem trudno przystąpić 
do seperacyi gruntów włościańskich, a bez seperacyi nie 
można przedsiębrać tej czynności.



Dział Rozmaitości. — Dział ten obejmujący w so­
bie wiadomości szczegółowe o stanie krajowego budo­
wnictwa, oraz różne pożyteczne Czł. Towarzystwa po o- 
kręgach czynności obszernie obrobiony, w przyszłym 
miesiącu podanym będzie.
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Warszawa dnia 20 Stycznia 1861 roku.
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cyfr przecięciowych zebranych z Tabeli miesięcznych, okręgowych jakie Towarzystwu Rolniczemu nadesłane były przez Członków Korrespondentów

od miesiąca Stycznia do Grudnia włącznie, 1860 roku.
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

W OBSERWATORYUM ASTROHOMICZNEM 

L IS T O P A D  1 8 6 0  R O K .



Listopad, 1 8 6 0 . Dostrzeżenia Meteorolcgicznc w Obserwatoryum istronomicznem Warszawskiem.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkici nad poziom morza, jego szerokość geogr. 52°13'5//, długość w czasie 

ls- 14m-45s-,7 czyli w luku 18°41d5",5 na wschód względem południka paryzkiego.

Dn
ia 

1

esu
•S*
•3r-4

g

B A R O M E T R  
w milimetrach sprowadzony 

do 0°

T E R M O M E T R

s t u s t o p n i o w y

05
Cl'O 3>-OT O

I iobfi

S T A N N I E B A K IE R U N E K  W IA T R U

Ilość wo­
dy co do 

wysokości 
w milim.

z

fi 6 10 4 10 średni 6 10 4 10 śtfdni <x> 6 10 4 10 6 10 4 10 Ś 3
3
CD

O go. rano go. rano go. wiec. go. wiec. dzienny go. rano go. rano go- wiec. go. wiec. dzenny 'C/3 godzina rano godzina rano godz. wieczór godz. wieczór g. rano g. rano go. w. go. w. '3'03

1 762.10 761.04 759.88 758.87 760.47 0°.4 0°.6 0°.4 -  2°.l -*°.88 91.5 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny PnW. Pn. PnW. PnW.
2 757.67 756.82 756.32 756.69 756.87 — 2.5 0.8 0.6 -  1.0 -1 .2 2 87.8 śnieg pochmurny pochmurny pochmurny Pn. Pn. Pn. Pn.
3 756.61 755.76 754.76 755.51 755.66 — 1.1 0.8 1.1 -  1.3 -1 .0 7 87.5 poch. mgła pochmurny pochmurny pochmurny PnZ. Z. Z. Z.
4 Perig. 754.24 753.94 754.22 756.26 754.71 — 0.5 + 0.6 T 0.6 +  0.8 -p  0.38 89.2 śnieg poch. mgła pochmurny pochmurny PnZ. Pn. PnW . PnW .
5 754.84 755.13 755.90 757.57 755.36 + •6.1 + 0.2 + 0.8 -  0.2 -p  0.22 92.2 śnieg śnieg pochmurny pochmurny Pn. Pn. PnW . PnW.

6 d 756.22 756.82 757.84 759.76 757.66 _ 0.5 + 0.4 0.2 -  1.6 -0 .4 8 93.5 śnieg pochmurny pochmurny pochmurny Pn. PnW. W. PnW.
7 758.35 758.25 .756.87 756.93 757.60 — 1.5 0.5 0.6 -  1.5 -  1.01 93.5 pochmurny poch. śnieg pochmurny pochmurny PnW. PnW. W. PnW.
8 Rów. 754.28 754.26 753.06 753.24 753.71 — 1.7 1.7 1.5 -  0.2 -1 .3 8 96.5 poch. śnieg pochmurny śnieg śnieg PnW. PnW. PnW. PnW.
9 753.54 754.37 754.64 755.79 754.53 — 0.3 + 0.6 0.1 -  0.7 -0 .1 2 96.0 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny PnW. W. PnW. PnW.

10 756.26 757.16 757.03 758.49 754.48 —■ 1.1 0.5 3.2 -  3.5 -2 .0 8 95.8 pochmurny poch. mgła pochmurny pochmurny PnW. PnW . PnW . PnW .

11 758.89 759.06 759.42 759.19 759.14 — 3.1 1.1 0.7 -  0.9 -  1.45 96.2 pochmurny pochmurny pochmurny pochmurny PnW. PnW. PnW . PdW .
12 759.05 759.09 758.09 757.50 758.43 — 1.7 1.1 1.7 -  4.4 -2 .2 2 90.0 pochmurny pochmurny pogodny pogodny W. PdW. PdW. PdW.
13 sSy * 755.96 755.76 754.44 753.31 754.87 — 6.4 2.7 2.5 -  4.4 -  4.00 94.5 pogodny pochmurny pogodny napół pogo. Pd W. PdW . PdAV. PdW.
14 751.74 751.81 750.09 749.49 750.78 — 3.4 1.5 1.8 +  0.8 -  1.48 89.0 pogodny pogodny pochmurny pochmurny PdW. PdW. PdW. PdW.
15 748.70 749.38 748.02 746.15 748.06 + 1.0 + 2.3 + 2.5 -  0.7 -p  1*28 94.0 pochmurny pochmurny napół pog. imgodny PdW . PdW. PdW . PdW .

IG 744.71 744.86 749.72 752.32 747.90 + 1.4 + 2.7 + 5.5 P 3.5 P 3.30 97,5 pochmurny napół pog. poch. mgła pochmurny PdW . PdW. Pd. Z. 3.7
17 749.62 750.42 747.50 742.80 747.58 + 0.3 + 0.5 + 3.5 ' - 5.6 - 2.48 97.0 poch. mgła mgła ggsta pochmurny pochmurny PdZ. — W. Pd.
18 737.96 737.00 737.23 740.05 738.06 + 5.8 + 8.0 + 6.0 - 3.3 - 5.78 94.5 pochmurny pochmurny deszcz deszcz Pd. Pd. Z. Z. 3.0
19 741.27 743.11 745.01 746.79 744.04 + 2.5 + 2.9 + 1.5 - 0.2 - 1.78 93.5 deszcz poch. mgła pochmurny pochmurny PnZ. PnZ. PnZ. PnZ. 9.5
2 1 - 746.49 746.62 746.24 746.64 746.49 1.0 0.0 + 0.2 0.0 - 0.20 93.0 pochmurny pochmurny smeg śnieg PnZ. PnZ. PnZ. PnZ. 3.5

21 747.89 748.95 749.51 749.00 748.84 0.0 + 0.4 + 0.6 +  0.0 +  0.26 100.0 pochmurny deszcz b. dr. deszcz b. dr. deszcz b. dr. PnZ. PnZ. Pn. Pn.
22 Rów. 747.86 747.80 747.34 747.70 747.67 — 1.7 1.5 2.1 -  1.7 -  1.75 90.2 śnieg pochmurny śnieg drob, pochmurny PnW. Pn. PnZ. PdZ.
23 Apog. 748.93 749.69 748.37 748.29 748.82 — 5.7 4.4 2.5 -  1.1 -  3.42 100.0 pogodny napół pog. pochmurny pochmurny Pd. PdW . PdW. PdW.
24 747.63 748.33 747.42 746.30 747.42 0.0 - h 1.2 + 1.0 +  1.8 +  0.98 100.0 pochmurny mgła gęsta deszcz deszcz PdW . PdW . PdW. PdW. 1.0
25 744.05 745.60 744.00 743.42 744.27 + 1.8 - - 3.9 + 5.2 +  4.2 +  3.78 98.5 pogodny pogodny pochmurny pochmurny PdW . PdW. PdW . Pd. 7.0

28 740.97 741.34 742.90 745.14 742.59 + 6.6 7.5 7.3 p 4.1 - 6.27 100.0 pochmurny poch. deszcz pochmurny pochmurny Pd- Pd. Z. Z. 3.5
27 744.04 742.55 740.10 739.36 741.51 + 2.4 3.8 6.0 _P 6.9 - 4.78 100.0 pochmurny deszcz poch. mgła deszcz PdW . PdW. Pd. PdW. 3.5
28 fi?). 741.61 742.93 744.88 748.00 744.35 + 3.1 3.8 3.6 - - 4.6 - 3.78 100.0 pochmurny poch. mgła deszcz pochmurny Z. PdZ. Z. Z. 3.0
29 753.85 757.39 759.71 760.97 757.98 + 2.7 2.7 3.1 -P 2.7 - 2.80 96.2 pochmurny deszcz b. dr. pochmurny pochmurny Z. Z. PnZ. PnZ.
86 759.47 759.27 756.90 757.00 758.13 + 2.5 3.0 2.5 +  0.8 -  2.20 94.2 pochmurny pochmurny pochmurny deszcz dr. w. W. W. W. 2.0

śre. 751.15 751.48 j 751.25 751.62 751.37 —0°.06 +0».90 -J—1°-03 -p0°.44 +0°.57 94.7 39.7



m. c. l.
751.37 27 9.08
762.10 28 1.84
737.00 27 2.71

3.34 1.48

14.83 6.57
1.06 0.45

750.31 27 8.63
- 0°.58 C. + 0°.48 R.

8 .0 u + 6.4
6.4 -!) 5.12

1.87 » 1.50 ?>

5.7 JJ 4.56
0.62 “)1 0.48

- 1.20 „ -4- 0.96 J)
.po południu.

Średnia -wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. 1 o g. 6 r.
Najniżej — — d. 18 o g. 10 r.
Średnia dzienna zmiana barometru 
Największa dzienna zmiana barometru 

d. 28—29 o g. i  w.
Średnia wysokość barometru jest wyższa o

od stanu normalnego z 34 la t poprzedzających 
Średnia tem peratura listopada wynosi -j-
Największe ciepło dochodziło d. 18 o g. 10 r. -f- 
Największe zimno d. 13 o g. 6 rano 
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 23—24 o g. 6  rano 
Średnia temperatura jest niniejsza o

od stanu normalnego z 34 lat poprzedzających -f- 
Termometrograf wskazał: Maxiinum 7°.7 R, d. lŚ.po południu.

Minimum — 5°.l „ d. 13 rano.
Średnia wilgotność powietrza miesigczna jest 94.7 biorąc 100 za zupełne nasyce­

nie atmosfery parą wodną, albo co do ciężaru 5.27 gramów jednym ńietrze 
sześciennym powietrza; wilgotność ta jest większa o 03.7 setnych od nor­
malnej (91.0).

Ilość wody spadłej z deszczu co do wysokości wyuosi 39,7 mil.czyli 17,59 lin
par.; ze śniegu 26.0 mil. czyli 11.52 lin. par. razem wody z deszczu i śniegu
65.7 mil. czyli 29.11 lin. par.; większa o 25.2 mil. czyli o 11.27 lin. par.; od ilo­
ści w odyjakannas średnio (40.5 mil. czyli 17.94lin. par.) wlistopadzie spada. 

Stan elektryczności atmosferycznej co do jej natężenia średni miesięczny jest 
13.2 stopni; największe natężenie siły elektrycznej dochodziło 36 stopni d. 23 
o g. 10  rano

Dni pogodnych było, O, napół pogodnych 6 , pochmurnych 24.
Dni deszczu 11 rd. 16, 18, 19, 21, 2-4, 25, 26, 27, 28, 29, 30).
— śniegu 8  (d. 2, 4, 5, 6 , 7, 8 , 20, 22).
— mgły 6 id. 3, 16, 17, 24, 27, 28).

"Wiatrów mocnych 5 (1 Pd., 1 PdW., 2 PnZ., 1 W.).
Wiatry panujące Północno-Wschodnie i Północno-Zachodnie.

Listopad r. b. był niepogodny, wilgotny i mglisty, w pierwszej połowie mroźny, 
w drugiej łagodny, w ogóle blizko o pół stopnia zimniejszy niż zwykle; wiatry 
Północno-Wschodnie dość silne, znacznie oziębiały powietrze; najcieplejsze dni 
były: d. 18, 26, 27, 28; najzimniejsze d. 13, 24; w pierwszych ośmiu dniach śniegi 
padały często i obficie, w drugiej połowie miesiąca deszcze. Zwykle mrozy zaczy­
nają się u nas około d. 25 listopada, w r. b. zaczęły się wcześniej bo -w pierwszych 
dniach tego miesiąca a nawet przy końcu października. Pod względem stanu 
nieba miesiąc ten był mniej pogodny niż zwykle, albowiem w stanie normalnym 
stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochmurnych jest jak3:6:21; w r. b. 
stosunek tychże dni jest jak 0:6:24. W pierwszych jedenastu dniach panował 
wiatr Północno-Wschodni, w następnych pięciu i w dniach sześciu od d. 22 do 28 
Południowo-Wschodni. Od epoki przejścia księżyca przez równik niebieski, to 
jest od dnia 2 2 , wiatr Północno-Zachodni zmienił się na Połndniowo-Wschodni. 

Na słońcu pokazywały się płamy liczne i wielkie.
Wysokość wody na r. Wiśle największa dochodziła stóp 6 cali 10 d. 30.

„ „ ., najmniejsza „ stóp 2 cali 0 d. 14.
W tym miesiącu podobnie jak w poprzednich, przesyłano telegrafem elektry­

cznym do St. Petersburga, postrzeżenia meteorologiczne czynione w Obserwato- 
ryum Astronomicznem Warszawskiem co dzień o godzinie 8  rano.



TABELA PORÓWNAWCZA
ułożona z kwartalnych Rapportów Towarzystwu Rolniczemu nadesłanych przez Członków Korrespondentów Okręgowych,

w dniu 1 Stycznia 1861 roku.
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POWIAT OKRĘG NAZWISKO KORRESPONDENTA

1. Warszaws.

2. Stanisławo.

3. Rawski

4. Łęczycki

5. Łowicki

6. Gostyński

7. Włocław.

8. Kaliski

9. Koniński

10. Sieradzki

11. Wieluński

12. Piotrkow.

13. Radomski

14. Kielecki

15. Sandomie.

16. Opatowski

17. Opoczyński

18. Miechowski

19. Olkuski

20. Stopnicki

21. Lubelski

22. Krasnystaw.

23. Hrubieszów.

24. Zamojski

25. Siedlecki

26. Łukowski

27. Bialski

28. Radzyński

29. Płocki

30. Pułtuski
31. Lipnowski
32. Mławski
33. Przasnyski
34. Ostrołęcki

35. Łomżyński

36. Augustów.

37. Sejneński

38. Kalwaryjski
39. Maryampol.

1
2
3
4
5

6
7
8 
9

10

11
12
13
14
15

16
17
18
19
20

21
22
23
24
25

26
27
28
29
30

31
32
33
34
35

36
37
38
39
40

41
42
43
44
45

46
47
48
49
5 0

51
52
53
54
55

56
57
58
59
60

6 1
62
63
64
65

66
67
68
69
70

71
72
73
74
75

Warszawski . 
Bł ońs ki . . . .  
Czerski . . . 
Stanisławowski 
Siennicki . . .

Rawski . . . .  
Brzeziński . . 
Łęczycki . . . 
Zgierski . . . 
Łowicki . . .

Sochaczewski 
Gostyński. . . 
Orłowski . . . 
W łocławski. .
Radziejowski .

Kowalski . . . 
Kaliski . . . .  
Wartski. . . . 
Koniński . . . 
Pyzdrski . • .

Sieradzki. , . 
Szadkowski. . 
Wieluński . . 
Częstochowski 
Piotrkowski .

Radomskowski 
Radomski. . . 
Kozienicki . . 
Kielecki . . . 
Jędrzejowski .

Sandomierski. 
Staszowski . . 
Opatowski . . 
Solecki . . . .  
Opoczyński . •

Koniecki . . . 
Szydłowiecki 
M iechowski. . 
Proszowski . • 
Szkalbmierski-

O lkuski. . . • 
Lelowski . . • 
Pilicki . . . • 
Stopnicki. • • 
Szydłowski . •

Lubelski • • • 
Lubartowski • 
Kazimierski • 
Krasnystawski 
Chełmski . .

Hrubieszowski 
Tomaszowski. 
Zamojski . . 
Tarnogrodzki ’ 
Kraśnicki

Siedlecki . 
Węgrowski . [ 
Łukowski 

-Garwoliński. 
Żelechowski. ’

Bialski . 
Łosicki . . . ’ 
Radzyński. . ’ 
Włodawski . 
Płocki . .

Pułtuski . 
Lipnowski 
Mławski . 
Przasnyski 
Ostrołęcki !

Łomżyński . . 
Tykociński . ’ 
Augustowski | 
Biebrzański. 
Sejneński.

Rossman L u d w ik ..........................................
Nakielski M a rce li..........................................
Daszewski Aleksander.....................................
Godlewski Antoni, Zamoyski hr. Władysław. 
Buczyński Lucyan, Horodyński Witold* .

W olff Władysław . 
Lemański Kazimierz 
Sojecki Stanisław . 
Koźmiński Karol . 
Grabiński Stanisław

Małkowski Ludwik 
Garczyński Walenty 
Cielecki Zdzisław . 
Słubicki Albin . 
Biesiekierski Adolf

Rutkowski Maryan 
Gołembowski Aleksandei 
Pieczyński Ignacy . •
Kurnatowski Alfred .

Nowicki Stefan , .
Kozarski Michał . 
Walewski Piotr 
Podczaski Stanisław  
Suchecki Jan . . .

Cielecki Leopold . ■
Lessel Stanisław . _• •
Loski Maurycy. Wojciecho

Potocki hr. Antoni. .

Załęski Juliusz • •
Bobrownicki Włodzimierz 
Kotkowski Józef . .
Prendowski Józef . •
DrużbackiIgnacy . .
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